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–	Pali	się!	Niech	pani	wsta je!	–	krzycza ła	pokojówka.
Lady	Da phne	Fa ville	wyskoczyła	 z	 łóż ka.	Dym	draż nił	noz drza	 i	dra pał	w	oczy.

Z	koryta rza	gospody	dochodziły	krzyki,	ktoś	wa lił	w	drzwi	pokoju.
–	Pali	się!	Wychodzić!	–	wołał	mę ski	głos.
Da phne	pa nicz nie	bała	się	ognia.	Wsunę ła	stopy	w	pantofle,	a	jej	pokojówka	w	po-

śpie chu	upycha ła	rze czy	do	wa liz ki.
–	Zostaw	to,	Monette.	Wychodzimy!	–	Zła pa ła	sa kiewkę	z	pie niędz mi,	na rzuciła

pe le rynę	i	położyła	dłoń	na	klamce,	ale	dziewczyna	za stą piła	wejście.
–	 Nie	 bój	 się,	 na	 koryta rzu	 jest	 bez piecz nie	 –	 za pewniła	 Da phne	 i	 otworzyła

drzwi.
Myliła	się.	Korytarz	wypełniał	dym,	ję zyki	ognia	liza ły	ścia ny.	Lada	chwila	ogień

mógł	za grodzić	im	drogę.	Da phne	sta nę ły	w	oczach	sce ny	z	inne go	poża ru.	A	więc
taka	śmierć	jest	mi	pisa na?	Mam	zginąć	w	ogniu?	–	za da ła	sobie	pyta nie,	ale	za raz
się	otrzą snę ła.
–	Uwa żaj,	 żeby	 nie	 za ję ła	 ci	 się	 spódnica	 –	 krzyknę ła	 do	Monette	 i	 ruszyły	 na

oślep	koryta rzem.
–	Szyb ciej,	Monette.
Da phne	prze klina ła	w	duchu	chwilę,	w	której	od	obe rżysty	za żą da ła	pokojów	naj-

bar dziej	odda lonych	od	schodów.
–	Ktoś	jest	w	głę bi	koryta rza	–	usłysza ły	mę ski	głos.
Z	dymu	wyłonił	się	męż czyzna	i	zmie rzał	ku	nim.	Ob jął	je	i	skie rował	się	ku	scho-

dom.	Z	mija nych	pokojów	ucie ka li	inni	goście,	na	ogół	w	nocnej	bie liź nie.	Na	pode -
ście	klatki	schodowej	męż czyzna	dał	znak	Monette,	by	we szła	na	schody.	Posłucha ła
i	ruszyła	w	dół,	ale	Da phne	nie	potra fiła	się	na	to	zdobyć.	Sza le ją cy	na	dole	ogień
prze ra żał	ją.
–	Prze niosę	pa nią	–	za ofe rował	nie zna jomy	i	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	zniósł	ją

z	trzech	za krę tów	schodów.	Wtuliła	twarz	w	jego	pierś,	żeby	nie	widzieć	płomie ni.
Uniosła	głowę	dopie ro	wte dy,	gdy	poczuła	powiew	chłodne go	powie trza.	Byli	na	ze -
wnątrz	gospody.	Męż czyzna	posta wił	Da phne	na	zie mi	i	uściskał	 ją	z	ra dości.	Nie
zdą żyła	mu	jednak	podzię kować,	bowiem	już	biegł	z	powrotem	do	płoną ce go	budyn-
ku.
–	Niech	pani	stąd	odejdzie,	mila dy.	–	Koło	Da phne	sta nął	jej	lokaj,	a	na stępnie	po-

prowa dził	ją	ku	grupie	ludzi,	prze ra żonych	i	w	nie kompletnych	ubra niach.	–	Ja	wra -
cam	poda wać	wia dra.
–	Dobrze,	Car ter.	Potrzeb na	jest	każ da	para	rąk.
Car ter	dołą czył	do	łańcucha	ludzi	poda ją cych	sobie	wia dra	z	wodą.	Inni	wyprowa -

dza li	konie	ze	stajni,	jesz cze	inni	wyta cza li	z	wozowni	powozy.
Da phne	nie	odrywa ła	wzroku	od	drzwi	gospody.	Mia ła	na dzie ję,	że	ujrzy	w	nich

swoje go	wybawcę.	Nie	zdą żyła	przyjrzeć	się	na wet	jego	twa rzy,	lecz	wie dzia ła,	że



go	pozna.	Był	wysoki,	ciemnowłosy	i	postawny,	miał	na	sobie	czar ny	ża kiet	i	ir cho-
we	spodnie	dżentelme na.	W	końcu	uka zał	się.	Niósł	pod	pa chą	dwoje	dzie ci,	a	za
nim	bie gła	la mentują ca	ze	stra chu	matka.
Da phne	zrobiła	krok	w	jego	stronę,	prze cież	do	tej	pory	nie	zdą żyła	mu	podzię ko-

wać,	ale	gdy	do	nie go	pode szła,	za wrócił	z	powrotem	do	budynku.
–	Boże,	spraw,	żeby	wyszedł	–	szepnę ła	drżą cymi	usta mi	Da phne.
–	Lady	Fa ville?	–	za gadnął	ją	ja kiś	star szy	dżentelmen.
Da phne	nie	chcia ła	wda wać	się	z	nikim	w	żadne	roz mowy,	inte re sowa ło	ją	tylko,

czy	w	drzwiach	gospody	uka że	się	ponownie	jej	wybawca.
–	Pa mię ta	mnie	pani?	–	nie	da wał	za	wygra ną.
–	Prze pra szam,	ale	nie…
–	Lord	Sa nvers.	Zna my	się	z	Ma ska ra dy.
Da phne	wola ła by	za pomnieć	o	istnie niu	tego	miejsca.	Był	to	londyński	dom	gry,	do

które go	moż na	było	przychodzić	w	ma skach,	 je śli	 chcia ło	 się	 za chować	anonimo-
wość.	Nie wie le	bra kowa ło,	a	spa liła by	budynek,	w	którym	się	mie ścił.
–	Dawno	tam	nie	byłam.
Je śli	ją	pa mię tał	z	Ma ska ra dy,	to	musiał	wie dzieć,	jak	każ dy	z	ówcze snych	bywal-

ców,	że	przychodziła	tam,	żeby	spotykać	pewne go	męż czyznę,	które go	miłości,	jak
się	oka za ło,	nie	mia ła	szansy	zdobyć.
Po	poża rze	ucie kła	na	kontynent.	Schronie nie	i	spokój	ducha	odna la zła	osta tecz -

nie	w	szwajcar skim	opactwie	w	Fahr.	Dopie ro	tam	potra fiła	skonfrontować	się	ze
swoimi	sła bościa mi.	Ale	czy	się	zmie niła	na	tyle,	by	być	gotowa	na	ta kie	poświę ce -
nie,	na	ja kie	zdobywał	się	ów	śmia łek,	który	ją	ura tował?
Minuty	 prze cią ga ły	 się	 w	 nie skończoność,	 w	 końcu	 jednak	 znowu	 wyłonił	 się

z	ogar nię te go	poża rem	budynku,	prowa dząc	dwie	kolejne	osoby.	Ogień	sza lał	i	ry-
czał	jak	dzika	be stia.	Ze	środka	wciąż	dobie ga ły	krzyki.	Czy	on	kolejny	raz	za ryzy-
kuje	życie?
Za wrócił.	Jego	sylwetka	była	widocz na	na	tle	wejścia,	kie dy	z	sufitu	runę ła	płoną -

ca	belka.	Budynek	za trzą snął	 się	 jakby	w	przedśmiertnych	konwulsjach.	Z	da chu
posypa ła	się	więź ba.	Męż czyzna	uniósł	dłonie	do	oczu.	Da phne	onie mia ła	z	prze ra -
że nia,	widząc,	jak	pada	pod	cię ża rem	wielkiej	głowni.
–	Nie!	–	ruszyła	ku	nie mu	z	krzykiem.
Inni	byli	 szyb si.	Kilku	męż czyzna	wywle kło	go	za	ubra nie	na	środek	podwórza.

W	tym	momencie	dach	budynku	za wa lił	się.
Da phne	uklę kła	koło	le żą ce go,	ludzie	doga sza li	tlą ce	się	na	nim	ubra nie.
–	Żyje?	–	za pyta ła.
Prze wrócono	go	na	ple cy.	Ktoś	przyłożył	mu	palce	do	szyi,	by	zba dać	puls.
–	Żyje.	Jak	na	ra zie.
–	Znam	go!	–	za wyła.
Miał	twarz	uma za ną	sa dzą,	ale	pozna ła	go.	Na zywał	się	Hugh	We stle igh.	Był	bra -

tem	młode go	hra bie go	We stle igh.	A	także	bra tem	kobie ty,	którą	tak	bar dzo	skrzyw-
dziła	w	Ma ska ra dzie.
Da phne	podejrze wa ła,	że	nie	byłby	za chwycony	spotka niem	z	nią	po	tym	wszyst-

kim,	co	zrobiła.	W	tej	chwili	jednak	był	nie przytomny.
–	Trze ba	za nieść	go	do	le ka rza	–	powie dział	ktoś,	podniósł	We stle igha	i	za rzucił



sobie	na	ple cy.
Le karz	przyjmował	w	pobliskim	skle pie.	Da phne	również	tam	poszła.
–	Mamy	kogoś	w	cięż kim	sta nie,	pa nie	doktorze	–	powie dział	męż czyzna,	który

przyniósł	We stle igha.
Le karz	na ka zał	posa dzić	nie przytomne go	na	krze śle.
–	Czy	on	prze żyje?	–	za pyta ła	Da phne.
–	Nie	wiem,	proszę	pani	–	odrzekł	le karz.
–	Otrzymał	silne	ude rze nie	w	głowę.	Sama	to	widzia łam.
Le karz	obejrzał	głowę	We stle igha.
–	Rze czywiście,	ude rze nie	musia ło	być	potęż ne	–	przyznał	doktor.	–	Niech	się	pan

obudzi	–	za wołał	do	ranne go,	ale	odpowie dzią	było	tylko	jęknię cie.	–	Wia domo,	kto
to	jest?
–	Na zywa	się	We stle igh	–	powie dzia ła	Da phne.	–	Jest	młodszym	bra tem	hra bie go.
–	To	prawda?	–	za pytał	osiłek,	który	przyniósł	Hugh.	–	Kto	by	się	spodzie wał:	pa -

niczyk,	a	taki	boha ter.
–	Pa nie	We stle igh!	–	za wołał	ponownie	le karz.	–	Proszę	się	obudzić!
Ranny	znowu	jęknął.
–	Proszę	otworzyć	oczy!
–	Nie	mogę…	–	Chciał	wykonać	pole ce nie,	ale	skrzywił	się	z	bólu	i	uniósł	dłonie	do

oczu.
–	Niech	pan	nie	dotyka!	–	Le karz	chwycił	dłonie	We stle igha.
–	Za banda żuję	mu	oczy.	Opa trunek	musi	pozostać	na	miejscu	przez	dwa	tygodnie,

ina czej	grozi	mu	utra ta	wzroku	–	powie dział	do	Da phne.	–	Zresz tą,	moż liwe,	że	i	tak
jest	już	za	póź no.	Bar dziej	mar twi	mnie	jego	głowa.	Doznał	wstrzą su.	Wyma ga	tro-
skliwej	opie ki.
–	Ja kie go	rodza ju	opie ki?
–	 Potrze buje	 odpoczynku	 i	 spokoju.	 Żadnych	 wzruszeń	 przynajmniej	 przez	 ty-

dzień.	–	Zajrzał	We stle ighowi	do	ust	i	nosa.	–	Nie	ma	krwi.	To	dobry	ob jaw.
–	Moja	głowa	–	jęknął	We stle igh.
Le karz	pospiesz nie	dokończył	za kła da nie	opa trunku	i	skinie niem	głowy	dał	znać,

żeby	wyszli.	Cze kał	kolejny	ranny.
–	Muszę	się	za jąć	innymi.	Proszę	dopilnować,	by	miał	sta le	za banda żowa ne	oczy

i	spokój.	To	bar dzo	waż ne!	–	przypomniał.
Da phne	się gnę ła	do	sa kiewki	po	kilka	monet	i	zosta wiła	je	na	stole.	Tymcza sem

męż czyzna,	który	przyniósł	ranne go	We stle igha,	podniósł	go	z	krze sła.
–	Idzie my,	proszę	pana.	A	pani	niech	idzie	za	nami	–	rzucił	do	Da phne.	Najwidocz -

niej	myślał,	że	podróżowa li	ra zem.
Na	dworze	już	świta ło.	Cze kał	na	nich	lokaj	Da phne,	Car ter.	Nie zna jomy	skorzy-

stał	z	oka zji	–	pchnął	We stle igha	lekko	w	jego	ra miona	i	odszedł	bez	poże gna nia.
–	Mila dy,	stangret	zna lazł	stajnię	dla	koni.	Cze ka ją	ra zem	z	Monette	przy	na szym

powozie	nie da le ko	gospody	–	wyja śnił	Car ter	 i	za raz	spytał:	–	A	co	 ja	mam	z	nim
zrobić?
–	Za nieś	go	do	na sze go	powozu	–	za de cydowa ła	szyb ko	Da phne.	–	Potem	pomyśli-

my,	komu	go	prze ka zać.
Na	pogorze lisku	wciąż	pa nowa ła	krzą ta nina.	Doga sza no	resztki	ognia	i	wynoszo-



no	oca la ły	dobytek.	Kufry	Da phne	i	jej	pokojówki	zosta ły	na	da chu	powozu.	Spa liły
się	je dynie	te	wa liz ki,	które	wnie siono	do	pokojów.
Car ter	i	stangret	ułożyli	We stle igha	na	sie dze niu	w	powozie.
–	Weź mie my	go	ze	sobą?	–	za pyta ła	Monette.
–	 Nie	 –	 odpowie dzia ła	 Da phne.	 –	 Nie	 życzyłby	 sobie	 tego.	Musiał	 podróżować

w	ja kimś	towa rzystwie.	Dowie my	się	z	kim.	Car ter,	wypytaj	ludzi	–	poprosiła	loka ja.
-To	Hugh	We stle igh.
We stle igh	poruszył	się	nie spokojnie	i	się gnął	do	banda ża	za sła nia ją ce go	oczy.
–	 Proszę	nie	 dotykać	 opa trunku,	 pa nie	We stle igh.	 –	Da phne	podłożyła	 ranne mu

pod	głowę	podusz kę	i	okryła	go	ple dem.
–	Pić	–	jęknął.
–	Monette,	 przynieś	 piwo	 i	 coś	 pożywne go	 do	 je dze nia	 –	 na ka za ła	 pokojówce,

prze klina jąc	się	w	duchu,	że	wcze śniej	o	tym	nie	pomyśla ła.
Da phne	się gnę ła	do	sa kiewki,	poda ła	pokojówce	i	loka jowi	kilka	monet.
–	Kupcie	też	ja kieś	je dze nie	sobie	i	nie	za pomnijcie	o	stangre cie.

Monette	wróciła	po	kwa dransie	z	pobliskiej	piwiar ni	z	je dze niem	i	piciem	dla	We -
stle igha	i	stangre ta.
–	Mie li	wolny	pokój,	w	którym	mogła by	się	pani	prze brać	–	oznajmiła.	–	Za mówi-

łam	też	posiłek.
Da phne	była	wdzięcz na	pokojówce,	że	o	tym	pomyśla ła.	Nie	uśmie cha ło	się	jej	je -

dze nie	w	powozie	na	ulicy,	gdzie	powie trze	za truwał	cięż ki	odór	spa le nizny.
–	Popilnuję	tego	dżentelme na	–	za ofia rował	się	stangret.	–	I	tak	muszę	zostać	przy

powozie.
Monette	tymcza sem	za prowa dziła	Da phne	do	piwiar ni	odle głej	o	dwie	prze cznice

od	miejsca	postoju	powozu.
Lokal	 był	 za tłoczony	 gośćmi	 spa lone go	 za jaz du,	 wywodzą cymi	 się	 z	 róż nych

warstw	społecz nych.	Da phne	ze mdliło	od	za pa chu	potu,	dymu	i	piwa.	Damy	z	jej	sfe -
ry	za zwyczaj	w	ta kich	spe lunkach	nie	bywa ły.	Za kryła	dłonią	usta,	żeby	nie	zwymio-
tować.	Na raz	przypomnia ła	sobie	słowa	opatki	z	Fahr:	musisz	na uczyć	się	znajdo-
wać	w	ser cu	współczucie	dla	wszystkich	 ludzi,	wszyscy	bowiem	 je ste śmy	dziećmi
Boga.
Kocha na	opatka,	pomyśla ła.	Wielka	sympa tia,	 jaką	ją	ob da rzyła	 już	na	początku

zna jomości,	była	wzrusza ją ca.	Oczy	Da phne	wypełniły	się	łza mi.	Śmierć	sta rej	za -
konnicy	była	dla	niej	silnym	ciosem	bole śniejszym	na wet	niż	odejście	matki	i	męża.
Po	pogrze bie	za konnicy	Da phne	opuściła	Fahr.	Wyje cha ła,	lecz	słowa	sta rusz ki	za -
chowa ła	 w	 ser cu	 na	 za wsze.	 Nie kie dy	 odnosiła	 wra że nie,	 że	 stoi	 ona	 obok	 niej
i	szepce	do	ucha	swoje	na uki.
Spojrza ła	na	stłoczonych	w	piwiar ni	ludzi	innymi	ocza mi.	Za sługiwa li	na	współczu-

cie.	Brudni,	nie ubra ni,	nie którzy	w	banda żach,	mie li	wypisa ne	na	twa rzach	zmę cze -
nie	i	smutek.	Da phne	dzię kowa ła	losowi,	że	z	nią	ob szedł	się	ła ska wiej.
W	 drodze	 do	 za re zer wowa ne go	 pokoju	 na tknę ła	 się	 znowu	 na	 lor da	 Sa nver sa,

który	za pa mię tał	ją	z	Ma ska ra dy.	Na	jej	widok	wstał	od	stołu,	przy	którym	sie dział
sam.
–	Ła ska wa	pani,	mar twiłem	 się	 o	pa nią.	 –	Siwe	włosy	miał	 sta rannie	ucze sa ne,



ewidentnie	zdą żył	się	już	prze brać.	W	porówna niu	z	innymi	w	piwiar ni	wyglą dał	nie -
na gannie.
–	Nic	mi	nie	jest,	proszę	pana.
–	Czy	mógłbym	pani	pomóc?	Je stem	do	dyspozycji.
Oczy	Da phne	za lśniły,	a	w	jej	głowie	poja wiła	się	doskona ła	myśl:	Sa nvers	mógłby

za opie kować	się	We stle ighem!	Czy	to	nie	byłoby	najlepsze	roz wią za nie	dla	wszyst-
kich?
Da phne	spojrza ła	na	stół,	który	lord	Sa nvers	zajmował	zupełnie	sam,	podczas	gdy

wie lu	 innych	 nie	mia ło	 na wet	 krze sła,	 żeby	 usiąść.	Czy	 proponowałby	 jej	 pomoc,
gdyby	nie	była	piękną,	ma jętną	wdową	po	wicehra bim?
–	Moi	służą cy	za ję li	się	już	wszystkim,	ale	dzię kuję.	–	Dygnę ła	i	podą żyła	za	Mo-

nette.
W	pokoju	opa dła	z	ulgą	na	krze sło,	ale	za raz	na wie dziło	ją	poczucie	winy.	W	tej

za tłoczonej	piwiar ni	mia ła	cały	pokój	dla	sie bie.	Czy	ozna cza	to,	że	jest	równie	sa -
molub na	jak	lord	Sa nvers?
Zdję ła	nocną	bie liznę	i	włożyła	suknię	przygotowa ną	przez	Monette	i	szyb ko	zja -

dły	posiłek.	Pła cąc	karcz ma rzowi,	Da phne	zosta wiła	dodatkowe	pie nią dze	z	prośbą,
by	udostępnił	zwalnia ny	pokój	i	trochę	je dze nia	najbar dziej	potrze bują cym,	lecz	nie
cze ka ła,	żeby	się	prze konać,	czy	spełnił	jej	prośbę.
Przy	powozie,	oprócz	stangre ta,	za sta ły	również	Car te ra.
–	Roz ma wia łem	z	wła ścicie lem	spa lonej	gospody	–	powie dział.	–	Twier dzi,	że	pan

We stle igh	podróżował	sam.	Nie	miał	na wet	osobiste go	służą ce go.
–	Jak	on	się	ma?	–	za pyta ła	Da phne	stangre ta.
–	Śpi.	Na pił	się	piwa	i	za snął.
–	Musimy	zna leźć	kogoś,	kto	się	nim	za opie kuje.
–	To	nie moż liwe.	Ramsga te	jest	pełne	rannych	i	bez	da chu	nad	głową.	Trudno	tu-

taj	 bę dzie	 zna leźć	 dla	 nie go	 ja kiś	 pokój.	Nam	 zresz tą	 też.	 Powinniśmy	wyje chać
jesz cze	dzisiaj,	mila dy.	Je śli	nie ba wem	wyruszymy,	znajdzie my	ja kieś	lokum	po	dro-
dze,	a	pojutrze	dotar libyśmy	do	Fa ville.
Podróż	z	Ramsga te	do	ma jątku	w	Va dley	koło	Ba singstoke	w	nor malnych	wa run-

kach	powinna	za jąć	 trzy	dni.	Mąż	pozosta wił	 tam	Da phne	wiejski	dwór,	 żeby	nie
musia ła	 prze prowa dzać	 się	 do	 wdowiej	 re zydencji	 w	 Fa ville.	 Jednak	 Da phne	 nie
zdą żyła	za domowić	się	w	Va dley,	miesz ka ła	tam	bowiem	tylko	kilka	tygodni	po	za -
kończe niu	ża łoby.	Potem	wyje cha ła	do	Londynu	i	na	kontynent.	Dopie ro	te raz	pla no-
wa ła	osiąść	 tam	na	sta łe.	Nie	była	 tylko	pewna,	czy	w	 ten	sposób	odpokutuje	 za
próż ność	i	bez myślność,	ja kie	ce chowa ły	ją	w	prze szłości.
–	Nie	może my	wziąć	go	ze	sobą	–	oznajmiła.	–	Zresz tą	le karz	stwier dził,	że	po-

dróż	była by	dla	nie go	zbyt	wyczer pują ca.
–	Nie	mamy	wyboru,	mila dy	–	powie dział	cicho	Car ter.
–	Ruszajmy	–	wtrą cił	się	stangret.	–	Może	po	drodze	znajdzie my	dla	nie go	odpo-

wiednią	opie kę.	Tutaj	nie	ma	na	to	szansy.
–	Nie	zosta wiajmy	go	–	ode zwa ła	się	proszą cym	głosem	Monette.
Da phne	wciąż	nie	była	prze kona na	o	tym,	jak	powinna	postą pić.	Czy	dla te go,	że

wie dzia ła,	że	We stle igh	nie	chciałby	być	doglą da ny	przez	kobie tę,	która	wyrzą dziła
tyle	zła	jego	siostrze?	A	może	kie rowa ła	się	wyłącz nie	myślą	o	wła snej	wygodzie?



–	Dobrze	–	podję ła	w	końcu	de cyzję.	–	Ale	pojedź my	w	kie runku	Londynu,	nie	do
Va dley.	 Je stem	pewna,	 że	 jego	 rodzina	 jest	w	mie ście.	Kie dy	 znajdzie my	miejsce,
w	którym	bę dzie my	mogli	go	zosta wić,	powia domimy	ich,	żeby	po	nie go	przyje cha li.
A	je śli	nie	uda	nam	się	zosta wić	go	pod	niczyją	opie ką,	za wie zie my	go	do	sa me go
Londynu.	Nie	nadłożymy	wię cej	niż	dwa	dni	drogi.

Słońce	 chyliło	 się	 ku	 za chodowi,	 a	w	 żadnym	za jeź dzie	 ani	w	 żadnej	 gospodzie
nikt	nie	chciał	podjąć	się	opie ki	nad	rannym.	Co	gor sza,	sta ło	się	ja sne,	że	We stle igh
nie	 wytrzyma	 kolejne go	 dnia	 podróży	 do	 Londynu.	 Droga	 była	 wyboista.	 Powóz
trząsł	się,	Hugh	krzyczał	z	bólu.	Gorącz ka	się	na sila ła.
Doje cha li	do	Thurnfield,	ma łej	wioski	przy	gościńcu	do	Ma idstone.	W	gospodzie

bra kowa ło	miejsc,	ale	obe rżysta	wie dział	o	nie wielkim	domu	do	wyna ję cia	w	bliskiej
okolicy.	 Da phne	 dopełniła	 for malności,	 ale	 za nim	wyruszyli	 do	 wyna ję te go	 domu,
wzię ła	na	roz mowę	Car te ra,	Monette	i	stangre ta.
–	Powie dzia łam	tutejszym,	że	na zywam	się	Asher.	Wyda je	mi	się,	że	pan	We stle igh

nie	chciałby,	żeby	opie kowa ła	się	nim	lady	Fa ville,	bowiem	jego	rodzina	ma	powód,
żeby	mnie	nie na widzić.	Asher	to	moje	na zwisko	pa nieńskie…
Da phne	wie dzia ła,	 że	 postę puje	 nie zgodnie	 z	 na uka mi	opatki	 klasz toru	w	Fahr,

tym	bar dziej	że	na wet	nie winne	kłamstwo	pocią ga ło	za	sobą	kolejne.	Nie	mia ła	jed-
nak	wyjścia.
–	Posta rajcie	się	za pa mię tać,	że	od	dzisiaj	na zywam	się	pani	Asher,	i	nie	zwra caj-

cie	się	do	mnie	„mila dy”.
Służą cy	pokiwa li	głowa mi	na	znak,	że	rozumie ją	pole ce nie,	a	Da phne	na wie dziły

wyrzuty	sumie nia,	że	na kła nia	ich	do	nie uczciwości.
–	Jak	sobie	pani	życzy,	mila dy	–	powie dział	Car ter.	–	To	zna czy,	proszę	pani.
–	No	to	ruszajmy.
Podje cha li	 pod	 otynkowa ny	 na	 bia ło	 domek	 z	 dobrze	 utrzyma nym	 żywopłotem

i	nie wielką	stajnią	dla	koni.	Na	progu	sta li	gospodyni	i	dozor ca.
–	Na zywam	się	Pitts,	a	oto	moja	żona.	–	Wska zał	kobie tę	stoją cą	obok.	–	Do	usług

sza nownej	pani.
–	Dzień	dobry	–	przywita ła	się	Da phne	i	przedsta wiła	swoich	służą cych.	–	Mamy

ranne go.	Trze ba	go	jak	najszyb ciej	za nieść	do	sypialni.
–	Proszę	za	mną.	–	Gospodyni	za prosiła	ge stem	do	środka.	–	Niech	pani	wybie rze

pokój	dla	tego	dżentelme na.
Dom	był	urzą dzony	 skromnie,	 ale	w	porówna niu	 z	opactwem	w	Fahr	wydał	 się

Da phne	wręcz	luksusowy.	Spra wiał	przyjemne	wra że nie.	Nie	mia ło	to	jednak	zna -
cze nia,	bowiem	za mie rza ła	za trzymać	się	tutaj	tylko	dwa	dni,	aż	nie	przyje dzie	ktoś
z	rodziny	We stle ighów.
Wybra ła	dla	Hugh	najładniejszą	sypialnię,	na roż ną,	z	okna mi	na	dwie	strony,	peł-

ną	świa tła	i	świe że go	powie trza.
–	Czy	łóż ka	są	poście lone?	–	za pyta ła	gospodynię.
–	A	jakże	–	odpowie dzia ła	pani	Pitts.	–	Przygotowa liśmy	pokoje,	gdy	tylko	dosta li-

śmy	wia domość,	że	bę dzie my	mieć	gości.
Tak	 zrobiła by	 każ da	 dobra	 gospodyni,	 pomyśla ła	Da phne.	 Pa mię ta ła	 jednak,	 że

na wet	służą cy	lubią	być	chwa le ni.



–	To	ładnie	z	pani	strony.	–	Uśmiechnę ła	się	do	kobie ty.	–	Przynie ście	tutaj	pana
We stle igha	–	zwróciła	się	do	dozor cy	i	Car te ra,	którzy	wnie śli	na	górę	jego	kufer.
–	Ze chce	pani	obejrzeć	resz tę	domu?	–	za pyta ła	gospodyni.
–	Póź niej.	Najpierw	ranny.
–	W	ta kim	ra zie	dopilnuję	przygotowa nia	posiłku.
Gospodyni	się	odda liła.	Wkrótce	We stle igh	le żał	już	w	łóż ku.
–	Gdzie	je stem?	–	za nie pokoił	się.	–	Dokąd	mnie	przywieź liście?
Da phne	dotknę ła	jego	ręki.
–	Jest	pan	w	domu	przy	gościńcu	do	Ma idstone	–	powie dzia ła	koją cym	głosem.
–	Ale	ja	nie	je cha łem	do	Ma idstone,	lecz	do	Londynu	–	próbował	się	podnieść.
Położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Jest	pan	zbyt	sła by,	by	je chać	do	Londynu.	–	Tłuma czyła	mu	to	za	każ dym	ra zem,

kie dy	budził	się	w	powozie	i	pytał,	dokąd	jest	wie ziony.	–	Odniósł	pan	poważ ne	ob ra -
że nia	podczas	poża ru.	Musi	pan	odpocząć	i	na brać	sił.	Bę dzie my	się	pa nem	opie ko-
wać	do	cza su,	aż	poczuje	się	pan	le piej.	Wte dy	poje dzie	pan	do	Londynu.
Uspokoił	się.
–	Niech	pani	wyjdzie,	mil…	pani	Asher.	Ja	roz biorę	pana	We stle igha	–	wtrą cił	się

Car ter.
–	A	pan	niech	idzie	po	wodę,	mydło	i	ręcz niki	–	powie dzia ła	Da phne	do	dozor cy.	–

Car ter	umyje	 ranne go.	Na	pewno	 le piej	 się	poczuje	 czysty	 i	 prze bra ny	w	świe żą
bie liznę.	Proszę	tylko	ostroż nie	z	myciem	twa rzy.
–	Woda,	mydło	i	ręcz niki	są	w	pokoju.	–	Dozor ca	wska zał	komodę,	na	której	sta ły

dzban	z	wodą	i	miska.
–	Dam	sobie	radę,	proszę	pani	–	za pewnił	Car ter.	–	Może	nas	pani	zosta wić.
Da phne	zdję ła	dłoń	z	ra mie nia	We stle igha,	lecz	on	chwycił	ją,	nie	pozwa la jąc	jej

odejść.
–	Niech	mnie	pani	nie	zosta wia	sa me go	–	jęknął.
Zrobiło	się	jej	przykro.	Nie	wie dzia ła,	co	powinna	powie dzieć;	pogła ska ła	go	więc

tylko	po	wysta ją cych	spod	banda ża	włosach.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ucie kał.	 Smok	gonił	 go,	 zionąc	ogniem.	Ma ja czą ce	przed	ocza mi	Hugh	wyjście
odda la ło	 się,	 chociaż	 wycią gał	 z	 ca łych	 sił	 nogi.	 Na raz	 płomie nie	 otoczyły	 go,
a	smok	wybuchnął	śmie chem,	przypomina ją cym	ryk…
Na gle	obudził	się	i	usiadł.	Ota cza ła	go	ciemność.	Uniósł	dłonie	do	oczu.
–	Nic	nie	widzę!	Dla cze go	nic	nie	widzę?
Poma cał	 palca mi	bandaż	 i	wte dy	 sobie	 przypomniał.	 Pożar	mu	 się	 nie	 przyśnił.

Zda rzył	się	na	ja wie.	Ale	czy	ogień	wypa lił	mi	oczy?	Czy	będę	nie widomy?	–	za da wał
sobie	pyta nia,	czując	na ra sta ją ce	prze ra że nie.
–	Zdejmijcie	te	banda że!	–	krzyknął	i	chwycił	dłonią	ka wa łek	ma te ria łu.
Za raz	usłyszał	sze lest	sukni	 i	wyczuł	de likatny	aromat	róż.	Chłodne	dłonie	spo-

czę ły	na	jego	dłoniach.
–	Jest	pan	ranny	–	za brzmiał	kobie cy	głos.	–	Bandaż	musi	pozostać	na	miejscu.
–	Kim	pani	jest?	–	prze łknął	z	wysiłkiem.	Miał	popa rzone	gar dło.
–	Je stem…	pani	Asher.	Wyniósł	mnie	pan	z	poża ru…
Pa mię tał,	że	niósł	kobie tę	w	dół	płoną cymi	schoda mi.
–	Gdzie	je stem?	–	wychrypiał.
–	Jest	pan	u	mnie.	W	Thurnfield.
Znał	tę	na zwę.	Prze jeż dżał	przez	tę	wioskę	wie lokrotnie	w	drodze	do	Londynu.
–	Nie	może	pan	podróżować,	więc	za trzyma liśmy	pana	tutaj	–	cią gnę ła.
Nie	zrozumiał.
–	Byłem	w	Ramsga te.	Je śli	nie	mogę	podróżować,	to	jak	zna la złem	się	w	Thurn-

field?
–	 Nie	 mogliśmy	 zna leźć	 żadne go	 lokum	 w	 Ramsga te.	 Ta kie go,	 w	 którym	 ktoś

mógłby	się	pa nem	za jąć.
Za sta na wiał	się,	kim	jest	ta	kobie ta.	Chciał	ją	zoba czyć,	spojrzeć	jej	w	oczy.	Do-

wie dzieć	się,	skąd	bie rze	się	ten	ton	nie pewności	w	jej	głosie.
–	Powie dzia ła	pani	„my”.
–	Moja	pokojówka,	lokaj	i	ja.
A	za tem	musi	być	za moż na,	pomyślał.
–	Pokojówka,	lokaj	i	kto	jesz cze?
–	Gospodyni	i	jej	mąż.	Nikt	wię cej.
Nie	mógł	oprzeć	się	wra że niu,	że	ukrywa	coś	jesz cze.
–	Gdzie	jest	pan	Asher?
–	Je stem	wdową	–	odpowie dzia ła	miękko	i	to	wzbudziło	w	nim	gwałtowne	emocje.
Przypomniał	sobie,	że	kobie ta,	którą	wyniósł	z	poża ru,	była	lekka	niczym	piór ko.

Z	ufnością	wtula ła	głowę	w	jego	pierś,	bojąc	się	ognia.	Ponownie	prze klął	banda że
za krywa ją ce	mu	oczy.
–	Na zywam	się	We stle igh.	–	Wycią gnął	dłoń,	która	na	moment	za wisła	w	próż ni,

ale	ona	za raz	 ją	uję ła.	Mia ła	de likatne,	wypie lę gnowa ne	ręce	kobie ty	z	wyż szych
sfer.
–	Wiem,	kim	pan	jest	–	powie dzia ła	już	pewniejszym	głosem.	–	Dowie dzie liśmy	się



w	gospodzie,	że	na zywa	się	pan	Hugh	We stle igh.	Mamy	pana	kufer.	Był	w	wozowni
ra zem	z	na szymi,	więc	oca lał.
Czy	dowie dzia ła	się	również,	że	jest	bra tem	hra bie go	i	dla te go	go	tu	przywiozła?

Gdyby	 tylko	mógł	 spojrzeć	 jej	w	 oczy,	 poznałby	 prawdę.	Docisnął	 dłonie	 do	 oczu
i	poczuł	ból.
De likatna,	chłodna	ręka	odcią gnę ła	jego	palce	od	twa rzy	tak	jak	wcze śniej.
–	Niech	pan	nie	dotyka	banda ży.	Le karz	ka zał	pocze kać	dwa	tygodnie.	Tyle	cza su

trze ba,	by	się	wygoiły.
–	Więc	się	wygoją?	Czy	będę	śle py?
–	Le karz	za zna czył	je dynie,	że	oczy	muszą	pozostać	za banda żowa ne.	Nie	potra fił

powie dzieć,	co	sta nie	się	póź niej	–	doda ła.
–	Nie wielka	pocie cha	–	odparł	i	za śmiał	się	z	goryczą.
–	Powta rzam	tylko	jego	słowa	–	odrze kła	miękko.
Zre flektował	się.	Nie	powinien	oka zywać	znie cier pliwie nia	kobie cie,	która	mu	po-

ma ga	i	z	wła snej	woli	opie kuje	się	nim.	Zwrócił	pulsują cą	bólem	głowę	w	jej	stronę.
–	Prze pra szam.	Za zwyczaj	nie	uża lam	się	nad	sobą.
–	Na turalnie.	–	Przybra ła	ton	podob ny	do	tego,	ja kim	kie dyś	zwra ca ła	się	do	nie go

guwer nantka.	–	Chce	się	panu	pić?
Pokiwał	 głową.	Był	 bar dzo	 spra gniony.	Usłyszał	 znowu	 sze lest	 spódnic	 i	 odgłos

prze le wa nia	płynu.	Chwyciła	jego	dłoń	i	włożyła	mu	pomię dzy	palce	szklankę.	Upił
łyk.	Była	to	woda	aroma tyzowa na	mię tą.	Dla cze go	wyka zywa ła	tyle	dba łości	o	ob -
ce go?
–	Jesz cze	trochę.	–	Opróż nił	szklankę	dusz kiem	i	wysta wił	 ją	przed	sie bie.	Ode -

bra ła	ją,	na pełniła	ponownie	i	znowu	umie ściła	mu	w	dłoni.
–	Czuję	się	upokorzony	swoją	bez radnością	–	wyznał	po	chwili	wa ha nia.
–	Na turalnie,	 to	krę pują ce	–	kolejny	raz	prze mówiła	głosem	guwer nantki.	 –	Ale

niech	pan	się	tym	nie	mar twi	i	odpoczywa.	Nie	tylko	popa rzył	pan	oczy,	ale	także
otrzymał	potęż ne	ude rze nie	w	głowę.	We dług	le ka rza	potrze buje	pan	spokoju,	żeby
odzyskać	siły.
Opadł	cięż ko	na	podusz ki.
–	Zje	pan	śnia da nie?	–	za pyta ła.	–	Czy	może	woli	pan	najpierw	trochę	się	zdrzem-

nąć?
Na	wzmiankę	o	je dze niu	poczuł	głód.
–	Zjadłbym	śnia da nie,	je śli	pani	taka	miła.
–	Za tem	nie ba wem	wrócę.	–	Znowu	za sze le ściła	spódnica mi	i	wyszła.
Ogar nę ły	 go	 chłód	 i	 nie pewność.	Bę dąc	dzieckiem,	nigdy	nie	bał	 się	 ciemności.

Wła ściwie	 nigdy	 nicze go	 się	 nie	 bał,	 ale	 na	 okre śle nie	 tego,	 co	 prze żywał	 te raz,
przychodziło	mu	na	myśl	tylko	jedno	słowo	–	prze ra ża ją cy	kosz mar.
Ostroż nie	dotknął	banda ża,	który	owijał	grubą	war stwą	całą	głowę,	i	spróbował

otworzyć	powie ki.	Poczuł	silny	ból.
Czy	jego	prze zna cze niem	jest	śle pota	i	uza leż nie nie	od	innych?	Nie	bał	się	ciem-

ności,	ale	uza leż nie nie	prze ra ża ło	go.
Prze sunął	dłońmi	wzdłuż	ra mion,	nóg	i	tułowia.	Zmie niono	mu	koszulę	i	spodnie.

Ubra nie,	 które	miał	 na	 sobie,	 pachnia ło	 świe żością.	 Ktoś	musiał	 go	 umyć	 i	 prze -
brać.	Czyż by	ta jemnicza	panna	Asher?



Skupił	myśli.	Pa mię tał,	że	wyprowa dził	z	płoną cej	gospody	wie le	osób.	Pa mię tał,
płomie nie	wspina ją ce	się	po	ścia nach,	ból	popa rze nia,	kie dy	prze dzie rał	się	przez
kolejne	pomiesz cze nia,	i	huk	wa lą ce go	się	stropu.	Póź niej	ktoś	za niósł	go	do	powo-
zu,	ale	te	wspomnie nia	nie	ukła da ły	się	w	żadną	spójną	ca łość.
Pulsują cy	ból	roz sa dzał	czasz kę.	Hugh	ścisnął	skronie,	a	potem	wyprostował	ra -

miona	 i	 nogi.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 nie	 doznał	 żadnych	 innych	 ob ra żeń,	 nie	 licząc
drob nych	popa rzeń,	których	ból	był	jak	najbar dziej	do	znie sie nia.
Ostroż nie	opuścił	stopy	na	podłogę	i	wstał.	Wykonał	kilka	kroków	w	pobliżu	łóż ka,

za nim	zde cydował	się	od	nie go	odda lić.	Nie	wie dział,	co	na potka	na	swej	drodze.
Wycią gnął	przed	sie bie	ra miona.	Czy	tak	bę dzie	się	poruszał,	je śli	oślepnie?	–	za dał
sobie	w	duchu	pyta nie.	Czy	już	za wsze	bę dzie	czuł	przed	sobą	tę	pustkę	i	bę dzie	się
bał	kolejne go	kroku?
Usłyszał,	jak	otwie ra ją	się	drzwi.
–	Pa nie	We stle igh!	–	poznał	głos	pani	Asher.	–	Nie	wolno	panu	wsta wać!
Usłyszał	chrobota nie	na czyń,	a	kie dy	pode szła	bliżej,	poczuł	zna jomy	już	za pach

róż.	Chwyciła	go	pod	ra mię.
–	Za prowa dzę	pana	do	łóż ka.
–	Nie	je stem	inwa lidą!	–	Gwałtownie	wyrwał	ra mię.
–	Nie,	ale	musi	pan	odpoczywać,	żeby	nim	nie	być	w	przyszłości.
To	brzmia ło	roz sądnie,	ale	nie	chciał	się	podporządkować.
–	Przyniosła	pani	śnia da nie?
–	Tak.	Wszystko	jest	na	tacy,	ale	zje	pan	dopie ro	w	łóż ku.
–	Czy	w	tym	pokoju	nie	ma	ja kie goś	stołu	z	krze sła mi?
–	Jest.
–	Więc	usią dę	przy	stole	i	zjem	jak	człowiek.
–	Dobrze…	–	Westchnę ła.	–	Proszę	się	nie	ruszać.	–	Usłyszał,	jak	prze suwa	me ble.

–	Te raz	niech	mi	pan	da	rękę.	–	Posa dziła	go	na	krze śle,	posta wiła	przed	nim	tacę
z	je dze niem	i	wsunę ła	łyż kę	w	dłoń.
–	Owsianka	i	her ba ta.
Poczuł	dojmują cy	głód.
–	Pani	Asher?	–	Odwrócił	głowę	w	stronę,	z	której	się	jej	spodzie wał.
–	Słucham.	–	Wyczuł	znie cier pliwie nie	w	jej	głosie.
–	Prze pra szam.	Wiem,	że	znowu	nie	za chowa łem	się,	jak	na le ży.	Powinie nem	oka -

zać	pani	wdzięcz ność.
–	Już	dobrze,	pa nie	We stle igh	–	odpowie dzia ła	ła godniejszym	tonem.	–	Niech	pan

je.	Musi	pan	się	wzmocnić.
–	Wiem.	Je stem	bar dzo	głodny.	–	Spróbował	tra fić	łyż ką	do	misecz ki,	ale	mu	się

nie	uda ło.	–	Chole ra!
Bez	słowa	na prowa dziła	jego	dłoń.	Na brał	trochę	owsianki	na	łyż kę,	ale	nie	tra fił

nią	 do	 ust	 i	 uma zał	 je	 owsianką.	Otar ła	mu	 ubrudzone	 usta	 ser wetką.	 –	 Pomogę
panu	–	powie dzia ła	i	na prowa dziła	jego	dłoń.
Owsianka	sma kowa ła	mu	 jak	nigdy	wcze śniej.	Poczuł	na pad	wilcze go	głodu,	ale

nie	mógł	za akceptować,	że	musi	być	kar miony	jak	dziecko.
–	Dam	sobie	radę.	–	Posta nowił	za pomnieć	o	etykie cie.	Jedną	ręką	uniósł	misecz -

kę	ku	twa rzy,	drugą	na gar niał	owsiankę	łyż ką	bez pośrednio	do	ust.	Kie dy	opróż nił



misecz kę,	odsta wił	ją	na	stół	i	wyma cał	filiżankę	z	her ba tą.	Była	gorą ca.
–	Jaką	pije	pan	her ba tę?	–	za pyta ła,	nie	cze ka jąc,	aż	sam	spróbuje.
–	Z	mle kiem	i	odrobiną	cukru.
Usłyszał,	jak	mie sza	łyżecz ką	w	filiżance,	a	w	na stępnej	chwili,	le dwie	odgłos	mie -

sza nia	 ucichł,	 na prowa dziła	 jego	 dłoń	 ku	 filiżance.	 Uchwycił	 ją	 obie ma	 dłońmi
i	ostroż nie	zbliżył	do	ust.	Pową chał,	roz koszując	się	jej	aroma tem,	po	czym	za czął
pić	drob nymi	łycz ka mi,	żeby	nie	uronić	ani	kropli.
–	Dzię kuję,	pani	Asher.	Jest	pani	dla	mnie	bar dzo	dobra	–	powie dział,	kie dy	za spo-

koił	pra gnie nie.
–	Powinien	pan	te raz	odpocząć	–	odpar ła.	–	Le karz	mówił…
–	Nie	będę	się	sprze ciwiał…	Spróbuję	sa modzielnie	tra fić	do	łóż ka.	–	Wstał	i	po-

woli,	po	omacku	tra fił	na	posła nie,	świa domy,	że	cały	czas	jest	ob ser wowa ny.
–	Czy	mam	na pisać	do	pańskiej	rodziny	i	poinfor mować	ją,	gdzie	pan	jest	i	co	się

panu	przyda rzyło?	–	za pyta ła.
Poinfor mować	rodzinę?	Tylko	nie	to!	Po	tej	podróży	za mie rzał	zrzucić	jarz mo	od-

powie dzialności	za	 los	rodziny.	Był	na	każ de	 jej	skinie nie,	od	kie dy	opuścił	służ bę
w	ar mii.
–	Niech	pani	tego	nie	robi.	Nie	mogą	o	niczym	wie dzieć	–	odrzekł	podnie sionym

głosem.
Nic	nie	odpowie dzia ła.	Zdał	sobie	spra wę,	jak	to	za brzmia ło.
–	Prze pra szam	–	ode zwał	się	po	chwili	ła godniejszym	tonem.	–	W	mojej	rodzinie

nikt	się	nie	na da je	do	pie lę gnowa nia	chorych.	–	Nie	wie dzie li	o	jego	powrocie,	nie
będą	się	więc	o	nie go	mar twili.	Nie	na pisał	do	nich,	kie dy	opusz czał	Brukse lę.	Nie
chciał,	żeby	wymyślili	mu	ja kieś	nowe	za da nie.	–	Bar dzo	proszę,	by	zna la zła	pani	ja -
kieś	 inne	 roz wią za nie.	Wiem,	 że	 je stem	dla	 pani	 cię ża rem,	 ale	mogę	 za pła cić	 za
opie kę.	Nie	chcę	wra cać	do	rodziny.
–	Dobrze.	Nie	na piszę	więc.	–	Usłyszał,	że	usta wia	na	tacy	puste	na czynia.	–	Te -

raz	proszę	odpocząć.	Ktoś	zajrzy	do	pana	póź niej.	I	jesz cze	jedno…
–	Słucham.	–	Spodzie wał	się	re prymendy.
–	Nie	jest	pan	cię ża rem.
Drzwi	 za mknę ły	 się	 za	 nią.	 Znowu	 został	 sam,	w	 ciemnościach.	Obecność	 pani

Asher	doda wa ła	mu	pewności.	Bez	niej	miał	wra że nie,	że	unosi	się	w	pustce.	Za czął
na słuchiwać.	Za	oknem	śpie wał	ptak,	gdzieś	w	odda li	szcze kał	pies.	Znie ruchomiał.
Miał	na dzie ję,	 że	ona	wróci,	ale	 jej	kroki	za	drzwia mi	sta wa ły	 się	coraz	bar dziej
przytłumione,	aż	ucichły	zupełnie.
Wciąż	bola ła	go	głowa,	gar dło	i	oczy.	Nie	chciał	jednak	za snąć,	więc	za czął	sobie

przypominać	wyda rze nia	z	owej	fa talnej	nocy	w	gospodzie.
Szedł	na	górę	do	wyna ję te go	pokoju,	gdy	roz le gły	się	krzyki	ostrze ga ją ce	o	poża -

rze.	Za czął	dobijać	się	do	drzwi	na	pierwszym	pię trze	i	wzywać	ludzi	do	opusz cze -
nia	pokojów.	Pożar	roz prze strze niał	się	bar dzo	szyb ko,	z	każ dą	minutą	za da nie	sta -
wa ło	się	nie bez piecz niejsze,	ale	nie	dbał	o	to.	Myślał	tylko	tym,	aby	ra tować	ludzi.
W	 ta kich	 chwilach	nigdy	nie	bra kowa ło	mu	odwa gi.	Za wsze	postę pował	 słusz nie.
Bez	wzglę du	na	ryzyko.
Wstą pił	do	ar mii	i	wyruszył	na	wojnę,	bo	Anglia	tego	potrze bowa ła.	Co	prawda,

lubił	wojenne	przygody,	cza sem	na wet	szukał	ryzyka	i	popisywał	się	odwa gą.	W	cza -



sie	 pokoju	 ar mia	prze sta ła	 go	 inte re sować.	Sprze dał	 pa tent	 oficer ski	 i	 za mie rzał
podróżować	w	poszukiwa niu	przygód	i	nie za leż ności.
Nie ste ty,	kryzys	rodzinny	za trzymał	go	na	miejscu	w	Londynie.	Najpierw	ojciec

doprowa dził	rodzinę	nie mal	na	skraj	ubóstwa,	kie dy	roz trwonił	for tunę	rodzinną	na
ha zard,	a	potem	usiłował	oszukać	człowie ka,	który	przyszedł	im	z	pomocą,	swoje go
nie ślub ne go	syna,	Johna	Rhysda le’a.	Hugh,	jego	brat	Ned	i	Rhysda le	zmusili	ojca	do
wyjaz du	do	Brukse li	i	prze ka za nia	wszelkich	pełnomocnictw	do	za rzą dza nia	ma jąt-
kiem	rodzinnym	Ne dowi.	Za da niem	Hugh	było	pilnowa nie,	by	ojciec	dotrzymywał
wa runków	umowy,	co	ozna cza ło	powta rza ją ce	się	wyjaz dy	na	kontynent.	Ta	podróż
była	ostatnia.	Hugh	został	we zwa ny	do	Belgii,	ponie waż	ojciec	zmarł	po	nocy	spę -
dzonej	na	pijaństwie	i	roz puście.
Hugh	nie	opła kiwał	ojca,	wręcz	poczuł	się	wolny.	Los	jednak	nie	pozwolił	mu	cie -

szyć	się	dopie ro	co	odzyska ną	swobodą.	Tym	ra zem	nie	mia ły	ogra niczać	go	obo-
wiąz ki	wobec	rodziny	ani	wojna.	Groziła	mu	śle pota.

Z	pokoju	We stle igha	Da phne	poszła	do	ogrodu	poszukać	ukoje nia	ner wów	pośród
klombów	z	czer wonymi	tulipa na mi	i	żółtymi	nar cyza mi.	Mia ła	powód	do	zde ner wo-
wa nia.	Liczyła	na	to,	że	prze ka że	opie kę	nad	We stle ighem	jego	rodzinie,	tymcza sem
on	nie	chciał	na wet	jej	za wia da miać.
Pla nowa ła,	że	zosta wi	im	list	z	wyja śnie nia mi	i	wyje dzie	tuż	przed	przyjaz dem	ko-

goś	bliskie go	Hugh.	Wie dzia ła,	 że	We stle ighowie	nie	byliby	za dowole ni,	 że	człon-
kiem	ich	rodziny	za opie kowa ła	się	znie na widzona	lady	Fa ville.	Hugh	też	za pewne
nie	potra fiłby	się	z	tym	pogodzić.	Jej	sumie nie	ob cią ża ła	bowiem	próba	ode bra nia
świe żo	poślubione go	męża	jego	siostrze,	Phillipie.
Kie dy	 Xa vier	 oparł	 się	 jej	 urokowi,	 ura żona,	 cisnę ła	 lampą	 naftową	 o	 ścia nę

w	Ma ska ra dzie.	Lampa	roz trza ska ła	się,	tak	jak	jej	złudze nia,	za pa liła	się	za słona
w	oknie,	a	od	niej	za ję ła	się	spódnica	Da phne…
Da phne	przyłożyła	dłonie	do	roz pa lonych	policz ków.	Jak	mogła	zrobić	coś	ta kie -

go!	Wciąż	czuła	wstyd	na	myśl	o	tym,	 jak	postą piła.	Hugh	We stle igh	nie wątpliwie
nią	 pogar dza;	 za chowa ła	 się	 wyjątkowo	 tchórz liwie.	 Ucie kła	 po	 tym,	 jak	 Phillipa
ura towa ła	 ją,	 zrywa jąc	 z	 niej	 pa lą cą	 się	 spódnicę.	 Zresz tą,	 na dal	 za chowuje	 się
tchórz liwie.	Powinna	przyznać	się,	kim	jest.	Już	na	sa mym	początku…
„Rób	to,	co	na ka zuje	ci	sumie nie,	moje	dziecko.	Nigdy	nie	zbłą dzisz,	je śli	bę dziesz

słucha ła	głosu	sumie nia”.
Ale	 co	 robić,	 je śli	 sumie nie	 nie	 podsuwa	 jednoznacz nych	 roz wią zań?	Czy	 le piej

powie dzieć	prawdę,	czy	ukrywać	ją,	by	nie	na ra żać	się	na	jego	nie chęć?
Da phne	 chodziła	 tam	 i	 z	 powrotem.	 Za	 dwa	 tygodnie	 bandaż	 zosta nie	 zdję ty

i	Hugh,	je śli	oczy	się	za goją,	wyruszy	w	swoją	drogę.	Z	ca łe go	ser ca	bła ga ła	Boga,
by	go	uchronił	przed	ka lectwem.	Mia ła	na dzie ję	też,	że	zosta nie	wyba czone	jej	to
małe	kłamstwo,	które go	dopuściła	się	w	dobrej	wie rze.
Na raz	spostrze gła	dwie	dziewczyny	idą ce	w	stronę	domostwa.	Nie	mia ły	wię cej

niż	piętna ście	lat.
–	Prze pra sza my,	czy	to	pani	jest	pa nią	Asher?
–	Tak,	to	ja	–	odpowie dzia ła	Da phne.
–	Szuka my	pra cy	–	oznajmiła	jedna	z	dziewcząt.	–	Powie dzia no	nam,	że	pani	może



potrze bować	pomocy…
–	Może my	robić	wszystko,	co	potrze ba	–	za pewniła	druga.	–	Je ste śmy	bar dzo	sil-

ne.
Były	nadzwyczaj	skromnie	ubra ne,	wła ściwie	nędz nie.	Da phne	za sta na wia ła	się,

czy	potrze buje	służą cych,	skoro	nie	zosta nie	tu	dłużej	niż	dwa	tygodnie.
–	Bar dzo	nam	za le ży,	pani	Asher.	Udowodnimy,	że	potra fimy	pra cować.	Prze kona

się	pani.
Da phne	mia ła	 dość	 pie nię dzy,	 by	 im	 pła cić,	 a	 opatka	 pochwa liła by	 ją	 za	 dobry

uczynek.
–	Dobrze,	moje	dziewczę ta.	Chodź cie	za	mną.	Je śli	pani	Pitts	się	zgodzi,	może cie

przystą pić	do	pra cy	jesz cze	dzisiaj.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Hugh	prze grał	walkę	ze	snem.	Kie dy	się	obudził,	nie	miał	poję cia,	jak	długo	spał.
Czy	wciąż	 jesz cze	trwał	dzień,	czy	 już	za pa dła	noc?	Znajdował	się	w	pokoju	sam,
czy	ktoś	przy	nim	sie dział?	Może	ta jemnicza	pani	Asher?
Le żał	bez	ruchu,	wytę ża jąc	słuch.	W	pokoju	pa nowa ła	zupełna	cisza.	Oprócz	sy-

cze nia	 ognia	 na	 kominku	 nie	 było	 słychać	 żadnych	 odgłosów.	 Za sta nowił	 się,	 czy
ktoś	usłyszałby	go,	gdyby	za wołał	o	pomoc	albo	o	poda nie	wody.	Prę dzej	jednak	po-
zwoliłby	się	pokroić	niż	tak	jawnie	oka zać	sła bość,	zre flektował	się.
Miał	spie czone	z	pra gnie nia	gar dło	i	posta nowił	sam	zna leźć	wodę,	którą	z	pew-

nością	pozosta wiono	w	pokoju.	Wstał	z	łóż ka	i	lekko	się	za chwiał.	Pod	stopa mi	po-
czuł	gruby	dywan.	Ostroż nie	wykonał	krok	w	pra wo	i	na tra fił	na	stolik	nocny.	Powoli
prze sunął	dłonią	po	jego	powierzchni,	ale	nie	zna lazł	dzbanka	z	wodą.	Był	je dynie
lichtarz	ze	świe cą	–	przedmiot,	które go	nie	potrze bował.
Zrobił	krok	do	przodu	i	wpadł	na	drewnia ny	fotel.	Cofnął	się	i	prze wrócił	stolik,

ale	dywan	wytłumił	ha łas	i	nikt	nie	przyszedł.
Hugh	przykucnął,	wyma cał	stolik,	podniósł	go	i	usta wił	na	miejscu.	Lichtarz	poto-

czył	się	gdzieś	da lej,	ale	nie	było	sensu	go	szukać.	Bar dzo	ostroż nie	ominął	 fotel,
dotarł	do	ścia ny	i	prze suwa jąc	się	wzdłuż	niej,	zbliżył	się	do	kominka.	Czuł	cie pło
roz chodzą ce	się	z	pa le niska.	Kontynuował	wę drówkę	wzdłuż	ścia ny	i	tym	ra zem	na -
ma cał	drzwi	wyjściowe	na	korytarz.	Otworzył	je	i	wyszedł.	Na	koryta rzu	było	wy-
raź nie	chłodniej.	Nie	dochodziły	go	jednak	żadne	odgłosy.	Za mknął	drzwi	i	tą	samą
drogą,	którą	na	nie	na tra fił,	wrócił	do	łóż ka.	Okrą żył	je	i	odkrył	drugi	nocny	stolik,
a	na	nim	szklankę	i	dzba nek	z	wodą.	Od	razu	uniósł	dzba nek	do	ust,	wypił	kilka	po-
tęż nych	 łyków	chłodnej	wody	o	mię towym	posma ku.	Ode tchnął	z	ulgą,	ale	nie	za -
mie rzał	od	razu	wra cać	do	łóż ka.	Posta nowił	zba dać	całe	pomiesz cze nie.
W	jednym	ką cie	odna lazł	swój	kufer,	a	obok	buty.	Pachnia ły	świe żym	czer nidłem.

Pod	oknem	stał	fotel	na	bie gunach.
Okno!	Hugh	otworzył	je	i	poczuł	na	twa rzy	podmuch	wia tru	niosą cy	od	pól	za pach

tra wy,	wilgotnej	zie mi	i	kwia tów.	Na stępnie	odwrócił	 fotel	na	bie gunach	w	stronę
okna,	usiadł	i	za czął	się	kołysać.	Jednostajny	ruch	uspokoił	go,	a	powiew	chłodne go
powie trza	 ła godził	 wspomnie nie	 pie kielne go	 ognia,	 z	 które go	 le dwo	 uszedł	 z	 ży-
ciem.

Zbudziło	go	puka nie	i	odgłos	otwie ra nych	drzwi.	Hugh	wie dział,	że	to	nie	ona.
–	Pan	nie	w	łóż ku!	–	wykrzyknął	mę ski	głos.
–	Kto	tam?	–	Hugh	otrzą snął	się	z	resz tek	snu.
–	Je stem	Car ter.	Lokaj	mil…	pani	Asher.	Mam	się	pa nem	za jąć.
–	Dzię kuję	–	odpowie dział	Hugh.	Jego	opie kunka	wspomina ła,	że	bę dzie	mu	usłu-

giwał	jej	lokaj.	–	Powiedz,	Car ter,	która	godzina.
–	Siódma.
–	Rano	czy	wie czorem?	–	Czy	tak	trudno	domyślić	się,	że	on	nie	może	tego	wie -

dzieć?



–	Rano,	proszę	pana.
–	A	jaki	mamy	dzisiaj	dzień?	–	Hugh	sta rał	się	nie	oka zywać	iryta cji.
–	Och!	Rze czywiście,	może	pan	nie	wie dzieć.	Prze pra szam,	za raz	wyja śnię.	Dzi-

siaj	jest	pią tek.	Przyje cha liśmy	tu	w	środę,	dzień	po	poża rze.	Wczorajszy	dzień	nie -
mal	cały	pan	prze spał.	Dzisiaj	jest	pią tek	rano.
A	więc	upłynę ły	dwa	dni,	pomyślał.
–	Ogolę	pana.	Może	ze chce	pan	położyć	się	z	powrotem	do	łóż ka?
–	Nie.	–	Hugh	powścią gnął	iryta cję.	Nie	było	winy	Car te ra	w	tym,	że	on	wyma gał

opie ki.	–	Nie	chcę	wra cać	do	łóż ka.	Proszę	mnie	ogolić	i	pomóc	mi	się	ubrać	z	ła ski
swojej.
Pa nowie	o	wysokiej	pozycji	 towa rzyskiej	 za zwyczaj	 za trudnia li	 pokojowe go,	 ale

Hugh	nigdy	nie	miał	osobiste go	służą ce go.	Kie dy	było	to	ab solutnie	koniecz ne,	bez
oporów	korzystał	z	doraź nych	usług	służą cych	bra ta	lub	ojca,	wolał	jednak	za wsze
obywać	się	bez	niczyjej	pomocy.	Da wa ło	mu	to	poczucie	nie za leż ności.	Te raz	jednak
był	 zda ny	 na	 opie kę	 innych	 niczym	 nie mowlę.	 Ogolony,	 umyty,	 ucze sa ny	 i	 ubra ny
usiadł	w	fote lu	na	bie gunach	bar dziej	zmę czony,	niż	był	skłonny	się	przyznać.
–	Dzię kuję,	Car ter.	Co	ze	śnia da niem?	Za prowa dzisz	mnie	do	pokoju	śnia da niowe -

go?
–	Wyda je	mi	się,	że	pani	Asher	wola ła by,	żeby	zjadł	pan	śnia da nie	u	sie bie.	Nie

wolno	się	panu	prze mę czać.
Hugh	miał	na	ten	te mat	inne	zda nie.
–	Dobrze,	powiedz	pani	Asher,	 że	pra gnę	się	 z	nią	widzieć	w	dogodnej	dla	niej

chwili.	I	prze każ	jej,	że	chciałbym,	żeby	odwie dził	mnie	miejscowy	le karz,	w	mia rę
moż liwości	jesz cze	dzisiaj.	Za pła cę	za	wizytę.	–	Hugh	chciał	osobiście	usłyszeć	z	ust
doktora,	że	rze czywiście	grozi	mu	śle pota.
–	Jak	pan	sobie	życzy.	Udam	się	po	pańskie	śnia da nie.
Z	tymi	słowa mi	lokaj	wyszedł.	Hugh	słyszał	jego	odda la ją ce	się	kroki	na	koryta -

rzu.	Wstał	z	fote la.	Zde cydowa nie	le piej	poczuł	się	w	ubra niu,	na wet	je śli	skła da ły
się	na	nie	tylko	koszula,	spodnie	i	pończochy.
Okrą żył	łóż ko.	Je śli	dobrze	za pa mię tał,	po	tamtej	stronie	znajdował	się	nocny	sto-

lik,	który	wcze śniej	prze wrócił,	oraz	stół,	przy	którym	jadł	owsiankę.	Odna lazł	stół,
usiadł	na	krze śle	i	cze kał	na	śnia da nie.	Niby	nic	wielkie go,	ale	uznał	to	za	sukces,
choć	nie	zniósłby,	gdyby	w	ten	sposób	mia ło	wyglą dać	jego	przyszłe	życie.

Da phne	pozosta wiła	dwie	kandydatki	na	pokojówki	z	pa nią	Pitts.	Myśla ła,	że	go-
spodyni	bę dzie	wie dzia ła,	co	z	nimi	począć,	ale	oka za ła	się	mało	sa modzielna.	Da ph-
ne	posta nowiła	za tem	sama,	że	powinny	za miesz kać	na	miejscu,	a	do	ich	obowiąz -
ków	bę dzie	na le ża ło	pa le nie	w	kominkach	i	sprzą ta nie	domu.	Było	też	oczywiste,	że
dziewczę ta	potrze bują	odpowiednie go	przyodziewku.
Na stępnie	Da phne	ka za ła	pani	Pitts	na kar mić	je	do	syta	oraz	za trudnić	kuchar kę

i	dziewczynę	do	pomocy	w	kuchni,	jak	również	loka ja	i	dwóch	chłopców	do	stajni	do
asystowa nia	stangre towi.	Pan	Pitts	został	wysła ny	do	wioski	z	za da niem	wyszuka nia
odpowiednich	 ludzi,	a	Monette	pobie gła	po	za rzutkę	 i	ka pe lusik,	bo	mia ła	za brać
nowe	służą ce	do	miejscowe go	skle pu	z	towa ra mi	łokciowymi	po	ma te riał	na	ich	su-
kienki	i	far tusz ki.



Da phne	nigdy	nie	zajmowa ła	się	tak	trywialnymi	spra wa mi	i	poczuła	dumę,	że	po-
ra dziła	sobie	tak	dobrze.	Stać	 ją	było	na	za trudnie nie	tej	 licz by	służą cych,	na wet
gdyby	 jej	pobyt	w	tym	domu	miał	się	prze dłużyć	do	roku,	a	prze cież	spodzie wa ła
się,	że	nie	potrwa	dłużej	niż	dwa	tygodnie.
W	holu	na tknę ła	się	na	schodzą ce go	z	pię tra	Car te ra.
–	Jak	się	ma	pan	We stle igh?	–	za gadnę ła	go	z	uśmie chem.
–	Dużo	le piej,	proszę	pani.	Chciałby	z	pa nią	pomówić.
–	Wiesz	o	czym?	–	Da phne	wola ła by	uniknąć	roz mowy.
–	Bę dzie	prosił,	żeby	we zwa ła	pani	miejscowe go	le ka rza.	Wyda je	mi	się,	że	myśli

o	zdję ciu	banda ży	i	opusz cze niu	pokoju.	Prosi	o	le ka rza	jesz cze	dzisiaj.
Prośba	wyda ła	się	Da phne	całkiem	na turalna.	Kie dy	oglą dał	go	le karz	w	Ramsga -

te,	Hugh	był	le dwo	przytomny.	Szkoda,	że	nie	dowie dzia ła	się	o	jego	prośbie	wcze -
śniej,	mogła by	na ka zać	panu	Pittsowi,	aby	w	drodze	powrotnej	do	domu	przywiózł
doktora.
–	Udasz	się	do	wioski	i	znajdziesz	doktora?	Albo	pana	Pittsa	i	poprosisz	go,	aby

doktora	przywiózł?	Dopie ro	co	wyje chał.
–	A	nie	powinie nem	najpierw	za nieść	śnia da nia	panu	We stle ighowi?	Cze ka	na	nie.
Da phne	 nie	 pomyśla ła	 o	 tym.	 Bie dak	 pewnie	 umie ra	 z	 głodu.	Od	 przyjaz du	 nie

miał	w	ustach	nic	oprócz	ta le rza	owsianki.
–	Ja	je	za niosę.	Przy	oka zji	z	nim	poroz ma wiam.
Da phne	z	Car te rem	uda li	się	do	kuchni,	gdzie	pani	Pitts	wyja śniła	Car te rowi,	jak

zna leźć	w	wiosce	doktora,	i	przygotowa ła	tacę	ze	śnia da niem	dla	We stle igha.	Da ph-
ne	za niosła	ją	na	górę	i	za puka ła	do	drzwi.
–	Wejdź,	Car ter.	–	Głos	We stle igha	wydał	się	jej	znacz nie	silniejszy	niż	poprzednim

ra zem.
We stle igh	 sie dział	 przy	 stole.	 Był	 w	 czystej	 bia łej	 koszuli	 i	 ciemnobrą zowych

spodniach.	 Ubiór	 eksponował	 jego	 sze roką	 pierś	 i	 wą skie	 biodra.	 Da phne	 przez
chwilę	 nie	 mogła	 ode rwać	 od	 nie go	 oczu.	 Nie ocze kiwa nie	 przypomnia ła	 sobie,
z	jaką	ła twością	ją	wynosił	z	gospody.
–	Czuję	za pach	świe że go	chle ba.	Postaw	tacę	na	stole.
–	To	nie	Car ter,	pa nie	We stle igh,	lecz	ja,	pani	Asher.
Wstał,	jak	przysta ło	na	dżentelme na.
–	Dzień	dobry	–	powitał	ją	z	lekkim	za kłopota niem.
–	Proszę	usiąść	–	odpowie dzia ła.	–	Car ter	wspomniał,	że	chciał	pan	mnie	widzieć.
–	Dzię kuję,	że	przyszła	pani	tak	szyb ko.
Posta wiła	przed	nim	tacę.
–	Posła łam	Car te ra	po	doktora,	nie	chce my,	żeby	pan	długo	na	nie go	cze kał.	Jest

pan	głodny?
–	Jak	wilk.	–	Ostroż nymi	rucha mi	zna lazł	je dze nie.
Da phne	poinstruowa ła	pa nią	Pitts,	żeby	przygotowa ła	tylko	to,	co	da	się	zjeść	rę -

ka mi,	bez	koniecz ności	posługiwa nia	się	sztućca mi.	Skończyło	się	na	świe żym	chle -
bie	posma rowa nym	topnie ją cym	ma słem,	dwóch	jajkach	na	twar do,	kilku	ka wałkach
sera	i	dzbanku	her ba ty.
Za wa hał	się.
–	 Na le ję	 panu	 her ba ty.	 Pa mię tam,	 jaką	 pan	 pije:	 z	 mle kiem	 i	 odrobiną	 cukru.



Niech	pan	je,	jest	pan	prze cież	głodny.
–	Mam	na dzie ję,	że	wyba czy	mi	pani	moje	ma nie ry.
–	Proszę	się	nie	oba wiać,	potra fię	zdobyć	się	na	wyrozumia łość.
Sama	się	sobie	dziwiła,	bowiem	nie gdyś	była	bar dzo	wyma ga ją ca,	zwłasz cza	je śli

chodzi	o	ma nie ry	przy	stole.	Pobyt	w	klasz torze	na prawdę	ją	odmie nił.
–	Są dziłam,	że	za sta nę	pana	w	łóż ku.	Za skoczył	mnie	pan,	przy	stole	i	ubra ny.
–	Mia łem	już	dość	le że nia.	Poczułem	się	na	tyle	dobrze,	że	posta nowiłem	wstać.
–	Na	pewno?	Le karz	w	Ramsga te	mówił,	 że	 trochę	potrwa,	za nim	odzyska	pan

siły.	Suge rował	też,	aby	pozosta wał	pan	w	łóż ku.
–	Pomylił	się.	Czuję	się	już	doskona le.	Być	może	tutejszy	doktor	pozwoli	mi	zdjąć

banda że	i	będę	mógł	kontynuować	podróż.	Powie dzia łem	Car te rowi,	że	pokryję	ho-
nora rium	le ka rza.	Za mie rzam	wyna grodzić	również	pa nią	za	jej	trud.
–	Nie	za le ży	mi	na	pie nią dzach	i	z	całą	pewnością	nie	potrze buję	wyna grodze nia.

Nie	są dzę,	by	Car te rowi	uda ło	 się	przywieźć	doktora	 jesz cze	dzisiaj.	 –	Pani	Pitts
uprze dza ła,	że	tutejszy	le karz	bywa	bar dzo	za ję ty.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	jednak	przyje dzie	dzisiaj.
Da phne	nie	dziwiło,	że	za le ża ło	mu	na	kontynuowa niu	podróży	nie	mniej	niż	jej	na

jego	wyjeź dzie,	ale	czy	na le ża ło	pole gać	na	opinii	wiejskie go	le ka rza?	Może	powin-
na	posłać	do	Londynu	po	 swoje go	doktora?	Wte dy	 jednak	wyda ła by	się	 jej	 toż sa -
mość…
–	Czy	mógłbym	prosić	o	ze gar?	–	za pytał,	prze rywa jąc	jej	roz myśla nia.	–	Chciał-

bym	mieć	kontrolę	nad	upływa ją cym	cza sem.	W	mojej	sytuacji	nie	odróż niam	dnia
od	nocy.
–	Strasz nie	panu	współczuję	 –	wykrzyknę ła.	 –	Powinnam	sama	o	 tym	pomyśleć.

Dobrze	by	było,	gdyby	wybijał	kwa dranse.	–	Cie ka we,	czy	znajdzie	się	taki	ze gar
w	wiosce?	Da phne	widywa ła	ta kie	cza somie rze	tylko	w	londyńskich	skle pach.
–	Wystar czy	zwykły	ze gar,	nie koniecz nie	z	kurantem	–	odpowie dział.	–	Mogę	za

nie go	za pła cić,	je śli	w	tym	domu	ta kie go	nie	ma.
–	Bez	obaw,	znajdę	go	dla	pana.	–	Da phne	przypomnia ła	sobie	o	ze ga rze	na	półce

nad	kominkiem	w	bibliote ce.
–	Proszę	za cze kać	–	powie dzia ła	i	pobie gła	na	dół.	Powróciła	już	po	chwili.	–	Przy-

niosłam!	Umiesz czę	go	nad	kominkiem.	Każę	Car te rowi	na krę cać	go	re gular nie.
–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	tak	szyb ko	spełni	pani	moje	życze nie.	Dzię kuję.
Skończył	jeść.	Wycią gnął	dłonie	po	filiżankę	z	her ba tą,	którą	pomogła	mu	odna -

leźć.
–	Czy	mogła bym	jesz cze	coś	dla	pana	zrobić?	–	za pyta ła	ściszonym	głosem.
–	Chciałbym	wyjść	z	pokoju	–	odpowie dział.	–	Jest	chyba	w	tym	domu	ba wialnia

lub	bibliote ka,	gdzie	nikomu	bym	nie	wa dził.
–	Prze cież	pan	i	tak	nic	nie	widzi.
–	Ale	mogę	chodzić.
–	Doktor	z	Ramsga te	za le cał	panu	spokój	i	odpoczynek.	Pocze kajmy,	co	powie	tu-

tejszy.
Wypił	her ba tę.	Da phne	na chyliła	się,	żeby	za brać	tacę.
–	Pachnie	pani	róża mi	–	powie dział	cicho.
Da phne	za czer wie niła	się	i	od	razu	ucie szyła	się,	że	Hugh	nie	może	tego	za uwa -



żyć.	Za pach	róż	był	jej	ulubionym	aroma tem.
–	Pójdę	już,	chyba	że	mogła bym	się	jesz cze	panu	przydać.
–	To	wszystko.	Je stem	pani	wdzięcz ny	za	śnia da nie	i	ze gar.	I	za	posła nie	po	dokto-

ra.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	szyb ko	przyje dzie.
Wyszła,	znowu	nie	wyznawszy	mu	prawdziwe go	na zwiska.

Le karz	 przybył	 póź nym	 popołudniem.	 Car ter	 za anonsował	 go	 Da phne	 za ję tej
w	ba wialni	pisa niem	 listu	do	 rządcy.	 Infor mowa ła	go	o	 swoim	powrocie	do	Anglii
i	o	tym,	że	za trzyma ła	się	chwilowo	w	Thurnfield,	na turalnie	nie	wyja śnia jąc	przy-
czyny	postoju.
Doktor	Wynne	był	męż czyzną	pięćdzie się ciokilkuletnim,	nie zbyt	przystojnym,	lecz

o	miłym	usposobie niu.	Na	widok	Da phne	roz promie nił	się.
–	Pani	Asher!	Miło	pa nią	poznać!	Bę dzie	pani	prawdziwą	ozdobą	Thurnfield,	je śli

wolno	za uwa żyć.
–	Dzię kuję	–	odpowie dzia ła	przyzwycza jona	do	komple mentów.	Tym	ra zem	jednak

nie	chcia ła	odcią gać	doktora	od	celu	jego	wizyty.	–	Pan	We stle igh	nie	może	docze -
kać	się	pana	wizyty.	Car ter	za prowa dzi	pana	na	górę.
–	Za	chwilę.	Dowie dzia łem	się	od	pana	Car te ra,	że	widzia ła	pani,	w	ja kich	okolicz -

nościach	 pan	We stle igh	 doznał	 ob ra żeń,	 i	 była	 pani	 obecna	 podczas	 ba da nia	 go
przez	inne go	le ka rza.	Wyda je	mi	się,	że	najpierw	powinie nem	poroz ma wiać	z	pa nią.
–	Proszę	za tem	usiąść.	–	Ge stem	wska za ła	mu	krze sło	i	opowie dzia ła	wszystko,	co

wie dzia ła,	z	najdrob niejszymi	szcze góła mi.	Doktor	za da wał	licz ne	pyta nia,	więc	mu-
sia ła	cią gle	się	powta rzać.	Cie szyła	się	w	duchu,	że	nie	ka za ła	podać	her ba ty,	bo	ta
inda ga cja	cią gnę ła by	się	bez	końca.	Wresz cie	jej	cier pliwość	wyczer pa ła	się.
–	Myślę,	że	najwyż szy	czas,	by	zba dał	pan	pa cjenta.	Bar dzo	długo	na	pana	cze ka.
–	To	prawda.	Bę dzie	mi	pani	towa rzyszyła?
Da phne	podzie liła	się	już	z	nim	wszelkimi	infor ma cja mi,	ja kie	mia ła,	i	to	kilka krot-

nie.	Nie	 chcia ła	 jednak	 sprze ciwiać	 się,	 żeby	 nie	 prze cią gać	 roz mowy.	We stle igh
cze kał	na	nie go	pra wie	cały	dzień.
–	Proszę	za	mną.
Kie dy	zna leź li	się	pod	drzwia mi	pokoju	We stle igha,	ze gar	wybijał	kwa drans.	Da -

phne	za puka ła.
–	Proszę	wejść.	–	W	głosie	We stle igha	słychać	było	nie cier pliwość.
–	Pa nie	We stle igh,	przyprowa dziłam	doktora	Wynne’a	–	powie dzia ła.
Hugh	sie dział	w	fote lu	na	bie gunach	pod	otwar tym	oknem,	przez	które	dochodziły

do	wnę trza	pokoju	podmuchy	cie płe go,	popołudniowe go	wia tru.	Wstał	 i	wycią gnął
ręce	w	stronę	wchodzą cych.
–	Nie	mogłem	się	pana	docze kać,	doktorze	–	wyznał.
–	Witam	pana.	Pani	Asher	opowie dzia ła	mi	o	pańskich	ob ra że niach.
–	Tak?	To	może	bę dzie	pan	ła skaw	powtórzyć	mi,	co	panu	opowie dzia ła?
–	Poinfor mowa łam	doktora	o	poża rze	–	ode zwa ła	się	Da phne.	–	I	o	tym,	że	doznał

pan	kontuzji	głowy	i	ma	pan	popa rzone	oczy,	dla te go	le karz,	który	pana	opa trywał,
uznał,	że	musi	pan	nosić	bandaż	co	najmniej	dwa	tygodnie.
–	Sam	mogłem	poinfor mować	o	tym	wszystkim	doktora.



–	Faktycz nie.	–	Da phne	nie	chcia ła	wda wać	się	w	pole mikę.
–	 No	 to	 za czynajmy	 –	 doktor	 Wynne	 za inte re sował	 się	 w	 końcu	 pa cjentem.	 –

Niech	pan	sie dzi,	posta wię	sobie	krze sło	obok	pana.	–	No	więc,	proszę	powie dzieć,
czy	ma	pan	trudności	z	oddycha niem?
–	Nie.	–	We stle igh	wziął	głę boki	oddech.
Wynne	pokiwał	głową	i	wycią gnął	z	tor by	cylindrycz ny	przedmiot.	–	Sprawdzimy.

Proszę	oddychać	głę boko	i	powoli.	–	Przysta wił	je den	koniec	rur ki	do	pier si	We stle -
igha,	a	drugi	do	swoje go	ucha.
–	Płuca	są	czyste	–	orzekł	po	osłucha niu	klatki	pier siowej	w	kilku	miejscach.	–	Od-

czuwa	pan	za wroty	głowy?
–	Te raz	już	nie	–	odpowie dział	We stle igh.	–	Na wet	kie dy	się	poruszam.	Stoję	na

nogach	dosyć	pewnie.
–	Coś	pana	boli?
–	Gar dło	i	cią gle	boli	mnie	głowa,	ale	ból	jest	do	znie sie nia.	Najbar dziej	mar twię

się	o	oczy.	Odczuwam	w	nich	tępy	ból.	Też	do	znie sie nia,	chyba	że	poruszę	powie ka -
mi,	wte dy	ból	za ostrza	się.
–	Więc	niech	pan	powie ka mi	nie	porusza	–	za chichotał	doktor.
We stle igh	ob ruszył	się.	Da phne	mia ła	ochotę	zwrócić	le ka rzowi	uwa gę,	że	to	nie

jest	te mat	do	żar tów.
–	Przyjrzyjmy	się.	–	Le karz	położył	obie	dłonie	na	głowie	Hugh.	–	Za dziwia ją ce,

jak	mało	roz le głe	są	pańskie	popa rze nia.	–	Le karz	obejrzał	odsłonię tą	część	twa rzy.
–	Oczy	są	najbar dziej	wraż liwe	na	wysoką	tempe ra turę.	Co	do	włosów	i	oczu,	to	nie
wiem,	 jak	 bar dzo	 ucier pia ły,	 bo	 za sła nia	 je	 bandaż,	 ale	 uwa żam,	 że	wyszedł	 pan
z	tej	opre sji	względnie	cało.
Da phne	widzia ła	oczy	We stle igha.	Były	jakby	za snute	mgłą.
–	Te raz	odwinę	bandaż,	ale	musi	mi	pan	coś	obie cać	–	powie dział	doktor.
–	Tak?
–	Proszę	nie	unosić	powiek	–	rzekł	doktor,	akcentując	każ de	słowo.	–	Je śli	pan	nie

posłucha,	ryzykuje	pan	śle potę.	Czy	pan	zrozumiał?
–	Zrozumia łem.
–	Pani	Asher	–	zwrócił	się	doktor	do	Da phne	–	czy	może my	za mknąć	okno	i	za cią -

gnąć	za słony?
–	Na turalnie.	–	Da phne	pospie szyła	wykonać	to,	o	co	prosił.
We stle igh	sie dział	bez	ruchu,	podczas	gdy	doktor	odwijał	bandaż.	Pozosta ły	dwa

ruchy.
–	Niech	pan	nie	otwie ra	oczu	–	przypomniał	doktor,	odwinął	dwie	ostatnie	war -

stwy	i	de likatnie	dotknął	palcem	powiek.
Hugh	skrzywił	się.
–	Boli?
–	Trochę.
–	Może	mi	pani	podać	pa lą cą	się	świe cę?	–	poprosił	Da phne.
Się gnę ła	po	lichtarz	na	stoliku	nocnym,	za pa liła	świe cę	drza zgą	od	ognia	w	komin-

ku	i	poda ła	Wynne’owi.	Powie ki	We stle igha	były	za czer wie nione	i	pokryte	żółta wy-
mi	strupka mi.	Gdyby	te raz	otworzył	oczy,	poznałby	ją,	ale	Da phne	prze sta ła	się	o	to
bać.	Jego	zdrowie	było	w	tym	momencie	waż niejsze	od	jej	dumy…	i	wstydu.



We stle igh	pozostał	nie ruchomy	jak	sta tua.
–	Czy	widzi	pan	świa tło?	–	za pytał	le karz.
–	Tak!
–	Niech	pan	nie	otwie ra	oczu!	–	ostrzegł	doktor.
–	Czy	to	zna czy,	że	będę	widział?	–	za pytał	We stle igh.
–	 Chciałbym	 złożyć	 panu	 taką	 obietnicę…	 –	Wynne	 się gnął	 do	 tor by	 po	 świe ży

bandaż.	 –	 Pańskie	 oczy	muszą	 jesz cze	 pozostać	 obanda żowa ne.	 Przez	 dwa	 tygo-
dnie,	 jak	za le cił	poprzedni	 le karz.	Szczę śliwie	nie	widzę	ob ja wów	infekcji,	ale	nie
wiem,	ja kimi	słowa mi	pana	prze konać,	że	musi	pan	się	wstrzymać	na	dwa	tygodnie
przed	ja ką kolwiek	próbą	otwar cia	oczu.	To	pana	je dyna	szansa.
We stle igh	sie dział	nie poruszony.	Nie	wie dzieć	dla cze go,	Da phne	poczuła	dla	nie go

podziw,	że	nie	oka zał	żadnych	emocji.	Prze cież	wciąż	groziła	mu	utra ta	wzroku.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Wizyta	 doktora	 wla ła	 w	 Hugh	 na dzie ję.	 Doktor	 Wynne	 nie	 na ka zał	 mu	 le żeć
w	łóż ku.	Je dyne,	cze go	za bronił,	 to	usuwa nie	banda ża.	Za powie dział,	że	wróci	za
kilka	dni,	jesz cze	raz	go	zba da	i	zmie ni	opa trunki.	Powie dział	także,	że	Hugh	mógł-
by	kontynuować	podróż,	gdyby	chciał.	Od	Londynu	i	tyra nizują cej	całą	rodzinę	mat-
ki	dzie lił	go	je den	dzień	drogi	dyliżansem.
Hugh	wolał	jednak	opie kę	pani	Asher,	ale	czy	dżentelme nowi	wypa da ło	na rzucać

się	tak	kobie cie?
–	Czy	potrze ba	panu	cze goś?	–	Do	pokoju	zajrzał	Car ter,	wytrą ca jąc	go	z	za my-

śle nia.
–	W	tej	chwili	nie.	O	której	jest	kola cja?
–	O	której	pan	sobie	za życzy.
–	Nie	chciałbym	spra wiać	nadmier nych	kłopotów.	Mogę	zjeść	z	pa nią	Asher.
–	Mil…	to	jest	pani	Asher	jada	o	ósmej.
–	O	ósmej.	Wspa nia le.	Pocze kam	do	ósmej.
–	Jak	pan	sobie	życzy.	–	Car ter	wyszedł.
Hugh	cze kał,	aż	ze gar	wybije	kolejną	godzinę.	Sześć	ude rzeń.	Miał	dość	cza su,

by	się	przygotować.
Po	ścia nie	tra fił	do	rogu	pokoju,	w	którym	stał	jego	kufer.	Odna lazł	ża kiet,	a	pod

nim	 ka mizelkę.	 Potem	 jego	 palce	 na tra fiły	 na	wykrochma lony	 na	 sztywno	 kołnie -
rzyk.	O	kra wat	nie	oba wiał	się,	od	ośmiu	lat	wią zał	go	sa modzielnie.
Ubrał	 się,	a	na wet	włożył	buty.	Po	 raz	pierwszy	od	dnia	poża ru	był	kompletnie

ubra ny	i	na resz cie	poczuł	się	jak	męż czyzna.	Pewnie	ruszył	w	stronę	drzwi,	ale	ude -
rzył	 w	 ścia nę.	 Nie zra żony	 zna lazł	 klamkę	 i	 poczuł	 dreszcz	 podnie ce nia.	 Czy	 tak
czuje	 się	 człowiek	wypusz czony	 z	wię zie nia?	Wolny,	 ale	nie pewny,	bo	nie	wie,	 co
znajduje	się	po	drugiej	stronie…
Wyszedł	na	korytarz	i	przysta nął.	Na słuchiwał	odgłosów	dochodzą cych	z	dołu	–	to

ozna cza ło,	że	schody	są	już	nie da le ko.	Wykonał	jesz cze	je den	krok	do	przodu	i	na -
tra fił	na	ścia nę.	Użył	jej	jak	prze wodnika	i	doszedł	do	ba lustra dy	schodów.	Za śmiał
się	triumfalnie	i	ostroż nie	zszedł.
Przysta nął	na	ostatnim	stopniu.	Drzwi	wejściowe	do	domu	mogły	znajdować	się

na	wprost,	co	ozna cza ło,	że	po	le wej	i	po	pra wej	stronie	były	pokoje.	Ale	po	której
stronie	jest	ja dalnia?
Za czerpnął	powie trza	i	ruszył	przed	sie bie.	Dotarł	do	drzwi,	a	na stępnie	oparł	się

o	ścia nę.
–	Co	pan	robi,	proszę	pana?	–	usłyszał	kobie cy	głos	i	wyraź ny	wiejski	akcent.
–	Czy	pani	Pitts?	–	za pytał.
–	Broń	Boże,	proszę	pana.	Je stem	Mary,	pokojówka.
Pani	Asher	nie	wspomina ła	o	tym,	że	ma	pokojówki.
–	Co	pan	robi	na	dole?	Powinien	pan	być	w	swoim	pokoju	na	pię trze,	może	nie?
–	Zsze dłem	na	dół	na	kola cję	–	odparł	z	prze kona niem,	które go	służą ca	nie	śmia ła

za kwe stionować.	–	Wiem,	że	jesz cze	wcze śnie,	ale	byłbym	ci	wdzięcz ny,	gdybyś	za -



prowa dziła	mnie	do	ja dalni.
–	A	nie	wolałby	pan	za cze kać	na	kola cję	w	ba wialni?	Pani	Asher	prosiła,	że byśmy

tam	ją	za wia domili	o	poda niu	do	stołu.
–	Niech	bę dzie	ba wialnia!	–	Hugh	uśmiechnął	się.	–	Za prowa dzisz	mnie	tam?
–	Och!	–	Dziewczyna	dopie ro	te raz	zrozumia ła	sytuację.	–	Pan	nie	widzi	i	nie	zna

roz kła du	domu!	–	Dotknę ła	jego	ra mie nia.	–	Proszę	za	mną.	–	Skie rowa ła	go	w	pra -
wo.	–	Ostroż nie,	próg.	Wyda je	mi	się,	że	pani	Asher	za raz	zejdzie.
–	Miejmy	na dzie ję	–	powie dział.
–	Pan	wyba czy,	ale	ja	muszę	wra cać	do	swoich	obowiąz ków	–	wyzna ła	z	wyczu-

walną	dumą.
–	Dzię kuję,	Mary.	Mam	tylko	jedno	pyta nie.
–	Słucham,	proszę	pana.	–	Musia ła	być	bar dzo	młoda	i	nie doświadczona,	ina czej

nie	mówiła by	tak	wie le.
–	Jak	długo	je steś	na	służ bie	u	pani	Asher?
–	To	mój	 pierwszy	 dzień,	 proszę	 pana.	Mój	 i	mojej	 siostry,	Ann.	Nie	 powinnam

mar nować	cza su.	Czy	mogę	już	iść?
–	Ależ	tak.	–	Czy	to	z	jego	powodu	zosta ły	za trudnione	dwie	nowe	służą ce?	–	Jesz -

cze	raz	ci	dzię kuję,	Mary.
Za chichota ła	i	znikła,	za mknąwszy	za	sobą	drzwi.	Znowu	zna lazł	się	w	nie zna nym

pokoju	i	nie	wie dział,	jak	usta wione	są	me ble.	Za czynał	jednak	się	do	tego	przyzwy-
cza jać.	Kie dy	zloka lizował	kominek	wzglę dem	drzwi,	za czął	szukać	fote li	lub	innych
me bli.	Prze suwał	się	drob nymi	krocz ka mi,	aż	na tra fił	na	je den.	Usiadł	i	na słuchiwał.
Wyłowił	uchem	tyka nie	ze ga ra.	Dobrze,	pomyślał,	bę dzie	świa domy	upływa ją ce go
cza su.
Ze gar	wybił	pół	godziny,	a	na stępnie	trzy	kwa dranse.	Za raz	potem	drzwi	otwar ły

się	i	Hugh	wyczuł	za pach	róża nych	per fum.
–	Dobry	Boże!	Pa nie	We stle igh,	ależ	mnie	pan	za skoczył!
Wstał.
–	Prze pra szam.
–	Co	pan	tu	robi?
–	Car ter	powie dział	mi,	że	kola cja	jest	o	ósmej.	Skoro	nie	muszę	le żeć	w	łóż ku,

uzna łem,	że	nie	ma	powodu	kłopotać	pani	służ by	przynosze niem	mi	je dze nia	do	sy-
pialni.
–	Ale	Car ter	mnie	nie	uprze dził…
–	Nie	konsultowa łem	tego	z	nim.
–	A	jak	pan	się	tu	dostał?
–	W	taki	sam	sposób	jak	każ dy	człowiek,	przysze dłem.
–	Sam?
–	Do	holu	dotar łem	sam,	a	do	ba wialni	wprowa dziła	mnie	Mary.
–	Mary?	Aha,	Mary.	Nowa	służą ca.	Miło	z	jej	strony.	Więc…	niech	pan	usią dzie,

pa nie	We stle igh.
Usiadł.	Pani	Asher	sta nowiła	dlań	za gadkę.	Za da ła	sobie	wie le	trudu	i	wzię ła	go

do	domu,	żeby	go	pie lę gnować	w	chorobie,	a	jednocze śnie	spra wia ła	wra że nie	nie -
za dowolonej	z	jego	obecności.	Coś	ukrywa ła,	to	pewne.
–	Na pije	się	pan	czer wone go	wina?	–	za pyta ła	po	chwili.



–	Z	miłą	chę cią.	–	Za tę sknił	za	winem,	a	jesz cze	bar dziej	za	brandy.	Cie ka we,	czy
po	kola cji	bę dzie	mógł	dostać	kie liszek	brandy.
Otworzyła	szafkę	i	na pełniła	kie lisz ki.	Sam	za pach	spra wił	mu	przyjemność.	Był

intensywny	 i	 korzenny,	 Hugh	 de lektował	 się	 nim	 przez	 chwilę,	 za nim	 pocią gnął
pierwszy	łyk.	Wino	podzia ła ło	koją co	na	jego	obola łe	gar dło.
Usłyszał,	że	pani	Asher	sia da.
–	Dowie dzia łem	się,	że	za trudniła	pani	dwie	nowe	służą ce.	Je śli	to	z	moje go	powo-

du,	musi	mi	pani	pozwolić	pokryć	kosz ty.
Hugh	uwa żał,	że	ta kie	spra wy	na le ży	sta wiać	ja sno.	Pani	Asher	mogła by	się	krę -

pować	podnie sie niem	tej	kwe stii,	ale	on	nie	za mie rzał	chować	głowy	w	pia sek.
–	Koszt	nie	gra	istotnej	roli.	Zresz tą	nie	za trudniłam	ich	z	pana	powodu.	Te	dziew-

czyny	potrze bowa ły	pra cy,	więc	pomyśla łam,	że	wszystkim	nam	przyda	się	dodatko-
wa	pomoc.
–	Na dal	 jednak	chciałbym	odwdzię czyć	się	pani	za	kłopoty,	 ja kich	pani	przyspa -

rzam.
–	Proszę	nie	wspominać	o	pie nią dzach.	–	Słowo	„pie nią dze”	wymówiła	z	nie ja kim

nie sma kiem.	–	Nie na widzę	o	nich	mówić.	Jest	pan	tutaj	po	to,	żeby	odzyskać	zdro-
wie,	i	tylko	o	tym	powinien	pan	myśleć.	Kosz ty,	które	ponoszę,	nic	dla	mnie	nie	zna -
czą.
Dla cze go	jest	taka	spię ta?	Hugh	posta nowił	ob rócić	sytuację	w	żart.
–	Za tem	jest	pani	boga tą	wdówką?
Milcza ła	przez	ja kiś	czas,	po	czym	odpowie dzia ła	poważ nym	tonem.
–	Tak,	je stem	boga tą	wdową.
Pili	wino	w	ta kiej	ciszy,	że	Hugh	mógł	słyszeć	tyka nie	ze ga ra	i	najlżejszy	sze lest

jej	spódnicy,	na	szczę ście	nie	trwa ło	to	długo,	gdyż	wszedł	Car ter	i	za powie dział	ko-
la cję.
–	Mil…	–	Urwał.	–	Poda no	do	stołu.	–	Pa nie	We stle igh!	Pan	tutaj?
–	Pan	We stle igh	zje	ze	mną	dzisiaj	kola cję	w	ja dalni	–	wyja śniła	pani	Asher	tak,

jakby	nie	było	w	tym	nic	dziwne go.	Bie gle	ukrywa ła	emocje	przed	służ bą.
–	Dobrze,	proszę	pani	–	odpowie dział	Car ter.	–	Pójdę	przodem	i	posta wię	na	stole

dodatkowe	na krycie.
Hugh	usłyszał,	jak	pani	Asher	wsta je,	i	sam	również	wstał,	wycią ga jąc	do	niej	ra -

mię.	Miał	na dzie ję,	że	nie	za wiśnie	ono	w	powie trzu.	Za raz	poczuł	dotyk	jej	palców.
–	Za prowa dzę	pana	do	ja dalni.
–	Dzię kuję,	ina czej	mógłbym	roz bić	się	o	ścia nę!	–	Roze śmiał	się.
–	Bar dzo	zręcz nie	tra fił	pan	do	ba wialni.	–	Nie	wyda wa ła	się	poirytowa na.
–	Przejdzie my	przez	hol	–	uprze dziła	go.	–	Ja dalnia	jest	położona	po	drugiej	stro-

nie,	syme trycz nie	do	ba wialni.	Ten	dom	ma	wyjątkowo	nie skomplikowa ny	roz kład.
–	Ja kie	jesz cze	pokoje	są	na	tym	poziomie?
–	Bibliote ka,	znajduje	się	za	ba wialnią.
–	Nie	są dzę,	bym	jej	potrze bował	–	wtrą cił	ze	śmie chem.
–	Za	ja dalnią	jest	pokój	kre densowy,	gdzie	prze chowywa na	jest	za sta wa	stołowa.

Z	kre densowe go	wiodą	schody	na	dół	do	kuchni	i	miesz ka nia	gospodyni.
Potra fił	sobie	to	wyobra zić.	Nie	był	to	duży	dom	jak	na	boga tą	wdowę.
W	ja dalni	pani	Asher	podprowa dziła	go	do	miejsca	u	szczytu	stołu.	Hugh	usłyszał



odgłos	odsuwa ne go	krze sła.	Puściła	jego	ra mię	i	usia dła.	Podszedł	Car ter.
–	Podam	panu	krze sło.
Hugh	zna lazł	się	obok	pani	Asher.
–	Kola cja	bę dzie	ra czej	skromna	–	uprze dziła	pani	Asher.	–	Potrawka	z	ja gnię ciny

i	chleb.
Hugh	już	mógł	wyczuć	za pach	je dze nia.
–	Mnie	 to	 nie	 prze szka dza.	Wrócił	 mi	 ape tyt.	 Zjem	wszystko,	 co	 posta wi	 pani

przede	mną	na	stole.
Usłyszał,	jak	Car ter	roz le wa	do	kie lisz ków	wino.	Zresz tą	da wa ło	się	również	wy-

czuć	jego	za pach.
–	To	dobry	ob jaw,	jak	są dzę	–	powie dzia ła.	–	Może	jutro	bę dzie my	mie li	coś	bar -

dziej	wyszuka ne go.	Za trudniłam	kuchar kę.	A	także	nowe go	loka ja.
–	Przyjmuje	pani	nowych	służą cych?
–	Tak…	Wie	pan,	wróciłam	z	długie go	pobytu	za	gra nicą.
–	I	urzą dza	się	pani	na	nowo?
–	Tak.	Wła śnie	tak	–	odpar ła	z	wa ha niem.
Wytę żył	słuch.	Dla cze go	w	jej	głosie	znowu	pobrzmie wa ła	nuta	nie szcze rości?
–	Ja	także	prze bywa łem	za	gra nicą	–	powie dział	za miast	nie pokoić	ją	dalszymi	py-

ta nia mi.	–	W	Brukse li.	Była	pani	tam	kie dyś?
–	Nie	–	rzuciła.	–	Byłam	w	Szwajca rii.
–	W	Szwajca rii?	Wybie ram	się	tam.
Car ter	posta wił	przed	Hugh	ta lerz.
–	Chleb	kła dę	po	pańskiej	le wej	stronie	–	oznajmił.
–	Dzię kuję,	Car ter.	Sma kowity	za pach.	–	Skie rował	głowę	w	stronę,	gdzie,	jak	się

domyślał,	sie dzia ła	pani	Asher.
–	Niech	pan	 je,	pa nie	We stle igh	 –	 za chę ciła.	Hugh	słyszał,	 jak	Car ter	wychodzi

z	ja dalni.
Się gnął	po	wide lec.	Na dzie wa nie	ka wałków	mię sa	wyda wa ło	mu	się	najprostszym

sposobem	za spokoje nia	głodu.	Uda ło	się	jednak	dopie ro	po	kilku	próbach.	Ja gnię ci-
na	była	de likatna	i	smacz na.	Wyłowił	na stępnie	kilka	kar tofli.
–	Sma kuje	panu?	–	za pyta ła.
–	Nie	widzi	pani?	–	roze śmiał	się.	–	Pochła niam	je dze nie	niczym	nie okrze sa ny	pro-

stak.	Sposób	je dze nia	też	za pewne	pozosta wia	wie le	do	życze nia.
–	Nie	zwra cam	uwa gi	na	sposób,	w	jaki	pan	je.	Jest	pan	uspra wie dliwiony	swoją…

nie dyspozycją.
Chcia ła	powie dzieć	śle potą,	ale	powstrzyma ła	się.	Się gnął	po	chleb	i	uła mał	ka wa -

łek.
–	Co	pa nią	skłoniło	do	za trzyma nia	się	w	Szwajca rii?	–	za pytał.
–	Hm…	Potrze bowa łam	wycisze nia.
Hugh	 słyszał	 o	 uzdrowiskach	 na	 kontynencie,	 które	 boga te	 angielskie	 wdowy

chętnie	odwie dza ły	ze	wzglę dów	zdrowotnych.	Albo	żeby	wydać	tam	na	świat	nie -
ślub ne	dziecko.	Czy	dla te go	wła śnie	wyje cha ła?	To	tłuma czyłoby	me lancholię,	jaką
w	niej	wyczuwał.
Zrobiło	mu	się	 jej	żal	 i	pomyślał,	 że	kobie ty	mają	w	życiu	znacz nie	 trudniej	niż

męż czyź ni.	To	one	pła cą	całą	cenę	za	chwilę	sła bości	i	ule głość.



Da phne	stra ciła	ape tyt	pod	wpływem	tych	inda ga cji.	Obecność	Hugh	w	ba wialni
za skoczyła	 ją.	 Wyglą dał	 nie ska zitelnie.	 Ża kiet	 był	 zna komicie	 uszyty.	 Podkre ślał
sze rokie,	 silne	 ra miona	 i	 wą skie	 biodra.	 Pa trząc	 na	 nie go,	 Da phne	 nie	 myśla ła
o	jego	ułomności	ani	o	tym,	że	na le żał	do	rodziny,	która	mia ła	o	niej	jak	najgor sze
mnie ma nie.	Jego	postać	ab sor bowa ła	całą	jej	uwa gę,	wszystkie	myśli.
Za milkł.	Prze lę kła	się	w	duchu,	że	wyczuł,	że	mu	się	przyglą da.	Wstrzyma ła	od-

dech	i	z	na pię ciem	cze ka ła	na	kolejne	pyta nia	na	te mat	swoje go	pobytu	w	Szwajca -
rii.
–	Mój	pobyt	w	Brukse li	nie	miał	nic	wspólne go	z	odpoczynkiem	–	zmie nił	te mat.
Da phne	ode tchnę ła	z	ulgą.	Był	jak	większość	męż czyzn.	Wolał	mówić	o	sobie.
–	Ach	tak?	–	oka za ła	uprzejme	za inte re sowa nie.
–	Większość	 cza su	 spę dziłem	 na	 re gulowa niu	 spraw	 ojca	 –	 cią gnął.	 –	Miesz kał

w	Brukse li	i	tam	przed	kilkoma	mie sią ca mi	umarł.
–	Proszę	przyjąć	moje	kondolencje.
Odczuwa ła	szcze re	współczucie.	Nie	wie dzia ła	o	śmier ci	sta re go	hra bie go.	Sły-

sza ła,	że	wyje chał	na	kontynent	po	 ja kimś	skanda lu	w	Ma ska ra dzie,	ale	nie	zna ła
szcze gółów.	 Kie dy	 ona	 odwie dza ła	 klub,	 nie	 ob chodziło	 jej	 nic	 oprócz	 wła snych
spraw.
–	 Nie	 ocze kuję	 współczucia	 –	 powie dział.	 –	 Był	 nikczemny,	 najgor szy	 z	 ojców.

Może	pani	o	nim	słysza ła.	Nie sławnej	pa mię ci	hra bia	We stle igh.
–	Owszem,	słysza łam.	–	Na le żał	do	grona	zna jomych	jej	nie żyją ce go	męża.	Był	od

nie go	tylko	kilka	lat	star szy.	–	Ale	zna łam	go	je dynie	z	na zwiska.	–	Mówiła	prawdę.
Mąż	nie	plotkował	o	swoich	zna jomych.
–	Mój	 brat,	 Ned,	 który	 odzie dziczył	 tytuł	 hra biowski,	 wysłał	mnie	 do	 Brukse li,

abym	ure gulował	wszystkie	długi,	ja kie	mógł	po	sobie	pozosta wić.	Od	lat	to	robiłem
i	cie szę	się,	że	odbyłem	tę	podróż	po	raz	ostatni.
Da phne	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć,	więc	za proponowa ła	dokładkę	potrawki.
–	Z	miłą	chę cią	zjem	jesz cze	trochę	–	odparł	z	uśmie chem.
Był	pierwszą	osobą,	która	przyzna wa ła	się	do	tego,	że	nie	za smuciło	jej	odejście

kogoś	z	rodziny.	Może	nie	była	z	niej	taka	dziwacz ka,	jak	są dziła,	kie dy	nie	potra fiła
wzbudzić	w	sobie	wielkie go	żalu	po	śmier ci	rodziców.
–	Nie	podoba ło	się	panu	w	Brukse li?	–	za pyta ła,	żeby	podtrzymać	konwer sa cję.
–	To	piękne	mia sto.	Ale	zbyt	ob cią żone	wspomnie nia mi.	Nie	umiem	uwolnić	się	od

myśli	o	bitwie	pod	Wa ter loo.
–	Walczył	pan	pod	Wa ter loo?	–	Da phne	wie dzia ła	o	bitwie	tylko	tyle,	ile	wyczyta ła

w	ga ze tach,	które	docie ra ły	do	Fa ville.
–	Tak	–	odparł	poważ nym	głosem.
Upiła	łyk	wina.
–	Wojna	i	bitwy	nie	na da ją	się	na	te mat	do	konwer sa cji	przy	kola cji,	prawda?
–	W	żadnym	wypadku.	Proszę	mi	opowie dzieć	o	Szwajca rii.	Widzia łem	Alpy	fran-

cuskie,	 ale	nigdy	nie	widzia łem	 ich	po	 stronie	 szwajcar skiej.	Rze czywiście	 są	 tak
ma je sta tycz nie	piękne?
Opactwo	znajdowa ło	się	w	dolinie.	Postrzę pione	szczyty	skalne	nie	były	stamtąd

za nadto	widocz ne.
–	O	tak	–	przyzna ła	chętnie.	–	Mają	wie le	uroku.



–	Chciałbym	tam	poje chać.	Nie	tylko	tam.	Mam	za miar	podróżować,	kie dy	po	po-
wrocie	do	Londynu	złożę	rodzinie	spra woz da nie.
–	Jest	wie le	miejsc	godnych	obejrze nia	–	odpowie dzia ła	swobodnym	tonem.
Roz ma wia li	przez	pozosta ły	czas	o	róż nych	miejscach	na	kontynencie,	które	zda -

rzyło	 się	 im	 odwie dzić.	Da phne	widzia ła	 tylko	 te	 kra je,	 przez	 które	 prze jeż dża ła
w	drodze	do	Szwajca rii,	oraz	Włochy,	dokąd	za brał	ją	kie dyś	mąż.
Kola cja	była	przyjemna.	Dawno	nie	ja dła	żadne go	posiłku	w	tak	miłej	atmosfe rze.
Po	kola cji	prze szli	do	ba wialni.
–	Nie	mogę	za proponować	panu	brandy,	bo	jej	nie	ma.	Czy	może	być	her ba ta?	–

Da phne	posta nowiła,	że	na za jutrz	pośle	Car te ra	do	mia stecz ka	po	brandy.
–	Oczywiście.
Rano	był	poirytowa ny,	a	te raz	stał	się	miły	i	dowcipny.	Da phne	nie omal	za pomnia -

ła,	że	na zywa	się	lady	Fa ville,	a	on	oka załby	jej	nie chęć,	gdyby	się	o	tym	dowie dział.
Za uwa żyła	w	końcu,	że	jest	zmę czony.
–	Chyba	pójdę	się	położyć	–	oznajmiła,	nie	chcąc,	aby	musiał	się	do	tego	przyznać.
–	Odprowa dzi	mnie	pani	na	górę?	Nie	wiem,	czy	odna la złbym	swój	pokój?	–	za py-

tał.
–	Z	przyjemnością	–	odpowie dzia ła.
–	O	której	godzinie	bę dzie	śnia da nie	–	za pytał	w	drodze	na	górę.
–	O	tej,	o	której	pan	sobie	za życzy.
–	Proszę	wyzna czyć	godzinę.
Da phne	powinna	usta lić	godzinę	z	pa nią	Pitts,	za nim	mu	odpowie.	Gospodyni	mia -

ła	wyjątkowo	cięż ki	dzień.	Nowe	służą ce,	za miast	ulżyć,	przyda ły	 jej	 tylko	wię cej
pra cy.	Na raz	uprzytomniła	sobie,	że	nigdy	wcze śniej	nie	trosz czyła	się	o	swoich	słu-
żą cych.
–	Rano	przyślę	Car te ra,	 żeby	pomógł	panu	się	ubrać.	Śnia da nie	bę dzie	gotowe

wkrótce	potem.	Dobra noc,	pa nie	We stle igh.	Car ter	pomoże	się	panu	roze brać.
–	Dzię kuję	za	miły	wie czór.	–	Prze sunął	dłonią	po	jej	ra mie niu,	żeby	zna leźć	dłoń

i	ją	uściskać.
Ser ce	Da phne	za biło	z	ra dości.	Za wsze	cie szyło	ją	uzna nie	dżentelme nów,	jednak

jego	dowody	nigdy	nie	wzbudza ły	w	niej	ta kich	emocji.	Na turalnie,	nie	dotyczyło	to
jej	męża.	I	pewne go	męż czyzny,	który	poślubił	siostrę	We stle igha.
Stwier dziła,	że	ta	ra dość	wynika	za pewne	z	długie go	pobytu	w	klasz torze.	Hugh

We stle igh	 był	 za pewne	 ostatnim	 męż czyzną	 na	 zie mi,	 który	 powinien	 wzbudzać
w	niej	ta kie	żywe	emocje.
Prze szła	na	drugą	stronę	koryta rza,	gdzie	na prze ciw	pokoju	We stle igha	znajdo-

wa ła	się	jej	sypialnia.	Była	mała,	ale	za	to	przyle gał	do	niej	nie wielki	pokoik	dosko-
na le	na da ją cy	się	dla	Monette.
W	klasz torze	przyzwycza iła	 się	do	pomiesz czeń	 jesz cze	mniejszych	niż	 iz deb ka

pokojówki.	W	jej	celi	było	miejsce	tylko	na	wą skie	łóż ko,	stolik	nocny	i	komodę	na
ubra nie.	Nicze go	wię cej	nie	potrze bowa ła.
Monette	cze ka ła	z	koszulą	nocną.
–	Czy	to	pana	We stle igha	słysza łam	z	koryta rza?	Car ter	mówił,	że	sa modzielnie

zszedł	na	kola cję.
–	Tak.	Przyprowa dziłam	go	na	pię tro.



–	Więc	bę dzie	poruszał	się	po	domu?
–	Tak.	Nie	pozwoli	za mknąć	się	w	czte rech	ścia nach	swoje go	pokoju.	Nie ste ty.
–	Nie	jest	pani	zbyt	za dowolona	–	za uwa żyła	dziewczyna.
Da phne	nie	dopusz cza ła	dotąd	Monette	do	bliż szej	konfidencji.	Dziewczyna	nie -

wie le	wie dzia ła	o	 jej	życiu,	zresz tą	Da phne	nikomu	się	nie	zwie rza ła.	Dla	wszyst-
kich,	na wet	dla	opatki	w	Fahr,	była	po	prostu	wdową	po	wicehra bim	i	nikim	wię cej.
Jednak	musia ła	coś	odpowie dzieć.
–	To	dodatkowo	wszystko	komplikuje.	Da le ko	mu	do	sa modzielności.
–	Więc	dobrze	się	skła da,	że	przyję ła	pani	nowe	służą ce.	Bę dzie	nas	wię cej	do	po-

mocy.
To	prawda,	lecz	We stle igh	był	jej	gościem,	a	dobra	pani	domu	nie	pozosta wia	go-

ścia	wyłącz nie	na	ła sce	służ by.	Monette	nie	musi	jednak	wie dzieć,	jak	trudno	jej	bę -
dzie	 dotrzymywać	 towa rzystwa	Hugh.	 Każ da	 spę dzona	 z	 nim	 chwila	 wią za ła	 się
z	kolejną	falą	wyrzutów	sumie nia	i	wyczer pują cą	grą.	Na	dobitek	za czynał	się	 jej
podobać	jako	męż czyzna.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Zgodnie	z	za powie dzią	Car ter	przyszedł	rano,	by	przygotować	Hugh	do	śnia da -
nia.	We stle igh	jadł	je	w	towa rzystwie	pani	Asher,	która	za ba wia ła	go	uprzejmą	kon-
wer sa cją,	jakby	mia ła	do	czynie nia	z	kimś,	kto	widzi.	Je dze nie	nie	na strę cza ło	mu
trudności.	Hugh	domyślał	się,	że	pani	Asher	za dba ła	o	to,	by	przygotowa no	je	wła -
śnie	tak,	by	uła twić	mu	za da nie.
Usłyszał,	że	odsuwa	krze sło.
–	 Pan	wyba czy,	 pa nie	We stle igh,	muszę	 poroz ma wiać	 z	 gospodynią.	 Zosta wiam

Car te ra	do	pańskiej	dyspozycji.	Zajmie	się	pa nem	po	śnia da niu,	ale	proszę	się	nie
spie szyć.
Sie dze nie	przy	stole	bez	niej	nie	sta nowiło	żadnej	atrakcji,	więc	szyb ko	za kończył

posiłek.	Car ter	 za prowa dził	go	do	ba wialni,	 ale	Hugh	nie	miał	poję cia,	 co	bę dzie
tam	robił.	Usiadł	w	tym	sa mym	fote lu	co	poprzednie go	dnia.
–	Jak	długo	je steś	na	służ bie	u	pani	Asher?	–	za gadnął	loka ja.
–	Nie długo.	–	Hugh	wyczuł	wa ha nie	w	jego	głosie.	–	Za trudniła	mnie	tuż	przed	po-

wrotem	do	kra ju.
–	Byłeś	w	Szwajca rii?	–	Dziwny	zbieg	okolicz ności;	angielski	 lokaj	do	wyna ję cia

w	Szwajca rii.
–	Byłem,	proszę	pana.	–	Car ter	zda wał	się	ostroż nie	dobie rać	słowa,	tymcza sem

Hugh	nie	ocze kiwał	ja kichkolwiek	wyja śnień	od	nie szczę śnika,	po	prostu	miał	chęć
poga dać.
–	Muszę	 pana	 prze prosić,	 wzywa ją	mnie	 inne	 obowiąz ki	 –	 powie dział	 w	 końcu

Car ter.	–	Nie ba wem	zajrzę	do	pana	spytać,	czy	mógłbym	być	w	czymś	pomocny.	Po-
wiedz my	za	godzinę,	dobrze?
–	Idź,	Car ter.	Dam	sobie	radę.	–	Czy	miał	inny	wybór?
Lokaj	ruszył	ku	drzwiom,	ale	za nim	zdą żył	opuścić	pokój,	Hugh	ponownie	go	za -

wołał.
–	Car ter?
–	Słucham,	proszę	pana?
–	Nie	zna la złbyś	mi	la ski?
–	La ski?	Pan	wyba czy,	ale	nie	za uwa żyłem,	żeby	pan	kulał.
–	Prawda,	ale	pomyśla łem,	że	gdybym	miał	la skę,	prze stałbym	roz bijać	się	o	me -

ble.	Mógłbym	poruszać	się	po	domu	bez	pomocy.
–	Oczywiście,	proszę	pana.
Po	odejściu	Car te ra	Hugh	nie	wie dział,	czym	się	za jąć.	Posta nowił	zwie dzić	po-

miesz cze nie,	w	którym	się	zna lazł.	Poruszał	się	bar dzo	ostroż nie,	żeby	nicze go	nie
znisz czyć.	Pokój	był	ume blowa ny	bar dzo	skromnie.	Hugh	stwier dził,	że	znajdują	się
w	nim	trzy	grupy	fote li,	a	pod	ścia na mi	szafki.	Z	jednej	z	nich	pani	Asher	wyjmowa ła
wino.	Hugh	chętnie	na piłby	się,	ale	bał	się,	że	na pełnia jąc	kie liszek,	za le je	podłogę
i	za pla mi	dywan.	Mógłby	oczywiście	na pić	się	z	ka rafki,	ale	uznał	to	za	nie dopusz -
czalne.	Zresz tą	było	dopie ro	po	śnia da niu.
Posuwa jąc	się	wzdłuż	ścia ny,	na tra fił	na	okno.	Chociaż	dzień	był	chłodny	na wet



jak	 na	 kwie cień,	 nie	 potra fił	 oprzeć	 się	 pokusie.	 Świe że	 powie trze	mia ło	 za pach
wolności.	 Był	 go	 spra gniony	 jak	 pierwsze go	 posiłku	 po	 odzyska niu	 przytomności.
Za czerpnął	 głę bokie go	 odde chu	 i	 za mknął	 okno.	 Wie dział,	 że	 nie	 ma	 większe go
uprzykrze nia	niż	goście,	którzy	sza rogę szą	się,	ale	on	bar dzo	źle	znosił	za mknię cie
w	czte rech	ścia nach.
Kontynuując	ob chód	pokoju,	odkrył	for te pian.	Na cisnął	palcem	je den	kla wisz.	In-

strument	wydał	dźwięk.	To	przypomnia ło	mu	o	siostrze.	Czy	Phillipa	na dal	sie dzi	go-
dzina mi	przy	for te pia nie	i	komponuje?	Hugh	słyszał	je den	z	jej	utworów	wykonywa -
ny	 przez	 or kie strę	 w	 ogrodach	 Vauxhall.	 Dama	 z	 wyż szych	 sfer	 i	 kompozytor ka
w	jednej	osobie	to	rzadkość.
Phillipa,	lekce wa żona	przez	ojca	i	bra ci,	ter roryzowa na	przez	apodyktycz ną	mat-

kę,	zna la zła	wła sną	drogę.	I	to	ze	wspa nia łym	re zulta tem:	wyszła	za	Xa vie ra	i	sama
zosta ła	matką.	Hugh	miał	na dzie ję,	że	nie	za nie dbywa ła	muzyki	po	urodze niu	dziec-
ka.	Podziwiał	ją	szcze rze,	choć	dawniej	nie	zwra cał	na	nią	większej	uwa gi.	Była	od
nie go	o	sie dem	lat	młodsza.	Kie dy	dora sta ła,	on	był	w	szkole	z	inter na tem,	a	potem
w	wojsku.
Oszpe ca ją ca	 twarz	 Phillipy	 blizna,	 jej	 uciecz ka	 w	 świat	 muzyki,	 lekce wa że nie,

z	ja kim	ją	wszyscy	traktowa li,	uwalnia ły	ją	od	wszelkiej	odpowie dzialności	za	rodzi-
nę.	Ned,	spadkobier ca	tytułu	hra biowskie go,	koncentrował	się	na	za chowa niu	ma -
jątku	rodzinne go	i	dobre go	imie nia	rodziny.	Hugh	na tomiast	przypa da ła	rola	konia
pocią gowe go,	 które mu	 powie rza no	 wykonywa nie	 większości	 bie żą cych	 obowiąz -
ków.
Proble my	 z	 rządcą	w	ma jątku	 czy	 długi	 ojca	 –	 nie waż ne,	Hugh	musiał	 opuścić

Londyn	i	za ła twić	spra wę.	Posta nowił,	że	te raz	to	się	skończy	i	bę dzie	wolny.	Je śli
oczywiście	odzyska	wzrok.
Za ciśnię tą	pię ścią	ude rzył	w	kla wia turę.	Instrument	wydał	głośne	dyshar monicz -

ne	dźwię ki	i	za brzmiał	równie	gwałtownie	jak	jego	emocje.
Szyb ko	się	opa nował.	Nie	bę dzie	się	uża lał	nad	sobą.	Tym	ra zem	ła godniej	ude -

rzył	w	kla wia turę	i	usiadł	przy	instrumencie.	W	uszach	roz brzmie wa ły	mu	pa sa że,
które	ca łymi	dnia mi	ćwiczyła	siostra.	Odna lazł	środkowe	C	i	za grał	prostą	gamę	C-
dur.	Na	tym	kończyła	się	jego	umie jętność	gry	na	for te pia nie,	ale	nie	znie chę cał	się.
Powta rzał	 ćwicze nie	 długo,	 aż	 palce	 prze sta ły	 sta wiać	 opór	 i	 gama	 za brzmia ła

równo	 i	 gładko.	 Popróbował	 ode grać	 ze	 słuchu	Ostatnią	wach tę.	 Nie	wychodziło
bez	błę dów,	ale	nie	znie chę cał	się.
–	Potra fi	pan	grać	na	for te pia nie,	pa nie	We stle igh?	–	usłyszał	głos	pani	Asher.
–	Nie ste ty,	nie.	To	wszystko	na	co	mnie	stać.	–	Zdziwił	się,	że	tak	bar dzo	ucie szył

się	z	jej	przyjścia.	–	Za ła twiła	już	pani	wszystkie	spra wy?
–	Tak.
Nie	powie dzia ła	nic	wię cej.	Nie	poruszyła	się.	Jej	re zer wa	wobec	nie go	za sta na -

wia ła	go.	Pochylił	się	znowu	nad	kla wia turą.
–	Żeby	brzdą kać	na	for te pia nie,	nie	muszę	widzieć.
Usłyszał	sze lest	 jej	sukni,	za pach	róża nych	per fum	stał	się	 intensywny.	Była	bli-

sko.	Dzia ła ła	mu	na	zmysły,	lecz	nie	miał	pewności	dla cze go.	Czy	z	powodu	ta jemni-
cy,	którą	kryła,	czy	dla te go	że	czuł	się	tak	bar dzo	sa motny?



Da phne	bar dzo	chcia ła	unikać	towa rzystwa	Hugh	We stle igha,	ale	Car ter	był	za ję -
ty	wprowa dza niem	w	obowiąz ki	nowe go	loka ja.	Musia ła	sama	się	nim	za jąć.	Mia ła
za miar	za pytać	go	tylko,	czy	cze goś	nie	potrze buje,	i	wyjść,	ale	wydał	się	jej	taki	sa -
motny,	że	zrobiło	się	jej	go	żal.
–	Niech	pani	posłucha,	potra fię	już	za grać	gamę.	–	Za czął	od	nie wła ściwe go	kla -

wisza.	Dotknę ła	jego	dłoni.	Miał	smukłe	palce.	Posta wiła	je den	na	środkowym	C.
–	Niech	pan	spróbuje	te raz.
Posłuchał	i	odwrócił	ku	niej	uśmiechnię tą	twarz.	Za czer wie niła	się	i	z	ulgą	pomy-

śla ła,	to	dobrze,	że	nie	widział,	 ja kie	wra że nie	wywarł	na	niej	ten	uśmiech.	Sama
była	zdumiona.	To	się	nie	może	powtórzyć,	upomnia ła	się	w	duchu.
–	Gra	pani	na	for te pia nie?	–	za pytał.	–	Domyślam	się,	że	tak.
Przypomnia ła	sobie	dzie ciństwo	i	długie	godziny	ćwiczeń.
–	Uczyłam	się,	oczywiście,	ale	nigdy	nie	osią gnę łam	bie głości.
W	odróż nie niu	od	jego	siostry.
–	Co	to	za	me lodia,	którą	pan	odgrywał,	kie dy	we szłam	do	pokoju?	–	za pyta ła.	–

Znam	ją.
–	To	sygnał,	jaki	w	wojsku	trą bi	się	na	koniec	dnia.	Niech	pani	coś	za gra.
Da phne	uzmysłowiła	sobie,	że	nie	sie dzia ła	przy	for te pia nie	od	śmier ci	męża.	Nie

mia ła	 ochoty	 grać	 i	 te raz,	 ale	 nie	 umia ła	 odmówić.	Usia dła	 obok	 nie go	 i	 za gra ła
pierwszą	lepszą	me lodię,	która	przyszła	jej	na	myśl.
–	Kompromita cja,	prawda?	–	Zdję ła	dłonie	z	kla wia tury.
–	Wca le	nie.	–	Się gnął	po	jej	dłonie.	–	Z	tą	me lodią	wią żą	się	moje	wspomnie nia.

Siostra	gra ła	ją	tak	czę sto,	że	za tyka łem	uszy,	żeby	jej	nie	słuchać.
–	Pańska	siostra?	–	Da phne	wyrwa ła	mu	swoje	dłonie.
–	Lady	Phillipa.	For te pian	był	czymś	najważ niejszym	w	jej	życiu	do	cza su,	aż	po-

zna ła	męża.
–	Och!	–	Mimo	wszystko	rok	spę dzony	w	klasz torze	zrobił	swoje.	Ból	nie	był	już

tak	silny	 jak	kie dyś.	Dojdziesz	do	sie bie,	 za pewnia ła	opatka,	 i	 chyba	mia ła	 ra cję.
Da phne	zrobiła	duży	postęp.
–	Proszę	grać	da lej.
Za gra ła	sta rą	balla dę	Bar ba ra	Allen,	a	on	za wtórował	jej	śpie wem.	Miał	przyjem-

ny	dla	ucha	ba ryton.

W	mia stecz ku	Scar let,	gdziem	ujrzał	świat,
Widzia łem	pięknych	dziewcząt	kwiat.
Lecz	cóż	pora dzę,	że	tylko	ona	-
Bar ba ra	Allen	–	to	ma	wyśniona.

Po	trze ciej	zwrotce	głos	odmówił	mu	posłuszeństwa.
–	Te raz	ja	się	kompromituję.
–	Prze ciwnie!	Wciąż	boli	pana	gar dło?	–	zmar twiła	się.
–	Przyjmijmy	to	za	wymówkę.	–	Odkaszlnął.
–	Prze pra szam.	–	Przypomnia ła	sobie,	po	co	przyszła.	–	Mia łam	pana	za pytać,	czy

nie	przynieść	panu	cze goś	do	picia.
–	Wody,	je śli	była by	pani	tak	miła.	–	Ponownie	odkaszlnął.



–	Proszę	pocze kać.	–	Wsta ła	z	ta bore tu	i	wybie gła	z	pokoju.

Niech	to	dia bli!	–	za klął	w	duchu.	Wygnał	ją	swoim	śpie wem.	Ile	razy	za czyna ła
na wią zywać	się	mię dzy	nimi	nić	porozumie nia,	coś	ją	od	nie go	odpycha ło.	A	tak	było
przyjemnie	sie dzieć	koło	niej,	gdy	gra ła,	i	od	cza su	do	cza su	wymie niać	nie zobowią -
zują ce	uwa gi.	Czas	nie	dłużył	się	tak	nie znośnie.
Jednym	palcem	wystukiwał	kolejne	dźwię ki	balla dy,	nie	za wsze	tra fia jąc	we	wła -

ściwe	kla wisze.
–	Pomyśla łam,	że	chętnie	na pije	się	pan	le monia dy.	–	Wróciła.
–	Niech	pani	posłucha.	–	Wystukał	prze ćwiczoną	podczas	jej	nie obecności	me lo-

dię.
–	Bar ba ra	Allen?	–	za pyta ła	nie pewnie.
–	Tak!	–	Ucie szył	się,	że	roz pozna ła	utwór.	–	Dzię kuję	za	le monia dę.	–	Wycią gnął

dłoń	w	kie runku,	w	którym,	jak	się	domyślał,	sta ła.	Poda ła	mu	szklankę.	Wypił	całą
za war tość	dusz kiem.
–	Bar dzo	 pan	 spra gniony.	 Powinnam	 za pytać	wcze śniej,	 czy	 nie	 przynieść	 panu

cze goś	do	picia.
–	Niech	pani	nie	czyni	sobie	wyrzutów.	Potra fię	poprosić,	je śli	cze goś	potrze buję.

–	To	było	oczywiste	kłamstwo.
–	Na turalnie.	–	Znowu	przybra ła	ten	nie znośny	ton	guwer nantki.	–	Proszę	za tem

powie dzieć,	cze go	jesz cze	panu	potrze ba,	za nim	wyjdę.
Chce	wyjść?	A	on	liczył	na	to,	że	w	jej	towa rzystwie	szyb ciej	upłynie	mu	czas.	Ni-

gdy	nie	lubił	gryma sić,	co	wca le	nie	ozna cza ło,	że	nie	potra fił	być	egocentrycz ny.
–	Potrze ba	mi	pani	towa rzystwa.
–	Moje go	towa rzystwa?	Po	co?	–	Usłyszał	w	jej	głosie	le ciutkie	drże nie.
–	Chciałbym	wyjść	na	dwór.	–	Cze kał	na	jej	re akcję,	ale	nie	ode zwa ła	się.	–	Chcę

roz prostować	nogi	i	poczuć	słońce	na	twa rzy.	–	Na dal	milcza ła.	–	Je śli	nie	może	mi
pani	towa rzyszyć,	to	może	przyśle	pani	służą ce go,	który	pójdzie	ze	mną.
–	 Pójdę	 z	 pa nem	 –	 powie dzia ła	 tak,	 jakby	 była	 to	 dla	 niej	 ja kaś	 uciąż liwość.	 –

Niech	pan	za cze ka.	We zmę	ka pe lusz	i	szal.
Powinien	 jej	 powie dzieć,	 by	 wróciła	 do	 swoich	 obowiąz ków;	 że	 on	 za ba wi	 się

w	inny	sposób,	ale	z	nią	czas	upływał	znacz nie	szyb ciej.	Poza	tym	lubił	wyzwa nia,
a	w	tej	chwili	wyzwa niem	było	odkrycie	ta jemnicy,	jaką	w	jego	odczuciu	nosiła.	Chy-
ba	że	uznałby	za	wyzwa nie	śle potę…	ale	tego	nie	chciał	czynić.	Śle pota	jest	tymcza -
sową	nie dogodnością.	Za	nie ca łe	dwa	tygodnie	bę dzie	widział.	Nie	może	być	 ina -
czej.

Da phne	pospie szyła	do	pokoju	służą cych,	gdzie	Monette	bra ła	mia rę	na	nowe	su-
kienki	dla	Mary	i	Ann.	Da phne	obie ca ła	pomóc.
–	O,	jest	już	pani	–	ucie szyła	się	Monette.	–	Wła śnie	za bie ram	się	do	kroje nia	ma -

te ria łu.
Monette	sama	szyła	sobie	suknie	wzorowa ne	na	strojach	Da phne.
–	Nie	na	wie le	się	wam	przydam	–	powie dzia ła.	–	Muszę	dotrzymać	towa rzystwa

panu	We stle ighowi.	On	chce	wyjść	na	spa cer.
–	Nic	nie	szkodzi,	proszę	pani.	Zajmie my	się	szyciem	w	wolnych	chwilach,	kie dy



zrobimy	wszystko,	co	do	nas	na le ży	–	za pewniła	Mary	za	sie bie	i	siostrę.
–	Dobrze.	Dołą czę	do	was	póź niej.
Da phne	nigdy	nie	za sta na wia ła	się,	 ile	pra cy	ma	służ ba,	a	 te raz	przyszło	 jej	do

głowy,	że	szycie	sukie nek	i	wykonywa nie	wszystkich	codziennych	prac	to	za	wie le
dla	tych	dwóch	dziewcząt.
–	Dzisiaj	zajmijcie	się	tylko	szyciem	–	za proponowa ła.	–	Sprzą ta nie	i	 inne	pra ce

odłóż cie	na	jutro.
Pospie szyła	do	sypialni	po	ka pe lusz	i	szal,	a	także	wstą piła	do	pokoju	We stle igha

po	jego	ka pe lusz.	Za sta ła	tam	Car te ra	i	nowe go	loka ja,	które go	Car ter	wprowa dzał
w	obowiąz ki.
–	Za bie ram	pana	We stle igha	na	spa cer.	Podasz	mi	jego	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki?	–

spyta ła	Car te ra.
–	Nie	widzia łem,	by	je	miał,	mil…	proszę	pani.	Musiał	je	utra cić	w	poża rze.
–	War to,	by	je den	z	was	wybrał	się	do	mia stecz ka	i	kupił	mu	coś	odpowiednie go.
–	Zajmie my	się	tym	–	za pewnił	star szy	 lokaj.	–	Tymcza sem	mam	coś,	o	co	mnie

prosił	pan	We stle igh.	–	Wyjął	z	kąta	drewnia ną	la skę.
–	Prosił	o	la skę?	–	zdziwiła	się	Da phne.
–	Powie dział,	że	uła twi	mu	chodze nie.
–	Za niosę	mu	ją.
Na	schodach	za trzyma ła	się.	Co	się	sta ło	z	jej	posta nowie niem	unika nia	towa rzy-

stwa	Hugh?	Mogła	prze cież	poprosić	Car te ra,	by	poszedł	z	nim	na	spa cer…
Bądź	za wsze	szcze ra,	zwłasz cza	wobec	sie bie	sa mej,	przypomnia ła	sobie	na uki

opatki.	Dobrze,	bę dzie	szcze ra,	pomyśla ła	i	od	razu	stwier dziła,	że	jest	jej	przyjem-
nie	w	towa rzystwie	We stle igha.	Na wet	wię cej.	Przy	nim	budzą	się	do	życia	jej	zmy-
sły,	a	nigdy	cze goś	podob ne go	wcze śniej	nie	doświadczyła.
To	stwa rza ło	dodatkowy	powód,	dla	które go	powinna	go	unikać.	Byłoby	źle,	gdyby

dowie dział	się,	kim	ona	jest	na prawdę,	ale	byłoby	jesz cze	gorzej,	gdyby	dowie dział
się,	że	nie	jest	jej	obojętny.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Nie ste ty,	nie	przyniosłam	panu	ani	ka pe lusza,	ani	rę ka wiczek.
–	Ża den	kłopot!	Obejdę	się	bez	nich.
–	Nie	pomyśle liśmy	o	tym.	Prze pa dły	w	poża rze.
Wraz	ze	wzrokiem,	pomyślał	posępnie	Hugh.
–	Mniejsza	o	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki.	Chodź my	–	znie cier pliwił	się.
–	Mam	dla	pana	la skę.	Dał	mi	ją	Car ter.
–	Poczciwy	gość!	Muszę	mu	podzię kować.	Odzyskam	choć	część	sa modzielności.
–	Musi	być	panu	bar dzo	trudno	nic	nie	widzieć…	–	urwa ła,	bo	za wiódł	ją	głos.
–	Nie	tak	bar dzo.	–	Wycią gnął	ku	niej	ra mię.	–	Proszę	mnie	poprowa dzić.
Wyszli	przez	frontowe	drzwi.
–	Uwa ga	na	stopień.
Poczuł	bruk	pod	stopa mi	i	zdziwił	się,	jak	nie pewnie	sta wia	kroki,	kie dy	nie	wie,

co	na potka	na	drodze.	Wysunął	do	przodu	la skę	i	zba dał	prze strzeń	przed	sobą.	Da -
phne	nie	odstę powa ła	go	i,	ku	jego	za skocze niu,	wystar czyło	to,	aby	popra wił	mu	się
humor.
Chłodne	powie trze	orzeź wia ło.	W	tak	piękny	dzień	nie	było	miejsca	na	dąsy.	Na le -

ża ło	się	cie szyć	za pa chem	kwia tów,	wilgotnej	zie mi	i	tra wy.
–	Proszę	mi	mówić,	co	jest	na	drodze.
–	Ścież ka.	Proszę	się	nie	oba wiać.	Nie	potknie	się	pan,	jest	równo	–	za pewniła.
–	Nie	chodzi	o	to.	Skoro	nie	widzę,	chciałbym	sobie	wyobra żać,	co	mija my.	Czuję

za pach	stajni…	Musi	być	blisko.
–	Tak,	stajnia	jest	po	le wej	stronie,	ja kieś	sto	kroków	od	nas.	Ścież ka	prowa dzi	do

drogi,	a	stajnia	jest	wła śnie	przy	drodze.	Wie dzie	ona	koło	kępy	drzew	i	pola.	Łą czy
się	z	szer szym	gościńcem,	którym	moż na	dotrzeć	do	mia stecz ka	milę	lub	dwie	da -
lej.	Nad	da cha mi	okolicz nych	domostw	góruje	wie ża	kościelna.
Opis	pa sowałby	do	wie lu	miejsc,	ale	kie dy	tylko	wyobra ził	sobie	ten	widok,	poczuł

się	pewniej.
–	A	jak	wyglą da	stajnia?	–	za pytał.
–	Jest	bie lona	tak	jak	nasz	dom.	–	Odwróciła	się,	jak	gdyby	chcia ła	sprawdzić,	czy

nie	mija	się	z	prawdą.	–	Chce	pan	przejść	się	drogą?
–	Chętnie,	dzię kuję.
Nie	posuwa li	się	zbyt	szyb ko.	Hugh	był	uza leż niony	od	pomocy	pani	Asher	bar -

dziej,	niż	przypusz czał.	Nie	roz ma wia li;	ciszę	prze rywa ły	tylko	poje dyncze	ostrze -
że nia	przed	ka łużą	czy	ka mie niem.	Czuł	się	bez radny	i	z	trudem	ukrywał	na ra sta ją -
cą	w	nim	frustra cję.	Za uwa żyła	to	i	podję ła	roz mowę,	żeby	roz ła dować	na pię cie.
–	Proszę	opowie dzieć	o	swojej	rodzinie,	do	której	za bronił	mi	pan	na pisać.
–	Jest	wspa nia ła.	Mój	ojciec	był	nie chlub nym	wyjątkiem.
–	Dla cze go	więc	nie	życzył	pan	sobie,	że bym	się	z	nimi	skontaktowa ła?
Zmarsz czył	z	nie za dowole niem	brwi.	Dla cze go	pyta?
–	Ponie waż	przybie gliby	na	pomoc.
–	I	co	w	tym	złe go?



–	Nic,	ale…	–	Urwał,	aby	po	chwili	kontynuować	wyja śnie nia:	–	Matka	traktowa ła -
by	mnie	jak	dziecko	i	próbowa ła by	we	wszystkim	mnie	wyrę czać.	–	Hugh	nie	wspo-
mniał	o	sta le	obecnym	u	boku	matki,	za kocha nym	w	niej	ge ne ra le	Hense nie.	–	Mój
brat	Ned	jako	hra bia	ma	inne	spra wy	na	głowie,	musi	przede	wszystkim	dbać	o	ro-
dzinny	ma ją tek.	Co	gor sza,	oże nił	się	z	nie roz gar nię tą	gą ską,	której	 towa rzystwo
na	co	dzień	byłoby	dla	mnie	mocno	irytują ce.	–	Hugh	nie	wspomniał	o	Rhysie,	nie -
ślub nym	dziecku	ojca.	Nie	miał	pra wa	ani	ochoty	prosić	Rhysa	o	cokolwiek.	–	Pozo-
sta je	jesz cze	siostra…
–	Siostra?	–	wtrą ciła	drżą cym	głosem,	co	od	razu	za uwa żył.
Za sta na wia ją ce,	pomyślał.
–	Phillipa	potra fiła by	się	mną	za jąć,	je stem	tego	pewny.	Ale	wolałbym	jej	o	to	nie

prosić.	Ma	dość	obowiąz ków	zwią za nych	z	ma łym	dzieckiem.
–	Ma	dziecko?
To	pyta nie	na	nowo	obudziło	w	nim	podejrze nie,	że	pani	Asher	poje cha ła	na	konty-

nent,	żeby	w	se kre cie	urodzić	owoc	romansu.
–	Nie	tak	dawno	powiła	dziewczynkę.
–	Musi	być	szczę śliwa	–	za uwa żyła	ze	smutkiem.
–	Czy	to	dla	pani	przykry	te mat,	pani	Asher?	–	Otoczył	ją	ra mie niem	i	poczuł,	że

ze sztywnia ła.
–	Nie.	Dla cze go	miałby	być	przykry?
Chciał	za pytać,	czy	ma	dzie ci	po	zmar łym	mężu.	Je śli	nie,	jej	sytuacja	jest	nie	do

pozaz drosz cze nia.	Bez dzietna	wdowa	zmuszona	oddać	nie ślub ne	dziecko.
–	A	gdzie	jest	pani	rodzina?	Rodzice,	siostry,	bra cia?	Widuje	ich	pani?
–	Nie	mam	żadnej	rodziny.
Westchnął	cięż ko,	ża łując	swej	cie ka wości.
–	Prze pra szam.	Nie	wie dzia łem,	że	jest	pani	sa motna.
–	Na wykłam	do	tego…	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Rodzice	zmar li	wie le	lat	temu.

Mąż	również.	Nie	mam	nikogo.
–	Dawno	temu?	Dla cze go	chce	pani	spra wiać	wra że nie	star szej	damy?	–	Był	prze -

kona ny,	że	jest	młoda.
–	Je stem	sta ra	–	odpar ła	z	prze kona niem.
–	Nie	wie rzę.	–	Za trzymał	się.
–	Ale	to	prawda.
Powie sił	la skę	na	ra mie niu,	wycią gnął	dłonie	ku	jej	twa rzy	i	prze sunął	palca mi	po

policz kach.	 Skórę	 mia ła	 gładką	 i	 jędr ną;	 sze roko	 roz sta wione	 kości	 policz kowe,
duże	oczy,	wyra zisty	podbródek.	Kie dy	de likatnie	musnął	kciukiem	pełne	usta,	gło-
śno	za czerpnę ła	powie trza.
Za la ła	go	nie spodzie wa na	fala	pożą da nia.	Przybliżył	się	do	niej	i	poczuł,	że	drży.

Na raz	opa nował	się	i	lekko	cofnął.
–	Nie	jest	pani	sta ra,	te raz	mogę	to	powie dzieć	z	całą	pewnością.
–	Ależ	je stem.	Mam	trzydzie ści	dwa	lata.
Był	za tem	o	rok	od	niej	star szy.	Oboje	mie li	swą	młodość	za	sobą,	ale	za sługiwa li

co	najwyżej	na	okre śle nie	„dojrza li”.	Z	drugiej	strony	Hugh	musiał	przyznać,	że	i	on
nie kie dy	czuje	brze mię	cza su.
–	Ile	mia ła	pani	lat,	gdy	umar li	pani	rodzice?	–	za pytał.



Nie	 tak	powinna	wyglą dać	roz mowa	dżentelme na	z	damą,	ale	wolał	 roz ma wiać
o	spra wach	poważ nych,	nie	o	pogodzie	czy	lokalnych	plotkach.
–	Osiemna ście.	Byłam	od	nie ca łe go	roku	mę żatką.
–	Wyszła	pani	za	mąż	dość	młodo.
–	Mimo	to	rodzice	nie	zdą żyli	na cie szyć	się	w	pełni	swoim	triumfem.
–	Triumfem?
–	Mój	mąż	–	wyja śniła	po	chwili	milcze nia	–	był	boga tym	człowie kiem.	Zrobiłam

bar dzo	dobrą	par tię…
–	Za sta na wiam	się,	czy	kie dykolwiek	o	nim	słysza łem.	–	Za czął	podejrze wać,	że

mąż	pani	Asher	nie	na le żał	do	towa rzystwa	albo	Hugh	był	tak	za ję ty	na	wojnie,	że
nie	śle dził	wie ści	z	wielkie go	świa ta.
–	Nie	bywa liśmy	za	czę sto	w	mie ście.	Mąż	wolał	wiejskie	życie.
–	Proszę	mi	o	nim	opowie dzieć.
Nie	 podję ła	 wątku	 od	 razu,	 jakby	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 może	mówić	 szcze rze

z	ob cym	człowie kiem.
–	 Mąż	 był	 bar dzo	 dla	 mnie	 dobry.	 Za le ża ło	 mu	 na	 moim	 szczę ściu.	 Da wał	 mi

wszystko,	cze go	pra gnę łam,	je śli	to	le ża ło	w	jego	mocy…
Wszystko	z	wyjątkiem	dziecka,	dodał	w	myślach.	Rhys	i	Phillipa	byli	w	siódmym

nie bie,	kie dy	zosta li	rodzica mi.	Hugh	wie dział,	że	żona	Neda	wręcz	ob se syjnie	pra -
gnie	potomstwa.
–	Nigdy	mnie	 pani	 nie	 za pyta ła,	 czy	 je stem	 żona ty	 –	 posta rał	 się,	 żeby	 nie	 za -

brzmia ło	to	jak	pre tensja.
–	Wiem,	że	nie	jest	pan	żona ty	–	rzuciła	po	przejściu	kilku	kroków.
–	Skąd?	–	za pytał	zdziwiony.
Znowu	nie	odpowie dzia ła	od	razu.
–	Lubiłam	czytać	kronikę	towa rzyską.	Ślub	syna	lor da	We stle igh	nie	uszedłby	mo-

jej	uwa gi.
Wyja śnie nie	było	logicz ne.	Mimo	to	Hugh	nie	wyzbył	się	prze kona nia,	że	ona	coś

przed	nim	ukrywa.
O	Boże!	Czyż by…
–	Zna ła	pani	moje go	ojca,	pani	Asher?

Da phne	 poczuła	 przyspie szone	 bicie	 ser ca.	 Za da wał	 zbyt	 wie le	 pytań.	 Był	 po-
dejrz liwy,	ale	musia ła	też	przyznać,	że	wła ściwie	miał	do	tego	pra wo.	W	końcu	go
oszukiwa ła.
–	Nie,	nie	zna łam	pańskie go	ojca	–	odpowie dzia ła	i	była	to	prawda.	Może	spotka ła

go	raz	czy	dwa	na	początku	swoje go	małżeństwa,	kie dy	Fa ville	przywiózł	ją	do	Lon-
dynu	w	cza sie	se zonu	towa rzyskie go.	Nie	potra fiła	go	sobie	jednak	przypomnieć.
–	To	dobrze,	bo	przez	moment	ba łem	się,	że	mógł	pa nią	wykorzystać.	Był	zdolny

do	wszelkiej	nie godziwości.
–	Czyta łam	o	nim	w	ga ze tach.	A	przynajmniej	tak	mi	się	wyda je.	–	Ga ze ty	nigdy

nie	poda wa ły	pełnych	na zwisk.
Minę li	stajnie	i	dwa	inne	pomniejsze	budynki,	których	prze zna cze nia	Da phne	nie

zna ła.	Wzdłuż	drogi	rosły	żywopłoty	pokryte	świe żą	zie le nią.	Na	łą kach	kwitły	 ja -
skry	i	fiołki.	Czy	powinna	opisywać	piękno	otocze nia?	Czy	byłoby	mu	przykro	słu-



chać	o	tym,	cze go	nie	może	zoba czyć?
–	Nie	wspomnia ła	 pani,	 jak	 dawno	 umarł	 jej	mąż	 –	 ode zwał	 się,	 jako	 pierwszy

prze rywa jąc	ciszę.
Dla cze go	nie	prze sta je	jej	inda gować?	Skąd	bie rze	się	jego	cie ka wość?
–	Ponad	trzy	lata	temu	–	odpar ła	po	chwili.
–	Tylko	trzy?	Wyda wa ło	mi	się	że	mówiła	pani,	że	było	to	dawno.
–	Bar dzo	wie le	zmie niło	się	w	moim	życiu	od	tamtej	pory.
–	Jak	doszło	do	śmier ci	pani	męża?	–	za pytał.
–	Spadł	z	konia.
Lord	Fa ville	autentycz nie	ją	kochał,	a	ona	dopie ro	w	opactwie	zrozumia ła,	że	był

męż czyzną	z	krwi	i	kości,	który	miał	swoje	potrze by	i	był	spra gniony	uczuć.	Da wa ła
z	sie bie	o	wie le	mniej,	niż	na	to	za sługiwał.	Mia ła	głowę	za ję tą	fanta zja mi	na	te mat
Xa vie ra	Campiona,	męża	siostry	We stle igha.
Powinna	 to	wyznać	Hugh,	 ale	 oba wia ła	 się,	 że	 ją	 znie na widzi	 i	 potę pi	 tak,	 jak

sama	sie bie	potę pia ła.	Wte dy	na	pewno	odrzuci	jej	pomoc	i	bę dzie	ska za ny	na	swo-
ją	rodzinę…
–	Dla cze go	pan	się	nie	oże nił,	We stle igh?	–	za pyta ła	znie nacka,	jej	głos	mimowol-

nie	przybrał	za lotny	ton.	Kie dyś	uchodziła	za	mistrzynię	nie zobowią zują cej,	lekkiej
konwer sa cji.
–	Walczyłem	z	Na pole onem	–	odpowie dział	żar tobliwym	tonem.	–	Nie	mia łem	cza -

su	na	amory.
–	Ale	wojna	już	dawno	się	skończyła.
–	Opuściłem	ar mię	dopie ro	trzy	lata	po	wojnie.	A	wte dy	mój	brat	odkrył,	że	ojciec

doprowa dził	rodzinę	na	skraj	bankructwa.	To	nie	zwiększa ło	moich	szans	na	dobry
oże nek,	zwłasz cza	jako	młodsze mu	synowi.
Da phne	nie	mia ła	poję cia	o	trudnościach	finansowych	We stle ighów.
–	Bankructwa?
–	O	mały	włos	wszystkie go	nie	stra ciliśmy.	Fale	rze ki	Tick	pluska ły	nam	u	stóp[1].

Wie rzycie le	 mogli	 lada	 dzień	 za pukać	 do	 na szych	 drzwi.	 –	 Potknął	 się,	 gdyż	 nie
uprze dziła	go	o	ka mie niu	na	drodze.	Chwyciła	go	mocniej	za	ra mię,	żeby	nie	upadł.
–	Powinniśmy	wra cać.	–	Doszli	do	miejsca,	w	którym	droga	łą czyła	się	z	gościń-

cem	do	Thurnfield.	Da phne	porzuciła	za lotny	ton,	szcze rze	za inte re sowa na.	–	Po-
wie dział	pan,	że	groziła	wam	utra ta	wszystkich	pie nię dzy.	Nie	utra ciliście	ich	więc?
–	Ze bra liśmy	wszystko,	co	mie liśmy,	do	ostatnie go	funta,	i	prze kona liśmy	przyrod-

nie go	bra ta,	aby	w	na szym	imie niu	otworzył	dom	gry.	Na	imię	ma	Rhysda le	i	wpadł
na	ge nialny	pomysł.	Otworzył	klub	i	na zwał	Ma ska ra da.	Jego	drzwi	są	otwar te	rów-
nież	dla	kobiet	z	towa rzystwa,	które	dla	za chowa nia	toż sa mości	mogą	odwie dzać
klub	w	ma skach.	Miejsce	szyb ko	zyska ło	popular ność	zwłasz cza	wśród	dam,	które
mogły	grać	bez	oba wy	o	utra tę	re puta cji.
Da phne	poczuła,	że	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.	Jak	mogła	chodzić	do	Ma ska ra dy

i	nie	wie dzieć,	że	klub	był	zwią za ny	z	We stle igha mi?!
–	Czy…	czy	 inwe stycja	oka za ła	się	uda na?	–	Nie	musia ła	o	to	pytać,	była	o	tym

prze kona na.	Kie dy	odwie dza ła	Ma ska ra dę,	widzia ła,	o	jak	wysokie	stawki	gra no.
–	Ponad	wszelkie	wyobra że nia	–	odpowie dział.	–	Ma ją tek	rodziny	został	ura towa -

ny	i	wciąż	się	powiększa.



Da phne	nigdy	nie	gra ła	o	duże	stawki.	Była	za nadto	za ję ta	uwodze niem	Xa vie ra
Campiona,	które go	chcia ła	uczynić	swoim	kochankiem.	Wma wia ła	mu,	że	ją	kocha,
nie	wie dząc,	że	jego	ser ce	na le ży	już	do	innej.
Pozna ła	go	na	balu,	kie dy	mia ła	dwa dzie ścia	lat.	Był	pięknym	męż czyzną	niczym

ożywiona	rzeź ba	Fidia sza.	Co	wię cej,	jego	ciemne	włosy	i	śnia da	kar na cja	doskona -
le	 kontra stowa ły	 z	 jej	 de likatną	 urodą.	 Jego	 hipnotyzują ce	 oczy	 mia ły	 dokładnie
taką	samą	bar wę	jak	jej	nie bie skie	tę czówki.	Uwa ża ła,	że	są	dla	sie bie	prze zna cze -
ni,	ide alna	para	pięknych	kochanków.
Mąż	za uwa żył	jej	za urocze nie	i	wywiózł	ją	z	mia sta,	za nim	cokolwiek	mię dzy	nimi

za szło.	Da phne	jednak	nie	prze sta ła	o	nim	ma rzyć.	Na wet	po	dzie się ciu	długich	la -
tach.
Ode tchnę ła	głę biej	i	ode gna ła	wspomnie nia.	Czas	było	wrócić	do	rze czywistości.
–	Czy	pański	przyrodni	brat	na dal	prowa dzi	ów	dom	gry?	–	za pyta ła,	podtrzymu-

jąc	roz mowę.
–	Tak.
Oczywiście	Da phne	słysza ła	o	Rhysda le’u.	Xa vier	przyjaź nił	się	z	nim	i	za stę pował

go	w	Ma ska ra dzie	pod	jego	nie obecność.	Cie ka we,	czy	wie dział,	że	Rhysda le	 jest
przyrodnim	bra tem	We stle ighów?	Spojrza ła	na	męż czyznę	u	 swoje go	boku,	który
wyda wał	się	za topiony	w	myślach.
–	Z	ca łej	na szej	rodziny	Rhys	jest	najwar tościowszy.	On	i	Phillipa.	Zrozumia łem	to

jednak	dopie ro	nie dawno.
Phillipa	z	pewnością,	pomyśla ła	Da phne	prze kona na,	że	nie	może	się	z	nią	rów-

nać.
–	Rhys	jest	nie ślub nym	synem	na sze go	ojca.	Wzra sta łem	w	nie na wiści	do	nie go,

ale	on	nas	ura tował,	mimo	że	miał	dobre	powody,	by	tego	nie	robić.
–	A	te raz?	Pana	uczucia	wzglę dem	nie go	się	zmie niły?
–	Mam	dla	nie go	wie le	podziwu.	Wstydzę	się	swoje go	postę powa nia	 i	ża łuję,	że

źle	go	traktowa łem.
–	Prze szłości	nie	da	się	wyma zać,	ale	moż na	wycią gnąć	z	niej	na ukę.	Liczy	się	te -

raź niejszość	–	powie dzia ła	sentencjonalnie.
–	O	tak,	 ja	wycią gną łem	z	 tego	na ukę	–	przyznał.	–	 Jednak	nie	spodzie wam	się,

żeby	Rhys	 zmie nił	 zda nie	na	mój	 te mat.	Za war liśmy	swoje go	 rodza ju	 rozejm.	Na
wię cej	i	tak	nie	za sługuję.	W	dzie ciństwie	byłem	dla	nie go	okropny.	Prowokowa łem
go	do	bójek…	Uwielbia łem	walkę	na	pię ści…	Oba wiam	się	jednak,	że	wciąż	je stem
za dzior ny.
–	Lubi	pan	walkę	na	pię ści?
–	Nie	unikałbym	oka zji,	gdyby	się	tra fiła…	No,	no,	wycią gnę ła	mnie	pani	na	zwie -

rze nia.	Jak	tak	da lej	pójdzie,	pozna	pani	wszystkie	grze chy	mojej	młodości.
–	Nie	są dzę,	by	nasz	spa cer	był	wystar cza ją co	długi.
Roze śmiał	się	szcze rze.
–	Trze ba	by	na	to	przynajmniej	dwóch	tygodni	mojej	re konwa le scencji.	Niech	się

pani	nie	oba wia.	Nie	będę	na rzucał	pani	swoje go	towa rzystwa…
Da phne	pa liły	policz ki.	Roz mowa	na bie ra ła	 intymne go	cha rakte ru.	Milcza ła	 jed-

nak,	cie sząc	się,	że	nie	może	zoba czyć,	że	się	za czer wie niła.
–	Te raz	pani	kolej	–	powie dział	po	chwili,	prze rywa jąc	ciszę.



–	Moja?
–	Na	wyzna nie	grze chów…	Chyba	że	za wsze	była	pani	świę tosz kiem.
Z	całą	pewnością	nie	byłam,	pomyśla ła.
–	Mia łam	swoje	za	usza mi.	Nie	uchodziłam	za	zbyt	mą drą.
–	Nie	wie rzę.
–	 Z	 lekcja mi	 da wa łam	 sobie	 radę,	 ale	 czę sto	 za pomina łam	 prosto	 usiąść	 czy

uśmiechnąć	się…	tego	rodza ju	rze czy.
–	Znowu	pani	żar tuje?
–	Nie.
Matka	czę sto	ją	kar ciła	i	cią gle	strofowa ła:	„stój	prosto,	nie	chodź	dużymi	kroka -

mi,	uśmie chaj	się,	wię cej	gra cji,	kie dy	na le wasz	her ba tę,	roz ma wia jąc	z	dżentelme -
nem	skła niaj	ku	nie mu	głowę.	Musisz	być	piękna	i	mieć	ujmują ce	ma nie ry”.	Da phne
ćwiczyła	i	powta rza ła	te	na ka zy,	aż	sta ły	się	jej	drugą	na turą.	Już	podczas	pierwsze -
go	se zonu	za rę czyła	się	z	wicehra bią	Fa ville.
Da phne	nie	chcia ła	zdra dzać	We stle ighowi,	że	za chowa nia,	które	dżentelme nowi

mogą	się	wyda wać	u	kobie ty	na turalne,	są	re zulta tem	„tre sury”.
–	Wca le	nie	żar tuję	–	doda ła,	widząc	jego	roz ba wione	spojrze nie.
–	Nie	wątpię,	że	wychowa nie	chłopców	róż ni	się	bar dzo	od	wychowa nia	dziew-

cząt.
–	Prze cież	ma	pan	siostrę!	–	Phillipa	We stle igh	musia ła	przejść	tę	samą	szkołę.
–	Byłem	od	niej	znacz nie	star szy,	nie	zwra ca łem	na	nią	uwa gi.	Jej	wychowa nie	mu-

sia ło	być	 jednak	 inne.	W	dzie ciństwie	 jej	 twarz	oszpe ciła	 strasz na	blizna…	 która
rzutowa ła	na	całe	jej	życie.
Da phne	przypomnia ła	sobie,	jak	okrutne	słowa	skie rowa ła	do	Phillipy	w	Ma ska ra -

dzie,	i	za wstydziła	się.	Dopie ro	nie dawno	zrozumia ła,	co	to	zna czy	żyć	z	ta kim	pięt-
nem.
–	Musia ło	być	jej	trudno.
–	Za pewne.	W	pewnym	sensie	jednak	ta	ułomność	dała	jej	wolność.
–	Wolność?	–	Da phne	zdziwiła	się.
–	Nie	ocze kiwa no	od	niej	za chowa nia	wła ściwe go	cór ce	hra bie go	i	mogła	się	po-

świę cić	muzyce.	Jest	nie	tylko	wspa nia łą	pia nistką,	ale	też	sama	tworzy…	Czy	pani
wie,	że	jej	kompozycje	były	wykonywa ne	w	Vauxhall	i	innych	miejscach?
Da phne	nie	wie dzia ła.
–	Jest	pan	bar dzo	dumny	ze	swojej	siostry	–	za uwa żyła	i	w	tej	sa mej	chwili	poczu-

ła	ukłucie	za zdrości.	Sama	nie	osią gnę ła	nicze go,	czym	mogła by	konkurować	z	Phil-
lipą.
–	Owszem.	Ona	robi	to,	co	lubi,	nie	zwa ża jąc	na	opinię	innych.	Ja	też	będę	tak	po-

stę pował,	kie dy	pozbę dę	się	banda ży.
–	Za cznie	pan	podróżować,	czy	tak?	–	pa mię ta ła,	że	mówił	o	tym	podczas	kola cji.
–	Tak.
Wszystko	za le ży	od	tego,	czy	odzyska	wzrok.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Po	powrocie	do	domu	Hugh	zwolnił	pa nią	Asher	z	obowiąz ku	dotrzymywa nia	mu
towa rzystwa	i	poprosił	o	pomoc	loka ja.	Chciał	obejść	cały	dom.	Je śli	za pa mię ta	roz -
kład	 pokojów,	 bę dzie	mógł	 poruszać	 się	 sa modzielnie,	 nie	 odrywać	 służ by	 od	 ich
obowiąz ków	i	nie	na rzucać	się	pani	Asher,	chociaż	najchętniej	spę dzałby	z	nią	każ -
dą	se kundę	dnia…	i	nocy.
Do	jego	dyspozycji	odde le gowa no	Tolle ra,	nowe go	loka ja.	Był	pogodnym	młodym

człowie kiem,	dość	ga da tliwym,	 i	nie	prze szka dza ło	mu,	że	po	raz	któryś	prze mie -
rzał	wraz	z	Hugh	drogę	z	sypialni	na	pię trze	do	ba wialni	na	par te rze,	a	stamtąd	do
ja dalni	i	z	powrotem	do	sypialni.	Za ba wiał	go	opowia da niem	o	swojej	rodzinie,	lu-
dziach	z	mia stecz ka,	służą cych	i	państwu	Pitts.
–	Monette	 jest	na prawdę	 ładna.	Nie	poka zuje	 się	za	czę sto	w	pomiesz cze niach

dla	służ by,	cią gle	towa rzyszy	swojej	pani.	Ona	chyba	nie	jest	dla	mnie.
We dług	 Tolle ra	Monette	 była	 osobistą	 pokojową	 pani	 Asher,	 która	 przyje cha ła

wraz	z	nią	ze	Szwajca rii	i	lokaj	nic	wię cej	o	niej	nie	wie dział.	Hugh	nigdy	nie	miał
z	nią	do	czynie nia	i	nie	był	jej	cie ka wy.	Je dyny	raz,	kie dy	ją	widział,	było	to	w	gospo-
dzie	podczas	poża ru.
–	A	co	wia domo	o	mężu	pani	Asher?	–	posta rał	się	skie rować	loka ja	na	nie co	cie -

kawszy	te mat.
–	Nic	mi	o	nim	nie	wia domo	–	odpowie dział	chłopak.
–	Przybyłeś	do	Thurnfield	po	jego	śmier ci?
–	Miesz kam	w	Thurnfield	od	urodze nia.	Wiem	o	miejscowych	ludziach	wszystko.
–	Skoro	tak,	dla cze go	nie	wiesz	nic	o	panu	Ashe rze?
–	Skąd	mógłbym	wie dzieć?!
–	Pan	Asher	tu	nie	miesz kał?
–	W	Thurnfield?	Nie,	nigdy.
Czyż by	pani	Asher	żyła	w	se pa ra cji	z	mę żem?
–	Jak	długo	pani	Asher	tu	miesz ka?
–	Ja kieś	trzy	dni.
Trzy	dni	–	czyż by	się	prze słyszał?
–	Przyje cha ła	do	mia stecz ka	i	wypytywa ła,	czy	nie	zna la złby	się	ktoś,	kto	chciałby

się	pa nem	za opie kować,	albo	czy	nie	zna la złoby	się	miejsce,	w	którym	ona	mogła by
się	za trzymać,	by	za jąć	się	pa nem.	Gospoda	była	pełna	przyjezdnych	z	Ramsga te
z	powodu	poża ru.	Czy	to	aby	nie	wte dy	pan	doznał	ob ra żeń?	–	Nie	cze ka jąc	na	od-
powiedź,	Toller	cią gnął:	–	Oka za ło	się,	że	nikt	nie	chciał	zobowią zać	się	do	opie ki,
nie	wie dząc,	czy	dosta nie	za	to	za pła tę,	no	a	pan	nie	był	zdolny	do	dalszej	podróży.
Pani	Asher	wyna ję ła	ten	dom.	Poprzednio	miesz kał	tu	ka pitan	ma rynar ki	wojennej
z	żoną.	Wyprowa dzili	się	mie siąc	wcze śniej.	Od	tamtej	pory	dom	stał	pusty.
Znajdowa li	się	ponownie	na	schodach.	Hugh	oparł	się	o	ba lustra dę.
–	Mówisz,	że	pani	Asher	prze jeż dża ła	przez	wa sze	mia stecz ko?	Nie	za mie rza ła

się	tu	za trzymywać?
–	Nie	wiem	na	pewno,	 ale	 pan	Brill,	 który	wynajmował	 jej	 dom,	mówił,	 że	 ona



chcia ła	się	za trzymać	tylko	na	dwa	tygodnie,	ale	on	nie	chciał	wynajmować	domu	na
taki	krótki	okres,	więc	za pła ciła	za	trzy	mie sią ce.
Dla cze go	to	przed	nim	ukryła?	Dla cze go	za pewnia ła	go,	że	tu	miesz ka?
–	Wra cajmy	do	moje go	pokoju	–	powie dział	Hugh	do	loka ja.	–	Bę dziesz	mógł	prze -

stać	mnie	niańczyć.
Poruszał	się	po	schodach	z	dużo	większą	pewnością	niż	przedtem,	za nim	prze ćwi-

czył	tę	drogę	z	Tolle rem.	Na uczył	się	też	robić	użytek	z	la ski.	W	sypialni	podzię ko-
wał	służą ce mu.
–	Spisa łeś	się,	Toller.	Bez	cie bie	nie	pora dziłbym	sobie.	 Je stem	ci	wdzięcz ny	za

pomoc.
Obie cał	sobie,	że	przed	wyjaz dem	hojnie	go	wyna grodzi.	Tak	jak	i	pozosta łych	słu-

żą cych,	albowiem	oka za ło	się,	że	zosta li	wyna ję ci	tylko	dla	nie go.	Cie ka wiło	go,	dla -
cze go	pani	Asher	ukrywa	przed	nim	prawdę	i	gdzie	na prawdę	miesz ka.
Był	nie mal	pewny,	że	nie	ma	złych	intencji	i	nie	za le ży	jej	na	jego	pie nią dzach,	bo-

wiem	jest	za moż na.	Nie	rozumiał	jednak,	dla cze go	sama	się	nim	opie kuje	za miast
powie rzyć	ten	obowią zek	służ bie	i	odje chać	w	swoją	stronę.
Pani	Asher	pozosta wa ła	dla	nie go	za gadką.	Intrygowa ła	go	również	z	inne go	po-

wodu.	Jej	me lodyjny	głos,	za pach	róża nych	per fum	czy	dotyk	de likatnych	dłoni	silnie
dzia ła ły	mu	na	zmysły.
Pra gnął	ją	zoba czyć,	poznać,	odkryć,	co	przed	nim	tak	sta rannie	ukrywa.	Chciał-

by	dowie dzieć	się	cze goś	o	jej	życiu,	o	mężu;	spytać,	czy	go	kocha ła,	czy	był	dla	niej
dobry,	czy	oprócz	nie go	byli	w	jej	życiu	inni	męż czyź ni…	I	dla cze go	sa motnie	podró-
żowa ła	po	kontynencie?	Czy	miał	ra cję,	kie dy	myślał,	że	ukrywa ła	się,	żeby	urodzić
dziecko?
Prawdopodob nie	nie	 powinien	 inte re sować	 się	 jej	 osobistymi	 spra wa mi,	 ale	 do-

szedł	do	prze kona nia,	że	fakt,	że	za da ła	sobie	tyle	trudu,	by	się	nim	za opie kować,
i	w	związ ku	z	tym	na ra ziła	się	na	poważ ne	wydatki,	upoważ nia	go	do	posta wie nia
pyta nia.	Posta nowił,	że	zada	je	jesz cze	tego	sa me go	wie czoru.

Pod	 koniec	 dnia	 Da phne	 za sta ła	We stle igha	w	 ba wialni	 i	 tak	 jak	 poprzednie go
dnia	poczę stowa ła	go	winem.	Był	za myślony.	Nie	podejmował	roz mowy,	na	jej	uwa gi
odpowia dał	la konicz nie,	ale	chętnie	przyjął	drugi	kie liszek	wina.	Mimowolnie	za czę -
ła	za sta na wiać	się,	co	wpłynę ło	na	zmia nę	jego	za chowa nia.
W	końcu	Car ter	za komunikował,	że	poda no	do	stołu.	We stle igh	wziął	do	ręki	la -

skę	i	wstał.
–	Czy	mogę	służyć	pani	ra mie niem	w	drodze	do	ja dalni?
Co	to	mia ło	zna czyć?	Poprzednie go	wie czoru	to	ona	musia ła	go	prowa dzić.	Na	do-

da tek	pyta nie	brzmia ło	 jak	roz kaz,	nie	 jak	za prosze nie.	Wsunę ła	mu	dłoń	pod	ra -
mię.	Ruszył	pewnie	w	kie runku	drzwi,	lecz	prze liczył	się.	Gdyby	nie	Da phne,	wpa dli-
by	na	ścia nę.
–	Dzię kuję	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Jutro	le piej	się	spiszę.
–	Doskona le	się	pan	spisuje	–	odpar ła	ła godzą co.
W	ja dalni	nie omylnie	tra fił	do	stołu	i	podał	jej	krze sło.
–	Poprosiłem	Tolle ra,	żeby	mnie	oprowa dził	po	domu.	Powta rza liśmy	ob chód	kil-

ka krotnie,	tak	długo,	aż	za pa mię ta łem	roz kład	pokojów	i	prze sta łem	wpa dać	na	me -



ble.
–	Bar dzo	to	roz sądne	z	pana	strony.
–	Nie	musi	pani	tego	robić	–	ob ruszył	się.
–	Cze go?
–	Prze ma wiać	do	mnie	jak	guwer nantka.
–	Czy	tak	wła śnie	prze ma wiam?	–	za nie pokoiła	się.
–	 Tak.	 Czę sto	 przybie ra	 pani	 taki	 ton,	 jakby	mówiła	 pani	 do	 chłopca	 w	 wie ku

szkolnym.
–	Nie	wie dzia łam…	w	taki	sposób	wła śnie	mówię.
–	Nie	za wsze.
Prze rwa li,	bo	do	ja dalni	we szli	loka je,	żeby	podać	zupę.	We stle igh	za nurzył	łyż kę

w	ta le rzu	i	uniósł	ją	do	ust,	nie	roniąc	ani	kropli.	Da phne	pa trzyła	w	milcze niu.	Jego
wysiłek,	 żeby	 jeść	nor malnie,	był	ujmują cy.	Na stępnie	poda no	pie czyste,	które	ze
wzglę du	na	We stle igha	zosta ło	uprzednio	pokrojone.
–	Ka wa łek	prze piór ki?	–	za pytał	Car ter.
We stle igh	skinął	głową.	Lokaj	na łożył	mu	por cję	mię sa,	kilka	pie czonych	ziemnia -

ków	i	ra cusz ków	z	brzoskwini.	Kie dy	służą cy	opuścili	ja dalnię,	Da phne	biła	się	z	my-
śla mi.	Nie	była	pewna,	czy	bę dzie	nie taktem	za pytać	We stle igha	wprost,	co	spowo-
dowa ło	zmia nę	w	jego	za chowa niu.
–	Pa nie	We stle igh,	co	pana	gnę bi?	–	za pyta ła	wresz cie.
–	Dla cze go	myśli	pani,	że	mnie	coś	gnę bi?	–	zwrócił	twarz	w	jej	stronę,	jak	gdyby

mógł	ją	zoba czyć.
Pokiwa ła	głową,	lecz	przypomnia ła	sobie,	że	tego	nie	widzi.
–	Jest	pan	w	innym	na stroju	niż	przed	południem,	kie dy	tak	miło	nam	się	spa ce ro-

wa ło.
W	milcze niu	uniósł	do	ust	wide lec	z	ka wałkiem	mię sa.	Prze żuwał	je	tak	ener gicz -

nie,	że	aż	gra ły	mu	mię śnie	szyi.
–	 Nie	 chciałbym	 przyspa rzać	 pani	 wię cej	 kłopotów	 swoją	 osobą	 –	 powie dział

w	końcu.
–	Nie	uskar żam	się	na	kłopoty,	proszę	mi	wie rzyć	–	odpar ła	sta rannie	modulowa -

nym	głosem,	żeby	nie	za uwa żył	jej	na pię cia.
Wykrzywił	nie dowie rza ją co	usta.	Da phne	za cisnę ła	dłoń	na	nóż ce	kie lisz ka	z	wi-

nem.	Nie ste ty,	na gle	otwar ły	się	drzwi	i	we szli	Car ter	z	Tolle rem,	by	uprzątnąć	ta -
le rze.
–	Dokończymy	póź niej	–	powie dział	We stle igh	tak	cicho,	że	le dwo	usłysza ła.
Da phne	poprosiła	Car te ra	o	poda nie	brandy	dla	We stle igha	i	owoców	oraz	her ba -

ty	w	ba wialni.	Wsta ła,	We stle igh	również.	Chwycił	la skę	i	za ofe rował	jej	ra mię.
–	Czy	ta	la ska	panu	poma ga?	–	za pyta ła	najbar dziej	obojętnym	tonem,	na	jaki	po-

tra fiła	się	zdobyć,	gdyż	czuła,	że	powinna	coś	powie dzieć.
–	Owszem	–	odparł	równie	obojętnie.	–	Daje	mi	poczucie	pewności…	choć	wiem,

że	jest	złudne.
–	Lepsze	ta kie	niż	żadne.	–	Wyra ża nie	zgodnej	opinii	z	męż czyzną	było	odruchem

na bytym	przez	Da phne	w	toku	wychowa nia.	W	tym	przypadku	jednak	powie dzia ła
to,	co	myśla ła.
–	Ileż	w	pani	roz sądku	–	za uwa żył	zgryź liwie,	imitując	jej	ton.



W	drodze	z	ja dalni	do	ba wialni	uda ło	mu	się	uniknąć	ścia ny.
–	Na prawdę	tak	mnie	pan	odbie ra?
–	Prze sa dziłem	–	przyznał	ła godniej.	–	Proszę	nie	zwra cać	na	mnie	uwa gi.	Je stem

w	nie	najlepszym	na stroju.
W	ba wialni	ka rafka	z	brandy	i	dwa	kie lisz ki	sta ły	już	na	stole.	Da phne	podzię ko-

wa ła	Tolle rowi.
–	Niech	pan	sia da,	na le ję	panu	brandy	–	powie dzia ła	do	We stle igha.
Poda ła	mu	kie liszek	i	spojrza ła	na	drugi.	Dla cze go	nie	mia ła by	się	na pić	i	ona?	Ko-

bie ty	piły	brandy	w	Ma ska ra dzie,	przypomnia ła	sobie,	na la ła	solidną	por cję	i	wypiła
jednym	haustem.	Opa nowa ła	odruch	kasz lu	i	na	wszelki	wypa dek	głośno	na pełniła
filiżanki	her ba tą	z	czajnika.
–	Cały	czas	się	za sta na wiam	–	ode zwał	się	–	dla cze go	pani	nie	chce,	bym	dowie -

dział	się	prawdy.
Da phne	zbla dła.
–	N-n-nie	wiem,	o	co	panu	chodzi.	–	Rze czywiście	nie	wie dzia ła,	co	może	mieć	na

myśli.	Mia ła	 je dynie	na dzie ję,	że	 jego	przytyk	dotyczy	 jej	 toż sa mości.	Dla te go	po-
sta nowiła	na dal	grać.
–	 Dzisiaj	 dowie dzia łem	 się	 cze goś,	 co	 jak	 są dzę,	 próbowa ła	 pani	 przede	 mną

ukryć.
Da phne	ode tchnę ła	z	ulgą.	Upiła	kolejny	łyk	brandy	i	tym	ra zem	poczuła	 jej	do-

broczynne,	 roz grze wa ją ce	 dzia ła nie.	 Tylko	Monette,	 Car ter	 i	 stangret	 wie dzie li,
kim	ona	jest.	A	na	ich	dyskre cji	mogła	pole gać.
–	 Cóż,	 pa nie	We stle igh	 –	 posta ra ła	 się	 o	 swobodny	 ton	 –	 prze gra łam.	 Ja kąż	 to

prawdę	przed	pa nem	ukrywam?
–	To	z	moje go	powodu	wyna ję ła	pani	ten	dom	na	trzy	mie sią ce,	tymcza sem	spra -

wia ła	pani	wra że nie,	że	tu	miesz ka	na	sta łe.
–	Na prawdę?	–	dzię ki	brandy	poczuła	się	wyjątkowo	swobodnie.	–	Zupełnie	nie -

świa domie	spra wia łam	ta kie	wra że nie,	proszę	mi	wie rzyć.
–	Bar dzo	pa nią	proszę,	 roz ma wiajmy	szcze rze.	Dla cze go	za da ła	pani	sobie	 tyle

trudu	i	na ra ziła	się	na	wydatki,	żeby	mi	pomóc?	Wywiozła	mnie	pani	z	Ramsga te,
wyna ję ła	dom	i	za trudniła	służ bę…
Pa trzyła	na	nie go,	roz wa ża jąc,	ile	prawdy	mu	odsłonić.	Dopiła	pozosta łą	w	kie lisz -

ku	brandy	i	za śmia ła	się.
–	Za pewniam	pana,	nie	pla nowa łam	tego.	Myśla łam,	że	znajdę	kogoś	w	Ramsga te,

kto	się	pa nem	za opie kuje,	ale	kie dy	to	się	nie	uda ło,	posta nowiłam	za trosz czyć	się
o	pana	sama.	Niech	mi	pan	wie rzy,	pie nią dze	są	w	tej	spra wie	najmniej	waż ne.	Nie
je stem	pod	pre sją	cza su,	nikt	na	mnie,	 tak	 jak	na	pana,	nie	cze ka.	Dwa	 tygodnie
zwłoki	są	dla	mnie	bez	zna cze nia.
–	A	za trudnie nie	służ by…
–	Nie	za trudniłam	ich	ze	wzglę du	na	pana.	Są dzę,	że	pora dzilibyśmy	sobie	z	Mo-

nette,	Car te rem	i	państwem	Pitts.	Ci	nowi…	cóż,	potrze bowa li	pra cy.
–	Za trudniła	ich	pani,	chociaż	ich	pani	nie	potrze buje?	–	zdziwił	się.
–	Mary	i	Ann,	te	dziewczyny,	były	nędz nie	ubra ne	i	głodne,	a	dla	mnie	to	drobiazg.

Pani	Pitts	z	kolei	powie dzia ła	o	bez robotnej	kuchar ce.
–	A	czy	oni	są	świa domi,	że	zosta li	przyję ci	tylko	na	trzy	mie sią ce?



–	Och…	–	Prze wróciła	ocza mi.	–	Czy	ja	wiem?	Była	mowa	o	wyna grodze niu	rocz -
nym	i	są dzę,	że	tyle	im	za pła cę.
–	Pani	Asher!	–	ode zwał	się	tonem	na ga ny.
–	To	moje	pie nią dze,	mogę	je	wyda wać,	jak	ze chcę.
–	Czy	ma	pani	kogoś,	kto	odpowia da	za	pani	finanse?	Pła ci	ra chunki,	wyna grodze -

nie	dla	służ by?
Westchnę ła.	Kocha ny	pan	Eve rard.	Powia domiła	go	listownie	o	powrocie	do	Anglii

i	o	postoju	w	Thurnfield.
–	Tak.	Mam	bar dzo	kompe tentne go	człowie ka.	Za rzą dzał	finansa mi	moje go	męża,

a	te raz	poma ga	mnie.
Wie dział	wszystko	o	sza leństwach,	których	dopusz cza ła	się	wobec	Xa vie ra	i	Phil-

lipy	i	za chował	wobec	niej	pełną	lojalność.
We stle igh	wstał	i	za czął	prze cha dzać	się	po	pokoju.
–	 Pani	 Asher,	 nie	 zga dzam	 się,	 by	 ktokolwiek	 pła cił	 na	 za spoka ja nie	moich	 po-

trzeb.	Nie	podoba	mi	się,	że	nie	podzie liła	się	pani	ze	mną	tymi	infor ma cja mi.	Nie
miałbym	nic	prze ciwko	gościnie	pod	pani	da chem,	lecz	wyna ję cie	domu	i	służ by	wy-
łącz nie	z	myślą	o	mnie	to	całkiem	inna	spra wa.	Musi	mi	pani	pozwolić	pokryć	te	wy-
datki.
–	Wyna ję cie	domu	i	służ by	nie	ma	nic	wspólne go	z	pa nem	–	za prote stowa ła.
–	Nie	 zrobiła by	pani	 tego,	gdybym	nie	potrze bował	opie ki.	 –	Wrócił	na	miejsce

i	się gnął	po	kie liszek.	Wychylił	go	do	dna,	a	Da phne	na pełniła	go	na	nowo.
–	Sta wiam	przed	pa nem	her batniki	i	kandyzowa ne	owoce.	–	Umie ściła	obok	kie -

lisz ka	nie wielki	ta le rzyk.
–	Pokryję	wszystkie	kosz ty	–	odparł,	ignorując	tę	infor ma cję.	–	Czynsz	i	wyna gro-

dze nie	służ by.
Ależ	to	śmiesz ne,	pomyśla ła.	Prawdopodob nie	nie	był	tak	boga ty	jak	ona,	zwłasz -

cza	po	nie powodze niach	finansowych,	ja kie	ostatnio	dotknę ły	jego	rodzinę,	ale	mu-
sia ła	przyjąć	propozycję,	aby	nie	ura zić	jego	mę skiej	dumy.	Czyż by	uwa żał,	że	cie -
szy	się	ona	zbyt	dużą	nie za leż nością?	Męż czyź ni	nie	 lubili	kobiet	ma nife stują cych
nie za leż ność,	wciąż	słysza ła	to	od	matki.
–	Zgoda,	pa nie	We stle igh.	Proszę	za tem	opła cić	dom	i	służ bę.	Podliczymy	ra chun-

ki,	a	pan	je	ure guluje.
–	Dobrze.
Da phne	na la ła	sobie	odrobinę	brandy	i	powoli	ją	są czyła.
–	Nie	musi	pani	dłużej	ze	mną	zosta wać	–	ode zwał	się	po	chwili	milcze nia.
–	Życzy	mi	pan	dobrej	nocy?
–	Nie.	Mia łem	na	myśli	to,	że	pani	i	pani	służą cy	nie	muszą	dłużej	się	o	mnie	trosz -

czyć.	Może	pani	kontynuować	swoją	drogę.	Skoro	ja	pła cę	za	dom…
–	Życzy	pan	sobie,	bym	wyje cha ła?	–	Na	myśl,	że	chce	się	jej	pozbyć,	nie ocze ki-

wa nie	poczuła	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	Nie	mam	pra wa	pani	za trzymywać.	Prze cież	nie	mogę	pła cić	pani	za	opie kę.
–	No	pewnie,	że	pan	nie	może!	–	Co	za	nie dorzecz ność.
Chcia ła	uczynić	dla	nie go	coś	dobre go,	bez inte re sownie,	aby	choć	w	czę ści	odku-

pić	dawne	winy…	I	oto	kie dy	wycią gnę ła	do	kogoś	pomocną	dłoń,	zosta ła	odtrą cona.
Hugh	również	czuł	nie smak.	Mimo	że	nie	była	wobec	nie go	szcze ra,	ża łował,	że



doprowa dził	ją	do	pła czu.
–	Dla cze go	pani	 to	 robi?	Dla cze go	za opie kowa ła	 się	mną	pani?	Nie	 tylko	pa nią

wyniosłem	z	poża ru…
–	Nie	potra fię	tego	wyja śnić.	Po	prostu	nie	mogłam	pana	zosta wić.	I	ma	pan	ra cję.

Opła ci	pan	Tolle ra,	Mary,	Ann	i	resz tę.	Będą	się	pa nem	zajmować.	Mnie	pan	nie	po-
trze buje.	Wyja dę,	je śli	pan	sobie	tego	życzy.
Zrobiło	mu	 się	 przykro.	 Jak	 obyłby	 się	 bez	 jej	 towa rzystwa	w	 ota cza ją cych	go

ciemnościach?	Jego	świat	się	skur czył	do	najbliż sze go	otocze nia,	a	ona	wypełnia ła
całą	prze strzeń,	która	wokół	nie go	pozosta ła.	Te	dwa	tygodnie	bez	niej	byłyby	naj-
gor szym	doświadcze niem	w	ca łym	jego	życiu.
Czuł	ponadto,	że	nie	wszystko	sobie	jesz cze	powie dzie li.
–	Nie	chcę,	żeby	pani	wyje cha ła.	Z	drugiej	strony,	nie	mogę	pani	prosić,	by	pani

pozosta ła.
Usłyszał,	że	na le wa	brandy	do	kie lisz ka.	Nie	jego	kie lisz ka.	Ile	już	tej	brandy	wy-

piła?	–	za sta nowił	się.
–	Dla cze go	to	wszystko	ma	być	tak	skomplikowa ne?	–	za pyta ła.	–	Gdybyśmy	byli

przyja ciółmi,	przyjąłby	pan	moją	pomoc	bez	zbędnych	ce re gie li.
–	Gdybyśmy	byli	przyja ciółmi…	–	powtórzył.	Wolał,	 jak	się	irytowa ła.	Jej	smutek

nie pokoił	go.	–	Wobec	tego	zostańmy	przyja ciółmi.	Co	stoi	na	prze szkodzie?	Wie le
nas	 łą czy.	 Ja	 pomogłem	pani	wydostać	 się	 z	 płoną ce go	budynku,	 pani	 poma ga	mi
dojść	do	zdrowia	po	ob ra że niach,	które	odniosłem,	ra tując	pa nią.
–	Moglibyśmy	się	za przyjaź nić?	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	re zygna cja,	jakby	przez

całe	życie	nie	mia ła	nigdy	żadnych	przyja ciół.
–	Oczywiście.	Zosta nie	pani	i	bę dzie	mi	dotrzymywać	towa rzystwa.	Jako	przyja -

ciółka…	i	prze wodnicz ka.	Przyznam	się,	że	czułbym	się	dużo	pewniej,	wie dząc,	że
trosz czy	się	o	mnie	za przyjaź niona	osoba.
–	Tak…	 –	 odpowie dzia ła	 roz ma rzonym	głosem,	 ale	 za raz	doda ła	 pewniej:	 –	Do-

brze,	pa nie	We stle igh.	Zostańmy	więc	przyja ciółmi.
–	Wypa da	te raz	usta lić	powód,	dla	które go	może my	zwra cać	się	do	sie bie	po	imie -

niu	–	za żar tował.
Za chichota ła,	co	szcze rze	go	ucie szyło.
–	Jak	pan	sobie	życzy.
–	Wobec	tego	będę	od	tej	chwili	Hugh,	nie	pan	We stle igh.	Zgoda?
–	Hugh	–	powtórzyła.	–	A	ja	mam	na	imię	Da phne.
–	Da phne	–	wyszeptał.
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Da phne	wsta ła,	za chwia ła	się	i	trą ciła	tacę.	Hugh	usłyszał	brzę cze nie	por ce la ny.
–	Ojej!	Stra ciłam	równowa gę!
Ku	jej	za skocze niu	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Nie	wypiła	pani	za	dużo	brandy?
–	Skąd	pan	wie,	że	piłam?
–	 Odkąd	 mam	 za banda żowa ne	 oczy,	 wyostrzyły	 mi	 się	 inne	 zmysły.	 Na le wa nie

brandy	daje	inny	odgłos	niż	na le wa nie	her ba ty,	a	poza	tym	brandy	ma	bar dzo	cha -
rakte rystycz ny	za pach.
Hugh	podejrze wał,	 że	wypiła	 co	 najmniej	 trzy	 kie lisz ki	 i	 najwidocz niej	 nie	 była

przyzwycza jona	do	ta kich	ilości	alkoholu.
–	Nie	mia łam	chę ci	na	her ba tę	–	za czę ła	się	tłuma czyć	lekko	nie wyraź nym	głosem

i	spróbowa ła	sta nąć	o	wła snych	siłach,	lecz	znowu	za chwia ła	się	i	opa dła	na	nie go.	–
Prze pra szam…	Chyba	powinnam	pójść	do	łóż ka.
–	Mam	za wołać	Car te ra,	żeby	pani	pomógł	wejść	na	pię tro?
–	Wola ła bym	nie.
–	Wobec	tego	ja	pa nią	za prowa dzę	–	odparł	i	roze śmiał	się.	–	Śle py	poprowa dzi

kula we go.
–	Czyż bym	się	upiła?	Jak	to	się	sta ło?	Potra fię	wypić	sporo	wina	bez	żadnych	efek-

tów.
–	Brandy	jest	mocniejsza	od	wina.	Nie	wie dzia ła	pani?
–	Nigdy	dotąd	nie	piłam	brandy.
Dla cze go	 więc	 piła	 dzisiaj?	 –	 w	 jego	 głowie	 poja wiło	 się	 pyta nie,	 kie dy	 ruszyli

w	stronę	drzwi.
W	holu	szyb ko	odna lazł	schody.	Za wie sił	la skę	na	ra mie niu	i	z	jedną	ręką	na	ba lu-

stra dzie,	podtrzymując	Da phne	drugą,	roz począł	mozolną	wę drówkę	w	górę.	Zda ła
się	na	nie go,	a	on	czuł	się	w	obowiąz ku	jej	nie	za wieść.	Na	szczycie	schodów	przy-
sta nę li.
–	Te raz	dokąd?	–	za pytał.	Nie	odpowie dzia ła,	więc	potrzą snął	nią	de likatnie.	–	Da -

phne,	gdzie	jest	twój	pokój?
–	Tam	–	odpar ła,	machnąwszy	ręką,	jakby	za pomnia ła,	że	Hugh	nic	nie	widzi,	po

czym	pocią gnę ła	go	we	wska za nym	kie runku.	Nie	miał	pewności,	czy	nie	wprowa dzi
go	na	ja kiś	me bel,	ale	po	kilku	se kundach	za trzyma li	się.	–	To	tu.
–	Nie	będę	ci	już	potrzeb ny,	zosta wiam	cię	–	oświadczył.
Nie	otworzyła	drzwi	do	pokoju,	tylko	ob ję ła	go	i	położyła	mu	głowę	na	ra mie niu.
–	Jak	przyjemnie	–	szepnę ła	z	westchnie niem.
–	Rze czywiście,	przyjemnie	–	powie dział	i	uwolnił	się	od	jej	cię ża ru.
–	Przyjemnie	mieć	przyja ciół…
Cie pło	 jej	 cia ła,	 aromat	 róż,	 niski	 timbre	 głosu	 dzia ła ły	 na	 Hugh	 odurza ją co.

W	tym	momencie	nie	w	głowie	mu	była	przyjaźń,	lecz	uczucie	znacz nie	od	niej	go-
rętsze.	Przez	krótką	chwilę	za sta na wiał	się	na wet,	czy	nie	mogliby	zostać	kochan-
ka mi,	ale	szyb ko	ode gnał	tę	myśl.



–	A	za tem	życzę	ci	po	przyja cielsku	dobrej	nocy.
Z	tymi	słowa mi	oparł	la skę	o	ścia nę,	ujął	w	obie	dłonie	jej	twarz,	pochylił	głowę

i	usta mi	odna lazł	jej	usta.	Musnął	je	najpierw	de likatnie,	po	czym	poca łował	tak,	jak
czyni	to	spra gniony	kobie ty	męż czyzna.	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	i	podda ła	się
piesz czocie.
Kie dy	poczuł	jej	krą głości,	za pomniał	o	przyzwoitości	i	ze	śmia łością	chwycił	dłoń-

mi	 jej	pełne	pier si.	Za pra gnął	wziąć	 ją	 tu,	w	holu,	opar tą	o	drzwi	do	pokoju.	Nie
miał	wątpliwości,	że	ona	również	tego	chcia ła.	Jej	intencje	były	oczywiste.
–	Da phne	–	wyszeptał	chra pliwie,	ale	w	tym	sa mym	momencie	w	koryta rzu	roz le -

gły	się	kroki.	Szyb ko	odsunął	się	i	dodał:	–	Poże gnajmy	się,	za nim	zrobimy	coś,	cze -
go	jako	para	przyja ciół	moglibyśmy	ża łować.
–	Ja	nicze go	nie	będę	ża łować.
–	Nie	te raz!	–	de likatnie,	ale	zde cydowa nie	ją	ode pchnął.
Rze czywiście	 ktoś	 się	 zbliżał.	 Kroki	 sta ły	 się	 dobrze	 słyszalne.	 Hugh	 otworzył

drzwi	pokoju	Da phne	i	wziął	w	rękę	la skę.
–	Och,	ma da me!	–	ode zwał	się	głos	z	silnym	francuskim	akcentem.	–	Przyszłam

pani	pomóc.	Nie	prze szka dzam?
–	Ty	je steś	Monette?	–	za pytał	Hugh.	–	Przyprowa dziłem	pa nią	Asher	na	pię tro.

Ma	trudności	z	za chowa niem	równowa gi…
–	Mila dy!	–	krzyknę ła	dziewczyna.	–	Jest	pani	chora?
–	Nie	chora	–	odpowie dzia ła	Da phne.	–	Dobrze	się	czuję,	krę ci	mi	się	tylko	w	gło-

wie.
–	Pani	Asher	wypiła	 trochę	brandy,	nie	wie dząc,	 jaki	 to	może	wywołać	skutek	–

wyja śnił	Hugh.
–	Je	com prends.	Rozumiem.	Zajmę	się	nią	–	powie dzia ła	pokojówka,	wprowa dziła

Da phne	do	pokoju	i	za mknę ła	drzwi.
Hugh	 został	 na	koryta rzu	 sam	ze	 świa domością,	 że	 tej	 nocy	bę dzie	mu	bar dzo

trudno	za snąć.

Da phne	wsta ła	rano	z	me lodią	Bar ba ra	Allen	na	ustach	i	we	wspa nia łym	na stroju,
choć	nie	wie dzia ła,	dla cze go	czuje	się	tak	ra dośnie.	Wyda rze nia	poprzednie go	wie -
czoru	pa mię ta ła	jak	przez	mgłę.	Najpierw	pokłócili	się	z	Hugh	o	to,	które	z	nich	za -
pła ci	za	dom	i	służ bę,	a	potem	za war li	pakt	o	przyjaź ni.
Cudownie	mieć	przyja cie la,	na wet	je śli	nie	na	długo,	pomyśla ła.	Nigdy	nie	mia ła

przyja ciół.	Raz	na zwa ła	Phillipę	We stle igh	tym	mia nem,	lecz	tak	na prawdę	próbo-
wa ła	wykorzystać	ją	w	ba ta lii	o	zdobycie	Xa vie ra.	Mia ła	na dzie ję,	że	z	Hugh	bę dzie
ina czej	i	ich	zna jomość	prze rodzi	się	w	szcze rą	przyjaźń.	Ale	czy	na prawdę	się	ca -
łowa li?	To	był	chyba	sen,	tak	jak	nie gdyś	śniła	o	Xa vie rze.
Do	sypialni	we szła	Monette,	żeby	pomóc	w	porannej	toa le cie.	Da phne	chcia ła	po-

prosić	ją	o	przygotowa nie	najpiękniejszej	z	trzech	sukien,	które	mia ła	w	swoich	ba -
ga żach,	ale	przypomnia ła	sobie,	że	nie	ma	zna cze nia,	co	włoży,	bo	on	i	tak	jej	nie
zoba czy.	Ozna cza ło	to,	że	pierwszy	raz	w	jej	życiu	komuś	za le ża ło	na	jej	towa rzy-
stwie	nie	tylko	ze	wzglę du	na	jej	wygląd.
Na	koryta rzu	na tknę ła	się	na	Hugh.	Wła śnie	wychodził	ze	swoje go	pokoju.
–	Dzień	dobry	–	rzuciła,	prze stra szona,	czy	nie	zmie nił	zda nia	i	wciąż	bę dzie	za -



dowolony,	że	zwra ca	się	do	nie go	po	imie niu.
–	Dzień	dobry,	Da phne	–	odwrócił	się	w	jej	stronę.	–	Idziesz	na	śnia da nie?
–	Tak!	–	Poja śnia ła.
–	Chcesz	się	prze konać,	czy	potra fię	zna leźć	drogę	do	ja dalni?	–	Wycią gnął	ku	niej

ra mię.
–	Chętnie.	–	Wsunę ła	dłoń	pod	jego	łokieć.
–	Ja kieś	dole gliwości	picia	brandy?	–	za pytał.
–	Nie	war to	na wet	o	nich	wspominać.	–	Bola ła	 ją	lekko	głowa,	ale	była	za nadto

szczę śliwa,	by	na	to	zwra cać	uwa gę.
Na	ostatnim	stopniu	za wa hał	się.
–	Idź	przodem,	poprowa dzisz	mnie.
–	Dobrze,	chociaż	wiem,	że	nie	lubisz	być	traktowa ny	jak	inwa lida.
–	Tak,	to	prawda.	Nie na widzę	odgrywać	tej	roli.

Po	śnia da niu	Da phne	za proponowa ła	spa cer.	Za powia dał	się	piękny	dzień,	a	ona
była	w	ra dosnym	na stroju.
–	Powiedz,	jak	jest	na	dworze.	Tak	ładnie,	jak	mi	się	wyda je?
–	Dla cze go	myślisz,	że	jest	ładnie?
–	Hm…	Pachnie	wiosną,	świe żą	zie le nią,	kwia ta mi.	Czuję	cie pło	promie ni	słonecz -

nych	na	twa rzy.	Słyszę	świer gota nie	pta ków.	Powiedz,	co	widzisz.
–	W	nocy	pa da ło,	nad	tra wą	unosi	się	lekka	mgiełka,	w	źdźbłach	zie le ni	błysz czą

kropelki	wilgoci.	Na	klombach	mie nią	się	kolora mi	wiosenne	kwia ty.	Nie bo	jest	czy-
ste	i	błę kitne…
Za milkła	i	wspomnia ła	słowa	zmar łe go	męża,	który	wła śnie	do	błę kitu	nie ba	po-

równywał	 jej	oczy.	Zresz tą	czę sto	słucha ła	komple mentów	na	te mat	swojej	urody.
Tym	bar dziej	cie szyła	się	z	towa rzystwa	We stle igha,	bowiem	po	raz	pierwszy	czuła,
że	podoba	się	męż czyź nie	ze	wzglę du	na	osobowość,	a	nie	wygląd.
–	Wychodzimy	na	drogę	–	podję ła	po	chwili.	–	Zbliża my	się	do	stajni.	Widzę	moje -

go	stangre ta.
–	Dzień	dobry	państwu.	Pa nie	We stle igh,	wyglą da	pan	znacz nie	le piej	niż	pierw-

sze go	dnia	–	za gadnął	ich	stangret.
Hugh	wycią gnął	do	mówią ce go	rękę.
–	Wy	mnie	tu	przywieź liście?	Dzię kuję.	Zna cie	moje	na zwisko,	a	jak	brzmi	wa sze?
Da phne	nie	przyszło	do	głowy	przedsta wić	młodsze go	bra ta	hra bie go	woź nicy.
–	Mówią	o	mnie	John	Stangret.
–	Mój	ojciec	też	tak	zwra cał	się	do	swoich	stangre tów	–	pokiwał	głową	Hugh	–	ale

matka	zna ła	ich	imiona	i	na zwiska	oraz	imiona	ich	żon	i	dzie ci.	Inte re sowa ła	się	ich
życiem	i	codziennymi	spra wa mi.
Da phne	nigdy	nie	za sta na wia ła	się	nad	tym,	czy	jej	stangret	ma	ja kieś	życie	pry-

watne.	Kie dy	po	nie go	posyła ła,	żeby	ją	za brał	z	Ramsga te,	nie	pomyśla ła	o	tym,	czy
nie	odrywa	go	od	rodziny.
–	Nie	mam	żony,	sir.	Dzie ci	też,	o	ile	mi	wia domo.	–	Męż czyzna	mrugnął	do	Hugh.
–	Więc	jak	się	na zywa cie?	–	wtrą ciła	Da phne.	–	Nigdy	o	to	nie	za pyta łam.
–	Nie	było	potrze by.	Stangret	John	wystar cza	na	co	dzień,	ale	je śli	pani	rze czywi-

ście	chce	wie dzieć,	to	na zywam	się	Henry	Smith.



–	Od	dzisiaj	tak	będę	się	do	was	zwra ca ła.	Jak	spra wują	się	sta jenni?
–	Mam	dzię ki	nim	nie wie le	roboty.	Dobre	chłopa ki,	proszę	pani.
–	Więc	weź cie	sobie	cza sa mi	trochę	wolne go,	Smith.
–	Powinnam	znać	jego	na zwisko	–	powie dzia ła	ze	skruchą	Da phne,	kie dy	odda lili

się	od	stajni.
–	Nie	wzoruj	się	na	mojej	matce.	Ona	prze ja wia	prze sadne	za inte re sowa nie	spra -

wa mi	innych,	czy	to	rodziny,	czy	służ by.
Da phne	nie wie le	wie dzia ła	 też	o	 życiu	Monette.	Dziewczyna	urodziła	 się	w	an-

gielskiej	 rodzinie	osia dłej	w	Szwajca rii.	Zosta ła	wcze śnie	osie rocona	przez	rodzi-
ców	i	nie	mia ła	krewnych,	którzy	mogliby	się	nią	za opie kować.	Wzię ły	ją	pod	swój
dach	za konnice,	ale	Monette	nie	mia ła	powoła nia	do	życia	za konne go.	Propozycję
pra cy	u	Da phne	przyję ła	z	wdzięcz nością	i	ulgą.
Je śli	 chodzi	 o	 Car te ra,	 to	 wie dzia ła	 o	 nim	 tylko	 tyle,	 że	 został	 pozosta wiony

w	Szwajca rii	przez	poprzednie go	chle bodawcę	i	poszukiwał	nowe go.	Uzmysłowiła
sobie	 za raz,	 że	 nie wie le	 wie dzia ła	 nie	 tylko	 o	 tamtejszej	 służ bie,	 lecz	 również
o	tych	wszystkich,	którzy	jej	służyli	w	Va dley,	ma jątku	pozosta wionym	przez	męża,
w	którym	była	zresz tą	dość	rzadkim	gościem.	Cie ka we,	czy	oba wia ją	się	jej	powro-
tu?
–	Daję	pensa	za	twoje	myśli!	–	Usłysza ła	głos	Hugh.
–	Myśla łam	o	moich	służą cych.	Czy	powita ją	mnie	z	ra dością?
–	Długo	byłaś	poza	domem?
–	Ponad	dwa	 lata.	 –	Da phne	miesz ka ła	w	Va dley	 tylko	kilka	mie się cy	po	wypro-

wadz ce	 z	Fa ville,	 kie dy	 rodowe	włości	 prze jął	 nowy	wicehra bia.	Był	 kuzynem	 jej
męża.	Jego	żona	nie	mogła	się	wprost	docze kać	opusz cze nia	przez	Da phne	pa ła cu.
–	I	te	dwa	lata	spę dziłaś	w	Szwajca rii?
–	Pra wie.
Da phne	wyczuła,	że	chętnie	dowie działby	się	cze goś	wię cej	o	jej	wyjeź dzie,	choć

nie	za da wał	dalszych	pytań.
–	Słyszę	odgłos	kopyt	końskich	–	zmie nił	te mat.	–	Ktoś	nadjeż dża?
–	Nie.	To	sta jenny	prowa dzi	konia	do	stajni.
–	Za sta na wiam	się	 –	 za czął	 lekkim	 tonem	–	czy	 tych	sta jennych	 też	 za trudniłaś

z	dobre go	ser ca?
–	A	je śli	tak,	to	co?	–	na je żyła	się.	–	Je stem	głupia?
–	Je steś	wyjątkowo	wspa nia łomyślna.	–	Przytulił	ją	sponta nicz nie.
Do	oczu	Da phne	na płynę ły	łzy	wzrusze nia.
–	Nie	widzia łeś	ich,	ale	te	dwie	nowe	dziewczyny	przedsta wia ły	ob raz	nę dzy	i	roz -

pa czy.	 Jak	mogłam	 im	odmówić?	A	potem	państwo	Pitts	wspomnie li,	 że	w	wiosce
zna la złoby	się	wię cej	chętnych	do	pra cy…
–	Wojna	się	skończyła,	bez	pra cy	jest	wie lu	byłych	żołnie rzy,	a	skutkiem	wysokich

ceł	na	impor towa ne	zboże	jest	droga	żywność…	Ludzie	przymie ra ją	głodem.
–	Ale	czy	może my	coś	z	tym	zrobić?	–	za pyta ła.
–	Już	robisz	bar dzo	wie le.
–	Za	twoje	pie nią dze!	Sam	chcia łeś	–	wypomnia ła	mu	żar tobliwym	tonem.	–	Ja	jed-

nak	chętnie	za pła cę	sta jennym.	Na le gam.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo	mi	bra kuje	jaz dy	konnej.	Czy	w	tej	stajni	nie	zna la -



złby	się	koń	na da ją cy	się	pod	siodło?	Kusi	mnie,	by	poprosić	które goś	ze	sta jennych,
żeby	mnie	za brał	na	prze jażdż kę	–	powie dział	Hugh.
–	Nie ste ty,	są	tylko	konie	za przę gowe.
Da phne	 uśmiechnę ła	 się	 do	 sie bie.	 W	 wiosce	 muszą	 się	 zna leźć	 ja kieś	 konie

wierz chowe.	Stangret	John	–	Henry	Smith	–	w	wolnych	chwilach	na	pewno	z	przy-
jemnością	wybie rze	się	z	Hugh	na	konny	spa cer.	To	bę dzie	jej	pre zent	dla	przyja cie -
la.

Już	na stępne go	dnia,	kie dy	po	śnia da niu	mija li	stajnie,	Da phne	za uwa żyła:
–	Znowu	spotyka my	Smitha.
–	Dzień	dobry	państwu	–	powitał	ich	stangret.
–	Dzień	dobry,	Smith!	–	ucie szył	się	Hugh.	–	Czuję	konia.
–	Tak.	Jest	tutaj.
–	Nie	śmiejcie	się,	ale	czy	mógłbym	go	pogła skać?
–	Mam	lepszą	propozycję.	Niech	go	pan	dosią dzie.
–	Chyba	żar tuje cie!	–	Hugh	nie	mógł	uwie rzyć,	że	to	moż liwe.
–	Smith	nie	żar tuje.	–	Da phne	popchnę ła	go	lekko.	–	Pan	Pitts	zna lazł	dwa	konie

wierz chowe,	jedne go	dla	cie bie,	drugie go	dla	sta jenne go,	który	wybie rze	się	z	tobą
na	spa cer.
Hugh	z	wra że nia	za nie mówił.
–	Ruszajcie.	Pan	Pitts	za rę cza,	że	ten	koń	jest	nie spotyka nie	posłusz ny.	Na	pewno

nie	zrzuci	cię	wprost	w	żywopłot.
Hugh	roze śmiał	się.
–	Pomogę	panu	wsiąść	–	za ofe rował	się	Smith.	–	Oto	strze mię.
Włożył	stopę	w	strze mię	i	bez	żadnej	trudności	wsiadł.
Kilka	se kund	póź niej	odje cha li,	a	Da phne	pa trzyła	w	ślad	za	nimi.	Hugh	je chał	tak

pewnie,	jakby	nie	miał	na	oczach	banda ża.	Jej	ser ce	prze pełnia ła	ra dość.	Czy	czło-
wiek	za wsze	czuje	się	tak	ra dośnie,	gdy	uda	mu	się	spra wić	komuś	przyjemność?
Tymcza sem	mia ła	wra że nie,	 że	 to	ona	zosta ła	przez	kogoś	nie wia rygodnie	hojnie
ob da rowa na.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Czy	czas	re konwa le scencji	może	być	przyjemniejszy?	Od	czte rech	dni	Hugh	co-
dziennie	wybie rał	się	rano	na	prze jażdż kę	konną,	a	potem	począwszy	od	śnia da nia,
spę dza li	ra zem	z	Da phne	cały	dzień.	Spa ce rowa li,	gra li	na	for te pia nie,	roz ma wia li,
a	 wie czora mi	 czytywa ła	mu	 londyńskie	 ga ze ty	 albo	 książ ki	 opisują ce	 egzotycz ne
miejsca,	które	za mie rzał	odwie dzić.	Po	kola cji	sia dywa li	w	ba wialni.	On	ra czył	się
brandy,	ona	piła	tylko	her ba tę.	Wystrze ga ła	się	alkoholu,	pa mię ta jąc,	 jak	wskutek
jego	nadmia ru	stra ciła	nad	sobą	pa nowa nie	i	doszło	do	owe go	poca łunku.	Da phne
nie	wie dzia ła,	że	Hugh	myślał	o	tym	nie ustannie.	Jej	bliskość	pobudza ła	jego	zmysły
i	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Gdyby	nie	ten	fakt,	czas,	jaki	ze	sobą	spę dza li,	moż na
by	na zwać	idyllą.
Tego	poranka	było	nie	ina czej.	Poszli	z	Da phne	do	stajni,	gdzie	już	cze kał	z	osio-

dła nym	koniem	Henry.	Hugh	poże gnał	się	z	nią	i	ruszyli.	Wje cha li	na	pole,	gdzie	pu-
ścili	koniom	wodze	i	pozwolili	im	się	wyga lopować	do	woli.
Hugh	uwielbiał	to.	W	jednej	chwili	za pominał	o	banda żach	na	oczach.	Czuł	wiatr

na	twa rzy	i	ruchy	konia	pod	sobą.	Pę dzili	przed	sie bie.
Życie	jest	piękne…
Gdy	tylko	to	pomyślał,	koń	potknął	się.	Hugh	rzuciło	do	przodu,	ude rzył	 twa rzą

o	koński	kark,	bandaż	na	oczach	prze krzywił	się.	Cudem	utrzymał	się	w	siodle,	ale
zrobił	coś,	cze go	robić	nie	powinien.	Otworzył	oczy.	Zoba czył	bia ły	bandaż,	ale	za -
raz	obie	gałki	oczne	prze szył	tępy	ból,	który	znał	z	pierwszych	dni	po	poża rze.
Na raz	usłyszał	tę tent	zbliża ją ce go	się	konia	Henry’ego.
–	Wszystko	w	porządku?	O	mało	pan	nie	spadł.
–	Nic	mi	nie	jest	–	odpowie dział	Hugh.	–	Widzie liście,	co	się	sta ło?
–	Coś	spłoszyło	konia,	ale	nie	za uwa żyłem	co.
–	Mniejsza	o	to.	Jedź my.
Hugh	nie	przyznał	się,	że	wypa dek	na pełnił	go	oba wą,	czy	na dzie ja	na	odzyska nie

wzroku,	którą	 żył,	 nie	oka że	 się	płonna.	Przed	powrotem	do	domu	zdą żył	 jednak
ochłonąć,	 tym	bar dziej	że	 tego	dnia	spodzie wał	się	wizyty	doktora	Wynne’a.	Pod-
czas	śnia da nia	również	za chował	spokój.	Da phne	nie	musi	wie dzieć,	że	być	może	jej
sta ra nia	o	za pewnie nie	mu	najlepszych	wa runków	opie ki	oka żą	się	bez	zna cze nia.
–	Przed	południem	wybie ram	się	do	mia stecz ka	–	poinfor mowa ła	go.	 –	Monette

prosi	mnie,	że bym	z	nią	poszła.	Za nie dbywa łam	ją	ostatnio.
–	Za nie dbywa łaś	swoją	pokojówkę?	To	śmiesz ne.
–	Ona	 nie	 zna	Anglii	 i	 tutejszych	 zwycza jów.	 Zresz tą,	 jak	 podejrze wam,	ma	mi

chyba	coś	do	powie dze nia.	Nic	tak	nie	roz wią zuje	ję zyka	jak	prze chadz ka.	Powinny-
śmy	wrócić	przed	wizytą	doktora	Wynne’a.
–	Idź cie,	doskona le	sobie	pora dzę	–	za pewnił	ją,	choć	wie dział,	że	prawdopodob -

nie	za mknie	się	w	sypialni	i	bę dzie	za mar twiał	aż	do	przyjaz du	le ka rza.

Kie dy	 wresz cie	 usłyszał,	 że	 wróciła,	 wstał	 z	 fote la	 na	 bie gunach	 i	 wyszedł	 na
schody.



–	Je steś,	Hugh!	–	powita ła	go	ra dośnie.	Musia ła	mieć	za różowione	policz ki	od	dłu-
gie go	spa ce ru.	Czy	bę dzie	mu	kie dyś	dane	ujrzeć	taki	widok?
–	Wróciłaś?	Zna la złyście	w	mia stecz ku	coś	godne go	uwa gi?
–	Piłyśmy	her ba tę	w	przyjemnej	her ba ciar ni	i	zajrza łyśmy	do	wszystkich	skle pów.
–	Tylko	 zajrza łyście?	Nie	wie rzę,	 że	 nic	 nie	 kupiłyście.	Moja	matka	nie	 potra fi

wyjść	ze	skle pu	bez	spra wunku.
–	Kupiłyśmy	ma te riał	na	sukienkę	dla	Monette	i	kilka	drobia zgów.	W	cukier ni	od-

kryłyśmy	prze ślicz ne	wyroby	z	mar ce pa nu.	Poczę stuje my	się	nimi	podczas	popołu-
dniowej	her ba ty.	Mam	na dzie ję,	że	zdą żyłyśmy	wrócić	przed	wizytą	doktora	Wyn-
ne’a.
–	Tak,	przysłał	wia domość,	że	wpadnie	nie co	póź niej.
Hugh	był	już	zmę czony	cze ka niem.	Na	szczę ście,	pomyślał,	w	towa rzystwie	Da -

phne	czas	nie	bę dzie	się	już	tak	dłużył.
–	Pocze kaj	na	mnie	w	ba wialni.	–	Da phne	minę ła	go	na	ostatnim	stopniu.	–	Pójdę

się	prze brać.
Usiadł	przy	for te pia nie.	Czas	upływał	nie mal	nie postrze że nie,	kie dy	ćwiczył	gamy

i	me lodie,	których	uczyła	go	Da phne.	Wyda wa ło	mu	się,	że	nie	minę ło	wię cej	niż	kil-
ka	minut,	kie dy	we szła	do	ba wialni.
–	Car ter	poda	za raz	her ba tę.	Spróbuje my	tych	mar ce pa nowych	sma kołyków.	Sły-

szę,	że	robisz	postę py	w	grze.	–	Sta nę ła	mu	za	ple ca mi.	–	Za dziwia ją ce.
–	Sam	się	nie	mogę	na dziwić.
–	Pograsz	jesz cze?
–	Nie.	–	Zdjął	dłonie	z	kla wia tury	i	położył	je	na	kola nach.	–	Może	byś	mi	poczyta -

ła?
–	Chcesz	kontynuować	The	An nu al	Re gister[2]?
–	Tak.	–	Zna leź li	w	domu	tom	z	roku	tysiąc	osiemset	ósme go,	za wie ra ją cy	opis	po-

dróży	nie ja kie go	Ashe’a	wzdłuż	brze gów	rze ki	Missisipi.
–	Czy	ten	Ashe	to	ja kiś	krewny	twoje go	męża?	–	za pytał	Hugh.
–	Jego	na zwisko	brzmi	Ashe,	nie	Asher	–	odpowie dzia ła.
–	Aha.	No	to	czytajmy…

Wynne	zja wił	się	dopie ro	przed	kola cją.
–	Mia łem	cięż ki	dzień	–	 tłuma czył	się.	–	Cie szę	się,	że	pa nią	widzę,	pani	Asher.

Mam	na dzie ję,	że	zdrowie	pani	dopisuje.
–	 Owszem,	 dzię kuję.	 Za proponowa ła bym	 panu	 her ba tę,	 ale	 pan	 We stle igh	 nie

może	 się	 już	pana	docze kać.	 –	Da phne	prze ma wia ła	 tonem	wzorowej	pani	domu,
mimo	wszystko	nie	potra fiła	jednak	do	końca	ukryć	nie cier pliwości.
–	 Chętnie	 skorzystałbym	 z	 za prosze nia,	 droga	 pani,	 nie ste ty	 dzisiaj	 nie	 mogę.

Mam	na dzie ję,	że	ponowi	je	pani	w	póź niejszym	ter minie.	Mam	jesz cze	jedną	wizy-
tę,	za nim	będę	mógł	wrócić	do	domu	na	kola cję.	Jak	się	pan	czuje,	pa nie	We stle igh?
–	za inte re sował	się	wresz cie	pa cjentem	doktor	Wynne.	–	Mam	na dzie ję,	że	trzymał
pan	cały	czas	oczy	za mknię te.
–	Dzisiaj	je	otworzyłem,	na	bar dzo	krótko	co	prawda,	ale	były	ja kiś	czas	otwar te.
–	Hugh!	–	wykrzyknę ła	Da phne.
–	Ob luzował	mi	się	bandaż	podczas	jaz dy	konnej.	To	był	odruch.



–	Pan	jeź dzi	konno?	–	z	nie dowie rza niem	za pytał	doktor.
–	Nie	sam.
–	Hm!	–	Odchrząknął.	–	A	kie dy	otworzył	pan	oczy,	poczuł	pan	ból?
–	Tak.	Bar dzo	ostry.	Otworzyłem	je	tylko	raz	i	na	bar dzo	krótko.
–	Dobrze…	popa trz my	więc.	–	Wynne	nie	brzmiał	optymizmem.	Usunął	bandaż,

a	Hugh	poruszył	powie ka mi.
–	Niech	pan	nie	otwie ra	oczu.	–	Wynne	zbliżył	do	twa rzy	Hugh	pa lą cą	się	świe cę.
–	Czy	widzi	pan	świa tło?	–	za pytał	doktor.
–	Widzę.	Tak	jak	podczas	pierwsze go	ba da nia.
–	Powie ki	dobrze	się	wygoiły	–	stwier dził	doktor.	–	Nie	wda ła	się	żadna	infekcja.	–

Hugh	usłyszał,	jak	doktor	prze szukuje	tor bę.	–	Wpusz czę	panu	do	oczu	trochę	ma -
ści	i	ponownie	je	za banda żuję.	Maść	za dzia ła	chłodzą co.
Po	tej	czynności	doktor	ponownie	obanda żował	oczy	Hugh.
–	Doszło	do	wtór ne go	ura zu.	Miejmy	na dzie ję,	że	nie	powsta ła	trwa ła	szkoda,	ale

o	tym	dowie my	się	nie	wcze śniej	niż	za	tydzień.	–	Doktor	za mknął	tor bę.	–	Muszę
już	iść.
Hugh	usłyszał	sze lest	spódnic	Da phne	i	domyślił	się,	że	wsta ła,	by	poże gnać	dok-

tora.
–	Ża łuję,	że	nie	mogę	pozostać	nie co	dłużej,	droga	pani	–	uspra wie dliwiał	swoje

odejście	doktor.
–	Widzę,	że	jest	pan	bar dzo	za pra cowa ny	–	odpowie dzia ła.
Hugh	słyszał,	jak	odda la ją	się	ku	drzwiom.	Doktor	nie	powie dział	na	do	widze nia

nic	na	otuchę,	za	to	nie	szkoda	mu	było	cza su	na	wymia nę	uprzejmości	z	Da phne.
Tak	czy	ina czej,	nie	miał	wyboru,	musiał	uzbroić	się	w	cier pliwość.

Da phne	odprowa dziła	doktora	do	drzwi	wyjściowych	i	bie giem	wróciła	do	ba wial-
ni.
–	Hugh!	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?	–	za woła ła.
–	Nie	wiem.	Zresz tą	co	by	to	dało?
–	Wyobra żam	sobie,	jak	się	za mar twia łeś.	–	Przyklę kła	przed	nim,	uchwyciła	jego

dłonie.
–	Nie	prze czę.
–	Biedny…	–	odpar ła	z	westchnie niem.
Pochylił	głowę	i	cięż ko	ode tchnął.	Da phne	dotknę ła	czołem	jego	czoła.	Nie	powin-

na	tak	otwar cie	ujawniać	współczucia.
Usłysze li	puka nie,	a	w	na stępnej	chwili	Car ter	oznajmił,	że	kola cja	jest	na	stole.
–	Chodź my,	musisz	być	głodny!	–	Da phne	pocią gnę ła	go	za	rękę,	by	wstał.
Przy	stole	próbowa ła	go	roz we se lić,	a	on	uda wał,	że	jej	się	to	uda je,	chociaż	czar -

ne	myśli	go	nie	opusz cza ły.	Po	kola cji	w	ba wialni	na la ła	brandy	dla	nie go	i	odrobinę
dla	sie bie.
–	Poczytać?
Rocz nik	nie	na le żał	 do	 jej	 ulubionych	 lektur,	 ale	Hugh	był	 za inte re sowa ny	 jego

tre ścią,	a	ona	chcia ła,	żeby	za pomniał	o	swoim	zmar twie niu	choćby	na	chwilę.
–	Tak,	je śli	chcesz	–	odpowie dział	bez	entuzja zmu.
Na pełniła	ponownie	kie lisz ki	i	otworzyła	księ gę.



–	Za trzyma liśmy	się	na	ce nie	złota	w	Abisynii.
Nie	ode zwał	się,	a	ona	za czę ła	czytać.	Monotonia	 jej	głosu	za dzia ła ła	na	oboje

usypia ją co.	W	pewnej	chwili	Da phne	zre flektowa ła	się,	co	czyta.
–	Co	o	tym	są dzisz?	–	za pyta ła.
–	O	czym?
–	O	tym,	co	wła śnie	prze czyta łam.	Powtórzę:	„W	Abisynii	mąż	i	żona	mogą	roz -

wią zać	małżeństwo	za	obopólną	zgodą.	Dzie lą	mię dzy	sie bie	cały	dobytek	i	to	wy-
star czy	do	roz sta nia.	Abisyński	Kościół	sankcjonuje	ten	zwyczaj”.
–	Dla cze go	cię	to	tak	za inte re sowa ło,	Da phne?	–	za pytał.
–	Bez	powodu.
–	Ale	wła śnie	na	to	zwróciłaś	szcze gólną	uwa gę…
–	Nie	wiem.	 –	Nie	 chcia ła	 się	 przyznać.	 –	Może	 dla te go	 że	 roz wód	 jest	 u	 nas

czymś	wstydliwym	i	trudno	go	dostać	w	Anglii.
–	A	czy	ty	chcia łaś	się	roz wieść	ze	swoim	mę żem?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	odpowie dzia ła	ner wowo.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	mężu	i	małżeństwie.
Nie	chcia ła	o	tym	mówić.	Mia ła	się	przyznać,	że	mąż	był	dla	niej	dobry,	że	jej	do-

ga dzał,	a	mimo	to	ona	nie	była	dobrą	żoną	dla	nie go?	Jej	za chowa nie	w	małżeństwie
nie	świadczyło	o	niej	najle piej.
–	Czy	za szkodzi	to	na szej	przyjaź ni,	je śli	odpowiem,	że	nie	chcę	na	ten	te mat	roz -

ma wiać?
–	Na turalnie,	że	nie.	–	Wbrew	za pewnie niu	ob ruszył	się	jednak	i	upił	łyk	brandy.

Ona	zrobiła	to	samo.
–	Proszę,	zrozum	mnie,	Hugh.	Nie	chcę	roz ma wiać	o	swoim	małżeństwie.	Ty	też

nie	chcesz	roz ma wiać	o	swoich	oczach.
–	Masz	ra cję.	–	Wstał.	–	Nie	chcę	roz ma wiać	o	swoich	oczach,	bo	nie	ma	o	czym.

Albo	będę	śle py,	albo	nie.	–	Się gnął	po	la skę.	–	Idę	na	górę.	Nie	je stem	dzisiaj	w	na -
stroju	na	towa rzystwo.
–	Nie	gnie waj	się,	Hugh.	–	Położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.	–	Wola ła bym,	żeby	na

na szej	przyjaź ni	nie	cią żyła	prze szłość.	I	nie	mar twmy	się	tym,	co	zgotuje	nam	przy-
szłość,	pozostańmy	przy	te raź niejszości…	ciesz my	się	tym,	co	ona	przynosi.
–	Nie	gnie wam	się.	–	Przykrył	dłonią	jej	dłoń.	–	Mam	na dzie ję,	że	przyjdzie	czas,

że	 na bie rzesz	 do	 mnie	 tyle	 za ufa nia,	 by	 mi	 wytłuma czyć,	 dla cze go	 bywasz	 taka
smutna…	 ale	masz	 ra cję,	 dzisiejszy	wie czór	 nie	 jest	 najodpowiedniejszą	 ku	 temu
porą.	Najpierw	ja	muszę	się	wziąć	w	garść.
Jego	 smukłe	 i	 silne	 palce	 splotły	 się	 z	 jej	 palca mi.	 Da phne	 za krę ciły	 się	 łzy

w	oczach.	Dawno	nikt	jej	nie	dotykał,	nie	obejmował	ani	nie	pocie szał.	Ostatnią	taką
osobą	była	szwajcar ska	za konnica.	Da phne,	łka jąc	jak	skrzywdzone	małe	dziecko,
w	 jej	 ra mionach	 szuka ła	 zrozumie nia	 i	 prze ba cze nia.	 Te raz	 bar dzo	 pra gnę ła,	 by
Hugh	ob jął	 ją	i	pocie szył,	 lecz	wie dzia ła,	że	na	to	nie	za sługuje.	Wyrzą dziła	wie le
krzywdy	jego	rodzinie,	a	te raz	go	oszukuje.
Wypuścił	 jej	dłoń	i	prze sunął	palca mi	wzdłuż	ra mion,	szyi,	a	potem	twa rzy.	Jego

dotyk	był	gorą cy	i	de likatny.	Podnie ca ją cy.	Nie	czuła	tego	przy	żadnym	męż czyź nie.
Upuścił	la skę	na	podłogę	i	obie ma	dłońmi	ob jął	jej	twarz.
–	Tak	bar dzo	chciałbym	cię	zoba czyć	–	wyszeptał.



Wie dzia ła,	że	wówczas	nie	ze chciałby	jej	dotknąć.	Prze czuwa ła,	że	te raz	ma	je dy-
ną	szansę,	aby	dał	jej	to,	cze go	ca łym	ser cem	łaknę ła.	Nie	za mie rza ła	się	opie rać.
Muskał	kciuka mi	je dwa bistą	skórę	jej	policz ków,	a	ona	czuła,	że	ten	dotyk	pozo-

sta nie	z	nią	na	za wsze.	Ale	to	jej	nie	wystar cza ło.	Pra gnę ła	go	całą	sobą.	Chcia ła	od
nie go	dostać	coś	cenniejsze go	niż	pocie sze nie.	Chcia ła	jego	ca łe go.
Za rzuciła	mu	ra miona	na	kark,	wspię ła	 się	na	palce	 i	 skłoniła	go	do	pochyle nia

głowy.	Nigdy	tak	mocno	nie	pra gnę ła	żadne go	męż czyzny.	Ani	męża,	ani	na wet	Xa -
vie ra.	Jego	usta	były	tak	blisko	jej	ust,	że	czuła	za pach	brandy.	Wresz cie	poca łował
ją,	ale	za raz	prze rwał	i	odsunął	się	od	niej.
–	Le piej	powiedz my	sobie	dobra noc	–	powie dział	i	schylił	się	w	poszukiwa niu	la -

ski.
Za wie dziona,	przykucnę ła	i	pomogła	mu	ją	zna leźć.	Ich	głowy	ponownie	zna la zły

się	obok	sie bie.
–	Hugh?	–	Dotknę ła	jego	ra mie nia.
Musnął	piesz czotliwie	jej	twarz,	jesz cze	de likatniej	niż	za	pierwszym	ra zem.
–	Dobra noc,	Da phne.
Kie dy	odchodził,	po	jej	twa rzy	spłynę ły	łzy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ze gar	 wybił	 je de na stą,	 a	 potem	 dwuna stą.	 Od	 dwóch	 godzin	 Hugh	 kołysał	 się
w	fote lu	na	bie gunach	i	popijał	brandy	z	butelki	przynie sionej	przez	Car te ra.	Wnę -
trze	roz świe tlał	tylko	ogień	syczą cy	w	kominku;	da wał	dość	świa tła,	by	osoba	wi-
dzą ca	nie	potyka ła	się	o	roz sta wione	w	pokoju	me ble.
Osoba	widzą ca.	Tymcza sem	Hugh	wciąż	tkwił	w	świe cie	ciemności.	Ale	nie	to	nie

pozwa la ło	mu	te raz	za snąć.	Myślał	o	Da phne	i	o	drugim	poca łunku,	którym	się	po-
że gna li.	Płonął	z	pożą da nia.	Ma rzył	o	tym,	żeby	czuć	jej	na gie	cia ło	pod	sobą,	oto-
czyć	dłońmi	pier si,	za topić	się	w	niej	i	ra zem	z	nią	wspiąć	się	na	szczyty	miłosnych
doznań.
Pocią gnął	łyk	brandy	z	butelki,	nie	za da jąc	sobie	trudu	zna le zie nia	szklanki.	Za -

czął	za sta na wiać	się,	czy	nie	powinien	na za jutrz	wyje chać	i	oddać	się	w	ręce	na do-
pie kuńczej	 matki.	 Nie uczciwie	 postę puje,	 nadużywa jąc	 cier pliwości	 Da phne	 oraz
obar cza jąc	ją	swoimi	zmar twie nia mi.	Car ter	mógłby	wyna jąć	powóz…	Wszak	cho-
dziło	tylko	o	je den	dzień	drogi.
Usłyszał	otwie ra ją ce	się	drzwi.	Być	może	nada rza	się	oka zja,	by	za nim	na za jutrz

zmie ni	zda nie,	poprosić	o	to	loka ja.
–	Car ter?
Noz drza	Hugh	wypełnił	aromat	róż.
–	Da phne!	–	Wstał.	–	Co	tu	robisz?	–	Za wa hał	się;	miał	na	sobie	tylko	spodnie.	–

Nie	mam	na	sobie	ubra nia.
–	Ja	też	nie	–	powie dzia ła,	nie	rusza jąc	się	spod	drzwi.
–	Dla cze go…?
–	Ćśśś…	Nic	nie	mów.	–	Słyszał	jej	kroki.	–	Czułam	się	taka	nie szczę śliwa,	kie dy

mnie	dzisiaj	zosta wiłeś…
Za trzyma ła	się	na	wycią gnię cie	ręki.	Za pra gnął	jej	dotknąć.
–	Musia łem,	Da phne.	My…	nie	może my…
–	Myśla łam	o	tym…	Wdowy	cie szą	się	pewną	swobodą.
Była	też	kobie tą,	pomyślał,	a	kobie ty	mie wa ją	dzie ci.
–	Łą czy	nas	duchowa	bliskość,	prawda?	–	nie	prze sta wa ła	mówić.	–	Nie	mogliby-

śmy	stać	się	sobie	bliscy	również	w	sensie	fizycz nym?
–	Och,	Da phne.	Za	dużo	ryzykuje my.
–	Nikt	się	nie	dowie.	Z	wyjątkiem	służ by,	na turalnie.	Monette	i	Car ter	nie	plotku-

ją,	za pewniam	cię,	a	pozosta li	zosta ną	tutaj	po	na szym	wyjeź dzie.	Nikogo	nie	ob -
chodzi,	co	robimy.
Pode szła	bliżej	i	opar ła	dłonie	na	jego	ra mionach.
–	Nie	boję	się	plotek.	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	Nie	 dbam	o	 to.	 –	 Za czę ła	 ba wić	 się	włosa mi	na	 jego	 kar ku.	 –	 Proszę,	Hugh.

Mamy	tylko	tydzień.	Dla cze go	nie	mie libyśmy	go	spę dzić	na prawdę	ra zem?
Czy	zdoła	odrzucić	taką	pokusę?	–	za sta nowił	się,	tymcza sem	Da phne	zsunę ła	dło-

nie	na	jego	pierś.
–	Za	tydzień	wyruszysz	w	swoją	podróż,	a	ja	wrócę	do	domu.



–	Mogę	być	nie widomy.
Ob ję ła	go	i	przytuliła	się	do	nie go.
–	Nie	mów	tak.	Musisz	zoba czyć	te	wszystkie	piękne	rze czy,	które	na potkasz	na

drodze	w	swoich	podróżach.	Życie	nie	może	obejść	się	z	tobą	tak	nie spra wie dliwie!
Mia ła	na	sobie	tylko	koszulę	nocną.	Dzie lił	 ich	je dynie	skra wek	cienkie go	ma te -

ria łu.	Hugh	pra gnął	jej	aż	do	bólu.
–	Czuję	twoje	pożą da nie,	Hugh	–	szepnę ła.	–	Pokochaj	mnie.
Nie	umiał	odmówić.	Porwał	ją	w	ra miona	i	za niósł	na	łóż ko.	Wie dział	dokładnie,

ile	kroków	musi	zrobić,	żeby	tam	tra fić.
–	Je steś	pewna,	Da phne?
–	Je stem.
Jej	ser ce	biło	tak	gwałtownie,	że	bała	się,	że	roz sa dzi	jej	klatkę	pier siową.	Zdej-

mował	spodnie,	stojąc	obok	łóż ka,	a	ona	ścią gnę ła	przez	głowę	nocną	koszulę	i	od-
rzuciła.	Koszula	musnę ła	w	locie	jego	ra mię.	Zła pał	ją.
–	Chciałbym	móc	cię	zoba czyć	–	powie dział.
–	Dotknij	mnie!	–	Wycią gnę ła	ku	nie mu	ra miona.	–	Poczuj.
Uklęknął	nad	nią	i	się gnął	ku	jej	głowie.	Prze cze sał	palca mi	roz pusz czone	włosy.

Były	gładkie	i	chłodne.
–	Masz	dłuż sze	włosy,	niż	myśla łem	–	za uwa żył.	–	Lekko	krę cone.	Jaki	jest	ich	ko-

lor?
Da phne	za wa ha ła	się,	czy	powie dzieć	prawdę.	Ale	czy	mógł	ją	roz poznać	tylko	na

podsta wie	koloru	włosów?	Za pewne	nie.	Wie le	kobiet	mia ło	ja sne	włosy.
–	Blond	–	odpowie dzia ła.	–	Je stem	blondynką.
–	Tak	sobie	cie bie	wyobra ża łem.
Ba wił	się	przez	chwilę	jej	włosa mi,	okrę cał	je	wokół	palców	i	prze cze sywał.	Na -

stępnie	prze niósł	dłonie	na	jej	twarz.	Gła dził	ją	tak	jak	rzeź biarz	miękką	glinę,	kie -
dy	chce	jej	nadać	kształt	utrwa lony	w	swojej	wyobraź ni.	Czy	mógł	wyczuć	dotykiem
to,	co	inni	widzą	ocza mi?	Czy	jej	twarz	bę dzie	odpowia da ła	jego	wyobra że niu,	czy
mu	się	spodoba?	Da phne	chcia ła,	żeby	ją	podziwiał	i	też	w	każ dym	ge ście,	każ dym
dotyku	czuła	podziw.	Ze	wzrusze nia	jej	oczy	na pełniły	się	łza mi,	kie dy	ba dał	kontur
jej	uszu,	by	de likatnie	prze sunąć	dłonie	na	szyję,	a	potem	wzdłuż	ra mion	na	pier si.
Muskał	brodawki	 jak	gdyby	nie chcą cy,	 lecz	wkrótce	piesz czota	 sta ła	 się	bar dziej
na tar czywa.
–	Czy	to	waż ne,	że byś	poznał	mój	wygląd?	–	za pyta ła	głosem	za bar wionym	znie -

cier pliwie niem,	ale	i	sa tysfakcją.
–	Czy	waż ne?	–	Prze sunął	dłonie	w	górę	i	w	dół	po	jej	tułowiu.	–	To	je dyny	sposób,

żeby	cię	poznać.
–	Podobam	ci	się?	–	za pyta ła	mimowolnie.
Schylił	 się,	 złożył	 na	 jej	 ustach	osza ła mia ją co	długi	 poca łunek.	 Je śli	 było	w	niej

jesz cze	 ja kieś	na pię cie,	 roz topiło	 się	 jak	ma sło	pozosta wione	w	pobliżu	gorą ce go
pie ca.
–	Bar dzo	mi	się	podobasz,	Da phne	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	ustach.	–	Podobasz

mi	się	od	chwili,	kie dy	się	po	raz	pierwszy	obudziłem	w	tym	pokoju.
Da phne	nie	posia da ła	 się	 ze	 szczę ścia.	Nie	miał	wte dy	poję cia	 o	 jej	wyglą dzie,

a	mimo	to	podoba ła	mu	się.	Prze sunę ła	dłońmi	wzdłuż	jego	ple ców.	Pod	skórą	wy-



czuwa ła	grę	mię śni.	Ja kie	to	podnie ca ją ce,	pomyśla ła,	ta	ener gia	drze mią ca	w	mę -
skim,	silnym	cie le.
Nie	mogła	się	powstrzymać,	żeby	nie	porównywać	go	z	Xa vie rem,	który	kie dyś

w	jej	wyobra że niach	ja wił	się	jako	uosobie nie	doskona łości.	Hugh	był	od	niej	da le ki,
ale	w	jego	atle tycz nej,	surowej	mę skości	wyczuwa ła	nie odpar tą,	przycią ga ją cą	siłę.
Nie	mogła	już	dłużej	cze kać.	Chcia ła	go	poczuć,	ale	nie	śmia ła	wyra zić	słowa mi	tak
lubież nej	potrze by.	Chwyciła	 jego	dłoń	 i	skie rowa ła	 ją	tam,	gdzie	najbar dziej	pra -
gnę ła	doświadczyć	jego	dotyku.
Zrozumiał.	Poca łował	ją	na miętnie,	ułożył	się	na	niej	i	jednym	ruchem	wypełnił	ją

sobą.	Podoba ło	się	jej,	że	nie	był	de likatny	ani	ostroż ny.	Poruszał	się	pewnie	i	umie -
jętnie,	a	z	każ dym	ruchem	fala	pożą da nia	wzbie ra ła	w	niej	i	unosiła	coraz	wyżej,	aż
ich	cia ła mi	w	tym	sa mym	momencie	wstrzą snął	dreszcz	roz koszy.
–	Da phne	–	wyszeptał.
Wzbie ra ły	w	niej	słowa	wdzięcz ności	i	ra dości,	których	jednak	nie	potra fiła	wypo-

wie dzieć	na	głos.	Wszystko	to	za war ła	w	prze cią głym	i	czułym	poca łunku.
Tej	nocy	kocha li	się	jesz cze	kilka	razy.	Wresz cie	za spokojona	i	za dowolona	odpo-

czywa ła,	wsłucha na	w	jego	równy	oddech	i	ciche,	jednostajne	bicie	jego	ser ca.
Hugh	wresz cie	wyzbył	 się	na pię cia,	 ja kie	 towa rzyszyło	mu	od	poża ru.	Był	 tam,

gdzie	chciał	być	najbar dziej.	Obok	Da phne.
–	Da phne	–	powtórzył	kolejny	raz.	–	Było	cudownie.
–	Mmm.	–	Wyda ła	z	sie bie	dźwięk,	który	wziął	za	potwier dze nie.	–	Za wsze	mia -

łam	prze czucie,	że	nie	dostą piłam	dotąd	najwyż sze go	spełnie nia	–	ode zwa ła	się.	–
Te raz	je stem	tego	pewna.
Czyta ła	w	jego	myślach?	Wła śnie	za sta na wiał	się	nad	jej	prze szłością.
–	Nie	mów,	że	nigdy	nie	doświadczyłaś	cze goś	podob ne go	z	 innym	męż czyzną	–

odpowie dział,	nie	dowie rza jąc.
–	Cze goś	podob ne go	jak	to?	–	roze śmia ła	się	cichutko.	–	Nie…
Nie prawdopodob ne,	a	prze cież	była	stworzona	do	miłości.	Czy	jej	mąż	był	głup-

cem?	Inni	również?
–	Do	tej	pory	mąż	był	je dynym	męż czyzną,	z	którym	się	kocha łam.
Co	łą czyło	 ją	z	mę żem	oprócz	łóż ka?	Hugh	był	pewny,	że	mię dzy	nim	a	Da phne

powsta ła	wyjątkowa	więź.	Tej	nocy	na le że li	tylko	do	sie bie.
–	Opowiedz	mi	o	mężu	–	poprosił,	chociaż	obie cywał	sobie,	że	nie	bę dzie	o	to	wy-

pytywać.	Intrygowa ło	go	również,	dla cze go	wyje cha ła	do	Szwajca rii.
–	Mąż	był	znacz nie	ode	mnie	star szy.	Wię cej	niż	dwukrotnie,	mimo	to	wciąż	był

względnie	młodym	męż czyzną.	W	dniu	ślubu	mia łam	za le dwie	sie demna ście	lat.	Był
to	dla	mnie	bar dzo	korzystny	zwią zek.	On	był	boga ty	i	cie szył	się	wysoką	pozycją…
Na sze	intymne	pożycie	nie	ukła da ło	się	jednak	najle piej.
–	Byłaś	z	nim	nie szczę śliwa?	–	Czy	stąd	ten	smutek,	który	w	niej	wyczuwał?
–	Nie szczę śliwa?	–	Musia ła	się	za sta nowić.	–	Nie,	nie	byłam	nie szczę śliwa.	Byłam

młoda	i	głupia.
–	Nie	uwie rzę.	–	Hugh	uwa żał	Da phne	za	osobę	bar dzo	roz sądną.
–	Kie dyś	byłam	inna…	–	powie dzia ła	ze	smutkiem.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Byłam	roz piesz czona.	Mąż	spełniał	wszystkie	moje	za chcianki,	a	ja	nie	zna łam



umia ru.	Upłynę ło	dużo	cza su,	za nim	na uczyłam	się	za dowa lać	tym,	co	przynosi	ży-
cie.
–	Był	jesz cze	inny	męż czyzna?	–	Hugh	się	nie	mylił.
–	Tak	–	przyzna ła	z	wa ha niem.	–	Był,	ale	nie	w	ta kim	sensie,	jak	są dzisz.	Do	nicze -

go	mię dzy	nami	nie	doszło.
–	A	co	z	dziećmi?	–	nie	potra fił	powstrzymać	za pyta nia.
–	Nie	zosta łam	pobłogosła wiona	dziećmi.	Może	i	le piej…
–	Dla cze go	le piej?
–	Nie	była bym	dobrą	matką.
–	Była byś.	–	Przytulił	ją.	–	Pomyśl,	jak	dobrze	się	mną	opie kujesz.
–	Kie dyś	taka	nie	byłam.
–	Opowiedz	o	tym.	–	Poca łował	ją	w	skroń.	Chciał	wszystko	zrozumieć	i	pocie szyć

ją.
–	Mam	już	dość	roz grze bywa nia	prze szłości.	–	Wyswobodziła	się	z	jego	ra mion.	–

Chcę	myśleć	je dynie	o	te raź niejszości.
Przygar nął	ją	do	sie bie,	a	ona	usia dła	nad	nim	roz krokiem,	pochyliła	się	i	za mknę -

ła	mu	usta	długim,	gorą cym	poca łunkiem,	który	go	ożywił	na	nowo.
–	Tym	ra zem	ci	da ruję	–	powie dział	–	pod	wa runkiem	że	znowu	mi	się	oddasz.
–	We dle	roz ka zu!	–	Par sknę ła.
–	To	prośba,	nie	roz kaz	–	sprostował.

Kie dy	osunę ła	się	na	nie go	wyczer pa na,	 tak	 jak	on	przedtem	na	nią,	powie dział
z	usta mi	w	jej	włosach:
–	Myśla łem,	że	za	pierwszym	ra zem	było	tak	wspa nia le,	że	nie	mogłoby	być	wspa -

nia lej,	ale	pomyliłem	się.	Nigdy	nie	czułem	się	tak	dobrze,	Da phne.
–	Myśla łam,	że	było	ci	dobrze	z	wie loma	kobie ta mi.
–	Nie	z	tak	wie loma,	jak	by	ci	się	wyda wa ło.	–	Roze śmiał	się.	–	I	nie	tak	dobrze

jak	z	tobą.
Osunę ła	 się	 na	ma te rac	 i	 przytuliła	 do	 jego	boku.	Milcza ła	 tak	 długo,	 że	Hugh

uznał,	że	za snę ła,	ale	wte dy	za pyta ła:
–	Czy	byłeś	kie dyś	za kocha ny,	Hugh?
–	Nie	–	odparł.	Prze żywał	młodzieńcze	za urocze nie,	ale	nigdy	nie	da rzył	uczuciem

żadnej	kobie ty.	 –	Byłem	za	bar dzo	za ję ty	wojskiem,	a	potem	obowiąz ka mi	wzglę -
dem	rodziny.	Nie	mia łem	do	tego	głowy.
To	nie	była	prawda.	Od	za kocha nia	odstrę czał	go	widok	matki	uwikła nej	w	nie -

szczę śliwy	zwią zek	z	roz pustnym	ojcem.
–	Wyda je	mi	się,	że	wie lu	ofice rów	za kochiwa ło	się	na wet	w	cza sie	wojny.	A	je śli

nie	kocha łeś,	to	mogłeś	oże nić	się	dla	pie nię dzy.
Tak	jak	ona?	Nie	potra fił	sobie	wyobra zić,	że	mógłby	być	do	tego	zdolny.
–	Za kończ my	ten	te mat.	–	Nie	chciał	jej	za smucać.	–	Robimy	to,	co	w	da nym	cza -

sie	uwa ża my	za	słusz ne.	Nie	jest	tak?
–	Moż liwe	–	odpowie dzia ła	nie pewnie.
–	Ja	to	wiem.
Ob jął	ją.	Ku	wła sne mu	zdziwie niu	po	raz	pierwszy	w	życiu	pomyślał,	że	nadszedł

czas,	aby	się	ustatkować.	Wizja	przygód,	których	spodzie wał	się	doświadczyć	w	po-



dróży,	 zbla dła.	 Czy	moż liwa	 jest	 lepsza	 przygoda	 niż	 zwią za nie	 się	 z	 tą	 kobie tą,
zbudowa nie	z	nią	wspólne go,	szczę śliwe go	życia?	Tak	czy	ina czej,	odpowiedź	na	to
pyta nie	musia ła	pocze kać,	aż	doktor	Wynne	zdejmie	banda że.	Cóż	bowiem	mógłby
jej	za ofe rować	jako	nie widomy?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kolejny	tydzień	był	najszczę śliwszym	okre sem	w	życiu	Da phne.	Ale	wszystko,	co
dobre,	ma	swój	kres.	Nadszedł	ostatni	dzień,	który	mie li	wspólnie	spę dzić,	i	nie	mo-
gła	uwolnić	się	od	roz dzie ra ją cej	ser ce	myśli	o	roz sta niu.
Przez	 ostatni	 tydzień	 chodziła	 pija na	 ze	 szczę ścia	 i	 z	 roz pa czy.	 Kocha li	 się	 jak

w	transie,	znikły	mię dzy	nimi	wszelkie	ba rie ry.	Da phne	z	nikim	nigdy	nie	była	tak
blisko.	Hugh	stał	się	jej	czę ścią.	I	pozosta nie	nią	na	za wsze,	chociaż	ona	wkrótce
go	opuści.	Wszystko	już	przygotowa ła.	Wyja śniła	Monette,	Car te rowi	i	Smithowi,	że
muszą	wyje chać,	za nim	banda że	zosta ną	zdję te.	Poprosiła	też	Tolle ra,	aby	prze ka -
zał	Hugh	list	i	umówiła	wizytę	doktora	Wynne’a	na	przedpołudnie.	Na umyślnie	nie
poinfor mowa ła	o	tym	Hugh,	który	spodzie wał	się	le ka rza	dopie ro	pod	wie czór.
Rano	ubra ła	się	i	ze szła	do	ja dalni,	ale	nie	mia ła	ape tytu.	Wciąż	wyrzuca ła	sobie,

że	nie	odna la zła	w	sobie	odwa gi,	aby	wyznać	Hugh	prawdę.	Opatka	z	Fahr	mia ła
ra cję.	 Jedno	kłamstwo	pocią ga	za	sobą	cały	 łańcuch	kolejnych.	Gdyby	Da phne	na
początku	przyzna ła	się,	że	na zywa	się	lady	Fa ville,	a	nie	pani	Asher,	on	prawdopo-
dob nie	na tychmiast	wyje chałby	do	Londynu	i	nie	wyda rzyłoby	się	to,	co	ich	tak	do
sie bie	zbliżyło	w	cią gu	ostatnie go	tygodnia.	Da phne	nigdy	jednak	nie	bę dzie	ża łowa -
ła.	Hugh	nie	polubił	jej	dla	wyglą du,	ładnej	buzi	i	krą głych	pier si.	Dostrzegł	war tość
w	niej	sa mej	i	za	to	za wsze	bę dzie	mu	wdzięcz na.
Usłysza ła	stuka nie	la ski.	Nadchodził.	Da phne	osuszyła	oczy	i	przywoła ła	na	twarz

uśmiech.	Ode gra	swoją	rolę	do	końca.

Hugh	ga lopował	rano	po	polach,	nie	ba cząc	na	ryzyko.	Od	kilku	dni	nie	de ner wo-
wał	się.	Chciał	zwią zać	swoją	przyszłość	z	Da phne	i	od	tego	dnia	za le ża ło,	czy	to	jej
za proponuje.
Wszyscy	domownicy	byli	pode ner wowa ni.	Wyczuwał,	że	Da phne	uda wa ła	we so-

łość.	Mówiła	głosem	guwer nantki,	a	po	śnia da niu	wymówiła	się	obowiąz ka mi	pani
domu	i	opuściła	go.	Hugh	poszedł	do	ba wialni	i	za czął	ćwiczyć	gamy.
W	pewnym	momencie	do	pokoju	wsa dził	głowę	Toller.
–	Przyszedł	doktor	Wynne,	proszę	pana.
–	 Tak	wcze śnie?	 Poproś	 pa nią	 Asher,	 niech	 na tychmiast	 przyjdzie.	 I	 wprowadź

doktora	do	ba wialni.
–	Dobrze,	proszę	pana	–	odpowie dział	lokaj	spię tym	głosem.
Hugh	wzruszył	się,	że	na wet	służą cy	mar twili	się	jego	przyszłością.
–	Witam,	pa nie	We stle igh.	Pani	Asher	dzisiaj	nie	ma?	–	Doktor	wpadł	do	pokoju

w	wielkim	pośpie chu.
–	Posła łem	po	nią	–	odrzekł.	–	Wcze śnie	pan	przyszedł.
–	Zbyt	czę sto	przychodzę	za	póź no	–	za uwa żył	doktor.
Hugh	nie	zrozumiał,	o	co	chodzi	doktorowi.
–	Życzy	pan	sobie	za cze kać	na	pa nią	Asher?	–	za pytał.
–	Bar dzo	chciałbym	się	z	nią	przywitać,	ale	tym	ra zem	się	spie szę.
–	Prze pra szam,	nigdzie	nie	mogę	zna leźć	pani	Asher	–	oznajmił	Toller,	który	wró-



cił	do	pokoju.
–	Szkoda.	Za czynajmy	więc	–	za proponował	doktor.	 –	Wyobra żam	sobie,	 że	nie

może	się	pan	docze kać	wyniku	ba da nia.
Hugh	 był	 za wie dziony	 nie obecnością	 Da phne.	 Liczył	 na	 nią,	 ale	 wolał,	 aby	 nie

była	świadkiem	jego	roz pa czy,	kie dy	po	usunię ciu	banda ża	spełnią	się	jego	najgor -
sze	oba wy.
–	Za czynajmy	–	za de cydował	wresz cie.
Usa dowił	się	w	fote lu.	Doktor	usiadł	na prze ciwko.	Hugh	słyszał,	jak	otwie ra	tor -

bę	i	cze goś	w	niej	szuka.	Nożycz ki.
–	Proszę	trzymać	oczy	za mknię te	–	pole cił	Wynne.	–	Toller,	proszę	za słonić	okna	–

zwrócił	się	do	loka ja.	–	Nie	potrze ba	nam	tyle	świa tła.
Doktor	roz ciął	bandaż	z	tyłu	głowy	Hugh.	Palca mi	przytrzymywał	opa trunki	osła -

nia ją ce	powie ki.
–	Niech	pan	na dal	nie	otwie ra	oczu.
Hugh	z	trudem	podporządkowywał	się	pole ce niu	doktora.	Jego	oczy	porusza ły	się

pod	powie ka mi.	Nie	wie dział,	czy	to	dobry	ob jaw,	czy	zły.	Doktor	ostroż nie	uchylił
powie ki.
–	Jak	do	tej	pory,	wszystko	wyglą da	dobrze	–	powie dział.
Hugh	zoba czył	świa tło,	wie dział	jednak,	że	to	wca le	nie	świadczyło	o	tym,	że	bę -

dzie	widział.
–	Proszę	 te raz	bar dzo	powoli	unieść	powie ki,	ale	 je śli	bę dzie	 temu	towa rzyszył

ból,	proszę	je	od	razu	za mknąć	–	instruował	doktor.
Hugh	ostroż nie	otworzył	oczy	i	po	raz	pierwszy	od	dwóch	tygodni	czynił	to	świa -

domie.	Czuł	ból,	ale	taki,	jakby	spojrzał	w	słońce.	Nie	roz róż niał	żadnych	szcze gó-
łów.	Wszystko	było	roz ma za ne.	Za mrugał	powie ka mi	i	świat	za czął	na bie rać	kształ-
tów.	Miał	przed	sobą	pomarsz czoną	twarz	star sze go	człowie ka.
–	Widzę	pana,	doktorze	–	oświadczył	z	uśmie chem.
–	Bra wo!
Hugh	spojrzał	na	wysokie go	 i	 szczupłe go	młode go	męż czyznę	po	swojej	pra wej

stronie.
–	Toller!
–	Tak,	to	ja,	proszę	pana.	–	Lokaj	się	uśmiechnął.
Doktor	Wynne	ze brał	pocię te	banda że	 i	schował	do	wysłużonej	skórza nej	tor by

nożycz ki.
–	Niech	pan	na	ra zie	oszczę dza	oczy,	młody	człowie ku.	Przez	kilka	dni	proszę	uni-

kać	silnie	na słonecz nionych	miejsc.	I	niech	pan	nie	czyta	za	dużo.	Pańskie	oczy	mu-
szą	dużo	odpoczywać.	Trze ba	 je	przyzwycza jać	do	wysiłku	stopniowo.	Na	powie -
kach	pozosta ło	jesz cze	kilka	blizn	po	opa rze niach,	ale	z	cza sem	znikną.
Hugh	rozejrzał	się	po	pokoju.	Jego	ume blowa nie	było	ra czej	prze ciętne	i	z	lekka

podnisz czone.	 Fote le	 mia ły	 zie lone	 obicia,	 w	 ta kim	 sa mym	 kolorze	 były	 za słony
okienne.	Dokładnie	wie dział,	w	którym	ką cie	szukać	for te pia nu	i	pod	którą	ścia ną
znajdowa ła	się	szafka	z	alkohola mi.
–	Ja kie	to	wspa nia łe	uczucie	widzieć	–	westchnął.
–	Czas	na	mnie.	–	Doktor	Wynne	wstał	z	fote la.	–	Proszę	prze ka zać	ode	mnie	wy-

ra zy	sza cunku	pani	Asher.



Hugh	towa rzyszył	doktorowi	do	holu.
–	 Dzię kuję,	 doktorze	Wynne.	 –	 Hugh	wycią gnął	 z	 kie sze ni	 kilka	 złotych	monet

i	włożył	je	w	dłoń	le ka rzowi,	ale	ten	nie	przyjął	za pła ty.
–	Pani	Asher	już	mi	przysła ła	wyna grodze nie.	Tak	hojne,	 jak	hojnie	ob da rzyła	 ją

urodą	na tura.
Hugh	wie dział,	że	Da phne	jest	piękna.	Wyczuł	to,	a	za raz	zoba czy	ją	na	wła sne

oczy.
–	 Idę	 poszukać	 pani	 Asher	 –	 oznajmił	 Tolle rowi,	 gdy	 za mknę ły	 się	 za	 le ka rzem

drzwi	frontowe.	Nie	krył	podnie ce nia.	Posta nowił	ją	za skoczyć,	ob jąć	i	poprosić,	by
zosta ła	jego	żoną.
–	Pani	Asher	nie	ma	w	domu,	proszę	pana	–	odpowie dział	Toller,	wrę cza jąc	Hugh

za pie czę towa ny	list.
Bez	słowa	zła mał	pie częć	i	roz łożył	kartkę	pa pie ru.	Była	za pisa na	równym,	ład-

nym	cha rakte rem	pisma.	Wielkie	lite ry	mia ły	ozdob ne	kształty.	Ta kie go	pisma	mógł
się	spodzie wać	po	Da phne.

Najdroż szy	Hugh!
Kie dy	bę dziesz	czytał	ten	list,	moje	ser ce	bę dzie	się	wyrywać	ku	Tobie.	Wiedz,	że

żad ne	słowa	nie	są	w	sta nie	od dać,	jak	jest	mi	smutno.	Wyje cha łam.	Nie	potra fię
wyja śnić	dla cze go,	wiem	tylko	jed no:	tak	jest	najle piej.	Nie	próbuj	mnie	szu kać,	bo
i	tak	nie	uda	Ci	się	mnie	zna leźć.
Nie	ma	żad nej	pani	Asher.	Nie	je stem	tą	osobą,	za	którą	się	poda wa łam.	Tylko

moje	uczu cie	do	Cie bie	było	szcze re.	Dzię ku ję	Ci	za	najcu downiejszy	tydzień	w	ca -
łym	moim	życiu.	Jego	wspomnie nia mi	będę	się	kar miła	aż	do	koń ca.
Za pomnij	o	mnie	i	bądź	szczę śliwy.
Będę	Cię	za wsze	kocha ła.
Da ph ne

Wyje cha ła?	Nie,	to	nie moż liwe.
Prze tarł	oczy,	ponownie	prze czytał	list.	I	po	co	był	mu	wzrok?	Żeby	czytać	coś	ta -

kie go?	Nie	było	wątpliwości.	Wyje cha ła.	Spojrzał	na	Tolle ra.	Chłopak	też	był	za ła -
ma ny.
–	Nie	wie dział	pan,	że	wyjeż dża ją?	Wyje cha li	ra zem.	Pani	Asher,	pan	Car ter	i	pan-

na	Monette…	Powozem	ja śnie	pani.
Dla cze go	Hugh	nie	słyszał,	jak	odjeż dża	powóz?	Musiał	cze kać	w	pewnej	odle gło-

ści	od	domu.	Oszuka ła	go	z	całą	pre me dyta cją.
–	 Pani	 zosta wiła	 nam	 wszystkim	 listy	 z	 podzię kowa niem	 i	 pie nią dze.	 Za pła ciła

wszystkim	za	dwa	lata	pra cy	za miast	za	dwa	tygodnie.	Tylko	tyle	wiem.	Mamy	panu
służyć	 tak	 długo,	 jak	 pan	 bę dzie	 potrze bował.	 Dom	 jest	 do	 pana	 dyspozycji	 bez
ogra niczeń	cza sowych.
Jaka	wspa nia łomyślna…	Dla	 służ by.	 Tylko	dla cze go	 jego	 ogra biła	 z	 tego,	 cze go

najbar dziej	potrze bował?
–	Dzię kuję,	Toller	–	wydusił	z	sie bie	Hugh;	był	na	wpół	przytomny.	–	Dam	znać,	je -

śli	będę	cze goś	potrze bował.
Chłopak	ukłonił	się	i	wyszedł.	Hugh	czuł	się	tak	samo	zdez orientowa ny	jak	wte dy,



kie dy	po	raz	pierwszy	obudził	się	w	tym	domu.	Uniósł	do	oczu	list.	Prze czytał	go	po
raz	kolejny.
Pięknie	brzmią ce	słowa,	ale	równie	fałszywe	jak	opowieść,	którą	go	kar miła	od

początku.	Co	mogło	w	nich	być	prawdziwe go?	Miłość?	Jaka	to	miłość,	która	kła mie,
porzuca	bez	poże gna nia	i	słowa	wyja śnie nia?
Hugh	za łkał	na	głos	z	bez silnej	wście kłości.
Zmiął	w	dłoni	list.	Do	dia bła	z	nią!	Może	i	le piej,	że	na wet	nie	wie,	jak	ona	się	na -

zywa.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Mimo	że	nie bo	pokrywa ły	grube	chmury,	z	których	w	każ dej	chwili	mogło	lunąć,
Hugh	posta nowił	nie	odkła dać	wyjaz du.	Nie	powstrzyma łyby	go	na wet	ostrze że nia
doktora	Wynne’a.	Wypa kował	płaszcz	z	kufra	podróż ne go,	który	miał	być	dostar -
czony	pocz tą	do	domu	jego	matki	w	Londynie,	i	kupił	konia.	Przed	wyjaz dem	wypła -
cił	również	sowite	gra tyfika cje	służ bie.	Da phne,	je śli	ta kie	było	jej	prawdziwe	imię,
nie	była	je dyną	osobą	skłonną	do	hojności.
Ob rzucił	ostatnim	spojrze niem	miejsce,	gdzie	wa żyły	się	losy	jego	przyszłości,	po-

że gnał	 ze	 służą cymi	 i	 dosiadł	 konia,	 na	 którym	 jeź dził	 od	 blisko	 dwóch	 tygodni.
Niech	pada,	na wet	gdyby	mia ło	roze rwać	się	nie bo,	nic	go	nie	powstrzyma.	Chciał
opuścić	 Thurnfield	 jak	 najszyb ciej.	 Potrze bował	 ode tchnąć,	 tę sknił	 za	 wolnością.
W	powozie	czułby	się	jak	w	trumnie,	za mknię ty	sam	na	sam	ze	swoimi	myśla mi.
Od	Londynu	dzie lił	go	nie ca ły	dzień	drogi.	 Je chał	bez	pośpie chu,	nie	 zmie nia jąc

koni.	Pozostał	przy	swoim	sta rym	przyja cie lu,	który	da wał	mu	tyle	pocie chy	wte dy,
kie dy	jej	najbar dziej	potrze bował.	Gdy	jednak	przypomniał	sobie,	że	sta ło	się	to	za
spra wą	Da phne,	nie	wie dział,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.
Liczył	na	to,	że	w	drodze	bę dzie	mu	ła twiej	ode gnać	myśli	o	Da phne.	Mylił	się.

Sta le	mu	towa rzyszyła	i	wszystko	zda wa ło	się	mu	o	niej	przypominać.	Na wie dza ły
go	też	pyta nia.	Dla cze go	go	oszukiwa ła?	Jak	mogła	być	tak	nie szcze ra?	Czy	Toller
miał	dla	nie go	dwa	listy,	każ dy	na	inną	okolicz ność?
Prze klę ta	kobie ta.	Mogła by	równie	dobrze	go	otruć.	W	Hugh	wzbie ra ła	wście -

kłość.	Tylko	w	ten	sposób	mógł	się	obronić	przed	roz pa czą.

Ta kie	myśli	towa rzyszyły	mu	do	momentu,	gdy	sta nął	nad	Ta mizą,	za	którą	widać
było	 kopułę	 ka te dry	 Świę te go	 Pawła.	 Po	 drodze	 zdą żył	 podjąć	 kilka	 de cyzji.	 Po
pierwsze,	nie	za mie rzał	wspominać	rodzinie	o	poża rze	ani	o	Da phne,	a	także	o	kło-
potach	ze	wzrokiem.	Je śli	ktoś	za uwa ży	śla dy	na	skórze,	wytłuma czy,	że	się	opa rzył,
na chyla jąc	nie ostroż nie	nad	świe cą.	Po	drugie,	posta nowił	roz luź nić	wię zi	z	rodziną
i	wyje chać.	Zre alizuje	wcze śniejszy	za miar	i	wyruszy	w	podróż	dookoła	świa ta.	Jest
wolny	i	może	robić,	co	mu	się	podoba.
Prze pra wił	się	na	drugi	brzeg	rze ki	i	skie rował	ku	Mayfa ir.	Mijał	zna jome	budow-

le	wzdłuż	zna jomych	ulic.	Ich	widok	spra wił	mu	większą	przyjemność,	niż	przypusz -
czał.	Na	Picca dilly	prze je chał	obok	Ma ska ra dy.	Kor ciło	go,	żeby	tam	zajrzeć,	ale	po
ca łym	dniu	podróży	bola ły	go	oczy.	Skie rował	się	więc	do	stajni	We stle ighów	przy
Brooks	Mews	i	oddał	konia	pod	opie kę	sta jennych.	Od	stajni	dzie liło	go	już	tylko	kil-
ka	kroków	do	Da vies	Stre et.	Drzwi	domu	za stał	za mknię te.	Za stukał	kołatką.
Otworzył	Ma son,	ka mer dyner	rodziny.
–	Kogo	widzę!	Pa nicz	Hugh!	Czy	uprze dzał	pan	o	swoim	przyjeź dzie?
–	Nie,	 ale	 nie	 rób cie	 sobie	 zbytnie go	 kłopotu.	 –	Hugh	domyślił	 się,	 że	 chodziło

o	przygotowa nie	jego	pokoju.
–	Pan	bez	ba ga żu?	–	Ma son	zer knął	za	drzwi.
–	Kufer	na dejdzie	pocz tą	–	odrzekł.	–	Matka	w	domu?



–	W	domu.	Zda je	 się,	 że	 sie dzą	 z	ge ne ra łem	Hense nem	w	sa lonie	 –	powie dział
Ma son	i	ode brał	z	rąk	Hugh	sa kwojaż.
Wiecz nie	obecny	w	ich	domu	ge ne rał	był	kochankiem	lady	We stle igh.
–	Pójdę	się	przywitać.
Hugh	rozejrzał	się	po	ścia nach	holu	ob wie szonych	por tre ta mi	rodzinnymi	i	przy-

pomniał	sobie	 inny,	dużo	mniejszy,	obudowa ny	dę bową	boaze rią,	po	którym	aż	do
wczoraj	poruszał	się	wyłącz nie	po	omacku.	Za pukał	do	drzwi	sa lonu.
Matka	i	ge ne rał	sie dzie li	na	sofie	i	oglą da li	ka lejdoskop.
–	Hugh!	–	Matka	uniosła	głowę	i	roz ja śniła	się	w	uśmie chu.	Nie ocze kiwa nie	po-

czuł	wielką	ra dość,	że	 ją	widzi.	Może	na rzuca ła	swoją	wolę	dzie ciom,	ale	za wsze
kie rowa ła	się	ich	dobrem.	Wsta ła	i	nadsta wiła	policzek	do	poca łunku.
–	Dobrze,	że	wróciłeś	cały	i	zdrowy.	–	Ge ne rał	wycią gnął	dłoń	do	Hugh.
–	Mizer nie	wyglą dasz…	–	Matka	musnę ła	jego	policzek	wierz chem	dłoni.	–	Co	to

za	blizny?
–	Nic	strasz ne go.	–	Hugh	uchylił	się	przed	dotykiem	ręki	matki.	–	Parę	iskier	tra fi-

ło	mi	w	twarz.
–	Powinie neś	uwa żać,	Hugh.	Z	ogniem	nie	ma	żar tów.
–	Moja	droga,	on	nie	jest	dwuletnim	chłopczykiem	–	za uwa żył	z	uśmie chem	ge ne -

rał.	–	Był	na	wojnie.
Hugh	ra czej	za	Hense nem	nie	prze pa dał,	musiał	jednak	przyznać,	że	był	przyzwo-

itym	człowie kiem	i	sza nował	matkę.	Nie	mógł	go	potę piać.	Sam	też	uwiódł	pewną
wdowę…
–	Masz	 ra cję,	mamo.	Nie	 je stem	w	na stroju	 na	poga wędkę.	Chcia łem	 się	 tylko

przywitać.	–	I	zoba czyć	cię,	dodał	w	myślach.	–	Muszę	zdjąć	strój	podróż ny.	–	Wska -
zał	za kurzone	spodnie.
–	Zrób	to.	–	Matka	usia dła	z	powrotem	na	sofie.	–	Przy	oka zji,	dobrze	się	skła da,

że	wróciłeś.	Wie czorem	na	kola cji	bę dzie	cała	rodzina.
Kola cja	 rodzinna?	Hugh	miał	 na dzie ję,	 że	 dzień	 czy	 dwa	 spę dzi	we	względnym

spokoju.	O	ile	moż na	liczyć	na	spokój	pod	da chem	matki.
–	Kto	się	za powie dział?
–	Wszyscy!	–	wykrzyknę ła	z	ra dością.

Hugh	umył	się	i	wyjął	z	sa kwoja żu	czyste	ubra nie.	Wciąż	bola ły	go	oczy.	Pomyślał,
że	dobrze	bę dzie	się	zdrzemnąć.	Położył	się	w	sa mych	spodniach	na	łóż ku	i	momen-
talnie	za snął.
Ocknął	się,	słysząc	puka nie	do	drzwi.
–	Dochodzi	pora	kola cji	–	poinfor mował	go	Higgley,	lokaj	matki.	–	Lady	We stle igh

mnie	przysyła,	że bym	pomógł	panu	się	ubrać.
–	Rany,	za sną łem!	–	Hugh	usiadł	na	łóż ku	i	potarł	oczy.	Ból	nie	ustą pił.
Higgley	podał	mu	świe żą	koszulę.
–	Powiedz,	Higgley,	co	słychać	w	domu	–	za pytał	Hugh,	wkła da jąc	ra miona	w	rę -

ka wy.	–	Jest	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
Hugh	 i	Higgley	ra zem	dora sta li.	Byli	pra wie	rówie śnika mi,	czę sto	ba wili	 się	ze

sobą	jako	chłopcy.	Od	kie dy	Higgley	za czął	służ bę	u	We stle ighów,	łą czył	ich	rodzaj
zmowy.	Higgley	 opowia dał	Hugh	 za słysza ne	 se kre ty	 rodzinne,	 a	Hugh	go	 chronił



i	od	cza su	do	cza su	wsuwał	mu	do	kie sze ni	kilka	monet.	Pilnował	też,	by	jego	ka rie -
ra	się	roz wija ła.
–	Nic	pana	nie	ominę ło.	Ge ne rał	Hensen	prze sia duje	u	ja śnie	pani	od	rana	do	wie -

czora,	ale	to	dla	pana	na	pewno	żadne	za skocze nie.	–	Higgley	strzepnął	z	ka mizelki
Hugh	nie widocz ny	pyłek.
–	A	co	u	moje go	bra ta	i	jego	żony?	–	za pytał	Hugh,	za pina jąc	spodnie.
–	Pan	hra bia	jest	bar dzo	za ję ty	w	Izbie	Lor dów.	A	pani	hra bina	wresz cie…	spo-

dzie wa	się	dziecka.	No	i	dobrze,	bo	pańska	matka	za czyna ła	się	już	nie cier pliwić.
Mnie	się	wyda je,	że	sama	hra bina	nie	była	szczę śliwa,	widząc,	 jak	przychodzą	na
świat	dzie ci	pańskiej	siostry	i	pana	Rhysda le’a…
Higgley	uwielbiał	komentować	spra wy	rodziny.	Pod	pewnym	wzglę dem	przypomi-

nał	Tolle ra.	Hugh	pomyślał,	że	bę dzie	mu	bra kowa ło	tego	chłopca,	tak	jak	bra kowa -
ło	mu	Higgleya.	Cie szył	się,	że	wrócił	do	domu.
–	A	co	u	twoich	rodziców?	–	za pytał.	Rodzice	Higgleya	też	kie dyś	służyli	u	We stle -

ighów,	ale	na	sta rość	za miesz ka li	na	wsi.	Na le że li	do	tej	grupy,	która	ucier pia ła by
na	bankructwie	We stle ighów,	gdyby	Ned	i	Hugh	nie	zna leź li	sposobu	na	ura towa nie
rodzinnej	for tuny.
–	Wszystko	w	porządku.	Mama	zajmuje	się	hodowlą	kwia tów	i	uwa ża,	że	jej	ra ba -

ty	dorównują	pięknością	ra ba tom	pa ła cowym,	a	ojciec	jest	bar dzo	dumny	ze	swoje -
go	ogrodu	wa rzywne go,	jego	zda niem,	najle piej	urzą dzone go	w	ca łym	hrab stwie.
Roz mowa	ze szła	na	pozosta łych	członków	rodziny	Higgleya,	tymcza sem	Hugh	do-

piął	guziki	ka mizelki	i	włożył	ża kiet.	Poga wędka	z	loka jem	wpra wiła	go	w	tak	dobry
na strój,	 że	 pozwolił	mu	na wet	 za wią zać	 swój	 kra wat,	 chociaż	 za zwyczaj	 robił	 to
sam.	Na	koniec	przygła dził	szczotką	włosy	i	włożył	buty.
Z	 sa lonu	 dochodziły	 odgłosy	 ogólnej	 we sołości.	 Rodzina	 była	 już	 w	 komple cie.

Hugh	za pomniał,	że	jesz cze	nie	tak	dawno	pra gnął	sa motności	i	spokoju.	Ener gicz -
nym	krokiem	otworzył	drzwi.
–	Hugh!	–	Ned	ruszył	w	jego	stronę	z	wycią gnię tą	dłonią.	Twarz	bra ta	była	poora -

na	zmarszcz ka mi	i	na zna czona	zmę cze niem.	Czyż by	odzie dzicze nie	rodowe go	tytu-
łu	i	obowiąz ki	lor da	tak	posta rza ło?
Hugh	nie	zdą żył	przywitać	się	z	Ne dem,	gdy	podbie gła	do	nie go	Phillipa.	Blizna

nie	zniknę ła	z	jej	twa rzy,	ale	nie	ona	rzuca ła	się	w	oczy,	lecz	szczę ście	promie niują -
ce	z	jej	oczu.
–	Prze ślicz nie	wyglą dasz,	Phillipo!	–	za wołał	Hugh	i	uzmysłowił	sobie,	że	chyba	po

raz	pierwszy	powie dział	siostrze	coś	miłe go.	Poca łował	ją	w	policzek,	ten	z	blizną,
i	mocno	ją	uściskał.
Za	ple ca mi	Phillipy	stał	jej	mąż,	Xa vier,	wie loletni	przyja ciel	rodziny.
–	Widać,	jak	służy	jej	ma cie rzyństwo	–	za uwa żył.
Służyło,	jak	najbar dziej.	Była	uosobie niem	kobie cości.	Zupełnie	nie	przypomina ła

chudej,	skromnej	dziewczyny,	której	kie dyś	Hugh	nie mal	nie	za uwa żał.
–	Xa vie rze,	cie szę	się,	że	cię	widzę	–	zwrócił	się	do	szwa gra.
–	Musisz	do	nas	wpaść	–	odparł	Xa vier.	–	Zoba czysz	na szą	małą	córecz kę.	Ona

i	Phillipa	są	jak	dwie	krople	wody.	–	Campion	pęcz niał	z	dumy.
–	Wpadnę.	–	Hugh	pomyślał,	że	na	pewno	wygospoda ruje	trochę	cza su	przed	wy-

rusze niem	w	podróż.



W	na stępnej	kolejności	przywitał	się	z	Ade le,	żoną	Neda.
–	Moja	droga,	pięknie	wyglą dasz!
Za chichota ła,	słysząc	komple ment.	Hugh	zdziwił	się,	że	na gle	poczuł	do	niej	przy-

pływ	sympa tii	i	prze sta ło	go	draż nić,	że	jest	taka	głupiutka.	Była	bar dzo	młoda,	nie
mia ła	na wet	dwudzie stu	 lat.	Pomyślał	 jednak,	że	najważ niejsze,	że	kocha ła	Neda.
Na wet	te raz	wpa trywa ła	się	w	nie go	jak	w	ob ra zek.
Co	się	z	mną	dzie je?	–	za pytał	się	w	duchu.	W	cią gu	tygodnia	spę dzone go	z	Da ph-

ne	sta łem	się	bar dzo	sentymentalny.	A	może	wskutek	porzuce nia	szukam	pocie sze -
nia	w	rodzinie,	wśród	tych,	którzy	mnie	kocha ją?
Hugh	wziął	Ade le	za	obie	ręce,	cofnął	się	o	krok	i	ob rzucił	jej	postać	pełnym	apro-

ba ty	spojrze niem.
–	Zmie niłaś	 się.	Wyglą dasz	olśnie wa ją co.	 –	Oczywiście	wie dział	dla cze go	dzię ki

infor ma cjom	od	Higgleya.
–	Dla te go	że	się	powiększam	–	rze kła	konspira cyjnym	tonem	i	za rumie niła	się.	–

Bę dzie my	mie li	dziecko!
–	Czy	to	nie	jest	wspa nia ła	wia domość?	–	do	Hugh	dotarł	z	odle głości	kilku	kro-

ków	głos	matki.	Słysza ła	wszystko,	co	mówiono	w	ca łym	pokoju.	Nic	nie	uchodziło
jej	uwa gi.	Również	to	go	roz czuliło.
–	Rze czywiście,	cudowna.	–	Hugh	uściskał	dłonie	Ade le.	–	Bar dzo	się	cie szę	z	two-

je go	szczę ścia.
Mówił	szcze rze.	Wie dział,	że	potomek	Neda	sta nie	się	dla	Ade le	ca łym	świa tem.
Przypomniał	 sobie,	 jak	 podejrze wał	 Da phne,	 że	 wyje cha ła	 urodzić	 nie ślub ne

dziecko	 i	 jak	mało	 o	 niej	wie dział.	 Szyb ko	 porzucił	 jednak	 te	 ponure	 roz wa ża nia
i	poca łował	Ade le	w	policzek.	Ned	otoczył	ją	ra mie niem,	a	wte dy	matka	przywoła ła
ich	ge stem.
Hugh	mógł	wresz cie	podejść	do	Rhysa	 i	Ce lii.	 Ich	 re la cje	bywa ły	w	prze szłości

bar dzo	trudne,	głównie	z	winy	Hugh.	W	wie ku	chłopię cym	burzył	się,	że	ojciec	spło-
dził	nie ślub ne go	syna,	zdra dziwszy	matkę.	Winą	za	to	obar czał	Rhysa.	Ile kroć	się
spotyka li,	wsz czynał	z	nim	bójki.	Obecnie	jednak	da rzył	sza cunkiem	swoje go	przy-
rodnie go	bra ta.	Mówił	prawdę,	kie dy	opowia dał	o	nim	Da phne…
Chole ra!	–	zga nił	się	w	duchu.	Dla cze go	cią gle	o	niej	myśli!?
–	Jak	się	masz,	moja	trze cia	siostro?	–	zwrócił	się	do	Ce lii,	ca łując	ją	w	policzek.

Ce lia	była	wdową	po	ba ronie,	za nim	wyszła	za	Rhysa.
–	Cze kam	na	komple ment	–	odpowie dzia ła	z	dostrze galną	ironią.	Hugh	prze chylił

głowę,	nie pewny,	czy	się	nie	prze słyszał.
–	Phillipa	wyglą da	prze ślicz nie,	Ade le	pięknie	–	i	jedno,	i	drugie	jest	prawdą	–	a	co

o	mnie	powiesz?
Obejrzał	ją	od	stóp	do	głów.	Ze	swoim	wzrostem	i	szczupłą	figurą	nie	mie ściła	się

w	obowią zują cym	ka nonie	urody.	Ale	 jej	oczy	błysz cza ły	 inte ligencją.	Na le ża ła	do
tych	kobiet,	które	zyskiwa ły,	kie dy	le piej	się	je	pozna ło.	Nie gdyś	nikt	nie	zwróciłby
na	nią	uwa gi,	a	i	ona	odna la zła	miłość.
–	Je steś	wyjątkowa…	–	odpowie dział.
–	To	mi	wystar czy.	–	Roze śmia ła	się	i	wsunę ła	dłoń	pod	ra mię	męża.
Hugh	ob jął	wzrokiem	wszystkich	obecnych	w	pokoju.	Bola ły	go	oczy,	czuł	zmę cze -

nie	po	nie mal	ca łym	dniu	w	siodle,	a	w	jego	ser cu	sza la ła	burza	emocji.	Wśród	nich



najsilniejszy	był	gniew.
Przez	krótki	moment	wyda wa ło	się	mu,	że	miłość	jest	również	w	jego	za się gu,	ale

to	wra że nie	roz myło	się	jak	poranna	mgła.

Przy	stole	roz ma wia no	o	dzie ciach,	ob ra dach	par la mentu,	spra wach	zwią za nych
z	prowa dze niem	Ma ska ra dy,	fa brykach	ma szyn	pa rowych	Rhysa	i	skle pach	Xa vie ra.
Ned	 i	 matka	 chcie li	 się	 dowie dzieć,	 jak	 uda ło	 się	 Hugh	 za mknąć	 spra wy	 ojca
w	 Brukse li	 i	 ile	 to	 kosz towa ło.	 Nikt	 nie	 za pytał	 o	 jego	 spra wy	 osobiste	 i	 wte dy
uzmysłowił	sobie,	że	rzadko	się	nim	inte re sowa li.
Tymcza sem	poda no	de ser.	Na	stole	poja wiły	się	pa te ry	z	cia sta mi,	owoca mi	i,	ku

konster na cji	Hugh,	z	wyroba mi	z	mar ce pa nu.	Ma son	i	Higgley	roz le wa li	do	kie lisz -
ków	szampa na.	Kie dy	na pełnili	wszystkie,	ge ne rał	Hensen	wstał.
–	Wa sza	matka	i	ja	mamy	coś	do	za komunikowa nia	–	oznajmił.
Przy	stole	ucichło.
–	Chciałbym,	że byście	wie dzie li,	że	za	spra wą	wa szej	matki	sta łem	się	najszczę -

śliwszym	z	ludzi.	Zgodziła	się	wyjść	za	mnie.
–	Och!	–	kla snę ła	w	dłonie	Ade le.	–	Jaka	wspa nia ła	wia domość!
–	Kie dy	za mier za cie	się	pobrać,	mamo?	–	Ned	zmarsz czył	brwi.	–	Nie	minął	jesz -

cze	rok	od	śmier ci	ojca.	Ślub	nie	może	się	odbyć	w	okre sie	ża łoby.	Rodzina	nie	po-
trze buje	kolejne go	skanda lu.	–	Ned	w	mia rę	moż liwości	dbał	o	re puta cję	rodziny.
Pod	tym	wzglę dem	zupełnie	nie	przypominał	ojca.
–	Na turalnie,	pocze ka my	rok	–	za pewniła	matka.	–	Posta nowiliśmy	ogłosić	na sze

za rę czyny	już	te raz,	że byśmy	mogli	widywać	się	bez	na ra ża nia	się	na	złośliwości.
Hugh	podejrze wał,	że	plotki	już	dawno	powsta ły,	ale	nie	mógł	winić	ani	matki,	ani

ge ne ra ła	za	to,	że	posta nowili	chwytać	szczę ście.
–	Mamo,	je śli	to	cię	uszczę śliwi,	to	wszystkie go	najlepsze go	–	powie dział.
–	 Bar dzo	 mnie	 to	 uszczę śliwi	 –	 za pewniła,	 ob da rza jąc	 ge ne ra ła	 roz kocha nym

spojrze niem.
–	Wznie śmy	toast!	–	Hensen	uniósł	kie liszek.	–	Zdrowie	wa szej	matki!	Oby	nigdy

nie	poża łowa ła	swojej	de cyzji	i	obym	ja	zdołał	otoczyć	ją	szczę ściem.
Gra tula cjom	i	życze niom	nie	było	końca.	Wszystkim	za wsze	za le ża ło	na	pomyśl-

ności	matki,	byle	nie	mówiła	im,	jak	mają	żyć.	Pod	tym	wzglę dem	mia ła	wie le	na	su-
mie niu,	zwłasz cza	wobec	Phillipy.	Nie kie dy	była	na wet	okrutna.	Phillipa	jednak	wy-
ba czyła	jej	i	te raz	zda wa ła	się	o	niczym	nie	pa mię tać.
Wkrótce	pa nie	wycofa ły	się	do	sa lonu,	a	Hensen	dotrzymał	im	towa rzystwa.	W	ja -

dalni	pozosta li	Hugh,	Ned	i	Rhys,	którym	Ma son	podał	brandy.	Higgley	tymcza sem
usunął	ze	stołu	pa te ry	z	cia stem,	pozosta wia jąc	tylko	owoce	i	mar ce pan.
Hugh	wziął	w	 palce	 dwa	 ka wałki	mar ce pa nu,	 je den	 ufor mowa ny	w	 truskawkę,

drugi	 grusz kę,	 i	 zmiaż dżył	 je	 na	 bez kształtna	masę.	 Za pach	mar ce pa nu	 i	 brandy
prze niósł	go	do	ba wialni	w	ma łym	wiejskim	domku,	gdzie	spę dzał	wie czory	z	Da ph-
ne.
Chole ra!	Czy	on	kie dykolwiek	prze sta nie	o	niej	myśleć?!
–	Cie szę	się,	że	je ste śmy	ra zem	–	do	świa domości	Hugh	prze bił	się	głos	Rhysa.	–

Chciałbym	omówić	z	wami	spra wy	zwią za ne	z	Ma ska ra dą.	Nie	mam	cza su	na	pro-
wa dze nie	klubu,	więc	poprosiłem	Xa vie ra,	by	prze jął	ode	mnie	wodze…	ale	on	także



nie	może.
–	Przykro	mi,	ale	na prawdę	nie	zdołam	wziąć	na	sie bie	kolejne go	obowiąz ku	–	po-

twier dził	Xa vier.	–	Mnie	także	bra kuje	cza su.
–	Tak	nie	może	być!	–	Ned	ob rzucił	za nie pokojonym	spojrze niem	sie dzą cych	przy

stole	męż czyzn.	–	Nie	może my	zre zygnować.	Wciąż	potrze buje my	pie nię dzy	z	klu-
bu.	Na sza	sytuacja	finansowa	jest	da le ka	od	sta biliza cji.	Je den	rok	mniejszych	zbio-
rów,	a	znowu	się	za dłużymy.
–	Dłużej	nie	mogę	prowa dzić	klubu	–	powtórzył	Rhys.	 –	Pra wie	nie	widuję	Ce lii

i	dzie ci.
–	Ja	nie	mogę	się	tego	podjąć	–	podniósł	głos	Ned.	–	Po	pierwsze,	nie	uchodzi,	by

par	Anglii	 kie rował	 domem	gry,	 a	 po	 drugie,	mam	dość	 pra cy	w	na szym	ma jątku
i	w	par la mencie.	A	te raz	jesz cze	przyjdzie	na	świat	dziecko…	Pozosta jesz	ty,	Hugh.
Musisz	prze jąć	klub!	–	Skoncentrował	wzrok	na	bra cie.
–	O	nie!	–	za prote stował	Hugh.	Od	roku	po	wyjściu	z	wojska	nie	robił	nic	inne go,

jak	tylko	wykonywał	pole ce nia	bra ta	bądź	matki.	–	Mam	inne	pla ny.
–	Ja kie?	–	za pytał	Ned.	–	Czy	może	być	coś	waż niejsze go	od	pomna ża nia	ma jątku

rodziny	i	dba nia	o	pomyślność	wszystkich	za leż nych	od	nas	ludzi?
Z	tego	punktu	widze nia	podróż	dookoła	świa ta	rze czywiście	wyda je	się	egoistycz -

ną	za chcianką.
–	Musisz	nam	pomóc.	Tylko	ty	możesz	to	zrobić	–	na ciskał	Ned.
–	 Trudno	 wyobra zić	 sobie	 lepsze go	 kandyda ta	 –	 dodał	 Xa vier.	 –	 Poprowa dzisz

klub	bez	najmniejszych	trudności.
–	Za wsze	możesz	zwrócić	się	o	radę	do	mnie	–	wtrą cił	Rhys.	–	Nigdy	ci	jej	nie	od-

mówię.
–	A	kie dy	Rhys	bę dzie	poza	mia stem,	możesz	liczyć	na	moje	wspar cie	–	dorzucił

Xa vier.
–	Musisz	się	zgodzić	–	na le gał	Ned.	–	Ty	je den	spośród	nas	masz	czas,	żeby	się

tym	za jąć.
–	Ale…	–	próbował	oponować	Hugh,	lecz	Ned	nie	dopuścił	go	do	słowa.
–	Umówmy	się	na	jutro,	poka żę	ci	księ gi	ra chunkowe.	Nie	może my	zre zygnować

z	prowa dze nia	klubu.	Wciąż	grozi	nam	nie wypła calność.	Ojciec	na ra ził	nas	w	Bruk-
se li	na	wielkie	wydatki,	o	czym	sam	wiesz	najle piej.	Musisz	to	zrobić	dla	rodziny,
Hugh.
Hugh	przymknął	powie ki	i	za czął	powoli	są czyć	brandy.	Jesz cze	tak	nie dawno	to

samo	robił	wie czora mi	w	za ciszu	wiejskie go	domku	z	Da phne.	Westchnął	i	za mrugał
powie ka mi.	Trzy	pary	oczu	wpa trywa ły	się	w	nie go	z	wycze kiwa niem.
Nie	widział	sensu	się	sprze ciwiać.	Nie	cie szyłby	się	podróżą,	wie dząc,	że	pozo-

sta wił	 rodzinę	w	potrze bie.	Poznał	gorycz	odrzuce nia.	Zresz tą,	byłby	równie	nie -
szczę śliwy	w	Londynie,	jak	i	w	podróży.	Niech	rodzina	cie szy	się	szczę ściem,	skoro
on	nie	może.
Pocią gnął	głęb szy	łyk	brandy.
–	Dobrze.	Zga dzam	się.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Da phne	zajrza ła	do	ka lenda rza.	Wła śnie	upłynął	mie siąc,	od	kie dy	opuściła	Hugh.
Nie	wie dzia ła,	jak	jej	się	uda ło	prze żyć	tyle	cza su	i	nie	umrzeć	z	roz pa czy.	Myśla ła
o	nim	nie ustannie.	Za da wa ła	sobie	wciąż	te	same	pyta nia.	Czy	jest	na	statku	płyną -
cym	ku	nie zna nym	brze gom?	Czy	w	powozie	uwożą cym	go	na	kontynent?	Może	wę -
druje	po	szwajcar skich	dolinach?	A	może	stoi	przed	wysma ga nymi	do	bia łości	desz -
czem	i	wia trem	skalnymi	urwiska mi	nad	opactwem	w	Fahr?	Gdzie kolwiek	jest,	ży-
czyła	mu	szczę ścia	i	mia ła	na dzie ję,	że	już	o	niej	za pomniał.
Dopija ła	 poranną	 cze kola dę	 i	 prze glą da ła	 listę	 spraw	 do	 za ła twie nia.	 Na bra ła

zwycza ju	 przygotowywa nia	 ta kich	 list	 na	 każ dy	 dzień	 tygodnia.	Dzię ki	 temu	była
sta le	za ję ta.	Gdyby	w	ten	sposób	nie	wypełnia ła	sobie	cza su,	nie	pozosta wa łoby	jej
nic	inne go,	jak	poddać	się	me lancholii.
–	Dzię ki	za	dobrą	radę	–	powie dzia ła	na	głos	do	nie żyją cej	opatki,	która	nie ustan-

nie	powta rza ła,	że	szczę ście	sprzyja	tym,	którzy	mają	ręce	za ję te	pra cą.	Da phne	od
pra cy	nie	stroniła,	ale	szczę ście	i	tak	pozosta wa ło	poza	jej	za się giem.
Mąż	zosta wił	jej	nie wielki	ma ją tek	ziemski	w	Va dley.	Kie dy	po	jego	śmier ci	kuzyn

prze jął	odzie dziczony	w	Fa ville	pa łac,	prze prowa dziła	się	tu	na	czas	ża łoby,	ale	po
jej	odbyciu	wyje cha ła	do	Londynu,	gdyż	tam	prze bywał	Xa vier.	Nie	za domowiła	się
w	Va dley	do	tej	pory,	ale	te raz	za mie rza ła	to	uczynić.
Już	na stępne go	dnia	po	przyjeź dzie	poprosiła	rządcę,	pana	Quigga,	aby	poka zał

jej	 ma ją tek.	 Chcia ła,	 wzorem	 matki	 Hugh,	 na wią zać	 zna jomość	 z	 dzier żawca mi
i	wszystkimi	pra cownika mi,	poznać	ich	na zwiska	i	sytuację	rodzinną.
Była	zszokowa na	tym,	co	zoba czyła.	Domy	dzier żawców	wyma ga ły	re montów,	lu-

dzie	z	trudem	wią za li	koniec	z	końcem,	dzie ci	były	nie dożywione.	Gotówka,	jaką	na
utrzyma nie	ma jątku	ulokował	w	banku	mąż	Da phne,	nie	wystar cza ła.	Te raz	jednak
to	ona	ponosiła	za	to	odpowie dzialność.
Na pisa ła	do	banku	za	pośrednictwem	swoje go	ple nipotenta	w	Londynie	i	za żą da ła

dodatkowych	środków.	Pie nią dze	zosta ły	przysła ne	i	przystą piono	do	najpilniejszych
prac.	Jej	ple nipotent	za powie dział	przyjazd	do	Va dley.	Spodzie wa ny	był	wła śnie	tego
dnia.
Drogi	pan	Eve rard,	pomyśla ła	Da phne.	Był	jej	bar dzo	odda ny,	a	ona	bez	skrupu-

łów	kie dyś	to	wykorzystywa ła.	Doma ga ła	się,	żeby	nie mal	co	wie czór	towa rzyszył
jej	w	Ma ska ra dzie	w	cza sie,	kie dy	za bie ga ła	o	wzglę dy	Xa vie ra.
Da phne	bała	się	cze ka ją ce go	ją	spotka nia.	Eve rard	był	 jej	żywym	wyrzutem	su-

mie nia.	 Jego	widok	 przypominał,	 jak	 na gannie	 kie dyś	 postę powa ła.	Gdyby	 nie	 to,
ona	i	Hugh	mogliby	te raz	być	ra zem.	Ale	też	mogli	równie	dobrze	nigdy	się	nie	spo-
tkać.	Nie zba da ne	są	wyroki	boskie,	przypomnia ła	sobie	słowa	opatki.
Wejście	Monette	wyrwa ło	Da phne	z	za dumy.	Pokojówka	przyszła	pomóc	w	poran-

nej	toa le cie.
–	Monette!	Pła ka łaś?	–	Da phne	za uwa żyła	za czer wie nione	oczy	dziewczyny.
–	Troszecz kę,	proszę	pani.
–	Dla cze go?	Musisz	mi	powie dzieć!	–	Da phne	mia ła	oczy	na	mokrym	miejscu,	więc



na tychmiast	poczuła	wzbie ra ją ce	pod	powie ka mi	łzy.	–	Co	cię	tra pi,	Monette?
–	Tę sknię	za	kimś.	To	wszystko.
Da phne	była	pełna	zrozumie nia	dla	niej;	ra dykalnie	zmie niła	swoje	życie	i	przyje -

cha ła	z	nią	do	ob ce go	kra ju.
–	Za	kimś	z	Fahr?	Mnie	też	brak	tamtejszych	siostrzyczek.
–	Nie	o	to	chodzi.	–	Pokrę ciła	głową	Monette.	–	Oczywiście,	tę sknię	za	nimi,	ale

nie	chcia ła bym	tam	wrócić.	Nie	pła czę	z	ich	powodu.
–	Więc	z	czyje go?	–	Zosta wiła	w	Szwajca rii	kogoś,	bez	kogo	jest	jej	tak	cięż ko?
–	Tę sknię	do	domku	w	Thurnfield.	Do	tamtejszych	ludzi.	Dobrze	mi	tam	było.
–	Mnie	też	się	tam	podoba ło	–	powie dzia ła	cicho	Da phne.
–	Nie	wiem,	jak	może	pani	wytrzymać	bez	pana	We stle igha.	Wiem,	co	pa nią	z	nim

łą czyło.	Dla cze go	go	pani	zosta wiła?
–	Tłuma czyłam	ci,	nie	mia łam	wyjścia,	musia łam.	Nie	wolno	mu	było	dowie dzieć

się,	kim	je stem.
–	Ale	zrobiła	to	pani	wbrew	swojej	woli…
–	Tak.	Nie	chcia łam	go	opuścić.	Ale	musia łam.	Dla	jego	dobra.
Da phne	spojrza ła	z	uwa gą	na	odbicie	Monette	w	lustrze	nad	toa letką.
–	Ale	ty	nie	pła czesz	za	pa nem	We stle ighem?
–	Nie…	–	Monette	za czer wie niła	się.	–	Pła czę	za	Tolle rem.
–	Za	Tolle rem?	–	zdziwiła	się	Da phne.
–	Za przyjaź niliśmy	się.	Pa mię ta	pani,	kie dy	wybra łyśmy	się	ra zem	do	mia stecz ka,

wypytywa łam	pa nią,	czy	kobie ty	mogą	się	przyjaź nić	z	męż czyzna mi.
–	 Pa mię tam.	 –	 Da phne	 myśla ła	 wówczas,	 że	 Monette,	 wychowa ną	 w	 żeńskim

klasz torze,	inte re suje	na tura	jej	re la cji	z	Hugh.
–	Pyta łam	z	myślą	o	Tolle rze.	Polubiłam	go,	ale	ina czej	niż	Mary	i	Ann.
–	Rozumiem.	–	Da phne	aż	za	dobrze	wie dzia ła,	na	czym	pole ga	róż nica.
–	A	te raz	mi	go	brak!	–	wybuchła	pła czem.
Da phne	wsta ła	i	przytuliła	ją.
–	Już	dobrze…	–	Le dwie	powstrzymywa ła	łzy.
–	Chcia ła bym,	żeby	Toller	tu	był	–	za wodziła	Monette.
–	Mogę	po	nie go	posłać	–	wyrwa ło	się	Da phne,	za nim	zdą żyła	się	za sta nowić	nad

tym,	co	mówi,	i	nie	mogła	się	już	wycofać.	–	Mogę	na pisać	do	Thurnfield	i	za pytać,
czy	nie	ze chciałby	podjąć	u	mnie	pra cy.	Czy	to	by	ci	odpowia da ło?
–	O	tak!
Da phne	poda ła	pokojówce	chustecz kę.
–	Otrzyj	łzy	i	roz chmurz	się.	Na piszę	jesz cze	dzisiaj.

Da phne	za adre sowa ła	list	na	ręce	pana	Brilla,	agenta	pocz towe go	w	Thurnfield,
który,	była	 tego	pewna,	dołoży	wszelkich	 sta rań,	by	 list	dotarł	do	Tolle ra.	Le dwo
skończyła,	a	pod	okna mi	za tur kotał	powóz.	Przyje chał	pan	Eve rard.
–	Mila dy,	je stem	za szczycony,	że	mnie	pani	za prosiła.	–	Do	pokoju	wszedł	za anon-

sowa ny	przez	Car te ra	gość.
–	Pa nie	Eve rard	–	Da phne	wycią gnę ła	do	nie go	rękę	–	cie szę	się,	że	pana	widzę.	–

Nie	była	to	do	końca	prawda,	ale	sta ra ła	się,	by	w	jej	ton	nie	wkradł	się	na wet	cień
nie szcze rości.



–	Car ter,	proszę,	podaj	her ba tę	–	zwróciła	się	do	loka ja,	który	cze kał	w	drzwiach.
–	A	może	woli	pan	najpierw	odpocząć	po	podróży?	–	za pyta ła	gościa.
–	Chętnie	na piję	się	her ba ty	–	odpowie dział.	–	Odsapnę	póź niej,	w	gospodzie.
–	W	gospodzie?	Nie	chcę	o	tym	słyszeć.	Zosta nie	pan	tutaj.	Mamy	dla	pana	przy-

gotowa ny	pokój.
–	Tutaj?	–	Eve rard	rozejrzał	się	ze	zdziwie niem,	jak	gdyby	Da phne	proponowa ła

mu	prze nocowa nie	w	sa lonie.	–	Nie	chcę	spra wiać	pani	kłopotu.
–	Nie	ma	mowy	o	kłopocie.	Poza	tym,	bę dzie my	mie li	wię cej	cza su	na	roz mowy

o	inte re sach.
–	Niech	tak	bę dzie.	–	Ukłonił	się.	–	Bar dzo	pani	dzię kuję.
Wymie nili	uprzejmości,	po	czym	prze szli	do	spraw	zwią za nych	z	ma jątkiem.	Da -

phne	za sta na wia ła,	się	kie dy	za cznie	ją	upominać,	że	sza sta	pie niędz mi	na	re monty
domów	dzier żawców	i	pra cowników.	Wytrzymał	do	momentu	poda nia	her ba ty.
–	Jak	pani	wie,	bar dzo	zmar twiła	mnie	pani	de cyzja	w	spra wie	na rusze nia	zde po-

nowa ne go	w	banku	ka pita łu	–	powie dział.
–	Nie	na ruszyłam	go	–	za prote stowa ła.
–	Pani	wyba czy.	Użyłem	nie wła ściwe go	słowa.	Mia łem	na	myśli	zmniejsze nie	ka pi-

ta łu.	Oba wiam	się,	że	może	pani	nie	rozumieć	tego	me cha nizmu.	Zmniejszony	ka pi-
tał	nie	odra sta.	Najle piej	jak	jest	ulokowa ny	na	czte ry	procent	albo	za inwe stowa ny,
a	na	bie żą ce	potrze by	wyda wa ne	są	dochody.
–	 Doskona le	 rozumiem,	 pa nie	 Eve rard	 –	 Da phne	 sta ra ła	 się	 za chować	 bar dzo

uprzejmy	ton.	–	Lecz	potrze bowa łam	tych	pie nię dzy	na	sfinansowa nie	prac	w	ma jąt-
ku.	Wyda je	mi	się,	że	nie	tknę łam	żadnych	za inwe stowa nych	długoter minowo	środ-
ków,	a	są	one	dość	znacz ne.	Na dal	moż na	mnie	uwa żać	za	za moż ną	wdowę,	nie -
prawdaż?
–	Za pewne.	Ma	pani	spory	ka pitał	–	przyznał.	–	Waż ne	jest	jednak,	żeby	nie	wyda -

wać	go	zbyt	lekkomyślnie.
–	Re mont	budynków	gospodar czych	na zywa	pan	lekkomyślnością?	–	za śmia ła	się.

–	Czy	nie ruchomości	nie	sta nowią	najlepszej	inwe stycji?	Mój	mąż	za wsze	to	powta -
rzał.
Za kłopota ny	Eve rard	za czął	głośno	mie szać	her ba tę.
–	Droga	pani	wie,	jak	nie	lubię	sprze ciwiać	się	jej	osą dom,	lecz	po	śmier ci	męża	ja

odpowia dam	za	bez pie czeństwo	pani	ma jątku.
Da phne	za wstydziła	się.	Eve rard	był	jej	bar dzo	odda ny.	Do	tego	stopnia,	że	zgo-

dził	się	towa rzyszyć	jej	do	Ma ska ra dy.	Nie	pomyśla ła,	że	mógłby	ina czej	oce niać	jej
de cyzje,	niż	sama	je	oce nia ła.
–	Je stem	panu	za	to	nie wymownie	wdzięcz na	–	powie dzia ła	zniżonym	głosem.
–	Może	sobie	pani	wyobra zić,	jak	się	mar twiłem,	kie dy	wybra ła	się	pani	w	podróż

na	kontynent	i	prze dłuża ła	swój	pobyt	w	Szwajca rii…
Wie dział,	że	prze bywa ła	w	klasz torze.	Pisał	do	niej	listy,	w	których	prosił,	by	wró-

ciła	do	towa rzystwa,	a	także	prze syłał	jej	spra woz da nia	finansowe.	Odpisywa ła	mu.
Za wsze.	Był	je dyną	osobą,	z	którą	utrzymywa ła	kore spondencję.
–	Pobyt	w	Szwajca rii	dobrze	mi	zrobił	–	za pewniła	go.
–	Nie	wątpię…
–	Je śli	nie	jest	pan	za nadto	zmę czony,	po	her ba cie	poproszę	rządcę,	pana	Quigga,



żeby	ob wiózł	pana	po	posia dłości	i	poka zał,	jak	są	wyda wa ne	pie nią dze,	o	których
przysła nie	prosiłam.	Do	na szej	roz mowy	wrócimy	póź niej.
Da phne	wie dzia ła,	że	Eve rard	nie	odmówi.	Nigdy	jej	nie	odma wiał.

Spotka li	 się	dopie ro	przy	kola cji.	Po	poda niu	 zupy	Da phne	 za gadnę ła	go	 swoim
najbar dziej	cza rują cym	głosem:
–	Więc	co	pan	są dzi?
–	Nie	za mie rzam	kwe stionować	sensowności	podję tych	przedsię wzięć,	chciałbym

tylko	zwrócić	uwa gę	na	ich	ska lę.
–	Ach	tak?	–	żachnę ła	się.
–	Wyzna ję,	że	zdziwiła	mnie	pani	wyjątkowa	hojność	wobec	pra cowników	i	dzier -

żawców.	Mogła	 pani	 ogra niczyć	 się	 do	 nie zbędnych	 re montów,	 nie	 potrze bowa ła
pani	dodatkowo	ob niżać	czynszów	i	podnosić	za rob ków.
Kie dyś	Da phne	była by	skłonna	przyznać	mu	ra cję.	Przed	wyjaz dem	do	klasz toru

nie	za sta na wia ła	się	nad	losem	innych.	Myśla ła	je dynie	o	za spoka ja niu	wła snych	po-
trzeb	i	za chcia nek.
–	A	co	są dzi	o	tym	pan	Quigg?	–	za pyta ła.
–	Wyra ża	się	o	pani	de cyzjach	z	najwyż szym	uzna niem.	Twier dzi	na wet,	że	na le -

ża ło	zrobić	to	już	dawno.	Mnie	jednak	leży	na	ser cu	pani	pomyślność.	Nie	powinna
pani	roz da wać	ma jątku.
Dla cze go	nie?	Dla cze go	mia ła by	nie	oka zywać	ludziom	hojności?	Cie szyła	 ją	ra -

dość	 innych,	 poza	 tym	 uwa ża ła,	 że	musi	 wyna grodzić	 im	 lata	 obojętności.	 Nigdy
wcze śniej	nie	była	tak	prze kona na	o	słusz ności	swoje go	postę powa nia.	Czuła	głę bo-
ką	sa tysfakcję.
Nie	rozumia ła	tylko,	dla cze go	Eve rard	nie	upominał	jej,	kie dy	sza sta ła	pie niędz mi

na	biżute rię	czy	stroje	albo	prze grywa ła	w	kar ty	w	Ma ska ra dzie.
Nie	poruszyła	 jednak	 tego	nie wygodne go	 te ma tu.	Za miast	mu	przypomnieć,	 jak

przy	 jego	 pełnej	 aproba cie	 wyrzuca ła	 pie nią dze	 w	 błoto,	 ob da rzyła	 go	 uroczym
uśmie chem	i	powie dzia ła:
–	Je śli	pozwoli	mi	pan	od	cza su	do	cza su	na	za spoka ja nie	tego	rodza ju	za chcia nek,

obie cam	panu,	że	będę	traktowa ła	poważ nie	pańskie	uwa gi	i	suge stie.
–	Za wsze	może	pani	na	mnie	liczyć	–	za pewnił	ją	i	ob lał	się	szkar ła tem.
Przy	kolejnym	da niu	roz mowa	ze szła	na	szcze góły	dokonywa nych	re montów.	Eve -

rard	wyra żał	się	z	uzna niem	o	ja kości	prowa dzonych	prac,	więc	czas	upływał	w	mil-
szej	atmosfe rze.	A	kie dy	doszło	do	de se ru	i	loka je	dola li	wina,	zaś	te ma ty	zwią za ne
z	usprawnie nia mi	w	ma jątku	zosta ły	wyczer pa ne,	Da phne	prze szła	na	spra wy	oso-
biste.
–	A	co	u	pana,	pa nie	Eve rard?	Proszę	powie dzieć,	czy	wyda rzyło	się	coś	waż ne go

w	pańskim	życiu?
–	W	moim	życiu?	–	Znowu	się	za czer wie nił.	–	Wszystko	idzie	ra czej	dobrze.	Nie

mogę	na rze kać	na	inte re sy.
–	Cie szę	się	–	powie dzia ła	Da phne.	Dawniej	nie	za inte re sowa ła by	się	jego	spra -

wa mi.	Nie	wie dzia ła	na wet,	czy	miał	także	innych	klientów.	–	Ma	pan	rodzinę?	Przy-
kro	mi,	że	nigdy	o	to	pana	nie	pyta łam.
–	A	 dla cze go	mia ła by	 pani	 pytać,	mila dy?	 –	 Spojrzał	 na	 nią	wielce	 zdziwiony.	 –



Prawdę	powie dziawszy,	w	ze szłym	roku	oże niłem	się.
–	Jest	pan	żona ty?	–	ucie szyła	się,	że	ten	poczciwy	człowiek	zna lazł	szczę ście,	któ-

re	ją	omija ło.	–	To	wspa nia ła	wia domość!	Proszę	mi	opowie dzieć	o	żonie.
–	Pochodzi	z	dobrej	rodziny	–	odparł	poważ nym	tonem.	–	Jej	ojciec	pra cuje	w	ban-

ku.	Tak	się	pozna liśmy.
–	Ależ	nie!	–	wykrzyknę ła.	–	Proszę	mi	o	niej	opowie dzieć!	Jest	ładna?	Dystyngo-

wa na?	–	Ładna	i	dystyngowa na	to	za pewne	ce chy	pożą da ne	u	żony,	ale	czy	czynią
z	niej	dobre go	człowie ka?
–	Nie	jest	tak	piękna	jak	pani…	–	Uniósł	na	nią	wzrok.
Da phne	nie	chcia ła	tego	słuchać.	Machnę ła	lekce wa żą co	ręką.
–	Ale	czy	jest	ładna?	–	za pyta ła	ponownie	i	dopowie dzia ła	w	myślach:	Kochasz	ją?

Tak	jak	ja	kocham	Hugh?	Całą	duszą	i	ca łym	cia łem?
–	Jest	nie brzydka	i	roz sądna.
Biedny	pan	Eve rard.
–	Cie szę	się,	że	tak	jest	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Pomyśla ła,	że	da	mu	podwyż kę,	skoro	ma	na	utrzyma niu	żonę,	ale	nie	chcia ła	już

kontynuować	tego	wątku.
–	Co	nowe go	w	Londynie?	–	zmie niła	te mat.
–	Nie wie le	wiem,	tyle	co	z	plotek	lub	z	ga zet.
Poważ nie	potraktował	pyta nie,	ale	nie	ta kiej	odpowie dzi	ocze kiwa ła.	Spodzie wa ła

się	kilku	zdawkowych	zdań	na	te mat	ob rad	par la mentu	i	re per tuaru	ope ry.
Tymcza sem	Car ter	z	loka jem	sprzątnę li	ze	stołu	i	zmie nili	ob rus.	Na	stole	poja wi-

ły	się	owoce	i	cia stecz ka,	a	w	kie lisz kach	por to.	Eve rard	kontynuował:
–	Dżentelmen,	o	którym	chcia ła by	pani	usłyszeć,	oże nił	się	z	cór ką	hra bie go	We -

stle igh.
Miał	na	myśli	Xa vie ra.	Czy	na prawdę	chcia ła	o	nim	usłyszeć?
–	Wiem	–	prze rwa ła	mu.
–	Nie	prowa dzi	już	klubu.	O	tym	też	pani	wie?	Klubem	znowu	kie ruje	Rhysda le.

Fama	głosi,	że	tamten	dżentelmen	jest	te raz	wła ścicie lem	róż nych	skle pów,	jednak
nie	wiem,	ile	w	tym	prawdy.
Da phne	nie	mia ła	pra wa	inte re sować	się	Xa vie rem.	Nie	da wa ła	sobie	pra wa	na -

wet	o	nim	roz ma wiać.
–	Przypusz czam,	że	Ma ska ra da	zosta ła	od	tamte go	cza su	wyre montowa na	na	mój

koszt?
–	Tak.	I	na dal	dobrze	prospe ruje,	chociaż	pia nistka	w	ma sce	już	tam	nie	wystę pu-

je.
Ja sne,	że	nie.	Wyszła	za	mąż	i	urodziła	dziecko,	doda ła	w	myślach.
–	To	mnie	cie szy	–	odpowie dzia ła	z	nie co	prze sadną	ra dością.
–	O	 ile	 sobie	 przypominam,	w	 ubie głym	 tygodniu	 na tkną łem	 się	w	 ga ze tach	 na

wzmiankę,	że	Rhysda le	opuścił	klub.	Plotki	głoszą,	że	za stą pił	go	młodszy	brat	hra -
bie go.	Najwyraź niej	We stle ighowie	cały	czas	są	cichymi	wspólnika mi.
Da phne	za nie mówiła.
–	Młodszy	brat?	–	za pyta ła	z	mocno	biją cym	ser cem.	Hugh!
–	Tak.	–	Pokiwał	głową	Eve rard.	–	Sta ry	hra bia	We stle igh,	zna ny	z	licz nych	skan-

da li,	zmarł	na gle.	Tytuł	odzie dziczył	najstar szy	syn.	Nie	słysza ła	pani?



–	Owszem,	słysza łam.	–	Z	trudem	nada ła	głosowi	obojętny	ton.
–	Młodszy	brat	nowe go	lor da	nie dawno	powrócił	z	kontynentu.	Ojciec	pozosta wił

tam	swoje	 inte re sy	w	opła ka nym	sta nie,	a	młodszy	We stle igh	poje chał,	by	 je	upo-
rządkować.	Mówię	oczywiście	o	Hugh	We stle ighu.	On	te raz	prowa dzi	Ma ska ra dę.

Da phne	 krę ciło	 się	w	głowie.	 Przy	 her ba cie	w	 sa lonie	 była	 nie obecna	duchem.
Kie dy	za uwa żyła	ozna ki	zmę cze nia	u	gościa,	uzna ła,	że	nada rza	się	sposob ność,	by
wycofać	się	do	swoje go	pokoju.
–	Drogi	pa nie	Eve rard,	mam	na dzie ję,	 że	mi	pan	wyba czy.	Czuję	 się	zmę czona,

chcia ła bym	się	położyć.
–	Tak,	tak.	Na turalnie.	–	Przyjął	jej	słowa	z	ulgą.	–	Ja	też	się	położę.	Jutro	z	sa me -

go	rana	wra cam	do	Londynu.
Podał	jej	dłoń	i	wyszli	ra zem	z	sa lonu.	U	stóp	schodów	Da phne	się	za trzyma ła.
–	Muszę	jesz cze	za mie nić	parę	słów	z	gospodynią.	Życzę	panu	dobrej	nocy.
–	Oczywiście.	Dobra noc	pani.	–	Ukłonił	się	i	wszedł	na	schody.
Da phne	skie rowa ła	się	ku	drzwiom	do	pomiesz czeń	dla	służ by,	lecz	ich	nie	otwo-

rzyła.	Opar ła	się	o	ścia nę	 i	cze ka ła.	We szła	na	schody	dopie ro	wte dy,	gdy	ucichły
odgłosy	kroków	Eve rar da.
Na resz cie	była	sama	i	mogła	pomyśleć	o	Hugh.	Jako	nie widomy	nie	mógłby	prze -

cież	prowa dzić	domu	gry.	Ta	pra ca	wyma ga	bar dzo	czujne go	oka.	Ale	dla cze go	nie
udał	się	w	podróż?	Co	zmie niło	jego	pla ny?
Da phne	za mknę ła	oczy.	Przypomnia ła	sobie	wnę trze	klubu.	Wyobra ziła	go	sobie

chodzą ce go	od	pokoju	do	pokoju,	roz ma wia ją ce go	z	gośćmi,	doglą da ją ce go	pra cow-
ników.	Z	pewnością	pięknie	się	pre zentuje	w	wie czorowym	stroju	pośród	bywalców
klubu,	pomyśla ła.	Nie	potra fiła	tylko	wyobra zić	sobie	 jego	twa rzy.	Za pa mię ta ła	 ją
osłonię tą	banda żem.
Na	pewno	jednak	by	go	roz pozna ła.	Bar dzo	jej	bra kowa ło	jego	widoku.	Chcia ła by

zoba czyć,	jaki	kolor	mają	jego	oczy,	jesz cze	raz	na	nie go	spojrzeć.
Ser ce	Da phne	przyspie szyło.	Je dynym	miejscem,	gdzie	mogła by	spotkać	Hugh,	nie

bę dąc	 roz pozna ną,	 jest	Ma ska ra da.	Za wróciła	 i	 zbie gła	kuchennymi	 schoda mi	do
pomiesz czeń	służ by.	Musia ła	powia domić	Car te ra,	że	pan	Eve rard	bę dzie	miał	to-
wa rzystwo	w	drodze	do	Londynu.

Rano	Da phne	posta ra ła	się	zejść	na	śnia da nie	tuż	przed	Eve rar dem.	Ucie szył	się
na	jej	widok,	kie dy	wchodził	do	za la ne go	porannym	słońcem	pokoju	śnia da niowe go.
–	Mila dy,	nie	spodzie wa łem	się	za stać	pani	przy	stole	tak	wcze śnie.
–	Chcia łam	się	upewnić,	że	pana	zoba czę.
Za czer wie nił	się	i	nic	nie	odpowie dział.
–	Bo	widzi	pan	–	cią gnę ła	–	 ja	także	posta nowiłam	je chać	do	Londynu.	Na	kilka

dni.	Nie	potrze buje	pan	korzystać	z	publicz ne go	dyliżansu.	Może	pan	poje chać	ze
mną	i	moją	pokojówką.
–	Wybie ra	się	pani	do	Londynu?	Tak	na gle?	Wczoraj	nic	pani	o	tym	nie	wspomina -

ła.
–	Rze czywiście,	de cyzję	podję łam	wie czorem…	–	Za trze pota ła	rzę sa mi.	–	Niech

się	pan	czę stuje.	Mam	na dzie ję,	że	kuchar ka	sta nę ła	na	wysokości	za da nia	i	przygo-



towa ła	coś,	co	pan	lubi.
Eve rard	na łożył	sobie	je dze nie	na	ta lerz	i	usiadł	na prze ciwko	Da phne.
–	Bar dzo	proszę,	niech	pani	się	nie	fa tyguje,	nie	mam	nic	prze ciwko	publicz ne mu

dyliżansowi.
–	To	żadna	fa tyga.
–	Gdybym	poje chał	przodem,	mógłbym	uprze dzić	londyńską	służ bę,	żeby	przygo-

towa ła	dom	na	pani	przyję cie.
–	To	nie	jest	koniecz ne.	Już	wysła łam	posłańca.	Nic	nie	wyma ga	znacz nych	przy-

gotowań.
–	Mila dy,	skąd	ten	pośpiech?
–	Nie	ma	mowy	o	pośpie chu.	–	Kła ma ła.	Nie	mogła	się	docze kać	widoku	Hugh.	–

Pod	wpływem	pańskich	opowie ści	na bra łam	chę ci	ujrze nia	Londynu.	Po	co	miałby
pan	je chać	dyliżansem,	skoro	może	skorzystać	z	moje go	powozu?
–	Mila dy,	pozwoli	pani	na	szcze rość?
–	Oczywiście	–	przytaknę ła,	chociaż	nie	mia ła	za mia ru	słuchać	jego	uwag.
–	Czy	pani	de cyzję	o	wyjeź dzie	przyspie szyły	moje	słowa	o	pewnym	dżentelme nie?

Odra dzałbym	pani	próbę	spotka nia	się	z	nim.
Rze czywiście	chodziło	o	pewne go	dżentelme na.	Ale	nie	o	Xa vie ra.
–	Ależ	skąd,	pa nie	Eve rard.	Nie	za mie rzam	spotykać	się	z	tym	dżentelme nem.
Do	pokoju	za puka ła	Monette,	wyglą da ła	na	zmie sza ną.
–	Pani	wyba czy,	że	prze szka dzam,	mila dy,	nie	mogę	zna leźć	ma sek,	o	których	za -

pa kowa nie	pani	prosiła.	Nie	ma	ich	w	gar de robie.
Wejście	Monette	pomie sza ło	szyki	Da phne.	Nie	za mie rza ła	wta jemniczać	Eve rar -

da	w	plan	odwie dze nia	Ma ska ra dy.
–	Może	są	w	kufrze.	Niech	któraś	ze	służą cych	poka że	ci,	gdzie	jest	prze chowy-

wa ny.	Ale	nie	rób	z	tego	powodu	za mie sza nia.	Kupimy	w	Londynie	wszystko,	cze go
nam	potrze ba.
Sta re	ma ski	i	tak	wyma ga ły	modyfika cji.	Chcia ła,	by	za krywa ły	całą	twarz.
–	Pani	chyba	nie	za mie rza	odwie dzić	Ma ska ra dy!	–	wykrzyknął	Eve rard	po	wyj-

ściu	Monette.
–	Bez	obaw,	pa nie	Eve rard	–	odpowie dzia ła	cza rują cym	głosem.	–	Chcę	się	tylko

upewnić,	że	re mont	został	za kończony	i	wnę trze	odzyska ło	dawną	świetność.
–	Z	przyjemnością	sam	wykonałbym	dla	pani	to	za da nie.	O	ile	pani	pa mię ta,	była

pani	proszona	o	nie poja wia nie	się	tam	w	przyszłości.
–	Wiem.	–	Za kaz	wstę pu	do	klubu	był	dla	Da phne	wielce	upoka rza ją cy.	–	Dla te go

za mie rzam	udać	się	tam	w	ma sce.
–	Widzę,	że	ra czej	nie	uda	mi	się	wyper swa dować	mila dy	tej	de cyzji?
–	 Niech	 się	 pan	 nie	 mar twi.	 Obie cuję	 dobrze	 się	 za chowywać	 –	 odrze kła

i	uśmiechnę ła	się	cza rują co.
–	W	ta kim	ra zie	–	westchnął	–	będę	pani	towa rzyszył.
Nie	tego	chcia ła!
–	Wykluczone!	–	wykrzyknę ła,	po	czym	zniżyła	głos.	–	Je śli	pan	pójdzie	ze	mną,	na

pewno	zosta nie my	roz pozna ni.
–	Nie	mogę	za tem	pani	na	to	pozwolić.
–	Pora dzę	sobie.	Udam	się	z	kimś	ze	służ by.



Dwie	godziny	póź niej	byli	gotowi	do	drogi.	Powóz	za je chał	przed	dom.	Na	koź le
za sia dał	Smith	z	chłopcem	sta jennym.	Car ter	miał	poje chać	na	górze	wraz	z	nimi.
Eve rard,	Monette	i	Da phne	usie dli	w	środku.
Monette	była	ostatnią	osobą,	która	wyszła	z	domu.	Wyglą da ła,	jakby	uda wa ła	się

na	szubie nicę,	a	nie	na	wyciecz kę	do	Londynu,	która	powinna	spra wić	jej	wielką	ra -
dość.	Da phne	ode bra ła	z	jej	rąk	koszyk	z	je dze niem	na	drogę.
–	Na	Boga,	Monette,	czym	się	mar twisz?	W	Londynie	kupimy	wszystko,	cze go	za -

pomnia łaś	za pa kować.
–	Nie	o	to	chodzi,	mila dy.	Myślę	o	Tolle rze.	Nie	bę dzie	nas	w	domu,	gdy	przyjdzie

od	nie go	list.
–	Uprze dziłam	go	o	tym	–	Da phne	pogła ska ła	rękę	dziewczyny	–	kie dy	pisa łam	do

gospodyni,	za powia da jąc	nasz	przyjazd	do	mia sta.	Prosiłam,	żeby	skontaktował	się
z	nami	w	Londynie.	–	Na chyliła	się	do	ucha	Monette.	–	Obie cuję	ci,	nie	wyje dzie my
z	Londynu,	dopóki	od	nie go	nie	otrzymasz	wie ści.	Za dowolona?
–	O	tak,	mila dy!	–	roz promie niła	się	dziewczyna.
Eve rard	za jął	miejsce	na prze ciwko	Da phne	i	jej	pokojówki.	Powóz	ruszył.	Da phne

na tychmiast	za mknę ła	oczy	i	opar ła	głowę	o	pokryty	czer wonym	aksa mitem	za głó-
wek	sie dze nia.	Podróż	potrwa	co	najwyżej	sie dem	godzin.	Zdą żą	do	Londynu	jesz -
cze	 za	dnia,	 lecz	po	 za je cha niu	do	miejskiej	 re zydencji,	 którą	 zosta wił	 jej	 zmar ły
małżonek,	Da phne	bę dzie	zbyt	zmę czona,	by	udać	się	do	Ma ska ra dy.	Pocze ka	do	ju-
tra.
Już	jutro	zoba czy	Hugh.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Da phne	szła	do	Ma ska ra dy	z	duszą	na	 ra mie niu.	Towa rzyszył	 jej	Car ter.	Smith
miał	wrócić	po	dwóch	godzinach.	Za mie rza ła	spę dzić	w	klubie	tylko	tyle	cza su,	aby
nie	ryzykować.	Mogła	na wet	nie	zoba czyć	Hugh,	lecz	nie	chcia ła	zwra cać	na	sie bie
uwa gi	innych	gości.	Wybra ła	jedną	ze	swoich	najskromniejszych	sukien,	ciemnonie -
bie ską,	do	której	włożyła	czar ną	ma skę.	Ra zem	z	Monette	doszyły	do	niej	woalkę.
Car ter	też	był	w	ma sce	i	za chowywał	się	ze	swobodą	świadczą cą	o	tym,	że	nie	od-
wie dzał	domu	gry	po	raz	pierwszy.	Da phne	posta nowiła	poroz ma wiać	z	nim	na	ten
te mat	póź niej.
Otworzył	im	ten	sam	lokaj,	który	przed	dwoma	laty	odgrywał	rolę	odźwier ne go.

Cummings.	Car ter	zdjął	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki,	podał	je	Cummingsowi	jak	prawdzi-
wy	dżentelmen.	Da phne	odda jąc	pe le rynę,	za uwa żyła,	że	bacz nie	się	jej	przypa try-
wał.
–	Za pra szam	państwa	do	kasy.	–	Wska zał	otwar te	na	roz cież	drzwi	do	są siednie go

pokoju.
Ka sje rem	był	również	ten	sam	męż czyzna	co	dawniej.	Na zywał	się	Ma cE voy.	Wy-

da wał	pewne mu	dżentelme nowi	że tony	z	ma cicy	per łowej.	Ów	dżentelmen,	star szy
pan,	ukłonił	się	Da phne.	Jego	też	pa mię ta ła.
–	Sir	Re ginald,	do	usług.	–	Obejrzał	ją	od	stóp	do	głów.	–	W	ra zie	potrze by	może

pani	liczyć	na	moją	pomoc.
–	Dzię kuję.	–	Skłoniła	głowę.	Nie	mia ła	za mia ru	o	to	prosić.
–	Sza nowni	państwo,	na	wypa dek	gdyby	byli	państwo	u	nas	po	raz	pierwszy,	po-

zwolę	sobie	na	kilka	słów	wyja śnień	–	wtrą cił	Ma cE voy.	–	Goście	w	ma skach	mogą
ob sta wiać	tylko	do	war tości	za kupionych	że tonów.	Nie	wolno	im	podpisywać	we ksli.
Czy	to	ja sne?
–	Tak	–	potwier dziła	Da phne.	Dwa	lata	temu	obowią zywa ły	te	same	za sa dy.
Car ter	wykupił	że tony.	Cze ka jąc,	aż	je	prze liczy,	Da phne	przyła pa ła	spoczywa ją ce

na	niej	spojrze nie	Ma cE voya.
–	Na prawdę	nigdy	państwo	tu	przedtem	nie	byli?	–	za pytał.
–	Nigdy	–	odpowie dział	zgodnie	z	prawdą	Car ter.	–	Gdzie	jest	wejście	do	sali	gier?
–	Po	pra wej	stronie	holu.	Tam,	skąd	dochodzi	gwar	roz mów.
We szli,	a	Da phne	ode tchnę ła	z	ulgą.	Car ter	oddał	 jej	połowę	za kupionych	że to-

nów.
–	Czy	na prawdę	będę	mógł	za grać	za	resz tę?	–	za pytał.
–	Możesz.	I	za trzymaj	dla	sie bie	wygra ną.	Baw	się	dobrze.	Nie	musisz	dotrzymy-

wać	mi	towa rzystwa.	Bądź	tylko	gotowy	do	opusz cze nia	klubu	za	dwie	godziny.
Da phne	mia ła	wra że nie,	jak	gdyby	nigdy	stąd	nie	wychodziła.	Nic	się	nie	zmie niło.

Przy	stołach	gry	pa nował	taki	sam	tłok.	W	prze ciwieństwie	do	dam,	większość	pa -
nów	wystę powa ła	bez	ma sek.	Pokój	wypełniał	szmer	roz mów.
–	Widzisz	go?	–	za pyta ła	Car te ra,	rozejrzawszy	się	po	pokoju.
–	Nie.	–	On	też	zdą żył	już	dokładnie	zlustrować	wszystkich	obecnych.
Da phne	westchnę ła	cięż ko.



–	Idź	za grać,	Car ter.	Ja	przejdę	się	po	pokoju,	za nim	zde cyduję,	przy	którym	stole
usią dę.
Spa ce rując	pomię dzy	stoła mi,	Da phne	sta ra ła	się	nie	spra wiać	wra że nia,	że	kogoś

szuka,	a	mimo	to	zwra ca ła	na	sie bie	uwa gę	za równo	męż czyzn,	jak	i	kobiet.	Kie dyś
ten	 fakt	 cie szyłby	 ją,	 dzisiejsze go	 wie czoru	 wola ła by	 pozosta wać	 nie zauwa żona.
Car ter	wła śnie	 ta sował	 kar ty	 z	wpra wą	wytrawne go	gra cza.	Widać	 było,	 że	 jest
w	swoim	żywiole.
Za trzyma ła	 się	 przy	 stole,	 przy	 którym	 gra no	 w	 fa ra ona.	 Wie dzia ła,	 że	 musi

w	końcu	oka zać	za inte re sowa nie	roz grywką.	Krupier ką	była	młoda	kobie ta.	Da ph-
ne	pa mię ta ła	jej	imię	–	Be linda.	Kie dyś	królowa ła	przy	stole	do	gry	w	kości.
Da phne	posta wiła	dwa	że tony	na	siódemkę.	Tyle	dni	spę dziła	w	intymnej	za żyłości

z	Hugh.	Be linda	wycią gnę ła	kar tę	z	pudełka.
–	Dzie siątka.	–	Gra ją cy	z	 ję kiem	za wodu	pa trzyli,	 jak	krupier ka	zgar nia	że tony.

Kie dy	skończyła,	wycią gnę ła	drugą	kar tę.
–	Siódemka!
Da phne	uśmiechnę ła	się.	Jej	szczę śliwa	licz ba.	Zgar nę ła	wygra ną,	pozosta wia jąc

dwa	że tony	na	siódemce.	W	pudełku	powinny	być	jesz cze	trzy	siódemki.	Mia ła	szan-
sę	wygrać	wię cej.
Wte dy	uniosła	wzrok	i	za mar ła.	Obok	niej	stał	Hugh!
Szyb ko	opa nowa ła	się	i	obejrza ła	dokładnie	jego	twarz.	Nie	miał	kla sycz nej	uro-

dy.	Cień	za rostu	na	szczę ce	doda wał	mu	uroku	ta jemniczości.	Oczy	miał	brą zowe.
Duże	i	ciemno	opra wione.	I	widział!
Chociaż	wie dzia ła	o	tym,	dopie ro	te raz	uświa domiła	sobie	to	w	ca łej	pełni.	Cel	jej

wizyty	w	klubie	został	osią gnię ty.	Nie	mogła	jednak	ot,	tak	sobie	wyjść.	Na raz	za -
pra gnę ła	go	dotknąć,	prze sunąć	opusz ka mi	palców	wzdłuż	brwi,	prze cze sać	dłońmi
nie sfor ne	czar ne	włosy…
Nie ste ty,	musia ła	za dowolić	się	wra że nia mi	wzrokowymi.
–	Siódemka!	–	Be linda	wycią gnę ła	kolejną	kar tę	z	pudełka.
Wszystkie	oczy,	włącz nie	z	Hugh,	spoczywa ły	na	Da phne,	kie dy	zgar nia ła	wygra -

ną.	Jego	za inte re sowa nie	było	jednak	bez osobowe.	Kilku	pa nów	położyło	że tony	na
siódemkę.	Ona	swoje	dwa	początkowe	również.	Nie	za le ża ło	jej	na	wygra nej.	Wola -
ła by	na wet	prze grać,	ponie waż	jej	prze gra na	przysłużyła by	się	We stle ighom,	a	więc
i	Hugh.	Uwa ża ła	się	wciąż	za	dłuż nicz kę	tej	rodziny.	Nie mal	spa liła	klub	i	na ra ziła
na	nie bez pie czeństwo	życie	wie lu	ludzi.
–	Szczę ście	pani	sprzyja	–	za uwa żył	ktoś	obok.	Odwróciła	się.	Lord	Sa nvers,	któ-

re go	spotka ła	po	poża rze	w	Ramsga te.	Wie dział,	że	za opie kowa ła	się	Hugh.
–	Owszem	–	odrze kła	z	biją cym	ser cem,	nie pewna,	czy	ją	roz pozna.
Szyb ko	 jednak	 prze sta ła	 skupiać	 na	 sobie	 uwa gę,	 bowiem	prze gra ła	 dwie	 tury

z	rzę du.	Nie	spusz cza jąc	wzroku	z	Hugh,	prze niosła	się	do	stolika,	przy	którym	gra -
no	w	kości.	Sa nvers	powę drował	za	nią.
–	Czy	my	 się	 przypadkiem	nie	 zna my?	 –	 za pytał.	 –	Na zywam	 się	 lord	Sa nvers.

Przyszła	pani	sama?
–	Nie,	towa rzyszy	mi	przyja ciel.	A	pan?	–	Da phne	uzna ła	słowa	Sander sa	za	im-

per tynenckie.
–	 Ja	 tak.	 I	byłbym	za chwycony	pani	 towa rzystwem.	–	Roz promie nił	się,	ona	zaś



gorącz kowo	za sta na wia ła	się,	jak	uwolnić	się	od	nie go.
–	Dzię kuję.	Ale	poszukam	swoje go	towa rzysza.
Nie	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź,	wyszła	z	sali	gier	i	uda ła	się	do	ja dalni.	Spodoba -

ło	się	jej	to,	co	zoba czyła.	Na	ja snych	ścia nach	odtworzono	de kora cyjne	sztuka te -
rie.	Po	poża rze	nie	było	śla du.	For te pian	Phillipy	We stle igh	również	stał	na	swoim
miejscu	i	na	jego	widok	Da phne	wspomnia ła	za chwyt	ma lują cy	się	na	twa rzach	go-
ści	podczas	jej	wystę pów.	Sama	też	ją	podziwia ła.
–	Czym	mogę	pani	służyć?	–	spytał	lokaj	z	tacą	z	kie lisz ka mi	z	winem.
Kolejna	 zna joma	 twarz,	 pomyśla ła,	wzię ła	 kie liszek	 i	 pode szła	 do	 bufe tu.	Obok

sta ła	lampa,	taka	sama	jak	ta,	którą	kie dyś	cisnę ła	o	ścia nę	w	przypływie	złości.	Da -
phne	za mknę ła	oczy.	Przypomnia ła	sobie	pa lą ce	się	za słony	i	wzdrygnę ła	się.
–	O,	tu	pani	jest!	–	Oprzytomnia ła.	Znowu	za cze pił	ją	Sa nvers.	–	Czy	mogę	podać

pani	ta lerz?

Hugh	za uwa żył,	że	Sa nvers	roz ma wia	z	kobie tą,	która	wygrywa ła	w	fa ra ona.	Już
raz	mu	ucie kła,	ale	podsta rza ły	uwodziciel	nie	da wał	za	wygra ną.	Kobie ty	nie	przy-
chodziły	do	Ma ska ra dy,	żeby	uwodzić	męż czyzn,	lecz	żeby	grać.	Wie dział,	że	je śli
owa	kobie ta	poczuje	się	na ga bywa na,	nie	ze chce	powrócić.	Jego	obowiąz kiem	było
również	dba nie	o	komfort	gości,	a	w	szcze gólności	kobiet.	Powinny	czuć	się	bez -
piecz nie	i	swobodnie.
Ob ser wował	ich,	żeby	się	upewnić,	czy	nie zna joma	odpowie	na	awanse	Sa nver sa.

Instynkt	 go	 jednak	 nie	 mylił.	 Nie	 była	 za dowolona.	 Hugh	 prze szedł	 przez	 pokój
i	zbliżył	się,	pozor nie	przypadkiem,	do	gości	stoją cych	przy	bufe cie.
–	Ze chce	pani	usiąść	przy	moim	stoliku,	ma da me?	–	podsłuchał	słowa	Sa nver sa

kie rowa ne	do	damy	w	ma sce	z	woalką.
Hugh	poczuł	od	niej	za pach	róża nych	per fum	i	za marł.	Za mknął	oczy	i	ponownie

wcią gnął	głę boko	powie trze.	Doszła	go	jej	odpowiedź.
–	Miło	z	pana	strony,	ale	dzię kuję	za	za prosze nie.	Nie	skorzystam.
Znał	ten	za pach	i	głos.
–	Ktoś	tak	piękny,	jak	pani,	nie	powinien	jeść	w	sa motności	–	na le gał	Sa nvers.
–	Ktoś	tak	dobrze	wychowa ny,	jak	pan,	powinien	re spektować	życze nie	damy	–	od-

rze kła.
Nie	było	mowy	o	pomyłce.	Osoba,	której	nigdy	nie	spodzie wał	się	spotkać,	była

tutaj.	Hugh	otworzył	oczy.
–	Pan	wyba czy,	Sa nvers.	–	Z	mocno	biją cym	ser cem	wszedł	mię dzy	nich.	Za uwa żył

otwie ra ją ce	się	sze roko	oczy	kobie ty	i	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Muszę	za mie nić	z	ową	damą	kilka	słów.	Proszę	ze	mną	–	rzucił,	nie	wie dząc,	jak

powinien	się	do	niej	zwra cać.
Nie	prote stowa ła.	Wyszli	z	 ja dalni	na	korytarz,	gdzie	zna leź li	się	sami.	Dopie ro

wte dy	prze mówiła	tak	dobrze	mu	zna nym	tonem	guwer nantki.
–	Proszę	się	wytłuma czyć!
–	Ze chce	pani	udać	się	ze	mną	na	górę.
Nie	za mie rzał	roz ma wiać	z	nią	w	tym	miejscu.	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	popro-

wa dził	ją	do	prywatnych	pokojów	Rhysa,	które	te raz	sam	zajmował.	Nie	chciał	dłu-
żej	miesz kać	pod	jednym	da chem	z	matką	i	ge ne ra łem.



Gdy	zna leź li	się	w	sa lonie,	za mknął	drzwi.
–	Jak	moż na	tak	traktować	kobie tę?	–	spróbowa ła	udać	oburze nie,	choć	prze czu-

wa ła,	że	było	już	za	póź no.
–	Daj	spokój,	Da phne,	czy	jak	tam	brzmi	twoje	imię.	Widzisz	moją	twarz,	co	daje

ci	nade	mną	prze wa gę.	Odpowiedz	na	pyta nie:	co	tu	robisz?
–	A	po	co	ludzie	przychodzą	do	domu	gry?	Nie	rozumiem,	dla cze go	pozwa la	pan

sobie	na	tak	poufa ły	ton.	Nie	zna my	się…	A	poza	tym	nie	ma	pan	pra wa	mnie	prze -
trzymywać	w	tym	pokoju!
Czy	ona	na prawdę	są dzi,	że	dam	się	na	to	na brać?
–	Zdejmij	ma skę,	Da phne.	–	Chciał	wresz cie	zoba czyć	jej	twarz.
–	 Nie.	 Przyszłam	 tutaj,	 bo	 jest	 to	 je dyne	 miejsce,	 gdzie	 ma skę	 mogę	 nosić.	 –

Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach.	–	Nikomu	nie	poka żę	twa rzy.	Na wet	panu.
–	Na wet	mnie?	–	Wykonał	krok	w	jej	kie runku,	a	ona	cofnę ła	się.	–	Więc	przyzna -

jesz	się,	że	mnie	znasz?
–	Do	nicze go	się	nie	przyzna ję.
Wycofa ła	się	aż	pod	ścia nę,	a	on	oparł	o	nią	dłonie	i	za mknął	Da phne	mię dzy	swo-

imi	ra miona mi.
–	Po	co	przyszłaś?	Chcia łaś	się	za ba wić	moim	kosz tem?	A	może	mia łaś	ja kiś	inny

plan?	Za wsze	kryjesz	w	za na drzu	ja kieś	nie spodzianki?
Na raz	wyda ła	mu	się	mała	i	krucha.	Pa mię tał,	jak	trzymał	ją	w	ra mionach,	jak	do-

tykiem	uczył	 się	 jej	 cia ła.	 Za mknął	 znowu	oczy	 i	 poczuł,	 że	 ota cza	go	 jej	 za pach
i	cie pło.
Dopie ro	po	chwili	przywołał	się	do	porządku	i	spojrzał	na	nią	prze nikliwym	wzro-

kiem.
–	Chcia łam	przyjść.	Bez	żadnych	ukrytych	intencji.	Nikt	nie	miał	się	o	tym	dowie -

dzieć.
Na chylił	się	nad	nią.	Ich	twa rze	dzie liło	kilka	centyme trów.	Czuł	na	ustach	jej	od-

dech.
–	A	zwłasz cza	ja	–	stwier dził.	–	Odsłoń	twarz,	Da phne.
–	Nie	proś	o	to,	Hugh	–	wyszepta ła.	–	Pozwól	mi	odejść,	a	obie cuję,	że	nigdy	już

mnie	nie	zoba czysz…	ani	na wet	o	mnie	nie	usłyszysz.
–	Mam	ci	pozwolić	odejść?	Znowu	chcesz	opuścić	mnie	bez	słowa	wyja śnie nia?

Czy	to,	co	mię dzy	nami	za szło,	nie	daje	mi	przynajmniej	pra wa	do	za da wa nia	pytań?
Czy	to,	co	nas	połą czyło,	również	było	kłamstwem	i	przez	cały	czas	gra łaś?
–	Nie	wszystko	było	kłamstwem	–	odpowie dzia ła,	pa trząc	mu	w	oczy,	za raz	jednak

odwróciła	wzrok.	–	Le piej	bę dzie,	je śli	nie	dowiesz	się,	kim	je stem.
Za uwa żył,	że	mia ła	błę kitne	tę czówki	jak	bez chmur ne	wiosenne	nie bo,	usta	świe -

że	jak	pą czek	róży,	której	za pach	ją	ota czał.	Jakże	chciał	ujrzeć	całą	jej	twarz!
–	Le piej	dla	kogo?	Skąd	wiesz,	co	jest	dobre	dla	mnie?	Zdejmij	ma skę.	Je steś	mi

to	winna.
–	Nie.	Pozwól	mi	odejść,	Hugh!	–	Ode pchnę ła	go.
Jej	dotyk	ze lektryzował	go.	Ma chinalnie	ob jął	 ją	 i	przycisnął	do	pier si.	Opie ra ła

się,	lecz	tylko	przez	krótką	chwilę.
–	Hugh!	Och,	Hugh…
Przywar li	do	sie bie	 i	za stygli	w	bez ruchu,	chłonąc	wza jemną	bliskość.	Odna lazł



jej	usta	i	za czął	ca łować	je	z	gwałtownością	odzwier cie dla ją cą	jego	tę sknotę,	złość
i	pożą da nie.	Odpowie dzia ła	równie	na miętnie.	Ob ję ła	dłońmi	jego	twarz	i	wpiła	się
w	jego	war gi.
Miał	dość	dzie lą cych	ich	ba rier,	se kre tów,	kłamstw	i…	ze rwał	z	jej	twa rzy	ma skę.

Z	krzykiem	ode pchnę ła	go.	Czuł	pulsują cą	w	żyłach	krew,	cięż ko	oddychał	i	pa trzył,
oczom	nie	wie rząc.
Znał	ją!
–	Lady	Fa ville!?	–	wyją kał.
Nie	było	mowy	o	pomyłce.	Gładka,	ala ba strowa	twarz	z	na turalnymi	rumieńca mi

na	policz kach,	pełne	usta,	wielkie	nie bie skie	oczy	otoczone	długimi	czar nymi	rzę sa -
mi.	Włosy	 jak	 utka ne	 ze	 złotej	 przę dzy.	Kuszą ce	 krą głości	 figury.	Cały	 Londyn	 ją
znał.
Nie	mógł	sobie	wyobra zić	bar dziej	per fidne go	oszustwa.	Cios	był	wyjątkowo	bo-

le sny.	W	 jednej	 chwili	 intymne	 chwile,	 które	 ich	 łą czyły,	 prze sta ły	 cokolwiek	 zna -
czyć.	Hugh	nie	miał	też	wątpliwości,	że	cokolwiek	zna czyły	dla	niej.	Znowu	ją	utra -
cił.	Tym	ra zem	jednak	na	za wsze.
Da phne	czuła	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	Mówiłam,	że byś	nie	dotykał	mojej	ma ski!	–	Wyrwa ła	mu	ją	z	ręki,	 lecz	 jej	nie

włożyła.
–	Lady	Fa ville	–	powtórzył	jej	imię,	które	te raz	w	jego	ustach	za brzmia ło	jak	prze -

kleństwo.
–	Rozumiem.	Za broniliście	mi	poka zywa nia	się	w	wa szym	klubie	i	je stem	tu	po	raz

ostatni.
Nie	odpowie dział,	a	Da phne	kontynuowa ła:
–	Nie	bój	się,	nie	podpa lę	was	po	raz	drugi.	Za raz	wyjdę,	prze konasz	się,	że	nie

mam	za mia ru	zrobić	nicze go	złe go.	–	Ruszyła	ku	drzwiom,	ale	zła pał	ją	za	rękę.
–	Nie	wyjdziesz	–	powie dział	z	twa rzą	wykrzywioną	złością.	–	Nie	masz	za mia ru

zrobić	nicze go	złe go,	powia dasz?	Już	zrobiłaś!	Nie	wyjdziesz,	dopóki	nie	wytłuma -
czysz	się	ze	swoje go	postę powa nia.
–	Czy	moje	motywy	nie	są	dla	cie bie	ja sne,	Hugh?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Czy	to	sposób	na	re wanż	za	Xa vie ra?	Szukasz	sposobu,	aby	ode grać	się	na

mojej	rodzinie?	–	odpowie dział	pyta niem	i	puścił	ją.
–	Ani	jedno,	ani	drugie.	–	Z	re zygna cją	opa dła	na	najbliż szy	fotel.	–	Nie	mam	nic

na	swoją	obronę,	Hugh.	Oszuka łam	cię	i	nie	powinnam	się	tu	poka zywać.	Ule głam
głupiej	za chciance.
–	Za chciance?	Przez	dwa	tygodnie	uda wa łaś	kogoś	 inne go,	wie dząc,	że	gdybym

mógł	cię	zoba czyć,	roz poznałbym	cię.	Na	dobitek	poszłaś	ze	mną	do	łóż ka.	Ja kiej
re akcji	się	spodzie wa łaś?
–	Wyrzą dziłam	ci	krzywdę.	–	Nie	mia ła	nic	na	swoją	obronę?	Nic.	Odnosiła	wra że -

nie,	że	jej	ser ce	prze szywa	sztylet.	Wsta ła,	ale	ponownie	ją	za trzymał.	Był	tak	bli-
sko,	że	przypomnia ła	sobie,	jak	sta nowili	jedność.
–	Odchodzę	–	powie dzia ła	cicho.	–	I	obie cuję,	że	nigdy	nie	wrócę.
–	Obie cujesz?	Twoje	obietnice	nic	nie	zna czą!
Da phne	nigdy	nicze go	mu	nie	obie cywa ła,	ale	nie	widzia ła	sensu	się	spie rać.
–	Nie waż ne,	czy	mi	wie rzysz,	czy	nie.	Ale	nie	powinnam	tu	się	poka zywać.



–	Jak	mogłaś	są dzić,	że	cię	nie	roz poznam?
–	Noszę	ma skę	z	woalką…	Nie	wyobra ża łam	sobie,	że	mógłbyś	skoja rzyć,	że	lady

Fa ville	i	pani	Asher	to	ta	sama	osoba.
Świdrował	 ją	 błysz czą cym	 wzrokiem.	 Intensywność	 jego	 spojrze nia	 obudziła

w	niej	nie pokój.
–	Pozna łem	cię	nie mal	od	razu,	Da phne.	Tak	masz	na	imię?	Czy	to	też	kłamstwo?
–	Na zywa łam	się	Da phne	Asher,	za nim	zosta łam	lady	Fa ville.
–	Więc	kłamstwo	było	tylko	połowicz ne…
–	Tak.
Ze gar	na	gzymsie	nad	kominkiem	za bił	dwa	razy.	Oboje	wzdrygnę li	się.
–	Muszę	iść,	Hugh.	Mój	powóz	miał	za je chać	wła śnie	o	drugiej.
Usunął	się	jej	z	drogi.	Szła	ku	drzwiom	na	nogach	jak	z	waty.	Nie	potra fiła	odmó-

wić	sobie	ostatnie go	nań	spojrze nia.	Odwróciła	głowę.	Stał	podpar ty	pod	boki,	od-
prowa dzał	ją	wzrokiem.	Prze łknę ła	łzy	i	otworzyła	drzwi.	Na	koryta rzu	włożyła	na
twarz	ma skę.	Włosy	i	ubra nie	mia ła	w	nie ła dzie,	ale	nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi.	Dla
większości	bywalców	klubu	była	jedną	z	wie lu	za ma skowa nych	dam	upra wia ją cych
ha zard.
Na	półpię trze	cze kał	lord	Sa nvers	niczym	myśliwy	na	zwie rzynę.
–	O	co	w	tym	wszystkim	chodzi?	–	za pytał.
–	Nie	pańska	spra wa	–	odpowie dzia ła	chłodnym	tonem.
Car ter	za raz	zja wił	się	w	holu.
–	Wymie nię	pani	że tony	na	gotówkę,	mila dy	–	za proponował.
Cummings	stał	na	poste runku	przy	wyjściu.
–	Proszę	o	na sze	okrycia	–	zwróciła	się	do	nie go	Da phne.
Pa trzyła	pustym	wzrokiem	na	drzwi	 i	myśla ła	o	 tym,	aby	 jak	najszyb ciej	wyjść.

Póź niej	bę dzie	miał	dość	cza su,	żeby	się	nad	sobą	uża lać.	Tę	wypra wę	do	Ma ska ra -
dy	bę dzie	musia ła	dopisać	do	listy	błę dów,	ja kie	popełniła	w	swoim	życiu.
Ze	schodów	zszedł	Hugh.	Da phne	nie	spodzie wa ła	się,	że	ze chce	ją	poże gnać.
–	Pomogę	pani	włożyć	pe le rynę	–	rzucił	Cummingsowi,	który	wyłonił	się	z	szatni.

Za pewne	chciał	mieć	pewność,	że	ona	na prawdę	opuści	klub.	Inne go	wytłuma cze nia
Da phne	nie	widzia ła.
–	Kto	z	tobą	przyszedł?	–	za pytał	tak	cicho,	że	tylko	ona	mogła	usłyszeć.	–	Chyba

nie	powiesz,	że	przyszłaś	sama.	Byłoby	to	kolejne	kłamstwo.
–	Jest	ze	mną	Car ter.	–	Wia domość	za skoczyła	go.
Car ter,	na dal	w	ma sce,	wyszedł	z	pokoju	ka sje ra.	Widząc	Hugh	u	boku	Da phne,

za marł.	Hugh	zbliżył	się	do	nie go.
–	Car ter?
–	Tak,	proszę	pana.
–	Wychodzimy	–	wtrą ciła	się	Da phne;	musia ła	prze szkodzić	dalszej	inda ga cji.
–	Powóz	cze ka…
Cummings	 podał	Car te rowi	 ka pe lusz	 i	 rę ka wicz ki,	 a	 potem	 otworzył	 drzwi.	 Ku

konster na cji	Da phne	Hugh	wziął	 ją	pod	ra mię	 i	wyprowa dził	przed	dom,	gdzie	na
chodniku	mie li	cze kać	na	powóz.	Car ter	dyskretnie	odda lił	się	parę	kroków,	pozo-
sta wia jąc	Da phne	sam	na	sam	z	Hugh,	z	cze go	ona	wca le	nie	była	za dowolona.
–	Domyślam	się,	że	to	Smith	po	was	za je dzie,	o	ile	służ ba	też	nie	używa ła	fałszy-



wych	na zwisk	–	ode zwał	się.
–	Wszystkie	na zwiska	były	prawdziwe,	włącz nie	z	moim	–	odpar ła	Da phne.	–	Po	co

wysze dłeś,	Hugh?	Chcia łeś	się	upewnić,	że	na prawdę	odja dę,	jak	za powie dzia łam?
–	Być	może…	Te raz	trudno	mi	wie rzyć	we	wszystko,	co	mówisz.
–	Rozumiem.	Nie	mogę	mieć	ci	tego	za	złe.
Znów	 za pa dła	 cisza.	 Sta li	 tak,	 nie	 odzywa jąc	 się,	 aż	wresz cie	 za je chał	 powóz.

Car ter	pospie szył	otworzyć	drzwicz ki	i	opuścił	stopnie.
–	Dobra noc,	Hugh	–	wyszepta ła	Da phne.
W	świe tle	za wie szonej	nad	drzwia mi	domu	la tar ni	wyglą dał	pięknie	i	ta jemniczo.

Miał	za gnie wa ną	minę.	Stłumiła	szloch	i	jesz cze	raz,	ostatni	raz,	na	nie go	spojrza ła.
Bez	słowa	pomógł	jej	wsiąść,	kiwnął	na	poże gna nie	Car te rowi,	który	wsiadł	za	Da -
phne.
Za mknął	drzwicz ki	i	powóz	ruszył.
Sie dzą cy	na prze ciwko	Car ter	zdjął	ma skę,	lecz	milczał.
–	Poznał	mnie	–	ode zwa ła	się.	–	Poznał	mnie	po	głosie.
–	Tak	myśla łem,	mila dy.
–	Nie	przypusz cza łam,	że	tak	się	sta nie.	Był	na	mnie	bar dzo	zły.
–	Przykro	mi,	mila dy.	–	Współczucie	Car te ra	było	szcze re.
–	Nie	powinnam	tu	przyjeż dżać.	W	ogóle	nie	powinnam	opusz czać	Va dley.
–	Sta ło	się.	Ale	prze kona	się	pani,	że	wszystko	dobrze	się	skończy.
Spojrza ła	 na	 nie go	 zdziwiona	 i	 stwier dziła,	 że	 to	 samo	 za pewne	 powie dzia ła by

opatka.	Uśmiechnę ła	się.
–	Dzię kuję,	Car ter.	Jak	ci	poszło	przy	stoliku	kar cia nym?	Ja	co	nie co	wygra łam.
–	Poszło	mi	całkiem	dobrze.
–	Nie	byłeś	po	raz	pierwszy	w	ta kim	miejscu,	prawda,	Car ter?
–	Mam	na dzie ję,	że	to	pani	nie	prze szka dza,	mila dy.
–	Ani	trochę.	–	Które goś	dnia	za pyta	go	o	wię cej	szcze gółów.	Może	to	wca le	nie

przypa dek,	że	zna la zła	go	bez	grosza	i	da chu	nad	głową	w	Fahr.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Hugh	pa trzył	 za	odjeż dża ją cym	powozem	Da phne	dopóty,	dopóki	nie	 zniknął	 za
za krę tem	w	ulicę	St.	Ja mes.	Wciąż	nur towa ło	go	pyta nie,	po	co	przyje cha ła.	Poznał
je dynie	jej	na zwisko,	które	tak	usilnie	sta ra ła	się	ukryć.	Ale	dla cze go?
Dobrze	pa mię tał	lady	Fa ville.	Przychodziła	do	Ma ska ra dy	i	próbowa ła	usidlić	Xa -

vie ra.	To	go	odstra szyło	od	przyłą cze nia	się	do	licz ne go	grona	jej	wielbicie li.	Szła
do	celu,	nie	ba cząc	na	to,	że	może	zła mać	komuś	życie.	Póź niej	oka za ło	się,	że	ofia -
rą	jej	bez względności	o	mały	włos	nie	pa dła	jego	siostra.	Jakby	tego	było	mało,	z	ze -
msty	za	to,	że	nie	uda ło	się	jej	zdobyć	Xa vie ra,	podpa liła	klub.
Jaki	los	spotkałby	jego	rodzinę,	gdyby	Ma ska ra da	spłonę ła?	We stle ighowie	utonę -

liby	w	powodzi	długów.
Ale	dla cze go	wróciła?	Na	to	pyta nie	nie	znał	odpowie dzi.
Wszedł	do	środka.	Cummings	stał	przy	drzwiach	jak	żołnierz	na	poste runku,	któ-

rym	rze czywiście	nie gdyś	był	–	służył	w	pułku	Rhysa.
–	To	była	lady	Fa ville?	–	za pytał.
–	Tak.	–	Hugh	zdziwił	się,	że	Cummings	ją	poznał.
–	Tak	myśla łem.
Przez	mie siąc,	od	kie dy	kie rował	klubem,	Hugh	na uczył	 się	 roz pozna wać	więk-

szość	sta łych	bywalców,	jednak	da le ko	mu	było	do	Cummingsa	i	Ma cE voya.	Ci	dwaj
bez błędnie	identyfikowa li	każ de go	gościa.	Potra fili	też	z	miejsca	wypa trzyć	oszusta.
–	Już	tu	nie	wróci	–	powie dział	Hugh.
Cummings	uniósł	z	nie dowie rza niem	brew,	ale	Hugh	nie	za mie rzał	go	prze kony-

wać.	Wie dział,	że	Da phne	nigdy	nie	poka że	się	w	Ma ska ra dzie.
Westchnął	cięż ko	i	skie rował	się	ku	drzwiom	do	sali	gier.	Miał	obowiąz ki.

Prze bra na	w	nocną	bie liznę	usia dła	przy	 toa letce.	Monette	mia ła	 roz cze sać	 jej
włosy	i	za pleść	w	war kocz.	Da phne	nie	chcia ła	pa trzeć	na	swoje	odbicie	w	lustrze,
nie	spodzie wa ła	się	jednak,	że	Monette	to	zrozumie.
Toa letka	była	prawdziwym	dzie łem	sztuki	snycer skiej.	Mia ła	dwa	bocz ne	 lustra

i	kilka na ście	szufla dek	na	róż ne	drobia zgi:	kre my,	róże,	szpilki	do	włosów	czy	grze -
byki.	Oraz	na	fla koniki	róża nych	per fum.
–	Bar dzo	roz gnie wał	się	na	pa nią?	–	za pyta ła	dziewczyna.
–	To	było	nie uniknione,	kie dy	odkrył,	że	na zywam	się	lady	Fa ville.
–	I	dla te go	przedtem	nie	przyzna wa ła	się	pani	do	tego?
–	Tak.
Da phne	mia ła	ra cję,	domyśla jąc	się,	że	Hugh	wpadnie	w	złość	nie	tylko	wte dy,	kie -

dy	pozna	 jej	na zwisko,	 lecz	 także	kie dy	 się	dowie,	 że	przez	dwa	 tygodnie	konse -
kwentnie	wprowa dza ła	go	w	błąd.
Monette	usunę ła	szpilki	z	włosów	Da phne.	Złociste	loki	spłynę ły	do	ra mion.	Spoj-

rza ła	na	odbicie	dziewczyny	w	lustrze.	Mia ła	za ciśnię te	usta	i	zmarsz czone	brwi.
–	Monette,	nie	martw	się,	to	mój	kłopot,	nie	twój.
–	Nie	o	to	chodzi,	mila dy.	Prawda,	mar twię	się	o	pa nią,	nie	lubię	pa trzeć,	jak	jest



pani	taka	nie szczę śliwa,	ale…
–	Ale	co,	Monette?
Monette	przez	chwilę	w	milcze niu	szczotkowa ła	włosy	Da phne.
–	Wra ca my	do	Va dley,	prawda?	–	za pyta ła.
Da phne	zrozumia ła.
–	Mar twisz	się,	że	Toller	na pisze	na	londyński	adres	i	jego	list	nas	tu	nie	za sta nie?
Da phne	nicze go	bar dziej	nie	pra gnę ła	niż	powrotu	do	domu	i	za ję cia	się	porząd-

kowa niem	spraw	w	ma jątku.	Nie	bę dzie	mia ła	cza su	myśleć	o	sobie.	Ani	o	Hugh.
Mia ła	jednak	miękkie	ser ce	i	czuła	sła bość	do	Monette.
–	Nie	martw	się.	–	Odwróciła	się	i	ścisnę ła	rękę	dziewczyny.	–	Pocze ka my	na	list

od	Tolle ra.	Obie ca łam,	że	poka żę	ci	Londyn.	A	poza	tym	za mówimy	libe rię	dla	loka -
jów	i	nowe	sukienki	dla	pokojówek.
–	 Podoba	 mi	 się	 ten	 pomysł,	 mila dy	 –	 odpowie dzia ła	 Monette	 z	 uśmie chem.	 –

A	najbar dziej	to,	co	się	tyczy	Tolle ra.
–	Wiem.	–	Da phne	uśmiechnę ła	się.	–	Je śli	Toller	wyra zi	chęć	przyjaz du,	pocze ka -

my	na	nie go.
Po	poża rze	w	Ma ska ra dzie	pan	Eve rard	pora dził	Da phne,	by	wyje cha ła	na	konty-

nent	do	cza su,	aż	ucichnie	skandal.	Nie	było	jej	w	kra ju	dwa	lata.	Czy	to	wystar cza -
ją co	 długo?	Nie	 za mie rza ła	 chodzić	 na	 przyję cia	 ani	 do	 te atrów,	 nie	 była	 jednak
pewna,	z	ja kimi	re akcja mi	zna jomych	spotka	się	w	per fume rii	Florisa	czy	na	lodach
u	Gunte ra.
Posta nowiła	jednak	się	nie	przejmować.	Nie	jest	już	próż na,	sa molub na	ani	wynio-

sła	jak	kie dyś.
Po	powrocie	Da phne	od	razu	położyła	się,	ale	nie	mogła	za snąć.	Le ża ła	za pa trzo-

na	w	poświa tę	z	pa le niska	na	kominku.	Chcia ło	się	jej	pła kać.
Za mknę ła	oczy	i	przypomnia ła	sobie	twarz	Hugh,	a	przede	wszystkim	jego	brą zo-

we,	pa ła ją ce	gnie wem	oczy.	Czy	tak	pa ła łyby	w	momencie,	gdyby	się	kocha li?	Po-
wróciły	do	niej	chwile	eksta tycz nych	unie sień,	które	w	skromnym	wiejskim	domku
wiodły	ich	oboje	na	szczyty	roz koszy.	Bę dzie	żyła	tymi	wspomnie nia mi.	Nic	inne go
jej	nie	pozosta ło.

Podczas	śnia da nia	Da phne	zmusiła	się	do	zje dze nia	choć	grzanki	z	dże mem,	żeby
nie	ura zić	londyńskiej	kuchar ki,	która,	chcąc	spra wić	swojej	pani	przyjemność,	za -
sta wiła	bufet	najróż niejszymi	przysma ka mi	jak	solone	śle dzie,	za pie kanka	z	cie lę ci-
ny	i	jajka	w	koszulkach.	Da phne	dopija ła	her ba tę,	gdy	Car ter,	który	znowu	wyglą dał
jak	zwykły	służą cy,	za meldował	gościa.
–	Przyszedł	pan	Eve rard,	mila dy.
–	Tak	wcze śnie?	–	Była	dopie ro	dzie sią ta.
–	Tak,	proszę	pani.	Bar dzo	mu	za le ży	na	spotka niu.
Da phne	źle	spa ła	w	nocy,	wciąż	zbie ra ło	się	jej	na	płacz	i	nie	mia ła	ochoty	widzieć

Eve rar da.	Nie	potra fiła	go	jednak	odpra wić.
–	Dobrze.	Niech	wejdzie	do	ja dalni.
Kie dy	poja wił	się	w	drzwiach,	zdobyła	się	na	powitalny	uśmiech.
–	Niech	pan	sia da.	Bar dzo	proszę.	–	Może	jego	ape tyt	wyna grodzi	trudy	kuchar ki.
–	Jak	pani	sobie	życzy,	dzię kuję.	–	Ukłonił	się	i	skie rował	do	bufe tu.	Z	pełnym	je -



dze nia	ta le rzem	usiadł	po	prze ciwnej	stronie	stołu.	Da phne	na la ła	mu	her ba ty.
–	Co	pana	sprowa dza?
Zdą żył	 już	na pełnić	usta,	więc	unie sionym	w	górę	palcem	dał	znak,	że	odpowie,

kie dy	prze łknie.
–	Ba łem	się,	żeby	nie	spotkał	pani	w	Ma ska ra dzie	ja kiś	afront.	Mam	na dzie ję	że

nie	ma	mi	pani	za	złe,	że	się	o	nią	mar twiłem.
Da phne	uwa ża ła,	że	Eve rard	za nadto	inte re suje	się	jej	spra wa mi,	ale	sama	była

sobie	winna.	Przed	dwoma	laty	zmusza ła	go,	by	co	wie czór	towa rzyszył	jej	w	klu-
bie.
–	Ależ	skąd	–	za pewniła.	–	Ale	nie	ma	pan	powodów	do	zmar twień.	Je stem	pewna,

że	ma	pan	wie le	innych	waż niejszych	spraw	na	głowie.
–	Nic	nie	jest	dla	mnie	waż niejsze	niż	pani	dobro.	–	Odłożył	wide lec	i	ob rzucił	ją

poważ nym	spojrze niem.
Nie	wie dzia ła,	co	począć	z	tak	odda nym	pra cownikiem.
–	Jak	pan	widzi,	nic	mi	się	nie	sta ło…	A	jak	się	mie wa	pańska	żona?	–	zmie niła	te -

mat.	–	Ma	szczę ście,	że	na tra fiła	na	męża,	który	prze ja wia	tyle	troski	o	bliź nich.
–	Moja	żona?	–	za pytał	tonem,	jak	gdyby	za pomniał,	że	owa	kobie ta	w	ogóle	ist-

nie je.	–	Cie szy	się	dobrym	zdrowiem.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	Chcia ła bym	ją	kie dyś	poznać.
–	Na prawdę?	–	za pytał	i	podszedł	do	bufe tu	po	drugą	por cję.
–	Na turalnie.	Dla cze go	by	nie?
Wziął	do	ust	kolejny	kęs,	prze łknął	i	za pytał:
–	Czy	uda ła	się	pani	wizyta	w	Ma ska ra dzie?
–	Byłam	za dowolona,	że	nie	ma	śla du	po	poża rze.	Sala	re staura cyjna	odzyska ła

dawny	ele gancki	wystrój.
–	Więc	drugi	raz	już	się	tam	pani	nie	wybie rze?
–	Nie,	 nie	wybiorę	 się	 –	 odpowie dzia ła	 i	 za uwa żyła,	 że	 przyjął	 jej	 za pewnie nie

z	ulgą.
–	Czy	mogę	wyświadczyć	pani	ja kąś	przysługę	podczas	pobytu	w	mie ście?	–	za py-

tał.
–	Może	pan	ure gulować	moje	ra chunki.	Za mie rzam	dokonać	pewnych	za kupów.
Mówiła	 jak	 dawna,	 roz rzutna	 Da phne.	 Tym	 ra zem	 jednak	 chcia ła	 wyposa żyć

domy	dzier żawców.	Za sta na wia ła	się,	czy	nie	na pisać	do	pana	Quigga	z	prośbą	o	li-
stę	najpotrzeb niejszych	rze czy.
–	Zna	pan	ja kiś	dobry	za kład	me blar ski?	–	za pyta ła.
–	Me blar ski?	–	zdziwił	się.
–	Nie,	nie	za mie rzam	kupować	me bli	do	pa ła cu,	lecz	do	domów	dzier żawców.
–	Trudno	mi	podać	ja kiś	adres	z	pa mię ci,	ale	dowiem	się,	je śli	pani	na	tym	za le ży.
–	Była bym	panu	nie zmier nie	wdzięcz na.
Ale	czy	za kupy	pozwolą	jej	zła godzić	ból	po	roz sta niu	z	We stle ighem?

Hugh	obudził	się	z	wielkim	bólem	głowy.	Nie wątpliwie	taki	był	skutek	opróż nie nia
ca łej	butelki	brandy	po	za mknię ciu	klubu.	Kor ciło	go,	by	za miast	śnia da nia	się gnąć
po	kolejną	butelkę.	Powlókł	się	do	kominka	i	zer knął	na	ze gar.	Dzie sięć	po	dwuna -
stej.	Południe.	Nie potrzeb nie	wstał	tak	wcze śnie…



Na wet	po	wypiciu	brandy	nie	mógł	spać.	Jego	myśli	wirowa ły	wciąż	wokół	Da ph-
ne.	 Powróciła	 złość	 na	 to,	 że	 go	 opuściła	 i	 oszukiwa ła.	 Ale	 na wet	 to	 nie	 stłumiło
uczuć,	ja kimi	do	niej	za pa łał,	kie dy	tylko	ją	zoba czył.
Po	co	wróciła	do	Ma ska ra dy?	Wie dzia ła,	że	ma	za kaz	wstę pu	po	tym,	co	zrobiła

przed	dwoma	laty.	Nie ste ty,	znowu	pozwolił	jej	wymknąć	się	bez	słowa	wyja śnie nia.
Ale	te raz	to	bez	zna cze nia.	Wie,	kim	ona	jest,	i	dowie	się,	gdzie	ją	zna leźć.
Otworzył	nową	butelkę	brandy,	aby	uśmie rzyć	ból	głowy,	a	na stępnie	na lał	wody

z	dzbanka	do	miski,	umył	się,	ogolił	i	ubrał.
Ma cE voya	za stał	w	pokoju	śnia da niowym.
–	Podliczyłem	wpływy	z	wczorajszej	nocy	–	poinfor mował.
–	I	jak?	–	za pytał	Hugh,	chociaż	funkcjonowa nie	klubu	nie	było	dla	nie go	spra wą

prioryte tową	dzisiejsze go	popołudnia.
–	Le piej	niż	poprzedniej	nocy	o	około	dwustu	funtów.
–	Wspa nia le.	–	Musiał	przyznać,	kwota	była	całkiem	przyzwoita.
Kie dy	Hugh	i	Ned	na mówili	Rhysa,	żeby	w	ich	imie niu	poprowa dził	klub,	Rhys	za -

trzymywał	dla	sie bie	połowę	dochodów,	a	te raz	po	jego	re zygna cji	przypa da ła	mu
jedna	czwar ta.	Hugh	także	otrzymywał	jedną	czwar tą,	a	połowa	szła	na	potrze by
ma jątku	We stle ighów.	Je śli	dochody	utrzyma ją	się	na	ta kim	poziomie,	Hugh	szyb ko
się	wzboga ci.
–	Klub	dobrze	prospe ruje	–	za uwa żył	Ma cE voy,	jak	gdyby	widział	w	tym	coś	dziw-

ne go.
Hugh	podejrze wał,	że	Cummings,	Ma cE voy	 i	krupie rzy	nie	przypusz cza li,	 że	za

jego	 kie rownictwa	 klub	 bę dzie	 równie	 popular ny,	 a	 jednak	moż liwość	 ukrywa nia
toż sa mości	przy	stoliku	kar cia nym	wciąż	cie szyła	się	powodze niem	wśród	śmie tanki
towa rzyskiej	Londynu.
Z	kuchni	przynie siono	Hugh	ta lerz	z	je dze niem.	Nie	miał	ape tytu,	lecz	zmusił	się

do	zje dze nia	cze gokolwiek,	bo	wypita	rano	brandy	pa liła	go	nie miłosier nie.	Z	ra do-
ścią	powitał	na tomiast	dzba nek	z	kawą.
–	Chciałbym	cię	prosić	o	pewną	grzecz ność	–	zwrócił	się	do	Ma cE voya.
–	Mia nowicie?
–	Sprawdź,	czy	mamy	w	na szych	pa pie rach	adres	lady	Fa ville.
–	Więc	to	była	ona?	–	Ma cE voy	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem.	–	Tak	myśla łem.

Dla cze go	wróciła?	Chyba	nie	dla	Campiona?
–	Nie	potra fię	odpowie dzieć	na	to	pyta nie,	ale	za mie rzam	się	dowie dzieć.
–	Dobry	pomysł.	 I	niech	pan	spra wi,	 żeby	się	 tu	nigdy	nie	poka zywa ła.	Zresz tą

może	i	nie	przyjdzie	wię cej,	skoro	Campion	także	tu	się	nie	poja wia…
Humor	Hugh	uległ	pogor sze niu,	choć	rano	są dził,	że	to	nie moż liwe.

Po	 śnia da niu	Ma cE voy	bez	 trudności	 odna lazł	 adres	Da phne	w	księ gach	klubu.
Hugh	na tychmiast	wyruszył.	Re zydowa ła	w	Mayfa ir.	Gdzież	by	indziej	mogła	miesz -
kać	lady	Fa ville?
Dom	znajdował	się	przy	He re ford	Stre et,	kilka	ulic	od	Grosve nor	Square,	blisko

na roż nika	Hyde	Par ku	od	strony	Oxford	Stre et.	Z	St.	Ja mes	było	nie co	ponad	milę.
Hugh	posta nowił	się	przejść.	Chociaż	nocne	życie	odpowia da ło	jego	ponure mu	na -
strojowi,	słońce	i	świe że	wiosenne	powie trze	spra wiły,	że	poczuł	się	bar dzo	dobrze.



A	może	ożywiła	go	na dzie ja	na	to,	że	ponownie	ujrzy	Da phne?
Nie,	upomniał	się	w	duchu,	ożywia	mnie	gniew.
To	on	skłonił	go	do	złoże nia	jej	wizyty.	Tym	ra zem	nie	wyjdzie,	dopóki	nie	dowie

się,	 dla cze go	 wróciła	 do	 Ma ska ra dy.	 Całą	 noc	 oba wiał	 się,	 że	 szuka ła	 Xa vie ra
i	wciąż	nie	wyle czyła	się	z	ob se sji	na	jego	punkcie.	Je śli	tak,	to	dla cze go	tak	bez gra -
nicz nie	odda wa ła	mu	się	w	Thurnfield?	To	jedno	nie	pa sowa ło.
Szedł	wzdłuż	Park	Lane	są sia dują cej	z	Hyde	Par kiem.	Upa jał	się	za pa chem	wio-

sennej	 zie le ni	 i	 pierwszych	 kwia tów.	 Roz winię ty	 zmysł	 wę chu	 był	 pozosta łością
z	cza sów,	kie dy	żył	pogrą żony	w	ciemnościach,	nie pewny,	czy	kie dykolwiek	odzyska
wzrok.
Skrę cił	w	He re ford	Stre et	i	z	ła twością	odna lazł	jej	dom.	Podszedł	do	drzwi	i	za -

stukał.	Lokaj,	który	otworzył,	najpierw	roz ja śnił	twarz	w	uśmie chu,	a	potem	przy-
brał	oficjalną	minę.
–	Pan	We stle igh?
–	Car ter?	–	Hugh	po	raz	pierwszy	widział	 twarz	Car te ra.	W	Ma ska ra dzie	nosił

ma skę.	–	Wierz	lub	nie,	ale	cie szy	mnie	twój	widok.
–	A	ja	cie szę	się,	że	pan	to	mówi.	Przyszedł	pan	z	wizytą	do…?	–	Car ter	nie	wie -

dział,	które	z	na zwisk	swojej	pani	użyć.
–	Owszem,	przysze dłem	zoba czyć	się	z	lady	Fa ville.
–	Pan	pozwoli,	że	za pytam,	czy	mila dy	przyjmuje.
Car ter	wprowa dził	Hugh	do	sa lonu	i	wyszedł,	by	za anonsować	gościa	pani	domu.

Głównym	akcentem	w	wystroju	pokoju	był	por tret	Da phne	czy	ra czej	lady	Fa ville.
Dama	na	por tre cie	mia ła	chłodny	i	wyniosły	wyraz	twa rzy,	zupełnie	nie pa sują cy	do
kobie ty,	jaką	znał	Hugh.
Za mknął	oczy	i	przypomniał	sobie	skromną	ba wialnię	w	wiejskim	domu,	po	której

uczył	się	poruszać	po	omacku.	Ten	pokój	był	o	wie le	większy,	wytwor ny	i	kobie cy.
Wśród	 obitych	 broka tem	 i	 aksa mitem	me bli	w	 kolorze	 kości	 słoniowej	 brak	 było
for te pia nu,	przez	co	wnę trze	spra wia ło	chłodniejsze,	bar dziej	bez osobowe	wra że -
nie	w	odróż nie niu	od	cie płej	i	przytulnej	ba wialni	w	Thurnfield.
Za pewne	ten	pokój	bar dziej	pa sował	do	chłodnej	piękności	z	por tre tu,	której	am-

bicją	było	zwra ca nie	na	sie bie	uwa gi	wszę dzie,	gdzie	się	poja wia ła.	Dama	ta	była
zupełnie	inna	od	kobie ty,	którą	poznał	w	Thurnfield.
Hugh	ponownie	za mknął	oczy,	by	przypomnieć	sobie	brzmie nie	jej	głosu,	za pach

per fum	 i	 cie pło	 skóry.	Nie ste ty	 ta	 Da phne	 nie	 istnie je	 –	 jest	wytworem	 jego	wy-
obraź ni.
Na raz	usłyszał	sze lest	sukni	i	jej	głos.
–	Hugh?
Lady	Fa ville	sta ła	w	drzwiach.	Lśnią ce	ja sne	włosy	mia ła	zwią za ne	z	tyłu	głowy

w	prosty	wę zeł.	Różowa	suknia	podkre śla ła	nie ska zitelną	cerę	i	była	w	tym	sa mym
odcie niu,	co	pełne	usta.	Owa	piękność,	tak	chłodna	i	doskona ła,	nie	mia ła	rze czywi-
ście	nic	wspólne go	z	Da phne,	jaką	znał.
–	Po	co	przysze dłeś,	Hugh?	–	Wciąż	sta ła	w	drzwiach,	jak	gdyby	bała	się	wejść.
–	Musimy	poroz ma wiać.
Obejrza ła	 się	 za	 sie bie,	 jakby	 chcia ła	 uciec,	 ale	 za mknę ła	 drzwi	 i	 zrobiła	 krok

w	jego	kie runku.



–	Prze prosiłam	za	przyjście	do	Ma ska ra dy.	Nigdy	tam	już	nie	wrócę.	Za pewniam
cię.
–	Pa mię tam…	Ale	nie	po	to	przysze dłem.
–	Co	jesz cze	chcesz	usłyszeć?	–	Uniosła	głowę	w	arystokra tycz nym	ge ście.
–	Chcę	się	dowie dzieć,	po	co	w	ogóle	przyszłaś	–	za pytał	wprost.
–	Mia łam	ochotę	zoba czyć	ponownie	to	miejsce.
–	Czyż by?	–	roze śmiał	się.	–	Nie	rób	ze	mnie	idioty.	Znowu.
–	Więc	po	co,	twoim	zda niem,	mia łam	tam	przyjść?
–	Żeby	zoba czyć	Xa vie ra.
–	Xa vie ra?
–	Tak,	Xa vie ra	–	powtórzył.	–	Na	pewno	pa mię tasz	Xa vie ra	Campiona?	Męża	mo-

jej	 siostry?	Męż czyznę,	 za	 którym	uga nia łaś	 się	 tygodnia mi,	 co	 ja	mówię,	 la ta mi.
Chcia łaś	roz bić	jego	małżeństwo.	To	też	na	pewno	musisz	pa mię tać.
–	To	było	dawno	temu…	–	Spuściła	wzrok	na	podłogę,	a	kie dy	go	znowu	uniosła,

wyraz	jej	twa rzy	był	lodowa ty.	–	Chyba	nie	przysze dłeś	po	to,	żeby	mi	przypominać
dawne	grze chy.	Za pewniam	cię,	że	doskona le	je	pa mię tam.
–	Chcę	wie dzieć,	czy	przyszłaś	do	Ma ska ra dy	dla	Campiona.
–	Odwie dziłeś	mnie,	aby	za dać	to	pyta nie?	–	Uniosła	głos.	–	Chcesz	wie dzieć,	czy

nie	spra wię	nowych	kłopotów	twojej	rodzinie?
Nie	 tylko	po	 to	przyszedł.	Chciał	wie dzieć,	 czy	wciąż	 za le ża ło	 jej	na	Xa vie rze?

I	co	zna czyły	dla	niej	wspólne	dwa	tygodnie	w	Thurnfield?
Sta li	tak	blisko,	że	czuł	za pach	jej	róża nych	per fum.
–	Nie	spra wię,	Hugh.	Wię cej	o	mnie	nie	usłyszycie	–	ode zwa ła	się	zre zygnowa nym

głosem.
Nie	była	to	odpowiedź	na	jego	pyta nie.
–	Mam	ci	wie rzyć?	Skoro	przez	dwa	tygodnie	mnie	okła mywa łaś?
–	Nie	musisz	mi	wie rzyć	–	przyzna ła.	–	Ale	nie	będę	prze śla dowa ła	ani	cie bie,	ani

twojej	rodziny.
–	Obie cujesz,	że	nie	wrócisz	do	Ma ska ra dy,	bo	dobrze	wiesz,	że	na wet	ma ska	nie

skryje	cię	przede	mną…	Skąd	jednak	mam	mieć	pewność,	że	cze goś	nie	knujesz?
–	Możesz	je dynie	mi	uwie rzyć…
–	Uwie rzyć	ci?
–	Tak,	uwie rzyć	i	za ufać.
Hugh	zrozumiał,	że	popełnił	błąd,	przychodząc	do	niej.	Czuł,	jak	przycią ga	go	do

niej	ja kaś	potęż na	siła,	a	ona,	za miast	się	cofnąć,	stoi	w	miejscu	i	pa trzy	mu	prosto
w	twarz.
–	A	uwie rzyłbyś	mi,	gdybym	powie dzia ła,	że	przyszłam	do	Ma ska ra dy,	żeby	spo-

tkać	cie bie?	–	za pyta ła.
Była	taka	piękna!	Cier piał,	nie	mogąc	jej	dotknąć,	poca łować…
–	Nie	uwie rzyłbym	–	odpowie dział	z	trudem,	przyjmując	nie przyja zny	ton.
Westchnę ła	głę boko,	a	on	poczuł	się	tak,	jak	gdyby	za bra ła	mu	powie trze.
–	Wierz	albo	nie,	ale	przyszłam	spotkać	wła śnie	cie bie.	Chcia łam	zoba czyć,	 jak

wyglą dasz	bez	banda ży,	upewnić	się,	że	odzyska łeś	wzrok…
–	Gdyby	ci	tak	bar dzo	na	mnie	za le ża ło,	Da phne,	nie	wyje cha ła byś.
–	Gdybym	zosta ła,	dowie działbyś	się,	kim	je stem.



–	Odkryłbym,	jak	per fidnie	mnie	oszukiwa łaś.	To	chcesz	powie dzieć?
–	Tak	–	znowu	się	przyzna ła.	–	To	chcia łam	powie dzieć.
Czy	to	moż liwe?	Czy	na prawdę	za le ża ło	jej	na	nim?
Za raz,	 za raz,	 upomniał	 się	 w	 myślach.	 Nie	 powinien	 dać	 się	 na brać	 na	 nowe

kłamstwo.
–	Skąd	wie dzia łaś,	że	za sta niesz	mnie	w	Ma ska ra dzie?
–	Powie dział	mi	o	tym	mój	ple nipotent,	pan	Eve rard.
Hugh	słyszał	o	nim.	To	ten	sam	człowiek,	który	spotykał	się	z	Rhysem	i	Xa vie rem

w	celu	uzgodnie nia	wysokości	odszkodowa nia	za	znisz cze nie	klubu.
–	Twój	ple nipotent	powie dział	ci,	że	te raz	ja	za rzą dzam	klubem?
Pokiwa ła	głową.
Chciał	jej	wie rzyć,	ale	nie	potra fił.	Gdyby	jej	na	nim	za le ża ło,	nie	oszuka ła by	go.

Nie	wyje cha ła by.
–	Przyszłaś,	żeby	zoba czyć,	czy	nie	je stem	nie widomy,	a	nie	po	to,	żeby	spotkać

Xa vie ra?
–	Tak.
–	 Twój	 ple nipotent	 mógł	 ci	 o	 wszystkim	 opowie dzieć.	 Nie	 musia łaś	 sprawdzać

sama…	Z	pewnością	nie	umknąłby	mu	szcze gół	o	nie widomym	za rządcy	domu	gry…
Opuściła	z	re zygna cją	ra miona	i	cofnę ła	się	w	stronę	kominka.
–	Nie	musisz	 się gać	 po	 ironię…	 Ty	 nie	 chcesz	mi	 uwie rzyć,	 ja	 nie	 potra fię	 cię

prze konać.	Nie	wystar czy	ci	obietnica,	że	nie	będę	cię	wię cej	prze śla dowa ła?	Pro-
szę,	idź	już	sobie,	Hugh.
Podszedł	do	niej	i	odwrócił	ją,	żeby	spojrzeć	jej	w	twarz.
–	Nie	 pójdę,	 dopóki	mi	 nie	 powiesz,	 dla cze go	mnie	 okła mywa łaś!	 Dla cze go	 nie

przyzna łaś	się,	że	je steś	lady	Fa ville?	Dla cze go	utrzymywa łaś	mnie	w	prze kona niu,
że	je steś	kimś	innym?	Że	spę dzone	wspólnie	chwile	coś	dla	cie bie	zna czą?
Jej	oczy	za szkliły	się	łza mi,	za drża ła.	Nie	wyrwa ła	się,	tylko	dała	mu	w	twarz,	na

co	za służył	swoim	ob ce sowym	za chowa niem.	Za raz	jednak	wycią gnę ła	dłoń	i	pogła -
ska ła	go	po	policz ku.
–	Prze pra szam,	Hugh	–	szepnę ła	i	ten	szept	za brzmiał	tak	jak	wte dy,	kie dy	le że li

ra zem	w	łóż ku.	Hugh	nie	mógł	dłużej	walczyć	ze	sobą.	Przywarł	mocno	usta mi	do
jej	ust	i	za mknął	oczy.	Na resz cie	obejmował	Da phne,	jaką	kochał.
Otoczyła	go	ra miona mi	i	odda ła	poca łunek,	spra gniona	jego	piesz czot.	W	cza sie

mie sięcz ne go	roz sta nia	uzmysłowiła	sobie,	jak	bar dzo	go	potrze buje.	Bez	nie go	jej
życie	stra ciło	war tość.	Przywar ła	do	nie go	mocno	i	sple ce ni	w	uścisku	osunę li	się	na
stoją cy	obok	kominka	szez long.	Za czę ła	roz pinać	guziki	jego	spodni,	a	on	podcią gał
jej	spódnice.	Wie dzia ła,	że	to	sza leństwo,	lecz	nic	nie	mogło	powstrzymać	tej	na głej
potrze by	połą cze nia	się,	prze życia	wspólnie	tej	eksta tycz nej	chwili,	w	której	ob da -
rowywa li	się	na wza jem	nie wypowie dzia ną,	najwyż szą	roz koszą.
Upora li	się	z	gar de robą	i	on	za głę bił	się	w	niej	z	za chłannością,	która	przypra wiła

ją	nie mal	o	łzy	ra dości.	Otwar ła	się	na	jego	przyję cie	tak	jak	nigdy	wcze śniej,	kie dy
się	kocha li.	Nigdy	jej	pra gnie nie	nie	ob ja wiło	się	równie	gwałtownie	i	nie	było	rów-
nie	silne.
Trzyma ła	go	mocno	w	ra mionach,	 jakby	się	bała,	 że	ktoś	może	go	 jej	ode brać.

Mia ła	wra że nie,	że	jest	jak	że glarz	ucze piony	do	swojej	łódki	podczas	sztor mu.	Ten



sztorm	wywoła li	oboje,	lecz	Da phne	czuła	się	tak	bez władna,	jakby	był	dzie łem	ży-
wiołów,	na	które	żadne	z	nich	nie	mia ło	wpływu.
Każ dy	jego	ruch	potę gował	w	niej	to	wra że nie.	Czy	on	wie,	co	się	z	nią	dzie je?

Czy	jego	żą dza	nigdy	nie	zosta nie	za spokojona?	Da phne	tra ciła	siły	z	wyczer pa nia,
ale	kie dy	myśla ła,	że	nie	wytrzyma	ani	chwili	dłużej,	wte dy	eksplodował.	Z	jej	ust
wyrwał	się	okrzyk	ra dości,	jej	cia ło	wiło	się	pod	nim	unoszone	kolejnymi	fa la mi	naj-
cudowniejszej	roz koszy.
Powoli	wra ca li	do	rze czywistości.	Hugh	wstał,	a	na	jego	twa rzy	odbiło	się	prze ra -

że nie.	Da phne	osła nia ła	się	spódnica mi,	on	tymcza sem	podał	jej	chustecz kę,	nie	pa -
trząc	na	nią,	i	popra wiał	ubra nie.
–	Zrobiłem	ci	krzywdę,	Da phne.	–	Wresz cie	podniósł	na	nią	wzrok.
Pokrę ciła	 głową,	 ale	 z	 jej	 oczu	 spłynę ły	 na	 policz ki	 poje dyncze	 łzy.	 Pochylił	 się

i	otarł	je	kciuka mi.
–	Przykro	mi.
–	Przykro?	–	Czyż by	ża łował?
–	Nie	powinie nem	cię	tak	traktować.	Nie	je stem	z	sie bie	dumny.
Wstydził	się?
–	Dla cze go	więc…	–	Urwa ła.
–	Dla cze go?	Na prawdę	nie	wiem.	Twoja	uroda…
Da phne	poczuła	się	tak,	jakby	wbił	jej	w	ser ce	sztylet	po	samą	rę kojeść.
–	 Oczywiście	 –	 prychnę ła.	 Le gendar na	 uroda	 lady	 Fa ville	 zrobiła	 swoje.	 Który

męż czyzna	nie	chciałby	zdobyć	ta kiej	piękności?
Oprócz	 męża	 nie	 zna ła	 żadne go	 inne go	 męż czyzny	 do	 dnia,	 kie dy	 kocha ła	 się

z	Hugh.	Brzydził	się	nią	za	krzywdę,	 jaką	wyrzą dziła	 jego	rodzinie,	 i	za	to,	że	go
okła mywa ła,	ale	nie	potra fił	oprzeć	się	jej	wdzię kom.	A	ona	na	to	pozwoliła,	co	gor -
sza,	chcia ła	tego.	I	było	jej	z	nim	dobrze.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Hugh	wolał	wra cać	ruchliwą	Oxford	Stre et	niż	spokojnymi	ulica mi	Mayfa ir.	Szedł
szyb ko,	 żeby	 jak	 najprę dzej	 zwiększyć	 dystans	 dzie lą cy	 go	 od	 domu	 lady	Fa ville.
Wstydził	 się	 swoje go	 za chowa nia.	 Nigdy	 nie	 uchybił	 żadnej	 kobie cie,	 a	 te raz	 do
resz ty	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie	i	za chował	się	jak	bar ba rzyńca.	Nic	dziwne go,	że
była	wytrą cona	z	 równowa gi.	Co	go	podkusiło,	 żeby	w	 taki	prostacki	 sposób	dać
upust	żą dzy?	A	jednak	odnosił	wra że nie,	że	w	tym	wła śnie	momencie	odna lazł	daw-
ną	Da phne…
Skrę cił	w	Bond	Stre et.	Prze pychał	się	pomię dzy	ulicz nymi	sprze dawca mi,	sprzą -

ta cza mi	 i	prze chodnia mi.	Mija jąc	sklep	 jubiler ski,	nie mal	zde rzył	 się	z	wychodzą -
cym	stamtąd	dżentelme nem.
–	Bra cie!	–	krzyknął	Ned,	ale	Hugh	nie	był	w	na stroju	do	roz mowy	i	je dynie	bąk-

nął	coś	nie ar tykułowa ne go	na	powita nie.
–	Nie	widzia łem	cię	od	ponad	dwóch	tygodni.	Jak	idzie	w	klubie…
–	Dobrze	–	za pewnił	bra ta	la konicz nie.
–	Dokąd	zmie rzasz?	Masz	czas?	Chodź	ze	mną	do	White’a.	Na pije my	się.
Hugh	nie	potra fił	odmówić,	ale	nic	nie	odpowie dział.
–	Nie	mia łem	poję cia	–	cią gnął	Ned	–	co	to	za	pra ca	za sia da nie	w	Izbie	Lor dów.

Ja kie	skomplikowa ne	ma te rie	prawne	są	tam	oma wia ne.	Jak	ojciec	sobie	z	tym	ra -
dził,	nie	wiem.
–	Ojciec	za nie dbywał	obowiąz ki	par la mentar ne,	zresz tą	jak	wszystkie	pozosta łe	–

odpowie dział	Hugh.
–	Nie ste ty,	chyba	masz	ra cję.	Dla	mnie	wszystko	jest	sza le nie	waż ne,	nie	wyobra -

żam	sobie,	że bym	mógł	nie	traktować	tej	pra cy	poważ nie.
Ned	za sługiwał	na	tytuł	lor dowski.	Za wsze	rze telnie	wykonywał	swoje	obowiąz ki.

Był	całkowitym	prze ciwieństwem	ojca.	Przez	całą	drogę	do	klubu	roz pra wiał	o	pro-
jektach	ustaw,	które	były	przedmiotem	de ba ty.	Nie	prze stał	na wet	wówczas,	kie dy
usie dli	i	za mówili	czer wone	wino.
W	pokoju	kar cia nym	roiło	się	od	innych	członków	par la mentu.	Wśród	nich	Hugh

roz pozna wał	bywalców	Ma ska ra dy.
–	Jak	się	mie wa	twoja	żona?	–	za pytał	Hugh,	gdy	Ned	za milkł,	żeby	umoczyć	usta

w	kie lisz ku	z	winem.
–	 Ade le?	 –	 Rysy	Neda	 zła godnia ły.	 –	 Bar dzo	 dobrze,	 tyle	 że	 cier pi	 na	 poranne

mdłości.	Za pewnia	jednak,	że	to	czę sta	przypa dłość	wśród	brze miennych	kobiet.
Hugh	pomyślał	o	Da phne,	która	nie	mia ła	dzie ci.	Był	pewny,	że	musia ło	ją	to	smu-

cić.	Co	inne go	lady	Fa ville.	Dla	nie go	wciąż	były	dwie ma	odręb nymi	osoba mi.
Wypytał	Neda	o	resz tę	rodziny,	a	potem	za czę li	oma wiać	kwe stie	finansowe	klu-

bu.	De ba towa li	o	koniecz ności	za kupu	nowych	kości	i	ta lii	kart,	na	co	na le gał	Hugh,
zgodnie	zresz tą	ze	wska zówka mi	Rhysa,	który	twier dził,	że	tylko	w	ten	sposób	moż -
na	obronić	się	przed	oszusta mi.	Co	do	wia rygodności	klubu,	ma wiał,	goście	nie	po-
winni	mieć	najmniejszych	wątpliwości.
Ze gar	wybił	kolejną	godzinę,	a	Ned	ze rwał	się	z	fote la.



–	Muszę	iść.	Ade le	cze ka.
Poże gna li	się	na	ulicy.
–	Cie szę,	że	cię	spotka łem,	Hugh.	Przy	najbliż szej	oka zji	wpadnę	do	Ma ska ra dy.

Gdybyś	cze goś	potrze bował,	wystar czy,	że	poprosisz.
Hugh	nie	wątpił,	że	Ned	rzuciłby	wszystko	i	przyszedł	mu	z	pomocą,	gdyby	tego

potrze bował,	mimo	że	brat	nie	za pytał	go	o	spra wy	osobiste.	Ale	czy	Hugh	opowie -
działby	mu	o	Da phne,	gdyby	Ned	za pytał?	Wątpliwe.
Ned	szyb ko	zniknął	mu	z	oczu	w	tłumie	prze chodniów.	Nie	ma jąc	nic	lepsze go	do

roboty,	Hugh	wrócił	do	Ma ska ra dy.

Wie czorem	w	klubie	poja wili	się	Rhys	i	Xa vier.	Po	przywita niu	się	z	pra cownika mi
i	nie którymi	gośćmi,	usie dli	we	trójkę	z	Hugh	w	sali	re staura cyjnej.	Przed	nimi	pię -
trzyło	się	na	półmiskach	je dze nie.	Roz la no	do	kie lisz ków	wino.
Rhys	spróbował	potraw	i	pokiwał	głową	z	uzna niem.
–	Widzę,	że	kuchar ka	trzyma	poziom.	Dawno	nie	ja dłem	cze goś	równie	smacz ne -

go.
Hugh	także	doce niał	kuchar kę	i	dbał	o	to,	żeby	o	tym	wie dzia ła.	Była	wdową	po

żołnie rzu	z	pułku	Rhysa	i	Xa vie ra	i	odzna cza ła	się	wielką	lojalnością	wobec	jedne go
i	drugie go.
–	Wła ściwie	nie	mam	o	czym	mówić,	nie	ma	żadnych	proble mów	–	za czął	Hugh.	–

Może	wy	wska że cie	mi	coś,	na	co	powinie nem	zwrócić	uwa gę?
Wzrok	Xa vie ra	powę drował	ku	for te pia nowi.
–	Przyda ła by	ci	się	pia nistka	–	za żar tował.	Jego	żona,	Phillipa,	skrzywdzona	przez

Da phne,	ścią ga ła	do	klubu	tłumy.
–	Może	Phillipa	ze chce	powrócić.	Ma	wolne	wie czory?
–	Nie ste ty,	wie czora mi	jest	za ję ta.
Hugh	 przyjrzał	 się	 Xa vie rowi.	 Był	 rze czywiście	 bar dzo	 przystojny.	 Ze	 swoimi

czar nymi,	roz rzuconymi	w	ar tystycz nym	nie ła dzie	włosa mi,	mę skimi	rysa mi	i	prze -
raź liwie	nie bie skimi	ocza mi	zwra cał	uwa gę	kobiet.	Nic	dziwne go,	że	Da phne	była
nim	za fa scynowa na.	Sta nowiliby	piękną	parę.
Na	szczę ście	Xa vier	był	przyzwoity.	Nic	też	sobie	nie	robił	ze	swojej	urody.	Po-

chodził	z	arystokra tycz nej	rodziny,	ale	wbrew	ocze kiwa niom	towa rzystwa	za jął	się
handlem.	 Pe cu nia	 non	 olet,	 jak	 brzmi	 zna na	 rzymska	 sentencja,	 pie nią dze	 nie
śmier dzą.	Hugh	za pytał	Xa vie ra	o	Phillipę	i	dziecko,	potem	prze szli	do	inte re sów.
–	Mam	już	dzie sięć	skle pów	–	pochwa lił	się	Xa vier.	–	Najle piej	prospe ruje	me blar -

ski.	Jest	za potrze bowa nie	na	dobre	me ble	w	umiar kowa nych	ce nach.	Ostatnio	za -
czę liśmy	wytwa rzać	również	for te pia ny.
–	Zna la złeś	dawne go	żołnie rza,	który	się	na	tym	zna?	–	za inte re sował	się	Rhys.
–	Nie.	Rze mieślnikowi,	który	zbudował	for te pian	Phillipy,	groziło	za mknię cie	inte -

re su.	Zgodził	się	prze szkolić	do	tego	fa chu	kilku	byłych	wojskowych.
Dobroczynna	dzia łalność	Xa vie ra	skoja rzyła	się	Hugh	z	hojnością	Da phne	wobec

służ by	w	Thurnfield.	Westchnął	i	posta nowił	zmie nić	te mat.
–	Rhys,	a	jak	twoje	inte re sy?
Rhys	inwe stował	w	fa brykę	ma szyn	pa rowych.
–	Cały	czas	sta ra my	się	udoskona lać	na sze	konstrukcje	i	nie które	ma szyny	zna la -



zły	na bywców	wśród	wła ścicie li	 fa bryk	i	kopalń.	Słysza łeś	o	lokomotywie	pa rowej
kur sują cej	mię dzy	Stockton	a	Dar lington[3].	Je stem	pe wien,	że	w	przyszłości	bę dzie
ich	wię cej.
–	Znowu	podejmujesz	ryzyko?
Ich	ojciec	nie	przyzna wał	się	do	nie ślub ne go	dziecka.	Chłopak,	zda ny	na	wła sne

siły,	utrzymywał	się	z	ha zar du.
–	 Tak,	 lecz	 znacz nie	 bar dziej	 ekscytują ce	 niż	 przy	 stoliku	 kar cia nym.	 Również

bar dziej	pożytecz ne.
–	Zna la złeś	więc	w	życiu	za ję cie,	które	ci	odpowia da?	–	Hugh	w	wie ku	chłopię cym

bywał	za zdrosny	o	Rhysa,	te raz	życzył	przyrodnie mu	bra tu	jak	najle piej.
–	Mam	dzisiaj	wię cej,	niż	dawniej	ma rzyłem,	że	będę	miał.	I	nie	chodzi	o	pie nią -

dze.
–	Masz	żonę	i	dzie ci.
–	Mam	rodzinę	–	niskim	głosem	powie dział	Rhys.
–	My,	We stle ighowie,	też	je ste śmy	twoją	rodziną	–	ta kim	sa mym	niskim	głosem	od-

powie dział	Hugh.	 –	Nie	 za wsze	 tak	myśla łem,	ale	 zmie niłem	się.	My	wszyscy	 się
zmie niliśmy…
–	Owszem.	Całe	szczę ście,	że	 ludzie	zdolni	są	do	zmia ny	–	stwier dził	 z	powa gą

Rhys.
Czy	 tak	 jest	 rze czywiście?	 –	 za sta nowił	 się	 Hugh.	 Ludzie	 na prawdę	 mogą	 się

zmie niać?	Może	na prawdę	doświadcze nie	 życiowe	uwypukla	pewne	ce chy,	 a	 inne
spycha	na	dalszy	plan…	On	i	Rhys	pa ła li	do	sie bie	nie chę cią	od	najwcze śniejsze go
dzie ciństwa,	a	te raz	dostrze ga li	w	sobie	za le ty	i	na wet	polubili	się.
Czy	za	 fa sa dą	 lady	Fa ville	kryje	się	 jego	Da phne?	Hugh	posta nowił,	że	nie	spo-

cznie,	póki	się	o	tym	nie	prze kona.
–	Gdzie	mie ści	się	ten	twój	warsz tat,	w	którym	wytwa rzasz	for te pia ny?	–	za pytał

Xa vie ra.
–	Po	co	chcesz	to	wie dzieć?
–	Być	może	kupię	for te pian.
–	Już	tu	je den	stoi.	–	Xa vier	wska zał	róg	pokoju.	–	Masz	za miar	zrobić	komuś	pre -

zent?
–	Tak.
Hugh	nie	dojrzał	do	tego,	żeby	opowie dzieć	bra ciom	o	Da phne.	Może,	da rowując

jej	for te pian,	wyra zi	przynajmniej	wdzięcz ność	za	to,	że	go	pie lę gnowa ła	przez	dwa
tygodnie,	a	także	prze prosi	za	dzisiejsze	nie godne	za chowa nie.
Może	wkrótce	znajdzie	również	oka zję,	żeby	ją	znowu	zoba czyć.

Rano	Da phne	wsta ła	z	łóż ka	bez	trudu,	choć	pra wie	nie	zmrużyła	oka	przez	całą
noc.	Dopie ro	w	za ciszu	sypialni	mogła	dać	upust	roz gorycze niu,	które	ją	prze śla do-
wa ło	przez	cały	dzień.
Z	bra ku	lepsze go	za ję cia	ona	i	Monette	poszły	na	strych	przejrzeć	za war tość	ku-

frów.	 Oka za ło	 się,	 że	 zna la zła	 wie le	 ubrań,	 par	 butów,	 rę ka wiczek,	 ka pe luszy
i	wierzchnich	okryć,	tak	że	mogła	zrobić	o	wie le	skromniejsze	za kupy.	Rze czy,	któ-
rych	nie	chcia ła	wziąć	Monette,	Da phne	za proponowa ła	pokojówkom	i	służ bie	ku-
chennej.



Grze ba nie	we	wspomnie niach	 nie	 było	wszakże	 najlepszym	 sposobem	na	 prze -
trwa nie	dnia.	Da phne	wciąż	myśla ła	o	tym,	jaką	kobie tą	kie dyś	była,	i	bała	się,	że
zmie niła	się	tylko	na	chwilę.
Tego	dnia	posta nowiła,	że	poka że	Monette	Londyn	 i	skle py.	Kończyła	śnia da nie,

kie dy	Car ter	za anonsował	gościa.
–	Znowu	pan	Eve rard,	mila dy.
–	Eve rard?	–	Był	nie	da lej	jak	przedwczoraj.	Jego	wizyty	są	sta nowczo	za	czę ste.

Cie ka we,	co	są dzi	o	nich	jego	żona.	–	Niech	wejdzie	do	pokoju	śnia da niowe go	–	po-
wie dzia ła.
Wita jąc	ple nipotenta,	Da phne	sta ra ła	się	być	uprzejma,	ale	za chowawcza.
–	Witam	pana.	Dopie ro	co	się	widzie liśmy.	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nic,	ab solutnie	nic!	–	Za trzymał	się	w	drzwiach.
–	Proszę,	niech	pan	wejdzie	 i	poczę stuje	się	śnia da niem.	Wyznam	jednak,	że	za

chwilę	wychodzę.	Proszę	powie dzieć,	co	pana	sprowa dza.	Na pije	się	pan	her ba ty?	–
doda ła,	kie dy	usiadł.
Przyjął	filiżankę	z	wdzięcz nością.
–	Przychodzę,	żeby	pa nią	poinfor mować,	że	spełniłem	pani	prośbę.
Da phne	cze ka ła	na	dalszy	ciąg.
–	Prosiła	pani,	abym	pole cił	jej	dobry	sklep	me blowy.
–	Przypominam	sobie	–	wykrzyknę ła	i	pomyśla ła,	że	wystar czyłoby,	żeby	prze ka -

zał	adres	loka jowi.
–	Nie	je stem	spe cjalnie	za zna jomiony	z	tą	ma te rią,	ale	poprosiłem	kogoś,	kto	się

na	tym	zna,	żeby	pa nią	odwie dził.
Eve rard	był	 z	 sie bie	w	widocz ny	 sposób	 za dowolony.	Da phne	nie	 życzyła	 sobie

jednak	żadnych	wizyt,	chociaż	wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	mogła	wiecz nie	ukrywać	się
przed	londyńskimi	pa nia mi.	Cie ka we,	kogo	na śle	na	nią	Eve rard.
–	Kogo	mam	się	spodzie wać?	–	za pyta ła.
–	Mojej	żony	–	oznajmił.
Da phne	nie	była	za chwycona,	ale	szyb ko	się	zre flektowa ła.
–	Z	przyjemnością	ją	poznam	–	powie dzia ła.
–	Urzą dziła	 na sze	miesz ka nie	 i	muszę	 się	 pochwa lić,	 że	ma	 dobre	 oko.	 Potra fi

zna leźć	dobrej	ja kości	rze czy	za	roz sądną	cenę.	A	pani	prze cież	wyra ziła	chęć	po-
zna nia	jej.
–	Rze czywiście.	Wobec	tego	niech	przyjdzie	dzisiaj	po	południu.	Będę	w	domu	po

drugiej.
–	Powiem	jej.	Nie	za wie dzie	się	pani,	mila dy.	Te raz	opusz czę	pa nią.	–	Wstał	i	ukło-

nił	się.	–	Za	pozwole niem,	na turalnie.
–	Oczywiście,	niech	pan	idzie.	Miłe go	dnia.

Po	wyjściu	Eve rar da	uda ły	 się	 z	Monette	na	za kupy.	Za czę ły	od	Oxford	Stre et.
W	jednym	ze	skle pów	Monette	wypa trzyła	nie bie ski	muślin.	Uprosiła	Da phne,	żeby
go	kupiła	i	pozwoliła	jej	uszyć	w	pre zencie	dla	niej	suknię.	Chcia ła	w	ten	sposób	od-
wdzię czyć	się	swojej	pani	za	dobroć,	z	jaką	ją	traktowa ła.	Da phne	nie	potrze bowa ła
nowych	strojów,	uzna ła	jednak,	że	nie	wolno	jej	odrzucać	daru	Monette.
W	skle pie	ze gar mistrza	na tra fiły	na	ze gar	w	por ce la nowej	obudowie,	bliź nia czo



podob ny	 do	 tego,	 który	 Da phne	 umie ściła	 na	 gzymsie	 nad	 kominkiem	 w	 pokoju
Hugh	w	Thurnfield.	Prze łyka jąc	łzy,	Da phne	kupiła	ze gar	i	ka za ła	go	dostar czyć	do
swojej	re zydencji.
Kolejnym	skle pem	na	ich	drodze	była	księ gar nia	muzycz na.
–	Chcia ła bym	wejść	do	środka	–	oznajmiła	Da phne.
W	skle pie	podszedł	do	nich	wła ściciel.
–	 Szukam	utworów	na	 for te pian	 skomponowa nych	przez	 kobie tę	 –	 zwróciła	 się

doń	Da phne.
–	Przez	kobie tę?	Zna	pani	na zwisko	albo	tytuły	utworów?
–	Nie	znam.	Podejrze wam,	że	wyda je	swoje	utwory	anonimowo.
–	Pani	pozwoli,	że	poszukam.	–	Przyniósł	tekturową	tecz kę	z	nuta mi	i	wyjął	z	niej

kilka	kar tek.	–	Może	chodzi	pani	o	ten	utwór?
Da phne	spojrza ła.	Była	to	sona tina	skomponowa na	przez	lady	Songstress.	Jej	ser -

ce	za biło	szyb ciej.	Tak	cza sem	zwra ca ła	się	do	Phillipy,	kie dy	nie	wie dzia ła,	kim	jest
za ma skowa na	pia nistka	grywa ją ca	w	Ma ska ra dzie.
–	Tak,	o	to	wła śnie	mi	chodziło.	Ma	pan	jesz cze	inne	utwory	tej	kompozytor ki?
Zna lazł	kilka,	w	tym	najnowszy,	kołysankę.
–	Kupuję	wszystkie.	–	To	przynajmniej	mogła	zrobić	dla	Phillipy.
–	Mila dy?	–	Monette	dotknę ła	jej	rę ka wa.	–	Nie	ma	pani	for te pia nu.	Na	co	pani	te

nuty?
Da phne	o	tym	nie	pomyśla ła.
–	Czy	mógłby	mi	pan	pole cić	ja kiś	skład	for te pia nów?	–	zwróciła	się	do	wła ścicie la

skle pu.
–	Owszem.	Znam	je den	na	Duke	Stre et.
–	Za mie rza	pani	kupić	for te pian?	–	za pyta ła	po	wyjściu	na	ulicę	Monette.
–	Chyba	tak	–	odpar ła	z	uśmie chem	Da phne.	Pomyśla ła,	że	gra	na	for te pia nie	bę -

dzie	doskona łym	sposobem	spę dza nia	cza su.	I	oka zją	do	przypomina nia	sobie,	 jak
kie dyś	gra ła	ra zem	z	Hugh.
Skład	for te pia nów	zna la zły	bez	trudności.	Do	obejrze nia	było	wysta wionych	kilka

gotowych	instrumentów.	Sprze dawca	roz ma wiał	z	trze ma	dżentelme na mi,	więc	Da -
phne	i	Monette	za cze ka ły.	W	końcu	subiekt	do	nich	podszedł.
–	Jest	pani	za inte re sowa na	kupnem	instrumentu?	–	za pytał.
W	 tym	momencie	 trzej	 dżentelme ni	 odwrócili	 się.	Da phne	 za mar ła.	Młody	 lord

We stle igh,	Xa vier	i	Hugh.
Hugh	za uwa żył,	że	Ned	i	Xa vier	ze sztywnie li	na	widok	Da phne.	Ona	także	wyglą -

da ła	na	za skoczoną,	ale	i	prze ra żoną.	Jak	za re agują	Ned	i	Xa vier?	Czy	nie	ze chcą,
nie	ba cząc	na	sprze dawcę	i	pokojową,	wyrzą dzić	jej	afrontu?
Nie	cze kał,	prze jął	inicja tywę	i	zbliżył	się	do	niej	z	ukłonem.
–	Dzień	dobry,	Da phne.	–	Nie	mógł	nie	zwrócić	się	do	niej	po	imie niu.	–	Za mie rza

pani	kupić	for te pian?
Za nim	odpowie dzia ła,	rzuciła	nie pewne	spojrze nie	w	stronę	Xa vie ra	i	Neda.
–	Tak.	Nie	mam	instrumentu,	a	chcę	znowu	za cząć	grać.	Kupiłam	już	na wet	nuty.

–	Wycią gnę ła	ku	nie mu	grubą	koper tę.
–	Na prawdę?	Mogę	zajrzeć	do	środka?	–	za inte re sował	się.
Hugh	od	razu	roz poznał	kompozycje	siostry.



–	Byłam	za inte re sowa na	tą	kompozytor ką.	Chcia ła bym	udzie lić	jej	w	ten	sposób
swoje go	popar cia	–	wyja śniła	nie pewnym	głosem.
Hugh	nie	wie dział,	co	myśleć.	Obejrzał	się	na	Neda	i	Xa vie ra.	Ned	pa trzył	na	nią

z	odra zą,	a	Xa vier	wbił	wzrok	w	podłogę.	Ich	re akcja	za nie pokoiła	Hugh.	Czy	mu-
sie li	być	tacy	nie uprzejmi?
–	Xa vie rze,	lady	Fa ville	przyszła	kupić	u	cie bie	for te pian.	Ned,	pa mię tasz	lady	Fa -

ville?
Ned	skłonił	głowę,	lecz	nie	ode zwał	się.	Xa vier	podszedł	do	Da phne.
–	Wie dzia ła	pani,	że	to	mój	sklep?	–	Pyta nie	mogło	uchodzić	za	uprzejme.
–	Nie	mia łam	poję cia	–	odpowie dzia ła,	autentycz nie	zdziwiona.
Monette	wysunę ła	się	do	przodu,	jakby	chcia ła	osłonić	swoją	pa nią.
–	Dzień	dobry,	Monette	–	powie dział	do	niej	Hugh.	–	Co	słychać?
–	Wszystko	dobrze,	proszę	pana.	Dowie dzia łyśmy	się	o	 tym	skle pie	w	księ gar ni

muzycz nej.
Dzielna	dziewczyna.	Sta nę ła	w	obronie	swojej	pani,	chociaż	o	tym	na wet	nie	wie -

dzia ła.	Hugh	oddał	koper tę	Da phne.	Ich	palce	ze tknę ły	się	na	chwilę.
–	Nie	wie dzia łam	–	szepnę ła	tak	cicho,	żeby	tylko	on	mógł	usłyszeć.
Pokiwał	głową	i	zwrócił	się	do	ekspe dienta.
–	Mógłby	pan	dora dzić	da mie?	Który	instrument	może	pan	jej	pole cić?
–	Na le ża łoby	je	wypróbować.	Wszystkie	zosta ły	wykona ne	z	największą	sta ranno-

ścią,	mogą	jednak	róż nić	się	dźwię kiem.	Także	obudową.	Ten	na	przykład	–	wska zał
instrument,	które go	skrzynia	była	ude korowa na	ma lowa nymi	różycz ka mi	i	złoce nia -
mi	–	mógłby	być	chlubą	każ de go	sa lonu.
–	Wola ła bym	coś	mniej	zdobione go.	–	Da phne	pode szła	do	instrumentu	podob ne go

do	tego,	który	stał	w	Thurnfield.	–	Proszę	prze wieźć	do	mojej	londyńskiej	re zydencji
ten.	–	Poda ła	sprze dawcy	adres.
–	Nie	wie dzia łem,	że	jest	pani	w	Londynie	–	ode zwał	się	Xa vier,	kie dy	Da phne	cze -

ka ła	na	wypisa nie	ra chunku.
–	Owszem,	przyje cha łam	na	za kupy.
–	Pani	poka zuje	mi	londyńskie	skle py	–	ożywiła	się	znowu	Monette.
–	Tylko	skle py?	–	wtrą cił	sar ka stycz nie	Ned.
–	Tylko	–	odpowie dzia ła	mu	Da phne.	–	Nie	jest	wykluczone,	że	odwie dzimy	także

ta kie	miejsca	jak	Tower	czy	opactwo	westminster skie…	–	Popa trzyła	znowu	na	Xa -
vie ra.
Cie ka we,	co	poczuła,	kie dy	ponownie	go	ujrza ła,	za sta nowił	się	Hugh.	Czyż by	na -

prawdę	nie	wie dzia ła,	że	to	jego	sklep?	Za dziwia ją cy	zbieg	okolicz ności.
Z	drugiej	strony,	skąd	mogła	wie dzieć,	że	go	tu	za sta nie?	Inwe storzy	z	rzadka	od-

wie dza ją	swoje	skle py.	Czy	lord	Ca vendish	prze bywa	bez	prze rwy	w	Bur lington	Ar -
ca de[4]	jak	porządkowi,	którzy	jej	strze gą?	Nie.	Zresz tą	nie	mogła	też	wie dzieć,	że
Xa vier	jest	wła ścicie lem	skle pu.
Wyda wa ło	się	prawdopodob ne,	że	rze czywiście	pra gnę ła	poka zać	Monette	Lon-

dyn.	Przywiozła	dziewczynę	ze	Szwajca rii	i	traktowa ła	ją	bar dziej	jak	młodszą	sio-
strę	niż	służą cą.
Sprze dawca	przyniósł	tymcza sem	gotowy	ra chunek.
–	Zosta nie	ure gulowa ny	na tychmiast	po	dosta wie	instrumentu	–	obie ca ła	Da phne.



–	Do	widze nia,	pa nowie	–	poże gna ła	się	z	Ne dem	i	Xa vie rem	i	osob no	z	Hugh,	który
odprowa dził	ją	do	wyjścia.
–	Co	to	ma	zna czyć,	Hugh?	–	Ned	za ata kował	bra ta,	kie dy	ten	wrócił	do	skle pu.	–

Za chowywa łeś	się	tak,	 jak	gdyby	lady	Fa ville	była	twoją	dobrą	przyja ciółką.	–	Po-
zwól	sobie	przypomnieć,	że	omal	nas	nie	zrujnowa ła.
–	Nie	wie dzia łem,	że	znowu	jest	w	Londynie	–	rzucił	Xa vier,	jakby	mówił	do	sie bie.

–	Bóg	mi	świadkiem,	nie	chciałbym	żadnych	nowych	kłopotów.	Nie	pozwolę,	 żeby
jesz cze	raz	skrzywdziła	Phillipę.
–	Kłopotów…	–	za śmiał	się	drwią co	Ned.	–	De likatnie	powie dzia ne.	Hugh,	czy	ty

postra da łeś	rozum?
W	spra wach	zwią za nych	z	Da phne	rze czywiście	nie	kie rował	się	rozumem,	lecz

nie	widział	sensu	tłuma czyć	się	bra tu.
–	Nie	bar dziej	niż	ty,	Ned	–	odpa lił.	–	Skończ my	tę	dyskusję.
–	Prze ciwnie,	dopie ro	ją	za czę liśmy.
–	Pozna łem	lady	Fa ville	–	przyznał	się	Hugh	–	i	nie	są dzę,	żeby	sta nowiła	dla	nas

ja kie kolwiek	za groże nie.
–	Pozna łeś	ją	w	Brukse li,	prawda?	Prze bywa ła	na	kontynencie.	Je steś	jednym	z	jej

podbojów?	Długo	 tam	ba wiłeś…	Może	nie	cały	czas	zajmowa ło	ci	porządkowa nie
spraw	ojca!
–	Nie	wiesz,	o	czym	mówisz,	Ned!	–	Hugh	podniósł	głos.	–	Mogłeś	osobiście	 je -

chać	do	Brukse li	i	sa me mu	sprzą tać	ten	ba ła gan.
–	Jak	śmiesz	tak	do	mnie	mówić!	–	Ned	poczer wie niał	na	twa rzy.
–	A	dla cze go	nie?	Bo	odzie dziczyłeś	tytuł?	Nie	za pominaj,	że	je stem	twoim	bra -

tem,	widzia łem	cię	bez	tych	par la mentar nych	piórek,	w	które	się	stroisz.	Dawno	już
nie	obe rwa łeś	ode	mnie,	tak?	–	Hugh	chciał,	żeby	Ned	go	wyzwał	na	pię ści.	Chętnie
roz kwa siłby	mu	jego	arystokra tycz ny	nos	–	tak	był	wzburzony.
Mię dzy	nich	wkroczył	Xa vier.
–	Dosyć.	Prze stańcie	ska kać	sobie	do	oczu	jak	szcze nia ki.	Lady	Fa ville	to	mój	pro-

blem.	Kupujesz	for te pian?	–	zwrócił	się	do	Hugh.
–	Nie	dzisiaj.	Zmie niłem	za miar.
–	Dobrze.	Ja	wychodzę.	Muszę	powie dzieć	Phillipie,	że	lady	Fa ville	jest	w	Londy-

nie.
–	Nie	mów	jej	–	za prote stował	Ned.	–	Zde ner wujesz	ją.
–	Jesz cze	bar dziej	się	zde ner wuje,	kie dy	się	dowie,	że	mam	przed	nią	se kre ty.
–	Hugh,	obie caj,	że	nie	bę dziesz	miał	wię cej	do	czynie nia	z	lady	Fa ville	–	poprosił

Ned	bra ta.
–	Mam	ci	obie cać?	–	roze śmiał	się	Hugh.	–	Dla cze go	nie	ufasz	mi,	że	potra fię	za -

chowywać	się,	jak	na le ży?



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Da phne	zorientowa ła	się,	że	idzie	za	szyb ko.	Monette	le dwo	za	nią	na dą ża ła.
–	Prze pra szam,	Monette.	–	Zwolniła.	–	Chcia ła bym	już	być	w	domu.
–	Wiem,	ma da me.	Zde ner wował	pa nią	widok	pana	We stle igha.
–	Nie	zde ner wował,	zdziwił.	Nie	spodzie wa łam	się	go	zoba czyć.
Za chowywał	się	wobec	niej	przyzwoicie,	a	na wet	uprzejmie.	Tym	gorzej.	Gdyby

był	 nie miły	 jak	 jego	 brat,	 prze pełnia ła by	 ją	 te raz	 złość,	 a	 nie	 ból	 z	 powodu	 jego
utra ty.
–	Kim	byli	pozosta li	pa nowie?	Widać	było,	że	pani	nie	lubią	–	za pyta ła	Monette.	–

Je den	był	za bójczo	przystojny.	Nigdy	nie	spotka łam	tak	piękne go	męż czyzny.
Da phne	zdziwiła	się.	Hugh	tak	prze słonił	jej	świat,	że	widok	Xa vie ra	nie	robił	już

na	niej	najmniejsze go	wra że nia.
–	Ten	przystojny	 jest	mę żem	siostry	pana	We stle igha,	 a	 ten	drugi	bra tem	pana

We stle igha,	lor dem	We stle igh	–	wyja śniła	dziewczynie.
–	Lord?	–	Monette	otworzyła	sze roko	oczy.
–	Hra bia.
–	Mon	Dieu	–	wyszepta ła	z	podziwem	Monette.

W	domu	Da phne	za powie dzia ła,	że	potrze buje	chwili	spokoju	i	prosi,	aby	jej	nie
prze szka dza no.	Musia ła	ukoić	wzburzone	ner wy.	Z	szufla dy	biur ka	wycią gnę ła	jego
chustecz kę,	czystą	i	sta rannie	złożoną.	Usia dła	z	nią	w	fote lu	na	bie gunach.	Koły-
sząc	się,	pa trzyła	w	okno,	ale	nie	widzia ła	ani	błę kitne go	nie ba,	ani	pokrytych	świe -
żą	zie le nią	drzew.	Raz	po	raz	prze żywa ła	dzisiejsze	spotka nie	z	Hugh.	Przypomnia -
ła	sobie,	ja kim	wzrokiem	na	nią	pa trzył.	Wyraź nie	się	zdziwił,	kie dy	zoba czył,	ja kie
nuty	kupiła.	Nie	wie dział	tylko,	dla cze go	to	zrobiła.	Cie ka we,	co	sobie	pomyślał.
Nie	potra fiła	na tomiast	przypomnieć	sobie,	co	mówił	Xa vier.	Jej	dawne	za urocze -

nie	ulotniło	się	bez	śla du.	Da phne	spodzie wa ła	się	też	ne ga tywnej	re akcji	star sze go
We stle igha.	Za służyła	na	nią	i	tym	bar dziej	zdziwiło	ją,	że	Hugh	wystą pił	w	jej	obro-
nie.	Praktycz nie	zmusił	bra ta	do	przyzwoite go	za chowa nia.	Dla cze go?
Raz	po	raz	za trzymywa ła	się	na	tym	pyta niu.	Z	za myśle nia	wyrwa ło	ją	dopie ro	pu-

ka nie	do	drzwi.
Do	pokoju	wsunę ła	głowę	Monette.
–	Przyszła	pani	Eve rard.
–	Ach,	tak!	Już	idę.	–	Wsta ła	cięż ko.	Kompletnie	o	niej	za pomnia ła.
–	Chwilecz kę	–	za trzyma ła	ją	Monette.	–	Nie	prze bie rze	się	pani?
Da phne	obejrza ła	dół	sukni	przybrudzony	kurzem	ulicz nym.
–	Nie	wystar czy	wyszczotkować	tych	plam?	Nie	chcia ła bym	ka zać	jej	cze kać	zbyt

długo.
Prawdę	powie dziawszy,	chcia ła	mieć	z	głowy	tę	wizytę	jak	najszyb ciej.	Ża łowa ła,

że	ją	za prosiła.
–	Jesz cze	pani	włosy	–	przypomnia ła	Monette	po	wyszczotkowa niu	dołu	sukni.
Da phne	sie dzia ła	cier pliwie	przed	lustrem	i	cze ka ła,	aż	Monette	przywróci	jej	fry-



zurę	do	ładu.	Nie	cze ka ła	na	roz mowę	z	pa nią	Eve rard,	ale	posta ra	się	być	przyja -
cielska	i	prze ła mie	swój	ponury	na strój.	Mia ła	w	tym	wpra wę.	Lata	bywa nia	na	sa -
lonach	zrobiły	swoje.
Wyszła	z	pokoju	i	już	na	schodach	przykle iła	do	twa rzy	uśmiech.	W	sa lonie	pani

Eve rard	 sta ła	 przed	 jej	 por tre tem.	 Da phne	 pomyśla ła,	 że	 jesz cze	 dzisiaj	 każe
w	jego	miejsce	powie sić	ja kiś	pejzaż.
–	Pani	Eve rard?
Kobie ta	odwróciła	się	i	dygnę ła.
–	Je stem	lady	Fa ville	–	Da phne	pode szła	z	wycią gnię tą	ręką	–	jak	się	pani	za pewne

domyśla.	–	Uścisnę ły	sobie	dłonie.	–	Prze pra szam,	że	ka za łam	na	sie bie	cze kać.
Uścisk	 dłoni	 pani	Eve rard	 był	 bar dzo	 chłodny.	Odpowie dzia ła	 tylko	 jednym	 sło-

wem:	Ma da me.
–	Proszę,	niech	pani	usią dzie	–	Da phne	podprowa dziła	gościa	do	fote li	przy	komin-

ku	i	wska za ła	miejsce,	z	które go	pani	Eve rard	nie	musia ła	pa trzeć	na	jej	por tret.
Jedna	lady	Fa ville	powinna	jej	wystar czyć.
Uśmiechnę ła	się	do	kobie ty.
–	Poprosiłam	o	poda nie	her ba ty.	Za raz	ją	przyniosą.
–	Nie	powinna	pani	robić	sobie	kłopotu	z	moje go	powodu	–	powie dzia ła	pani	Eve -

rard,	nie	pa trząc	Da phne	w	oczy.
Była	młoda,	może	 na wet	 nie	mia ła	 dwudzie stu	 lat.	Wyglą da ła	 dość	 przyjemnie,

chociaż	 pospolicie.	 Jednak,	 gdyby	 le piej	 się	 posta ra ła,	 mogła by	 uchodzić	 za	 nie -
brzydką.	Brą zowe	włosy	mia ła	ścią gnię te	do	tyłu	i	osłonię te	czepkiem.	Suknia,	do-
brze	 skrojona	 i	nie na gannie	uszyta,	była	w	mało	 twa rzowym	kolorze,	 sza rym	 jak
desz czowy	dzień.	Oczy	 również	mia ła	 sza re,	a	mogłyby	na brać	bla sku,	gdyby	 ich
wła ścicielka	 włożyła	 coś	 intensywnie	 zie lone go	 lub	 nie bie skie go.	 Da phne	 mia ła
w	sza fie	przynajmniej	trzy	suknie,	które	wyglą da łyby	ładnie	na	tej	młodej	kobie cie,
ale	czy	pani	Eve rard	przyję ła by	je?	Pewnie	nie…
–	Skądże!	–	odpar ła.	–	To	ża den	kłopot.	Bę dzie	nam	o	wie le	przyjemniej	przy	her -

ba cie.
–	Jak	pani	sobie	życzy.
Da phne	zrozumia ła.	Pani	Eve rard	nie	była	za dowolona,	że	musia ła	przyjść.	Tym-

cza sem	lokaj	przyniósł	her ba tę.	Posta wił	tacę	na	stoliku	mię dzy	dwie ma	kobie ta mi.
–	Jaką	pani	pije?	–	za pyta ła	gościa.
–	Z	nie wielką	ilością	mle ka.
Moż na	 się	 było	 domyśleć,	 że	 nie	 ze chce	 cukru.	W	 jej	 sposobie	 za chowa nia	 nie

było	w	ogóle	słodyczy.	Wyraz	twa rzy,	nad	którym	nie	do	końca	pa nowa ła,	suge ro-
wał,	że	żywi	do	Da phne	nie chęć.	Taka	re akcja	nie	była	Da phne	obca.	Zda rza ło	się,
że	ludzie	nie	lubili	jej	z	powodu	jej	nie prze ciętne go	wyglą du.
Poda ła	filiżankę	pani	Eve rard.	Cisza	mię dzy	nimi	prze cią ga ła	się.	Da phne	uzna ła,

że	najbez piecz niejszym	te ma tem	roz mowy	bę dzie	pogoda,	ale	 i	 ten	 te mat	szyb ko
się	wyczer pał.
–	Mój	mąż	dużo	o	pani	opowia da	–	za czę ła	wresz cie	wła ściwą	roz mowę	pani	Eve -

rard.
Aha,	pomyśla ła	Da phne,	jest	za zdrosna.
–	Doprawdy?	–	za pyta ła.



–	O	niczym	innym	nie	mówi	od	cza su,	gdy	przyszedł	list,	w	którym	za powie dzia ła
pani	swój	powrót	do	Anglii.
Da phne	wie dzia ła,	 jak	nie bez piecz na	może	być	za zdrość.	Ona	sama	z	za zdrości

o	mało	nie	spa liła	Ma ska ra dy.
–	Pan	Eve rard	bar dzo	poważ nie	traktuje	swoje	obowiąz ki	–	za uwa żyła.
–	Zbyt	poważ nie,	moż na	by	rzec.	Moim	zda niem,	bar dziej	dba	o	pani	finanse	niż

o	na sze.
–	Nie	wyda je	mi	się	to	moż liwe.	–	Da phne	chcia ła	być	uprzejma.
–	Nie	wyda je	się	pani?	–	Oczy	pani	Eve rard	błysnę ły	nie przyjemnie.
Da phne	poczuła,	że	musi	za chować	ostroż ność.	Uśmiechnę ła	się	dobrotliwie.
–	Widocz nie	pani	mąż	ma	wię cej	za ufa nia	do	pani	zdolności	gospoda rowa nia	pie -

niędz mi	niż	do	moich.	Dzisiaj	rano	wyra żał	się	o	nich	z	najwyż szym	uzna niem.
–	Był	u	pani	dzisiaj	rano?
–	Bar dzo	krótko	–	za pewniła	Da phne.	–	Tylko	po	to,	żeby	się	upewnić,	czy	będę

w	domu.	Wie dząc,	że	pani	się	do	mnie	wybie ra,	nie	chciał,	żeby	fa tygowa ła	się	pani
nie potrzeb nie.	Pyta łam	go,	czy	nie	zna	dobre go	stola rza.	Odpowie dział,	że	to	pani
zna	odpowiednie	adre sy.	Z	jego	opowie ści	wynika,	że	umiar kowa nym	kosz tem	bar -
dzo	gustownie	urzą dziła	pani	dom.
–	Potrze buje	pani	nowych	me bli	w	umiar kowa nych	ce nach?	–	Pani	Eve rard	omio-

tła	wzrokiem	sa lon.
Da phne	pomyśla ła,	że	je śli	uda,	że	dopusz cza	pa nią	Eve rard	do	bliż szej	konfiden-

cji,	 młoda	 kobie ta	 oka że	 się	 przystępniejsza.	Wypróbowa ła	 kie dyś	 tę	 taktykę	 na
Phillipie	We stle igh,	kie dy	uda wa ła	jej	przyja ciółkę.
–	Powiem	pani,	dla cze go	je stem	za inte re sowa na	za kupem	me bli,	tylko	proszę	mi

obie cać,	że	nie	dowie	się	o	tym	pani	mąż.
–	Nie	mam	se kre tów	przed	mę żem	–	odpowie dzia ła	z	godnością	pani	Eve rard.
Tak	mówi	każ da	młoda	mę żatka.	Da phne	machnę ła	lekce wa żą co	ręką.
–	Dobrze,	ale	to	dla	mnie	bar dzo	waż ne.	Trze ba	pani	wie dzieć,	że	przystą piłam

do	 re montów	 domów	moich	 dzier żawców.	 Pomyśla łam,	 że	 przy	 oka zji	 mogła bym
spre zentować	każ de mu	ja kiś	me bel.	Co	pani	o	tym	są dzi?	Na	przykład	biur ka	dla
dzier żawców	i	komody	dla	pra cują cych	na	polach	i	sta jennych.
–	Kupuje	pani	me ble	dzier żawcom?	–	pani	Eve rard	z	wra że nia	roz la ła	kilka	kropli

her ba ty	na	spodek.
–	I	innych	miesz kańców	moich	włości	–	doda ła	Da phne.	–	Widzi	więc	pani,	że	po-

trze buję	solidnych,	ale	 jednocze śnie	 ładnych	me bli.	Wyda je	mi	się,	że	wszyscy	 lu-
dzie,	bez	wzglę du	na	sta tus,	lubią	się	ota czać	ładnymi	przedmiota mi.
–	Dobrze.	–	Pani	Eve rard	odsta wiła	filiżankę	na	stolik	i	się gnę ła	do	swojej	toreb ki.

Wycią gnę ła	kartkę	pa pie ru	i	poda ła	ją	Da phne.
–	Oto	na zwisko	stola rza	w	Che apside.
–	Pra cownia	me blar ska	Jeffer sa	–	prze czyta ła	na	głos	Da phne.	–	Bar dzo	pani	dzię -

kuję.	Je stem	pani	nie zmier nie	wdzięcz na.
Pani	Eve rard	włożyła	jedną	rę ka wicz kę.
–	Pani	wyba czy,	muszę	iść.	Za ję łam	już	pani	zbyt	wie le	cza su.
–	Nonsens.	–	Da phne	wsta ła.	–	Było	mi	nie zmier nie	miło	pa nią	poznać.
Pani	Eve rard	również	podniosła	się,	włożyła	drugą	rę ka wicz kę.



–	Jesz cze	jedno	–	spojrza ła	Da phne	prosto	w	oczy.	–	Mój	mąż	jest	pani	prze sadnie
odda ny.	 Chcia ła bym	pa nią	 prosić,	 żeby…	 –	 za wie siła	 z	 emocji	 głos.	 –	On	 jest	 dla
mnie	wszystkim	–	dokończyła	i	odwróciła	się	ku	wyjściu.
Da phne	za trzyma ła	ją.
–	 Lubię	 pani	męża,	 ale	 on	 jest	 tylko	moim	ple nipotentem.	Nikim	wię cej.	 Życzę

wam	obojgu	szczę ścia.
–	Pani	ma	nade	mną	prze wa gę.	On	mnie	nie	dostrze ga,	kie dy	pra cuje	dla	pani.
Da phne	chcia ła	ją	za pewnić,	że	nie długo	wyjeż dża,	ale	nie	ode zwa ła	się.	To	przy-

kre	drugi	dzień	z	rzę du	usłyszeć,	że	jej	obecność	w	mie ście	przyspa rza	tyle	kłopotu.
Odprowa dziła	pa nią	Eve rard	do	drzwi.	Nie mal	jednocze śnie	sta nął	w	nich	lokaj,

które go	na zwiska	nie	zna ła,	i	za meldował	kolejne go	gościa:
–	Pan	We stle igh,	proszę	pani.
Hugh?	Ser ce	skoczyło	Da phne	do	gar dła.	Pani	Eve rard	pokiwa ła	zna czą co	głową,

ale	nie	mogła	prze cież	znać	Hugh.	Bar dziej	prawdopodob ne,	że	zna ła	Phillipę.	Moż -
liwe	 na wet,	 że	 jej	 nie mą dry	mąż	 opowie dział	 jej	 całą	 historię.	 Nic	 dziwne go,	 że
biedna	kobie ta	bała	się,	by	Da phne	nie	ukra dła	jej	męża.
–	Proszę	go	wprowa dzić	–	pole ciła	służą ce mu.

Hugh	skinął	uprzejmie	głową	kobie cie	w	sza rej	sukni.	Cie ka we,	co	taki	gość	mógł
robić	u	lady	Fa ville.
Da phne	cze ka ła	w	sa lonie.	–	Wejdź,	Hugh	–	poprosiła.
–	Prze szkodziłem	w	czymś?	–	wska zał	głową	w	drzwi.
–	Wła śnie	wychodziła	–	odpowie dzia ła.	–	Przysze dłeś	w	spra wie	spotka nia	w	skła -

dzie	for te pia nów?	Daję	ci	słowo,	że	nie	wie dzia łam,	że	ten	sklep	ma	coś	wspólne go
z	Xa vie rem.	Poszła bym	gdzie	indziej.
Była	 w	 tej	 sa mej	 sukni	 w	 bia ło-zie lone	 pa ski	 co	 wcze śniej,	 tylko	 włosy	 mia ła

opusz czone	do	ra mion	i	prze wią za ne	wstąż ką.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	smutek.
Nie	przypomina ła	zimnej	piękności	z	por tre tu.
–	Dla cze go	kupiłaś	utwory	muzycz ne	mojej	siostry?	–	za pytał	wprost,	nie	ba wiąc

się	w	sub telności.
–	Czułam,	że	je stem	jej	to	winna.	Tylko	tyle	mogłam	dla	niej	zrobić.
Czuła,	że	jest	coś	winna	Phillipie?
–	Zresz tą	podoba ła	mi	się	muzyka	w	Ma ska ra dzie.
–	I	kupiłaś	for te pian,	żeby	grać	jej	kompozycje?	–	dopytywał	z	nie dowie rza niem.
–	Kupiłam	for te pian,	bo	nie	mia łam	żadne go	w	Londynie.	Chyba	wiesz,	jak	gra	na

for te pia nie	poma ga	za bić	czas.
–	Potrze bujesz	za bijać	czas	w	Londynie	w	szczycie	se zonu?
–	Nie	uczestniczę	w	wyda rze niach	towa rzyskich.	Nie	spodzie wam	się	żadnych	za -

proszeń.
Hugh	zdziwił	się.	Czyż by	skandal	z	Xa vie rem	i	podpa le niem	Ma ska ra dy	do	tego

stopnia	znisz czył	jej	re puta cję?	Nikt	nie	chciał,	żeby	taka	piękność	sta nowiła	ozdo-
bę	jego	przyję cia?
–	Nikogo	nie	infor mowa łam	o	przyjeź dzie	do	mia sta	–	doda ła.
To	po	co	przyje cha ła?	–	pomyślał,	ale	nie	za dał	tego	pyta nia.
–	Nie	za mie rzam	prze cią gać	swoje go	pobytu,	zosta nę	najwyżej	jesz cze	kilka	dni.



Gdybym	spotka ła	w	tym	cza sie	cie bie	lub	kogoś	z	twojej	rodziny,	to	wiedz,	że	tylko
przez	przypa dek.	Za pewniam	cię	po	raz	wtóry:	nie	chcę	spra wiać	kłopotów.
Spra wia ła	jednak	kłopot	jemu.	Odwrócił	się	i	za mknął	oczy.	Noz drza	wypełnił	mu

za pach	róża nych	per fum.	Za pra gnął	wycią gnąć	ręce,	ob jąć	ją	i	przytulić	do	pier si.
Złość,	którą	do	niej	kie dyś	żywił,	nie mal	wyga sła.	Tliły	się	 tylko	 jej	resztki.	Za	to
płonę ła	w	nim	gwałtowna	chęć	roz tocze nia	nad	nią	opie ki.
–	Pozosta niesz	w	mie ście	 jesz cze	przez	kilka	dni,	 tak?	Czy	mogę	cię	odwie dzać

w	tym	cza sie?	–	Sta rał	się	nadać	głosowi	obojętne	brzmie nie,	chociaż	wia domość
o	jej	za mie rzonym	wyjeź dzie	zmar twiła	go.
–	Chcesz	mnie	odwie dzać!?
–	 Chcę	 za cząć	wszystko	 od	 nowa.	 Poznać	 cię.	 Poznać	 lady	 Fa ville.	 Nie	 je stem

pewny,	czy	aby	na	pewno	wiem,	kim	jest…
–	Nie	wiem,	co	odpowie dzieć…
–	Że	chętnie	wybie rzesz	się	ze	mną	na	spa cer	do	par ku.	Choćby	za raz.	–	Dla cze -

go	nie?	Kie dy	był	nie widomy	tak	dobrze	im	się	spa ce rowa ło.
Popa trzyła	z	nie dowie rza niem,	a	on	odwrócił	wzrok.
–	Obie cuję,	że	za chowam	się	jak	dżentelmen.	Wczorajsze	godne	poża łowa nia	za -

chowa nie	nie	powtórzy	się.	Pospa ce rujmy	–	na le gał.	–	Jak	za	dawnych	cza sów.	Jest
dość	wcze śnie	i	w	par ku	nie	bę dzie	tłumów.
Nie	było	jesz cze	trze ciej.	Modne	towa rzystwo	nie	poka zywa ło	się	przed	czwar tą.
–	Da phne?	–	zniżył	głos.	–	Proszę…
–	Moment.	Pójdę	po	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki.

Ser ce	Da phne	prze pełnia ła	ra dość.	Bę dzie	tak	jak	w	Thurnfield.	Wesprze	się	na
jego	ra mie niu,	ale	 tym	ra zem	to	on	 ją	poprowa dzi.	Będą	roz ma wia li	 i	pa trzyli	na
sie bie.
W	sypialni	Monette	ukła da ła	upra ną	bie liznę.
–	Mila dy,	jest	do	pani	list!
–	List?	Bar dzo	się	spie szę.	Przyszedł	pan	We stle igh	i	za prosił	mnie	na	spa cer!
–	Miło	z	jego	strony	–	za uwa żyła	cierpko	dziewczyna.
–	Coś	nie	w	porządku?	–	Da phne	pode szła	bliżej.
–	Nic	ta kie go,	co	nie	może	za cze kać.	Pani	musi	się	pospie szyć.
–	O	co	chodzi?
–	O	list.
–	Aha	–	zrozumia ła	Da phne.	–	Od	Tolle ra?
–	Zda je	się.	Otworzy	go	pani?	Zoba czy,	co	on	pisze?
Da phne	pode szła	do	stolika.
–	Z	Thurnfield!	–	zła ma ła	pie częć,	roz winę ła	kartkę,	za czę ła	czytać	na	głos.	–	Dro-

ga	lady	Fa ville,	z	wdzięcz nością	przyjmu ję	pani	propozycję	za trud nie nia.	Przyja dę
do	Lon dynu	w	cią gu	czte rech	dni	i	z	miejsca	podejmę	pra cę.	Z	wyra za mi	sza cun -
ku,	Toller.
–	Potra fi	pisać	ładne	listy	–	roz ja śniła	się	Monette.
–	Rze czywiście	–	zgodziła	się	Da phne.
–	Bę dzie	tu	w	cią gu	czte rech	dni!
–	Już	tylko	trzech,	Monette.	List	nosi	wczorajszą	datę.



Monette	rzuciła	się	w	ra miona	Da phne.
–	Och,	dzię kuję	pani,	ma da me.
Da phne	zrobiło	się	miło.
–	Ale	niech	się	pani	pospie szy!	–	Monette	wypuściła	ją	z	ob ję cia.	–	Pan	We stle igh

cze ka.	Już	się	na	pa nią	nie	gnie wa?
–	 Już	 nie.	 Też	 je stem	 szczę śliwa.	 –	 Się gnę ła	 po	 ten	 sam	 ka pe lusz,	 który	 nosiła

przed	południem.
–	Nie,	nie.	Nie	ten,	włoży	pani	ładniejszy.	–	Monette	wycią gnę ła	z	sza fy	inny,	ozdo-

biony	kwia ta mi	z	je dwa biu	i	z	sze roką	sa tynową	kokar dą	do	prze wią za nia	pod	bro-
dą.
–	Dzię kuję,	Monette!	–	Da phne	uściska ła	prze lotnie	pokojową	i	pobie gła	ku	wyj-

ściu.
Hugh	cze kał	u	stóp	schodów.	Była	przyzwycza jona	do	mę skich	za chwytów,	ale	po-

dziw	na	twa rzy	Hugh	spra wiał	jej	szcze rą	przyjemność.
–	Idzie my?	–	Włożył	ka pe lusz	i	podał	jej	ra mię.
Musie li	tylko	prze ciąć	Park	Lane,	żeby	wejść	do	Hyde	Par ku	przez	bra mę	zwa ną

Cumber land	Gate.	Skie rowa li	się	w	stronę	Ser pentyny.	Pora	na	ele ganckie	towa rzy-
stwo	była	wprawdzie	za	wcze sna,	mimo	to	w	par ku	mija li	sporo	ludzi.	Guwer nantki
z	dziećmi,	urzędników	i	ekspe dientki	skle powe,	które	za żywa ły	spa ce ru	w	prze rwie
obia dowej.	Zda rza ło	się	też	spotkać	dżentelme nów	z	modnie	ubra nymi	kobie ta mi,
najpewniej	nie	żona mi.
–	Brak	tutaj	tej	ciszy,	którą	mie liśmy	w	Thurnfield	–	za uwa żyła	Da phne.
–	Tam	nie	było	ciszy	–	odparł	Hugh.	–	Prawdopodob nie	nie	zwra całbym	uwa gi	na

te	wszystkie	odgłosy,	gdybym	nie	miał	za banda żowa nych	oczu.
–	To	były	dla	cie bie	trudne	dni.
–	Trudne,	ale	szczę śliwe.	Nie	ża łuję	ani	jednej	se kundy.
–	Na prawdę?
–	Tylko	za kończe nia.	Kie dy	wyje cha łaś.
–	Popełniłam	tyle	błę dów.	–	Zniżyła	głowę.	–	Powinnam	powie dzieć	ci,	kim	je stem,

już	pierwsze go	dnia.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łaś?
–	 Stchórzyłam.	Wie dzia łam,	 że	mnie	 znie na widzisz,	 jak	 się	 dowiesz.	 Ba łam	 się

tego.	A	poza	tym	nie	chcia łam	cię	zmuszać	do	przyjmowa nia	pomocy	od	kogoś,	kto
wyrzą dził	tyle	zła	twojej	rodzinie.
–	I	podję łaś	się	roli	pie lę gniar ki,	na	doda tek	wyda jąc	dużą	sumę	pie nię dzy.
–	Nie	tak	znowu	dużą.	Na	początku	myśla łam,	że	to	potrwa	nie	dłużej	niż	dzień,

góra	dwa.	Nie	widzia łam	nic	zdroż ne go	w	uda wa niu	przez	ten	czas,	że	nie	je stem
lady	Fa ville.	Potem	jednak…
–	Ja	nie	zgodziłem	się	na	sprowa dze nie	kogoś	z	mojej	rodziny	i	utknę łaś.
–	Poza	tym	zdą żyliśmy	się	za przyjaź nić…	Bar dzo	za le ża ło	mi	na	twojej	przyjaź ni.
Ośmie liła	 się	 spojrzeć	mu	w	 twarz.	 Za uwa żyła,	 że	 był	 zdziwiony,	 ale	 spoglą dał

wzrokiem	pełnym	sympa tii.
–	Pewna	sta ra	kobie ta	powie dzia ła	mi	kie dyś,	że	na wet	drob ne	kłamstwo	pocią -

gnie	za	sobą	kolejne,	poważ niejsze.	Wie dzia łam,	że	robię	źle,	a	mimo	to	kła ma łam.
Doszli	do	łąki	usia nej	wiosennymi	kwia ta mi.	Próbowa li	przypomnieć	sobie	ich	na -



zwy,	ale	mie li	z	tym	trudności.	Da phne	nie	była	w	tym	lepsza	od	Hugh.	Może	powin-
na	wpisać	ogrodnictwo	na	listę	za jęć,	którymi	bę dzie	sobie	wypełnia ła	życie	po	po-
wrocie	na	wieś?
–	Wiesz,	że	za trudniłam	Tolle ra?	–	za pyta ła	ni	stąd,	ni	zowąd.	–	Przyjeż dża	za	kil-

ka	dni.
–	Toller?	Je stem	zdziwiony.	Był	chyba	zwią za ny	z	Thurnfield.
–	Zda je	się,	że	jesz cze	bar dziej	zwią za ny	jest	z	pewną	szwajcar ską	pokojową…	–

wyja śniła	Da phne	i	roze śmia ła	się.
–	Coś	podob ne go!	–	On	także	się	roze śmiał.	–	Za łożę	się,	że	nie	potrze bujesz	jesz -

cze	jedne go	loka ja.
–	Je den	lokaj	wię cej	nie	za szkodzi…	–	Za czer wie niła	się.
Hugh	za myślił	 się.	Kobie ta,	 z	którą	spa ce rował,	 czer wie niła	 się	na	suge stię,	 że

za trudniła	loka ja,	żeby	zrobić	przyjemność	pokojowej.	Czy	to	ta	sam	kobie ta,	która
tak	upar cie	ściga ła	Xa vie ra?	Ale	rze czywiście,	była by	z	nich	piękna	para.	On	ciem-
nowłosy,	ona	blondynka	o	ja snej	kar na cji.	Oboje	nie prze ciętnej	urody…
–	Co	czułaś,	kie dy	zoba czyłaś	dzisiaj	Xa vie ra?	–	za pytał.	–	Za kła dam,	że	spotka nie

w	skła dzie	for te pia nów	było	pierwsze	od	lat.
–	Pomyśla łam,	że	za służyłam	na	jego	gniew	i	podejrz liwość	–	odpar ła	po	dłuż szej

chwili.
Nie	ta kiej	odpowie dzi	ocze kiwał.
–	Nie	usta wa łaś	w	próbach	zdobycia	go	przed	dwoma	laty.	Nie	czułaś	nic	wię cej?
–	Było	mi	przykro,	że	musiał	się	na	mnie	na tknąć.	–	Powie dzia ła	to	bez	cie nia	pre -

tensji.
Hugh	przysta nął	i	zmusił	ją,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Da phne,	ja	się	pytam,	czy	ty	go	na dal	pra gniesz?	Czy	do	nie go	coś	czujesz?
–	Nie	–	odpar ła	pewnie,	bez	wa ha nia.	–	Dawno	już	prze stał	mnie	pocią gać.
Uwie rzył	jej.
–	Da phne	–	wyszeptał.	Opa nowa ła	go	prze moż na	chęć,	by	 ją	poca łować.	Chciał

poczuć	cie pło	jej	ust	i	ich	smak.
Rozejrza ła	się	dookoła	i	odsunę ła	od	nie go.	Sta li	w	nie osłonię tym	miejscu.	Każ dy

mógł	ich	zoba czyć.	Uśmiechnął	się	i	na chylił	do	jej	ucha.
–	Może	póź niej.
Znowu	ob la ła	się	szkar ła tem	i	wyglą da ła	jesz cze	piękniej.
–	Chodź my	–	powie dzia ła.
Znajdowa li	się	w	połowie	drogi	do	Ser pentyny,	gdy	Hugh	za uwa żył	inną	parę	idą -

cą	w	ich	kie runku.
–	Chole ra!	–	za klął	pod	nosem.
–	Co	ta kie go?	–	za nie pokoiła	się	Da phne.
–	Moja	matka	i	ge ne rał	Hensen.
–	Hensen?	Pa mię tam,	przychodził	do	Ma ska ra dy.
Obie	pary	dzie liła	 jesz cze	spora	odle głość,	 lecz	twa rze	były	 już	roz pozna walne.

Hugh	był	pewny,	że	matka	ich	za uwa żyła.
–	Zejdź my	im	z	drogi	–	powie dział	Hugh.	Oba wiał	się,	że	matka	mogła by	być	rów-

nie	nie miła	dla	Da phne,	co	Ned.	–	Skręćmy	w	stronę	wyjścia	na	Grosve nor.
Mogli	to	zrobić,	nie	spra wia jąc	wra że nia,	że	ucie ka ją.	Ale	to	był	uciecz ka.



–	Rozumiem	–	powie dzia ła	Da phne.	–	Nie	chcesz	być	ze	mną	widzia ny.
Mia ła	ra cję.	Nie	chciał	się	tłuma czyć	z	cze goś,	cze go	sam	nie	rozumiał,	a	matka

nie wątpliwie	za żą da ła by	wyja śnie nia,	dla cze go	spa ce rował	po	Hyde	Par ku	w	towa -
rzystwie	lady	Fa ville.
Miły	na strój	się	ulotnił.	Da phne	podejrze wa ła,	że	Hugh	myślał	je dynie	o	tym,	by

wrócić	do	domu	i	pozbyć	się	 jej.	Znowu	poczuła	w	ser cu	chłód,	ale	rozumia ła	go.
Jego	matka	musia ła	żywić	do	niej	nie na wiść.	Każ da	matka	czuła by	to	samo.	Nie	tak
ła two	uwolnić	 się	 od	prze szłości.	 Szkoda,	 że	nie	da	 się	 cofnąć	 cza su	 i	 za cząć	 od
nowa	 jako	 Da phne	 Asher,	 wte dy	 przynajmniej	 mia ła by	 choć	 szansę	 zbudować
z	Hugh	re la cję.
Odprowa dził	ją	pod	drzwi	domu.
–	Do	widze nia,	Hugh.	–	Wycią gnę ła	rękę.	Kolejne	poże gna nie.
–	Przykro	mi,	że	nasz	spa cer	skończył	się	tak	szyb ko.	Mogę	odwie dzić	cię	jutro?	–

Wziął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	ku	sobie.
–	Chcesz	mnie	odwie dzić?	–	Więc	znowu	go	zoba czy!	–	Tak,	oczywiście,	przyjdź.
Schylił	głowę	i	musnął	usta mi	jej	usta.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Kie dy	Hugh	wrócił	do	Ma ska ra dy,	wia domość	od	matki	już	na	nie go	cze ka ła.	Za -
pra sza ła	 go	 na	 kola cję.	Mógł	 oczywiście	 za słonić	 się	 pierwszą	 lepszą	wymówką,
spę dzić	najbliż sze	dni	z	Da phne	i	zignorować	rodzinę,	ale	ta kie	za chowa nie	wyda -
wa ło	mu	się	tchórzostwem.	Sta wi	się	na	we zwa nie	i	wszystko	wyja śni.	Je śli	zdoła.
Przyszedł	o	wyzna czonej	godzinie	i	został	wprowa dzony	do	sa lonu.	Zdziwił	się	na

widok	Neda	z	Ade le	i	Xa vie ra	z	Phillipą.
–	A	gdzie	Rhys	i	Ce lia?	Nie	na le żą	do	rodziny?	–	za pytał.	Ża łował,	że	ich	nie	ma.

Zdoła liby	może	prze mówić	matce	do	roz sądku.
–	Rhys	musiał	wyje chać	z	Londynu	–	powie dział	Xa vier.	–	O	co	chodzi,	Hugh?	Nikt

nie	wie,	po	co	nas	we zwa no.
Hugh	na lał	sobie	czer wone go	wina	z	krysz ta łowej	ka rafki	na	bocz nym	stoliku.
–	Mam	na dzie ję	że	wkrótce	się	dowie my.
W	chwilę	potem	do	pokoju	wkroczyła	matka	wspar ta	na	ra mie niu	ge ne ra ła	Hen-

se na.
–	Cie szę	się,	że	wszyscy	je ste ście.	Ade le	–	zwróciła	się	do	synowej	–	dobrze	się

czujesz,	kocha nie?
–	Nie źle	–	odpowie dzia ła.	–	Na	tyle	dobrze,	żeby	pójść	z	wami	do	ope ry.	–	Przed-

sta wie nie	ope rowe	było	gwoź dziem	se zonu.	Po	nim	Ma ska ra da	za pełni	się	gośćmi.
–	Wspa nia le	–	odpar ła	z	uśmie chem.	Jej	wzrok	spoczął	na	chwilę	na	Hugh,	 lecz

zwra ca ła	się	do	wszystkich.	–	Cie szę	się,	że	przyszliście,	ponie waż	wyda je	mi	się	że
mamy	problem	do	prze dyskutowa nia.
–	Powiesz,	o	co	chodzi,	mamo?	–	za pytał	Ned.
Matka	odwróciła	się	do	Hugh.
–	Ty	im	powiedz.
–	Co	mam	im	powie dzieć?	–	za pytał,	dobrze	wie dząc,	o	co	jej	chodzi.
Usia dła	w	fote lu	z	wyniosłą	miną.
–	Nie	baw	się	z	nami,	Hugh.	Powiedz,	z	kim	byłeś	dzisiaj	w	par ku.
–	Ty	im	powiedz,	mamo.	Spodzie wam	się,	że	le piej	udra ma tyzujesz	tę	historię	niż

ja.
Hra bina	wdowa	zmrużyła	oczy	i	zwróciła	się	do	obecnych:
–	Ge ne rał	i	ja	spotka liśmy	dzisiaj	na	spa ce rze	w	par ku	Hugh	z	lady	Fa ville.
–	Czy	to	nie	ta	sama	osoba	–	wtrą ciła	Ade le	–	która	próbowa ła	podpa lić	Ma ska ra -

dę?
–	Nie dokładnie	tak	było,	Ade le	–	ode zwa ła	się	Phillipa.
–	Hugh!	–	za wrzał	gnie wem	Ned.	–	Prze bywasz	w	towa rzystwie	tej	damy,	chociaż

wiesz,	że	sobie	tego	nie	życzę?
–	Nie	pouczaj	mnie	ani	nie	mów,	co	mam	robić	–	odciął	się	Hugh.
–	Jako	głowa	rodziny	śmiem	ci	przypomnieć,	że	mam	pra wo	za bie rać	głos	w	tej

spra wie.
Matka	spojrza ła	z	aproba tą	na	Neda,	po	czym	z	poważ ną	miną	znowu	zwróciła

się	do	Hugh:



–	Dla cze go	byłeś	w	towa rzystwie	tej	kobie ty?
–	A	gdybym	powie dział,	że	ubie gam	się	o	jej	rękę,	to	co?	–	Spojrzał	wyzywa ją co.
–	O	rękę!	–	wykrzyknę ła	matka.
–	Czyś	ty	osza lał?	–	Ned	postą pił	w	stronę	bra ta.
–	Nie	wie dzia łam,	że	ją	znasz	–	ode zwa ła	się	Phillipa.	Nie	de monstrowa ła	oburze -

nia	jak	Ned	i	matka,	a	to	ona	mia ła	do	tego	pra wo.
–	Pozna łem	ją	przed	powrotem	do	Londynu	–	wyja śnił.	Nie	dojrzał	jesz cze	do	opo-

wie dze nia	ca łej	historii.	Wolał,	żeby	rodzina	nie	inte re sowa ła	się	jego	spra wa mi	tak
jak	do	tej	pory.
–	Wróciła,	 żeby	 roz bić	wa sze	małżeństwo,	wspomnisz	moje	 słowo	 –	 powie dział

Ned	do	Xa vie ra.
–	Nie	chcę	mieć	z	nią	nic	wspólne go	–	za strzegł	się	Xa vier.
–	Ona	jest	nie bez piecz na	–	upa jał	się	swoim	oburze niem	Ned.
Kto	dał	mu	pra wo	ją	osą dzać?	–	za sta nowił	się	Hugh,	ale	pozwolił	bra tu	dokoń-

czyć.
–	Wybij	sobie	z	głowy	ten	pomysł.	Nie	życzymy	sobie	ta kiej	osoby	w	rodzinie.
Hugh	za pomniał,	po	kim	Ned	jest	taki	za rozumia ły.	Te raz	było	ja sne	–	po	matce.
–	Przypusz czam,	że	je dynie	droczysz	się	z	nami.	Ned	ma	ra cję.	Ona	jest	nie bez -

piecz na.	Swe go	cza su	uda ło	nam	się	ukryć	przed	pra są	skandal	z	podpa le niem,	ale
nie	wia domo,	do	cze go	ona	jest	jesz cze	zdolna.	Je śli	oka zuje	ci	przychylność,	to	nie -
wątpliwie	dla te go,	że	chce	zna leźć	się	bliżej	Xa vie ra.
–	Je steś	pewna,	Honorio?	–	wtrą cił	ge ne rał	odważ nie.	–	Przed	laty	spra wia ła	na

mnie	wra że nie	osoby	cza rują cej.
Matka	posła ła	ge ne ra łowi	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Proszę	nie	za pominać,	że	omal	nie	spa liła	Ma ska ra dy	–	wsparł	matkę	Ned.	–	Co

by	się	sta ło	z	rodziną,	gdyby	się	jej	uda ło?
–	Ab solutnie	za bra niam	ci	widywać	się	z	tą	kobie tą!	–	wykrzyknę ła	matka.	–	Lu-

dzie	we zmą	nas	na	ję zyki.	Pomyśl	też,	że	jej	może	za le żeć	na	zrujnowa niu	szczę ścia
Phillipy.
–	A	co	ty	o	tym	myślisz?	–	za pytał	Hugh	siostrę.
–	Nie	wiem,	ale	mogłoby	jej	o	to	chodzić…
–	Bez	wzglę du	na	wszystko,	 ona	nie	 zrujnuje	 szczę ścia	Phillipy,	ponie waż	 ja	do

tego	nie	 dopusz czę	 –	 prze rwał	 żonie	Xa vier	 i	wziął	 ją	 za	 rękę.	 –	Ostrze gam	cię,
Hugh.	Da phne	wie,	jak	używać	swoje go	uroku.	Potra fi	być	bar dzo	prze konują ca.
–	Wła śnie	–	poparł	go	Ned.	–	Jest	dwulicowa.
Hugh	musiał	przyznać,	że	w	głę bi	duszy	podzie la	za strze że nia	rodziny	wobec	Da -

phne,	z	drugiej	jednak	strony	nie	zna li	jej	tak	dobrze	jak	on.
–	Czy	jest	jesz cze	ja kiś	inny	powód	spotka nia?	–	zwrócił	się	do	matki.
–	Mało	ci	tych,	które	już	przedsta wiliśmy?	–	odpar ła.
Ka mer dyner	Ma son,	który	nie wątpliwie	podsłuchiwał	kłótnię	pod	drzwia mi,	za pu-

kał	i	za komunikował,	że	poda no	do	stołu.
–	Dzię kuję,	Ma son.	–	Matka	wsta ła.
–	Ma son	–	Hugh	za trzymał	go	–	podasz	mi	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki?	Ja	nie	za mie -

rzam	zostać	na	kola cji.
–	Wychodzisz?	–	zde ner wowa ła	się	matka.



–	Wiem,	że	chcesz	dobrze,	mamo	–	Hugh	podszedł	i	wziął	matkę	za	rękę	–	ale	nie
możesz	de cydować	o	na szym	życiu.	Ty	także,	Ned.	–	Odwrócił	się	do	bra ta.	–	Nie
mogę	zostać.
Ned	za grodził	mu	drogę	do	drzwi.
–	Nie	chcę	ci	nicze go	na rzucać,	Hugh	–	powie dział	tak	cicho,	że	tylko	brat	mógł

usłyszeć.	–	Chodzi	mi	tylko	o	twoje	dobro…	i	dobro	rodziny.	Czy	nie	na	tym	pole ga
moja	rola?
Hugh	za pomniał,	że	Ned	dopie ro	uczył	się	roli	głowy	rodziny.	Walczyło	w	nim	jed-

nak	tyle	sprzecz nych	emocji,	że	w	da nej	chwili	nie	stać	go	było	na	wyrozumia łość
wobec	bra ta.	Mimo	to	zła godniał.
–	Wystar czy,	Ned	–	powie dział.
Nie	zdą żył	odejść	da le ko	od	domu	matki,	gdy	ktoś	za wołał	go	na	ulicy.	Phillipa.
–	Wszystko	dobrze?	–	za pyta ła.
–	Te raz	widzę,	jak	źle	ob chodziliśmy	się	z	tobą,	kie dy	matka	usiłowa ła	zmusić	cię,

że byś	zrobiła	to,	cze go	ona	sobie	życzy,	a	Ned	i	ja	nie	broniliśmy	cię.	Prze pra szam
cię	za	to.
–	To	już	prze szłość.
Hugh	spodzie wał	się,	że	siostra	bę dzie	na	nie go	na ciska ła	w	spra wie	Da phne,	lecz

nie	za mie rza ła	tego	robić.
–	Jest	chłodno.	Wra caj.	–	Ob jął	ją	i	za wrócili	ra zem	pod	dom.	–	Wiesz,	że	ona	kupi-

ła	twoje	kompozycje?	Przed	odwie dze niem	skła du	for te pia nów.
–	Na prawdę?
–	Powie dzia ła,	że	jest	ci	to	winna.
–	Dziwne.	Wiem,	że	powinnam	coś	powie dzieć,	ale	nie	chcę	cię	do	nicze go	na ma -

wiać.	 Dawniej,	 w	Ma ska ra dzie,	 kie dy	 na zywa ła	mnie	 lady	 Songstress,	 odnosiłam
wra że nie,	że	chcia ła	się	ze	mną	na prawdę	za przyjaź nić.	Kie dy	jednak	odkryła,	że
on	kocha	mnie,	kobie tę	oszpe coną	blizną,	była	w	szoku…
–	I	za prószyła	ogień.
–	Sama	omal	nie	 spłonę ła.	 Jej	 suknia	 się	 za ję ła.	Była	w	 śmier telnym	nie bez pie -

czeństwie.	O	wie le	większym	niż	Xa vier	i	ja.
Biedna	Da phne.	Nic	dziwne go,	że	tak	się	bała	podczas	poża ru	w	gospodzie.
–	Nie ste ty,	nie	potra fię	jej	wyba czyć,	lecz	cza sa mi,	mój	kocha ny	bra cisz ku,	czuję

do	niej	litość.
–	Litość?
–	Tak,	cza sa mi	mi	jej	żal.
Hugh	uca łował	siostrę	w	policzek,	ten	prze cię ty	blizną	bie gną cą	od	na sa dy	ucha

nie mal	do	ką cika	ust.
–	Dzię ki,	kocha na	siostrzycz ko.
Ona	wróciła	do	domu,	a	on	udał	się	do	Ma ska ra dy.	W	środku	unosił	 się	za pach

przysma ków,	które	kuchar ka	szykowa ła	na	noc.	Cummings,	Ma cE voy	wraz	z	kilko-
ma	krupie ra mi	przygotowywa li	lokal	do	otwar cia.	Pierwsi	goście	poja wia li	się	o	je -
de na stej,	ale	lokal	za pełniał	się	dopie ro	po	za kończe niu	imprez	towa rzyskich,	kie dy
ludzie,	 którzy	 posia da li	 wię cej	 pie nię dzy	 niż	 rozumu,	 przychodzili	 szukać	 silniej-
szych	wra żeń.
Hugh	przypomniał	sobie,	jak	pachnia ło	powie trze	w	par ku,	jak	cie szyły	oko	młoda



zie leń	i	barwne	wiosenne	kwia ty.	W	oświe tlonym	sztucz nym	świa tłem,	za mknię tym
wnę trzu	klubu	poczuł	się	 jak	w	wię zie niu.	Jak	wte dy	kie dy	ocze kiwał	na	wer dykt,
pogrą żony	w	ciemności.
–	Wszystko	gotowe,	pa nie	We stle igh	–	za meldował	Ma cE voy.	–	Przygotowa liśmy

też	nowe	pudełko	kart	do	fa ra ona.
W	Hugh	obudziła	się	chęć	uciecz ki.
–	Ma cE voy,	powiedz,	da cie	sobie	dzisiaj	radę	beze	mnie?
–	Ja sne.	Da wa liśmy	sobie	radę	sami	wie lokrotnie.	Ja	będę	prze cha dzał	się	po	ka -

synie,	a	które goś	z	krupie rów	posa dzę	w	ka sie.
–	Doskona le.	–	Hugh	włożył	z	powrotem	ka pe lusz.	–	Wychodzę.	Zoba czymy	się	ju-

tro.
Ma cE voy	nie	zda wał	się	zmar twiony	tym,	gdzie	Hugh	spę dzi	noc.
–	W	porządku.	Do	jutra.	Wszystko	bę dzie	pod	kontrolą.

Dokąd	wybie rał	się	Hugh?	W	tej	chwili	nie	za sta na wiał	się	nad	tym.	Chciał	poczuć
się	wolny.	Pójść	tam,	gdzie	poniosą	go	nogi…	 i	oczy.	Musiał	ochłonąć.	Uciszyć	hu-
czą ce	w	głowie	głosy	członków	rodziny	i	wła sne	wątpliwości;	za pomnieć	o	Da phne,
za równo	o	tej	gorą cej	i	kocha ją cej,	jak	też	o	zimnej	ma nipulantce.
Szedł	w	górę	Bond	Stre et.	Skle py	wciąż	były	otwar te	i	na	chodnikach	było	równie

tłocz no	jak	za	dnia.	Doszedł	do	Oxford	Stre et	i	na raz	zorientował	się,	że	nie świa do-
mie	podą żył	do	domu	Da phne.	Chciał	z	nią	być	na	prze kór	wszystkim.	Nie	miał	już
wątpliwości.
Za pukał	i	otworzył	mu	Car ter.
–	Pan	We stle igh!
–	Wiem,	 jest	 strasz nie	póź no,	ale	może	za pytałbyś	 lady	Fa ville,	 czy	mnie	przyj-

mie?
–	Pani	cze ka	w	sa lonie	na	kola cję.
–	A	czy	mogę	wejść	nie anonsowa ny?
–	Dla cze go	nie?	–	powie dział	lokaj	po	chwili	za sta nowie nia.
Hugh	nie	dał	mu	szansy	na	zmia nę	zda nia.	Wrę czył	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki	i	ruszył

do	drzwi	do	sa lonu.	Kie dy	wszedł,	sta ła	tyłem.	Prawdopodob nie	myśla ła,	że	wchodzi
Car ter,	bo	się	nie	odwróciła.
–	Da phne?
–	Hugh!	–	Za wirowa ła.
Nie	znajdował	słów,	którymi	mógłby	się	do	niej	zwrócić.
–	Coś	się	sta ło?	–	za nie pokoiła	się.
–	Przychodzę	od	matki.	Ze bra ła	rodzinę,	żeby	mi	wytłuma czyć,	że	nie	powinie nem

się	z	tobą	widywać.
–	Więc	nie	powinno	cię	tu	być,	nie	uwa żasz?
Dla cze go	on	prze rzuca	cię żar	de cyzji	na	nią,	 za pyta ła	 się	w	duchu,	 to	okrutne.

Podszedł,	ob jął	ją	i	wyznał,	co	czuje.
–	Zrozumia łem,	że	nie	chcę	być	nigdzie	indziej.
Poca łował	ją	tak,	jak	gdyby	nie	ca łował	jej	przez	całe	wie ki.	Za rzuciła	mu	ra miona

na	szyję	i	podda ła	się	piesz czocie.
Kie dy	wresz cie	mógł	za czerpnąć	odde chu,	za pytał:



–	Mogę	zostać?
–	Na	kola cję?	Na turalnie.
–	Nie	na	kola cję	–	odszepnął	z	usta mi	przy	jej	ustach.	–	Na	noc.

Hugh	obudził	się	w	ob ję ciach	Da phne.	Jej	cia ło	było	roz grza ne	snem,	złociste	loki
spoczywa ły	na	jego	pier si.	Odgar nął	je,	żeby	zoba czyć	jej	twarz.	W	pierwszych	bla -
skach	świtu	wyglą da ła	jak	promie nie ją ca	nie ziemską	urodą	Ma donna	Ra fa ela.	Cóż
za	odmia na!	Jakże	była	nie podob na	do	zimnej	lady	Fa ville,	której	znie na widzone	ob -
licze	uka za ło	mu	się,	gdy	ze rwał	z	niej	ma skę.	Te raz	miał	u	boku	swoją	Da phne,	go-
rą cą,	odda ną	i	ła godną.	Tych	okre śleń	nigdy	by	nie	użył	wobec	uwodzą cej	Xa vie ra
bywalczyni	Ma ska ra dy.
Poruszyła	się	i	otworzyła	oczy.	Dostrzegł	w	nich	za dumę	i	tę sknotę.
Odrzucił	na	bok	przykrycie,	uniósł	się	nad	nią	wpa trzony	w	jej	połyskliwą,	kre mo-

wą	skórę,	pełne	pier si	i	wą ską	ta lię.	Roz sypa ne	na	podusz ce	włosy	oka la ły	jej	twarz
złocistą	 aure olą.	 Była	 tą	 samą	 Da phne,	 z	 którą	 kochał	 się	 w	 wiejskim	 domku
w	Thurnfield.	Te raz	widział	ja śniej	niż	kie dykolwiek.	Kochał	ją	taką,	jaką	była	w	tej
chwili,	gotową	oddać	mu	się	bez	resz ty.
Poca łował	ją	i	wszedł	w	nią	powoli	i	de likatnie.	Poczuł,	jak	ona	za myka	się	wokół

nie go,	i	jego	podnie ce nie	wzmogło	się.	Mimo	to	poruszał	się	powoli,	nie mal	opie sza -
le,	de lektując	się	tym,	że	budzi	ją	ze	snu.	Jej	oddech	przyspie szał,	biodra	unosiły	się
na	spotka nie	z	nim,	jej	na miętność	roz pa la ła	się	na	ob raz	tlą cej	się	w	popie le	iskry,
która	może	w	 oka mgnie niu	wybuchnąć	 roz sza la łym	 płomie niem.	Niech	 to	 bę dzie
płomień,	w	którym	oni	stopią	się	w	jedną	ca łość	na	wie ki…
Zrozumiał,	że	Da phne	jest	 jego	ce lem,	prze zna cze niem.	Z	nią	każ da	chwila	 jest

przygodą.
Ra dość	z	dokona nia	tego	odkrycia	podsyciła	ogień	pożą da nia.	Kochał	się	z	nią	co-

raz	intensywniej	i	szyb ciej,	aż	obydwoje	w	tym	sa mym	momencie	dozna li	spełnie nia.
Krzyknął	z	ra dości,	a	ona	mu	za wtórowa ła.	Le że li	potem	obok	sie bie,	nic	nie	mó-
wiąc,	jakby	w	ocze kiwa niu,	aż	doga sną	w	nich	ognie	na miętności.
–	Powinie nem	się	ubrać	–	pierwszy	prze rwał	ciszę	Hugh.	–	Za raz	przyjdzie	służą -

ca	roz pa lić	pod	kominkiem.	Nie	powinna	mnie	tu	za stać.
–	Nie	idź…	–	Przytulia	się	do	nie go.
Usiadł.	Spojrzał	na	nią	z	góry	i	znowu	poczuł	prze pełnia ją cą	go	ra dość.
–	Wyjedź	ze	mną,	Da phne.	Jedź my	w	świat,	tylko	ty	i	ja.	Może my	za trzymać	się

w	 Pa ryżu,	 Rzymie	 lub	 w	 We ne cji.	 Poże glować	 do	 Ame ryki	 albo	 Indii.	 Gdzie	 ze -
chcesz!
–	A	co	z	twoją	rodziną?	I	Ma ska ra dą?
–	Już	dość	życia	poświę ciłem	rodzinie.	Powiedz,	że	ze	mną	wyje dziesz	–	wziął	jej

twarz	w	dłonie.	–	Powiedz,	że	za	mnie	wyjdziesz!
–	Mam	za	cie bie	wyjść?
–	Tak.
–	Nie	mogę,	Hugh.	Twoja	rodzina	gar dzi	mną…	i	nie	bez	powodu.
–	Nie	zna ją	cię	tak	dobrze	jak	ja.	Ale	nie	myśl	o	nich.	Nie	po	to	żyję,	żeby	ich	za -

dowa lać.	–	Ob jął	ją.	–	Chcę	być	z	tobą,	Da phne.	Powiedz,	że	zosta niesz	moją	żoną
Cze kał	w	na pię ciu,	a	ona	milcza ła	przez	kilka	se kund,	wresz cie	ode zwa ła	się.



–	Zosta nę…	Nie	potra fię	bez	cie bie	żyć.
Poca łował	ją	gorą co	i	wyszedł	z	łóż ka,	bo	gdyby	tego	nie	zrobił,	znowu	by	się	ko-

cha li.
–	Ubie ram	się	i	wychodzę.	Zoba czę,	komu	uda	mi	się	powie rzyć	za rzą dza nie	Ma -

ska ra dą.	Dochody	z	klubu	wciąż	są	podsta wą	bytu	rodziny.
–	A	je śli	nie	uda	ci	się	nikogo	zna leźć?
–	Uda	się!	–	Musnął	usta mi	jej	usta.
Się gnął	po	ubra nie,	ma jąc	na dzie ję,	że	nie	wygniotło	się	za nadto,	gdyż	przez	całą

noc	le ża ło	na	podłodze.	Da phne	wsta ła	i	za wią za ła	jego	kra wat	w	całkiem	zręcz ny
wę zeł.	Jesz cze	raz	się	poca łowa li	i	poże gna li.
–	Wrócę	wie czorem,	a	jak	nie,	to	dam	ci	znać,	co	uda ło	mi	się	za ła twić.	Nie	bój

się.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Da phne	czuła	się	jak	uskrzydlona.
–	Nie	musi	pani	mówić,	dla cze go	jest	taka	szczę śliwa,	mila dy.	Wie my,	że	pan	We -

stle igh	spę dził	u	pani	noc	–	powie dzia ła	Monette,	która	przyszła	pomóc	jej	się	ubrać
i	ją	ucze sać.
–	Nie	przyzna ję	się	–	odpar ła	i	roze śmia ła	się	Da phne.
–	Służ ba	wie	o	wszystkim,	co	dzie je	się	w	domu.
–	Co	ty	wiesz,	je steś	na	służ bie	dopie ro	kilka	mie się cy.
–	Opactwo	–	dziewczyna	spoważ nia ła	–	nie	bar dzo	róż niło	się	pod	tym	wzglę dem

od	domu.	 Tam	 też	 były	 se kre ty.	 Ale	 ja	wolę	 być	 pokojową	damy.	 Też	 będę	mia ła
wielbicie la,	kie dy	przyje dzie	Toller.
–	Monette,	nie	powinnaś	dopusz czać	Tolle ra	do	żadnej	za żyłości	przed	ślubem.	Ja

to	co	inne go.	Byłam	już	mę żatką,	a	ty	je steś	dzie wicą	i	powinnaś	pocze kać	do	ślubu.
–	Ale	mogę	się	ca łować,	prawda?
Rola	mentor ki	młodej	dziewczyny	była	obca	Da phne.
–	Ca łować	tak,	musisz	jednak	uwa żać,	żeby	nie	dochodziło	do	nicze go	wię cej.	Mo-

nette,	a	 ty	wiesz,	co	się	dzie je	mię dzy	kobie tą	a	męż czyzną,	 to	 jest,	mię dzy	żoną
a	mę żem?
–	Wiem,	 proszę	 pani.	Nowicjusz ki	 roz ma wia ły	 o	 tym	 czę sto,	 zresz tą	widzia łam

zwie rzę ta.
–	Jest	róż nica	mię dzy	za chowa niem	zwie rząt	a	ludzi.
Da phne	poczuła	nie pokój	o	służą cą.	Czy	tak	czuje	się	matka	dora sta ją cej	dziew-

czyny?	Posta nowiła,	że	za raz	po	przyjeź dzie	poroz ma wia	z	Tolle rem.	Nie	pozwoli
nikomu	wykorzystać	i	skrzywdzić	Monette.
Na	dole	Da phne	spotka ła	w	holu	pana	Eve rar da.
–	Za pra szam	do	pokoju	śnia da niowe go	–	powie dzia ła	po	przywita niu	się.	–	Cie ka -

wa	je stem,	po	co	pan	znowu	przyszedł.
–	Bar dzo	prze pra szam,	mila dy.	–	Skłonił	się.	–	Zajmę	pani	tylko	kilka	chwil.
Da phne	we szła	do	ja dalni	pierwsza	i	od	razu	skie rowa ła	się	do	kre densu.	Na łoży-

ła	sobie	na	ta lerz	pla ster	szynki	i	ka wa łek	sera.
–	Niech	pan	się	poczę stuje	–	za prosiła	go.
–	Nie	za ba wię	długo.	Oba wiam	się,	że	chcąc	pani	pomóc	i	anga żując	w	to	moją

żonę,	która	mia ła	pole cić	pani	pra cownię	stolar ską,	na ra ziłem	się	na	ra czej	trudne
do	prze widze nia	konse kwencje.
–	Ja kie	konse kwencje?	–	Da phne	usia dła	i	na la ła	sobie	her ba ty.
–	Moja	żona	jest	prze kona na,	że	żywię	do	pani	przywią za nie	wykra cza ją ce	poza…

gra nice	za wodowe.	–	 Jego	żona	była	najwyraź niej	bystrzejsza	niż	on,	 je śli	nie	do-
strze gał	tego,	co	rzuca ło	się	w	oczy,	pomyśla ła	Da phne.	–	Ona	uwa ża,	że	przysła łem
ją	do	pani	kie rowa ny	pewnym	za mysłem,	a	nie	dla te go	że	pani	tego	potrze bowa ła.
–	Pa nie	Eve rard,	nie	prosiłam,	ani	żeby	pan	przychodził,	ani	żeby	przysyłał	pan

żonę.	To	była	pańska	inicja tywa.	Nie	może	pan	mieć	za	złe	żonie,	że	na wie dza ją	ją
nie pokoją ce	myśli.



–	Tak,	tak,	wiem.	Popełniłem	błąd.
–	Mam	na dzie ję,	że	wyja śnił	pan	wszystko	żonie	i	ją	prze prosił.
–	Prze prosiłem.	Wie le	razy.	Ona	jednak	jest	prze kona na,	że	uwa żam	ją	za	pospoli-

tą	i	nie inte ligentną	w	porówna niu	z	pa nią…	Oczywiście,	nie	ma	porówna nia…	Nie
porównuję	pani	z	moją	żoną…
Da phne	mogła by	się	za łożyć,	że	nigdy	nie	mówił	żonie,	że	jest	piękna	i	mą dra	ani

że	za	coś	ją	ceni.	Było	jej	go	żal,	gdyż	wyda wał	się	szcze rze	zgnę biony.
–	Może	za	dużo	żonie	o	pani	opowia da łem.	O	pani	spra wach.	To	jest	o	pani	finan-

sowych	 inte re sach.	Nie,	 że bym	ujawniał	 ja kieś	 szcze góły.	Po	prostu	opowia da łem
o	swojej	pra cy.	Pani	rozumie?
Co	ta kie go	mógł	o	niej	na opowia dać?	Czy	mógł	za pę dzić	się	w	swojej	szcze rości

tak	da le ce,	że	się gnął	do	cza sów,	kie dy	bywa ła	w	Ma ska ra dzie?	Czy	jego	żona	nie
dowie dzia ła	się	z	tych	opowie ści,	że	Da phne	próbowa ła	roz bić	czyjeś	małżeństwo?
Je śli	tak,	nic	dziwne go,	że	biedna	kobie ta	się	nie pokoi.
–	Pa nie	Eve rard,	je śli	pańską	żonę	mar twi	przywią za nie,	ja kie	pan	do	mnie	czuje,

nie	powinien	pan	odwie dzać	mnie	tak	czę sto,	lecz	je dynie	wte dy,	gdy	wyma ga	tego
spra wa	rze czywiście	wielkiej	wagi.
–	To	jest	spra wa	wielkiej	wagi	–	jęknął.	–	Żona	grozi,	że	mnie	opuści.
–	Nie	mam	wpływu	na	pańską	żonę.	–	Da phne	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że

pani	Eve rard	jak	wie le	innych	osób	nie	lubi	jej.
–	Ale	mogła by	pani	wyświadczyć	mi	pewną	przysługę.	–	Da phne	prze stra szyła	się,

że	mówiąc	to,	padnie	na	kola na.
–	O	co	chodzi?	–	za czynał	ją	mę czyć.	Ja jecz nica	na	kre densie	stygła.
–	Niech	pani	na pisze	list	–	złożył	przed	nią	dłonie	jak	do	modlitwy	–	i	w	tym	liście

poprosi	ją,	żeby	spotka ła	się	z	pa nią	w	pra cowni	stolar skiej.	Niech	pani	jej	powie,
że	potrze buje	pani	jej	rady	w	spra wie	za kupów.
Co	szkodzi	spełnić	prośbę?	Może	pani	Eve rard	rze czywiście	bę dzie	le piej	zorien-

towa na,	ja kie	me ble	przyda dzą	się	dzier żawcom.	Dwa	lata	temu	Da phne	bez wstyd-
nie	wykorzystywa ła	Eve rar da.	Mogła by	w	ten	sposób	mu	to	wyna grodzić.	Nie	mia ła
złudzeń,	że	list	i	spotka nie	w	skle pie	stola rza	spra wią,	że	pani	Eve rard	na bie rze	do
niej	sympa tii	i	prze sta nie	być	o	nią	za zdrosna.
–	Dobrze.	Na piszę	taki	list,	ale	musi	mi	pan	coś	obie cać.
–	Zrobię	wszystko,	o	co	pani	poprosi,	mila dy.	Za wsze	robiłem.
Da phne	 za czę ła	 do	 nie go	 prze ma wiać	 jak	 do	 dziecka.	 Tonem	 guwer nantki,	 jak

okre ślał	ten	jej	sposób	mówie nia	Hugh.
–	Nie	wolno	panu	wię cej	opowia dać	o	mnie	swojej	żonie.	Raz	dziennie	powinien

pan	jej	mówić,	że	jest	piękna.	Każ de go	dnia	powinien	pan	dzię kować	jej	za	sta ra nia,
na wet	gdyby	wyda wa ły	się	panu	proza icz ne,	jak	chociaż by	pla nowa nie,	co	podać	na
obiad,	czy	dopilnowa nie,	żeby	miał	pan	upra ną	bie liznę,	a	dom	był	posprzą ta ny.
–	Tego	sobie	pani	życzy?
–	To	nie	wszystko.	Proszę	ją	na ma wiać,	żeby	sobie	kupowa ła	ładne	sukienki	i	ka -

pe lusze,	a	gdy	je	kupi,	proszę	jej	mówić,	że	ładnie	w	nich	wyglą da.
I	powinien	pan	z	nią	roz ma wiać.	Pytać	ją	o	zda nie.	Inte re sować	się	tym,	co	jest

dla	niej	waż ne.	 –	Dopie ro	 sta ra	 za konnica	 i	Hugh	za inte re sowa li	 się	 tym,	 co	 jest
waż ne	dla	Da phne.	Przedtem	nikt	o	to	nie	dbał.



Eve rard	pa trzył	sceptycz nie.
–	Proszę	mi	obie cać.	Ina czej	nie	na piszę	listu,	na	którym	panu	za le ży,	 i	nie	spo-

tkam	się	z	pańską	żoną	u	stola rza.	–	Za iste,	była	bar dzo	surową	guwer nantką.
–	Zrobię	to	–	obie cał	zde spe rowa ny	Eve rard.	Na	pewno	te raz	nie	był	prze kona ny

o	mą drości	udzie lonych	mu	rad,	ale	Da phne	wie dzia ła,	że	zda	sobie	z	tego	spra wę,
kie dy	zoba czy	uśmiech	żony.
–	Niech	pan	poprosi	Car te ra,	żeby	przyniósł	pa pier,	pióro	i	atra ment	–	powie dzia -

ła.
Eve rard	pobiegł	wykonać	 jej	prośbę.	O	wyzna czonej	godzinie	każe	 za wieźć	 się

Smithowi	z	Car te rem	do	pra cowni	me blar skiej	Jeffer sa	na	Che apside.	Mia ła	na dzie -
ję,	że	Hugh	nie	przyjdzie	podczas	jej	nie obecności	w	domu.	Na	wszelki	wypa dek	po-
zosta wi	mu	wia domość	i	poprosi,	żeby	za cze kał.

Po	 południu	Hugh	w	 sali	 klubu	 oma wiał	 z	Ma cE voyem,	Cummingsem	 i	 kilkoma
krupie ra mi	funkcjonowa nie	domu	gry	bez	nie go.	Ża den	z	nich	nie	widział	trudności.
Zda niem	Ma cE voya	 wystar czyła by	 comie sięcz na	 wizyta	 kogoś	 z	 rodziny	 We stle -
ighów	dla	za gwa rantowa nia	nie za kłóconej	dzia łalności	klubu	w	dotychcza sowy	spo-
sób.	Z	cza sem	moż na	by	za stą pić	Hugh	którymś	z	dżentelme nów,	kimś	w	rodza ju
sir	Re ginalda,	czę ste go	gościa	w	klubie,	które mu	na	pewno	przyda dzą	się	dodatko-
we	fundusze.
Hugh	nie	mógł	się	docze kać	przedsta wie nia	pla nu	rodzinie.	Będą	musie li	się	zgo-

dzić,	bo	on	nie	za mie rzał	już	iść	na	żadne	ustępstwa.
Do	klubu	wszedł	Xa vier.
–	Xa vie rze!	Dobrze,	że	je steś!	–	We zwał	go	do	sie bie	ruchem	ręki	Hugh.	–	Chcę,

że byś	posłuchał,	o	czym	roz ma wia my.
–	Czy	mógłbym	najpierw	poroz ma wiać	z	tobą	na	osob ności,	Hugh?	Może	wyjdzie -

my	do	holu?
–	Oczywiście.
Hugh	za nie pokoił	się.	Coś	złe go	przyda rzyło	się	komuś	z	rodziny?	Zdziwił	się,	wi-

dząc	w	holu	Phillipę.
–	Co	jest?	Ktoś	za chorował?
–	Nic	ta kie go	–	uspokoiła	go	Phillipa.
–	Dosta łem	to	dzisiaj	–	Xa vier	wycią gnął	z	kie sze ni	kartkę	pa pie ru.	–	Pomyśle li-

śmy,	że	powinie neś	to	zoba czyć.
Hugh	wziął	do	ręki	kartkę	i	od	razu	poznał,	czyją	ręką	była	pisa na.	Podob ną	kart-

kę	pa pie ru	otrzymał	w	Thurnfield.	Czytał	ją	wie le	razy.	Wystar cza ją co	wie le,	żeby
za pa mię tać	cha rakter	pisma.

Proponu ję	spotka nie	dzisiaj	o	trze ciej	po	połu dniu	w	pra cowni	me blar skiej	Jef-
fer sa.	Po	na szym	wczorajszym	spotka niu	zrozu mia łam	nie od par tą	potrze bę	kolej-
ne go,	 ina czej	bowiem	mój	plan	nie	ziści	się.	Za pomnijmy	o	wszelkich	nie porozu -
mie niach.	Proszę	o	wyrozu mia łość	i	liczę	na	to,	że	się	zoba czymy.

Ser decz ności,
Da ph ne,	lady	Fa ville



Hugh	zmiął	kartkę	w	dłoni.
–	Dosta łem	to	przez	posłańca	–	wyja śnił	Xa vier.	–	Mówił,	że	pewna	kobie ta	za pła -

ciła	mu,	żeby	mi	dorę czył	ten	list.
Phillipa	dotknę ła	ra mie nia	bra ta.	–	Tak	mi	przykro,	Hugh.
–	Nie!	–	krzyknął.
Da phne	pla nowa ła	schadz kę	z	Xa vie rem?	Jak	to	moż liwe?	Za czę ła	o	tym	myśleć,

kie dy	od	niej	wyszedł	dzisiaj	rano?	Czy	może	nosiła	się	z	tym	za mia rem	wcze śniej,
za nim	poprosił	ją	o	rękę?
Cię cie	sza blą	nie	mogłoby	być	bole śniejsze	niż	zdra da.	Kolejny	raz	go	oszuka ła.
–	Która	godzina?	–	za pytał.
–	Dwa dzie ścia	po	trze ciej	–	odpowie dział	Xa vier,	się gnąwszy	po	ze ga rek	do	kie -

sze ni.
–	Ona	na dal	może	tam	być.	Jadę	tam.

Da phne	nie	 zdziwiło,	 że	 żona	Eve rar da	nie	 poja wiła	 się	w	pra cowni	me blowej.
Na wet	przyję ła	ten	fakt	z	ulgą.	Była	prze kona na,	że	sama	pora dzi	sobie	z	dokona -
niem	wyboru	me bli	dla	dzier żawców	i	nie	bę dzie	musia ła	znosić	widoku	nie chętnej
jej	pani	Eve rard.	W	dniu,	w	którym	Hugh	oświadczył	się	o	jej	rękę,	Da phne	chcia ła
widzieć	wokół	tylko	życz liwych	sobie	ludzi.
Pra cownia	podoba ła	się	jej.	Czuła,	że	to	dobrze	prospe rują cy	inte res	z	za dowolo-

nymi	pra cownika mi.	Produkty	odzna cza ły	się	sta rannością	wykona nia	i	dobrej	ja ko-
ści	ma te ria łem.	Pan	Jeffers,	mimo	że	odstra szał	widokiem	szpetnej	blizny	na	twa rzy,
był	przyja cielski	i	widać	było,	że	jest	dumny	ze	swoje go	warsz ta tu.	Był	w	siódmym
nie bie,	kie dy	Da phne	za mówiła	dzie sięć	for nirowa nych	dę biną	biurek	dla	dzier żaw-
ców	i	tuzin	sosnowych	kufrów	dla	sta jennych	i	pa rob ków	rolnych.	Da phne	i	pan	Jef-
fers	dobija li	inte re su,	kie dy	ktoś	wpadł	z	hukiem	do	warsz ta tu.
–	Hugh!	–	wykrzyknę ła	i	uśmiechnę ła	się	z	ra dości	Da phne.
–	Nie	spodzie wa łaś	się	mnie	zoba czyć,	co,	Da phne?	–	wyraz	jego	twa rzy	zmroził

ją.
Za	ple ca mi	Hugh	sta li	Xa vier	z	żoną.
–	Pan	Campion!	–	Jeffers	ruszył,	żeby	się	przywitać.
Xa vier	dał	mu	znak,	żeby	się	wycofał,	i	Jeffers	bez	słowa	zniknął	za	kota rą	oddzie -

la ją cą	warsz tat	od	skle pu.
Da phne	sta ła	z	biją cym	ser cem.	Sta ło	się	coś	strasz ne go.	Car ter	też	to	musiał	wy-

czuć,	ponie waż	przyszedł	z	za ple cza,	gdzie	do	tej	pory	cze kał,	i	sta nął	obok	swojej
pani.	Da phne	z	nie pokojem	prze nosiła	wzrok	z	Hugh	na	Xa vie ra	i	Phillipę.
–	Nic	nie	rozumiem.
Hugh	popa trzył	na	nią	z	odra zą	i	podał	jej	zmię tą	kartkę	pa pie ru.
–	Ależ	to	jest…	Skąd	to	masz?
–	Od	Xa vie ra,	to	oczywiste.
–	A	skąd	to	wziął	Xa vier?	–	Odda ła	list	Hugh.	–	Ja	tego	mu	nie	wysyła łam.
–	Czy	to	twoje	pismo,	Da phne?	–	Hugh	podszedł	bliżej	z	ocza mi	płoną cymi	wście -

kłością.
–	Nie	wiem,	jak	to	wyja śnić	–	powie dzia ła.	Był	to	list,	który	adre sowa ła	do	pani

Eve rard.



–	Na wet	nie	próbuj	się	tłuma czyć.	I	tak	ci	nie	uwie rzę.
Pod	Da phne	ugię ły	się	nogi.	Opar ła	się	na	ra mie niu	Car te ra,	gdyż	ina czej	by	upa -

dła.
–	Ja	tego	nie	wysła łam	do	Xa vie ra!	Na wet	nie	wiem,	gdzie	on	miesz ka	–	zwróciła

się	do	nie go.
–	Potra fiłaś	zna leźć	mój	sklep	–	odpowie dział.	–	Mogłaś	też	zna leźć	mój	adres	do-

mowy.
–	Twój	sklep?	–	Więc	on	był	wła ścicie lem	również	tej	pra cowni	stolar skiej,	nie	tyl-

ko	skła du	for te pia nów?
Da phne	mia ła	wra że nie,	że	walą	się	na	nią	ścia ny	tego	budynku	tak	jak	mury	pło-

ną cej	gospody	w	Ramsga te.	Hugh	nigdy	w	to	nie	uwie rzy.
Żona	Eve rar da	musia ła	o	tym	wie dzieć.	Czy	jednak	tłuma cze nie,	że	całą	tę	intry-

gę	ukar towa ła	żona	jej	ple nipotenta,	nie	wyglą da łoby	jesz cze	bar dziej	nie prawdo-
podob nie?	Da phne	uzna ła,	że	ta kie	tłuma cze nie	nie	ma	sensu.
Nikt	nigdy	nie	uwie rzy,	że	piękna	lady	Fa ville	mogła	się	zmie nić.	Kie dyś	sza la ła	na

punkcie	przystojne go	Xa vie ra	Campiona,	dzisiaj	nikomu	nie	przyjdzie	do	głowy,	że
jej	prze sta ło	na	nim	za le żeć.	Xa vier	się	dla	niej	nie	liczył.	Liczył	się	tylko	Hugh.
–	 To	 bez	 sensu	 –	 szepnę ła	 do	 sie bie,	 zrobiła	 jednak	wysiłek	 i	 spojrza ła	w	 oczy

Hugh.	–	Wprowa dziłam	cię	w	błąd	tylko	raz.	Uda wa łam	kogoś	inne go,	ale	nie	okła -
mywa łam	cię.	Nie	 za mie rzam	 tego	 robić	 i	 te raz.	Nie	umówiłam	się	na	 spotka nie
z	Xa vie rem.	Bar dzo	wstydzę	się	tego,	co	robiłam	w	prze szłości.	Poświę ciłam	dwa
lata,	żeby	się	zmie nić,	 i	uda ło	mi	się	to.	Nie	mam	jednak	wpływu	na	to,	co	 ludzie
o	mnie	myślą.	Twojej	opinii	na	mój	te mat	również	nie	umiem	zmie nić.
Hugh	poczuł,	że	opusz cza	go	złość.	Tymcza sem	Da phne	zwróciła	się	do	Car te ra:
–	Wychodzimy.
–	Dobrze,	mila dy.	–	Pozwolił,	by	się	na	nim	opar ła,	bo	wie dział,	że	jej	świat	roz -

padł	się	na	drob ne	ka wałki.	Za prowa dził	ją	do	powozu	i	pomógł	wsiąść.	Za nim	za -
mknął	drzwicz ki	i	wdra pał	się	na	kozła,	zdą żył	powie dzieć:
–	Nie które	uczynki	msz czą	się	na	nas	bez	końca,	mila dy,	ale	musimy	na dal	żyć,

nie prawdaż?
Chyba	 wie dział	 z	 wła sne go	 doświadcze nia,	 o	 czym	 mówi,	 pomyśla ła	 Da phne

i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Musimy	żyć…
Powóz	ruszył	ku	jej	przyszłe mu	sa motne mu	życiu.

Za nim	doje cha li	do	domu,	Da phne	doszła	do	sie bie,	choć	na dal	cier pia ła.
W	holu	wybie gła	jej	na prze ciw	Monette.
–	Mila dy!	Proszę	spojrzeć,	kto	przyje chał!	Toller.	Cały	dzień	wcze śniej.
–	Mila dy.	–	Zza	ple ców	pokojowej	wystą pił	Toller.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze -

szka dza	pani	mój	wcze śniejszy	przyjazd.
Da phne	przywoła ła	uśmiech	na	twarz.	Nie	bę dzie	swoim	smutkiem	psuła	szczę -

ścia	Monette.
–	Cie szę	się,	że	cię	widzę,	Toller.	Przyje cha łeś	w	samą	porę.	Jutro	może my	wra -

cać	do	Va dley.	Dopilnuje cie	wyjaz du	ra zem	z	Car te rem?
–	Wyjeż dża my	z	Londynu?	–	Monette	wyda wa ła	się	za wie dziona.



–	Kie dyś	tu	wrócimy,	ale	jak	najszyb ciej	muszę	zna leźć	się	w	Va dley.
–	A	co	z	pa nem	We stle ighem?
–	On	o	tym	wie.	On	wie	–	powtórzyła	ciszej.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Hugh	bar dzo	cier piał	i	aby	ła twiej	sobie	pora dzić,	rzucił	się	w	wir	obowiąz ków.
Już	nie	myślał	o	porzuce niu	Ma ska ra dy,	ale	znowu	potrze bował	sporo	brandy,	żeby
za snąć.
Nie	 re agował	 na	 pra wie	 codzienne	we zwa nia	matki.	 Nie	 widywał	 nikogo	 poza

klubem.	Zresz tą	 rzadko	 z	 nie go	wychodził.	 Życie	 towa rzyskie	 se zonu	 toczyło	 się
bez	jego	udzia łu.	Londyn	szykował	się	do	korona cji	króla,	ale	i	to	nie wie le	go	ob cho-
dziło.
Minął	tydzień.	Da phne,	był	tego	pewny,	wróciła	do	wiejskiej	re zydencji,	gdzie kol-

wiek	się	ona	znajduje.	Nie	dowie dział	się,	gdzie	to	jest,	i	nie	inte re sowa ło	go	to.
Tego	wie czoru	jak	co	dzień	za czynał	ob chód	od	ja dalni.	Sprawdzał,	czy	wszystko

jest	gotowe	na	otwar cie.	Rzucił	 okiem	na	nie używa ny	 for te pian.	Usiadł	na	 stołku
i	za mknął	oczy.	Za czął	wystukiwać	palcem	me lodię	Ostatniej	wach ty.
–	Przyszedł	ka pitan	Rhysda le	–	prze rwał	mu	Cummings.	Dla	Cummingsa	Rhys	był

cią gle	ka pita nem.
–	Gdzie	jest?
–	W	holu.
Hugh	nie	przypominał	sobie,	czy	słyszał	już	o	powrocie	bra ta	do	mia sta.	Dosta wał

listy	od	Neda,	Phillipy	i	od	matki,	lecz	nie	za wra cał	sobie	głowy	ich	tre ścią.	Na	dole
za stał	Rhysa	jesz cze	w	ka pe luszu	i	rę ka wicz kach.	Cummings	bez	słowa	podał	Hugh
jego	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki.
–	Idzie my	–	roz ka zał	Rhys.
–	Nie	mogę,	muszę	pilnować	klubu	przed	otwar ciem.
–	Zajmą	się	tym	Ma cE voy	i	Cummings.	Dosta łem	od	twojej	matki	za da nie	sprowa -

dze nia	cię.
–	Nie	pójdę.
–	Owszem,	pójdziesz.	–	Rhys	na łożył	mu	ka pe lusz	na	głowę.	–	Nie	zmuszaj	mnie	do

użycia	siły.
–	Chętnie	się	z	kimś	pobiję.
–	Wciąż	je steś	za	sła by,	żeby	dać	mi	radę.	–	Rhys	wypchnął	bra ta	za	drzwi.
Hugh	nie	opie rał	się.	Kie dyś	i	tak	bę dzie	musiał	sta wić	czoło	rodzinie.	Dla cze go

nie	te raz?
Rhys	przynajmniej	nie	za da wał	żadnych	pytań	podczas	krótkie go	spa ce ru	do	re zy-

dencji	We stle ighów.	Xa vier	za pewne	opowie dział	mu	o	Da phne	i	o	jej	liście.	Nie wąt-
pliwie	cała	rodzina	zna ła	tę	historię,	ale	nie	wie dzie li	o	wszystkim.	Nie	mie li	poję -
cia,	że	on	i	Da phne	spa li	ze	sobą	i	że	ona	pie lę gnowa ła	go,	gdy	walczył	o	odzyska nie
wzroku.	Te	wspomnie nia	za chował	tylko	dla	sie bie.

Cała	rodzina	zdą żyła	się	już	ze brać	w	sa lonie	matki.	Wszyscy	czujnie	przyglą da li
się	Hugh,	ale	nikt	się	nie	odzywał.	Podczas	kola cji	wię cej	pił,	niż	jadł,	i	ignorował	to-
czą ce	się	wokół	nie śmia łe,	ciche	roz mowy.	Pa trzył	na	członków	rodziny	jak	na	egzo-
tycz ne	zwie rzę ta	na	wysta wie	w	Tower.	Już	raz	czuł	się	podob nie	–	wte dy,	kie dy	go



prze konywa li,	 że	Da phne	nie	moż na	ufać.	Na turalnie	mie li	 ra cję.	Z	 tym	ob ra zem
kłóciły	się,	co	prawda,	pełne	na miętności	noce,	które	z	nią	spę dzał,	ale	to	zupełnie
inna	historia.
Po	kola cji	prze szli	do	sa lonu,	gdzie	Hugh	usiadł	z	kie lisz kiem	brandy,	który	na peł-

niał	raz	za	ra zem.
–	Ade le,	moja	droga,	dosta łam	list	od	twojej	bab ki.	Za pomnia łam	ci	wcze śniej	po-

wie dzieć.	Mam	ci	go	prze czytać?	–	Matka	wycią gnę ła	złożoną	kartkę	pa pie ru.
–	Bar dzo	proszę!	–	wykrzyknę ła	Ade le	z	ta kim	za pa łem,	że	Hugh	aż	się	skrzywił.
Matka	te atralnym	ge stem	uniosła	list	do	oczu.
–	Droga	Honorio…	doprawdy	nie	wiem,	co	ją	upoważ nia	do	ta kiej	poufa łości.	Nig-

dy	nie	byłyśmy	po	imie niu.	A	więc…	Droga	Honorio…
Hugh	 wyprostował	 się.	 Coś,	 cze go	 przedtem	 nie	 za uwa żył,	 ude rzyło	 go	 te raz

z	siłą	kowalskie go	młota.
–	Wstęp	–	powie dział	głośniej,	niż	chciał.	Wszystkie	oczy	skie rowa ły	się	ku	nie mu,

on	zaś	zwrócił	się	do	Xa vie ra.	–	W	tym	liście	bra kowa ło	wstę pu,	za uwa żyłeś?
–	W	ja kim	liście?	–	Xa vier	pa trzył	na	Hugh,	jakby	ten	osza lał.
–	Doprawdy,	Hugh	–	skar ciła	go	matka.	–	Przez	cały	wie czór	nie	odzywasz	się	ani

słowem,	aż	na gle	wyska kujesz	z	ja kąś	bzdurą.
–	To	nie	bzdura.	–	Wstał	z	fote la	i	podszedł	do	Xa vie ra.	–	Mówię	o	liście,	który	do-

sta łeś	od	Da phne.	Nie	miał	wstę pu.
–	Chyba	masz	ra cję	–	odparł	nie pewnie	Xa vier.
–	Wiem	na	pewno,	że	nie	miał	wstę pu	–	wtrą ciła	Phillipa.	–	Pa mię tam,	że	na wet

pomyśla łam,	że	to	dziwne.	Ale	ja kie	to	ma	zna cze nie?
Hugh	czuł,	że	mgła,	która	za ciemnia ła	jego	umysł,	roz stę puje	się	na gle.
–	To	zna czy,	że	ten	list	nie koniecz nie	miał	być	prze zna czony	dla	Xa vie ra.	Powiedz,

Xa vie rze,	czy	ta	notka	sprzed	dwóch	lat	mia ła	wstęp?
Xa vier	oczywiście	wie dział,	o	jaką	notkę	chodzi	Hugh.	Tę,	w	której	Da phne	wy-

zna czyła	mu	tête-à-tête	w	ja dalni	Ma ska ra dy.
–	Nie	przypominam	sobie.	–	Pokrę cił	głową.
–	Ale	ja	sobie	przypominam	–	ponownie	wtrą ciła	Phillipa.	–	Pa mię tam	każ de	słowo

tamte go	liściku.	Za czynał	się	od	słów:	Mój	Drogi	Xa vie rze…
–	No	to	dla cze go	nie	za czę ła	w	ten	sam	sposób?	–	wykrzyknął	Hugh.
Ja kim	był	głupcem!	Widział	to,	co	ktoś	chciał,	żeby	zoba czył.	List	w	ogóle	nie	był

prze zna czony	do	rąk	Xa vie ra?
–	Da phne	na pisa ła	ten	list	do	kogoś	inne go	i	ten	ktoś	odciął	wstęp.	–	Hugh	był	już

tego	nie mal	pewny.	Ele menty	ukła danki	zna la zły	się	na	swoim	miejscu.
–	Hugh!	–	Do	akcji	wkroczył	Ned.	–	Znowu	bie rzesz	roz brat	ze	zdrowym	roz sąd-

kiem.	Tej	kobie cie	od	początku	za le ża ło	tylko	na	Xa vie rze.
–	Zga dzam	się	z	Ne dem	–	pisnę ła	Ade le,	 jak	gdyby	zda nie	Ade le	mia ło	 ja kie kol-

wiek	zna cze nie	dla	Hugh.
–	Wie dzia łeś	co	to	była	za	kobie ta	–	kontynuował	Ned.
–	Wła śnie,	 była	 –	 z	 na ciskiem	powie dział	Hugh.	 –	Wiem,	 jaka	 była,	 ale	 ona	 się

zmie niła.
–	Co	za	nonsens!	–	orze kła	ka te gorycz nie	matka.
Ge ne rał	 prze zor nie	milczał.	Hugh	 zwrócił	 się	 ponownie	do	Xa vie ra,	 pusz cza jąc



mimo	uszu	uwa gę	matki.
–	To	był	list,	który	wysła ła	do	kogoś	inne go.
Xa vier	pozosta wał	jednak	nie prze kona ny.
–	Pomyśl,	jak	to	się	dziwnie	skła da:	ona	pisze	list	do	kogoś,	kto	odcina	wstęp,	wie -

dząc,	że	jej	za szkodzi,	odsyła jąc	ten	list	do	mnie.	Dla cze go	ktoś	miałby	sobie	robić
tyle	kłopotu?
–	Nie	wiem	dla cze go.	Wiem	tylko,	że	tak	się	sta ło.
–	Je dyne	sensowne	wyja śnie nie	jest	ta kie,	że	ten	list	został	wysła ny	przez	nią.
–	Wer sja	Hugh	może	być	jednak	prawdziwa.	–	Do	roz mowy	włą czył	się	Rhys.
–	Moż na	się	o	tym	ła two	prze konać	–	powie dzia ła	na	to	Ce lia.	–	Idź	do	niej.	Za py-

taj	jej	i	posłuchaj,	co	ma	ci	do	powie dze nia.
–	Masz	ra cję,	Ce lio.	Jest	tylko	je den	szkopuł.
–	Mia nowicie?
–	Ona	wyje cha ła	z	Londynu.

Hugh	popę dzał	konia.	Tego	sa me go,	które go	kupił	w	Thurnfield.	Tym	ra zem	jed-
nak	je chał	do	niej.
Z	ła twością	dowie dział	się,	gdzie	miesz ka.	Hugh	zna lazł	jej	ple nipotenta	i	ku	swo-

je mu	za skocze niu	przy	oka zji	roz wią zał	za gadkę	rze kome go	liściku	Da phne	do	Xa -
vie ra.	Tę	notatkę	Da phne	adre sowa ła	do	żony	Eve rar da,	która	z	opowia dań	męża
zna ła	historię	nie doszłe go	romansu	lady	Fa ville	z	Xa vie rem.	Pani	Eve rard,	motywo-
wa na	za zdrością,	odcię ła	wstęp	i	prze sła ła	notkę	Xa vie rowi	w	na dziei,	że	przyspo-
rzy	kłopotów	Da phne.
Na	szczę ście	Eve rard	nie	wie dział	o	romansie	łą czą cym	Hugh	z	Da phne,	a	Hugh

nie	oświe cił	go.	Nie	tłuma czył	też,	dla cze go	musi	skontaktować	się	z	Da phne.	Mimo
to	Eve rard	poinfor mował	go,	że	jej	wiejska	re zydencja	znajduje	się	w	Va dley,	w	po-
bliżu	Ba singstoke,	dzień	drogi	od	Londynu.
Było	już	póź ne	popołudnie,	kie dy	wjeż dżał	do	mia stecz ka.	Za trzymał	się	w	gospo-

dzie,	by	za pytać	o	drogę	do	re zydencji	lady	Fa ville.	Wła ściciel	z	miejsca	za pa łał	do
nie go	sympa tią	i	roz ga dał	się	na	te mat	Da phne.
–	Lady	Fa ville	nie	była	na szą	ulubie nicą	na	początku.	Swoimi	ka prysa mi	nie	uła -

twia ła	życia	służ bie,	ale	to	się	zmie niło.	Ludzie	ją	wychwa la ją	za	re monty,	ja kich	do-
kona ła	w	domach	dzier żawców,	i	za	podnie sie nie	wyna grodzeń.	A	pan	jest	jej	przy-
ja cie lem?	–	za pytał,	na le wa jąc	dla	Hugh	kolejny	kufel	piwa.
–	 Tak.	 Przyjaź nimy	 się	 –	 odparł	 Hugh.	 Za mie rzał	 pozostać	 jej	 najwier niejszym

przyja cie lem	na	za wsze.
Wyposa żony	we	wska zówki	 i	 życze nia	 dobrej	 drogi,	 Hugh	 dotarł	 przed	 bra mę

wjaz dową	 i	 je chał	 wysa dza ną	 drze wa mi	 ale ją,	 na	 której	 końcu	 stał	 osiemna sto-
wiecz ny	dwór	z	czer wone go	pia skowca.
Za koła tał	do	drzwi	Otworzył	Toller.
–	Pan	We stle igh!
–	Toller?!	Je stem	za skoczony,	ale	cie szy	mnie	twój	widok.
–	Pani	Asher,	to	jest	lady	Fa ville,	przyję ła	mnie	na	służ bę.
Kolejny	dobry	uczynek,	pomyślał.
–	Pani	jest	w	domu?	Za pytasz,	czy	mnie	przyjmie?



–	Poje cha ła	z	wizytą	do	dzier żawców.	Proszę	na	nią	za cze kać	w	sa lonie.
–	Wolałbym	wyje chać	 jej	 na prze ciw.	Mógłbyś	mi	 powie dzieć,	 jak	 ją	 zna leźć?	 –

Hugh	nie	star cza ło	cier pliwości,	żeby	cze kać	na	powrót	Da phne.
–	Chce	pan	zrobić	jej	nie spodziankę?	Na	pewno	się	ucie szy.	–	Toller	ob ja śnił,	jak

tra fić	do	wioski.
Hugh	 znowu	 zna lazł	 się	 na	 grzbie cie	 swoje go	wierz chowca	 i	miał	 na dzie ję,	 że

szyb ko	odnajdzie	Da phne.

Po	kilku	minutach	jaz dy	spostrzegł	ją	już	ze	znacz nej	odle głości.	Na	początku	nie
był	na wet	pewny,	czy	to	ona.	Mia ła	suknię	tak	skromną,	że	mogła by	w	niej	uchodzić
za	żonę	które goś	z	dzier żawców.	Na	sukni	mia ła	bia ły	 far tuch,	w	ręku	niosła	ko-
szyk.	Jej	twarz	ocie niał	słomkowy	ka pe lusz	z	sze rokim	rondem.	Hugh	podje chał	po-
woli,	tak	że	uchwycił	moment,	w	którym	go	za uwa żyła.
–	Pozna jesz	tego	konia?	–	za pytał,	kie dy	sta nął	na	zie mi.
–	Tak.	–	Pogła ska ła	zwie rzę.
Ła godne	przedwie czor ne	świa tło	nada wa ło	cie pły	kolor	jej	policz kom.	Nie bie skie

oczy	mogły	rywa lizować	pod	wzglę dem	intensywności	z	bar wą	nie ba.	Nigdy	nie	wi-
dział	jej	piękniejszej.	Za chowywa ła	się	jednak	bar dzo	powścią gliwie.
–	Co	cię	sprowa dza,	Hugh?	–	za pyta ła.
–	Przyje cha łem,	żeby	cię	prze prosić	–	odpowie dział.
Ruszyła	przed	sie bie.	On	szedł	za	nią,	prowa dząc	konia.
–	Za	to,	że	ci	nie	wie rzyłem.	Popełniłem	błąd.	Prze pra szam.
–	To	bez	zna cze nia	–	odpar ła	bez	emocji.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	–	Prze pełnia ły	go	sprzecz ne	uczucia.	Ra dość,	że	ją	wi-

dzi;	żal,	że	źle	ją	potraktował,	i	oba wa,	że	mu	nie	prze ba czy.
–	To	zna czy,	że	to	nic	nie	zmie nia	–	powie dzia ła	ze	smutkiem.
–	Wróciłem	do	cie bie,	Da phne	–	Czyż by	było	już	za	póź no?	–	Chcę	prosić	cię	o	wy-

ba cze nie.	Zbyt	kur czowo	trzyma łem	się	uprze dzeń.	Słucha łem	podszeptów	rodziny.
Byłem	śle py,	a	te raz	widzę	wyraź nie.	Chcę	za cząć	od	nowa.	Chcę	być	z	tobą.
Przysta nę ła	i	wzniosła	ku	nie mu	prze pełnione	bólem	spojrze nie.
–	Pogodziłam	się	z	 tym,	że	nigdy	nie	uwolnię	się	od	prze szłości.	Za wsze	bę dzie

sta ła	mię dzy	nami.	Nie	mogę	wyma zać	tego,	co	kie dyś	zrobiłam.	–	Wycią gnę ła	dłoń,
żeby	go	dotknąć,	ale	ją	cofnę ła.
–	Ale	ty	się	zmie niłaś.	Wszyscy	to	widzą.
–	 Tak,	 zmie niłam	 się.	 I	 nigdy	 już	 nie	 będę	 taka,	 jaka	 byłam.	Ale	 tamta	 kobie ta

wciąż	jest	czę ścią	mnie.	I	muszę	pła cić	za	jej	winy.	Twoja	rodzina	nigdy	mi	nie	wy-
ba czy,	na wet	o	tym	nie	ma rzę.
–	Do	dia bła,	Da phne.	Je śli	twoje	za chowa nie	jest	nie wyba czalne,	to	moje	również.

Nie	ob chodzi	mnie	twoja	prze szłość.	Ja	ze	swoją	też	za mie rzam	ze rwać.	–	Próbo-
wa ła	odejść,	ale	przytrzymał	ją	za	ra mię.	–	Już	raz	prosiłem	cię,	że byś	za	mnie	wy-
szła,	a	 ty	zgodziłaś	się.	Proszę	cię	 jesz cze	raz.	Wyjdź	za	mnie.	Bę dzie my	ra zem,
wszystko	inne	się	nie	liczy.
Da phne	pa trzyła	w	tę	ukocha ną	twarz.	Spoglą da ła	w	jego	pa ła ją ce	uczuciem	oczy

i	cie szyła	 się,	 że	widzą,	gdyż	doskona le	pa mię ta ła,	 jak	cier piał,	kie dy	ota cza ły	go
ciemności	i	la ską	ba dał	drogę,	za nim	za robił	kolejny	krok.



Bar dzo	chcia ła	z	nim	być,	ale	nie	zniosła by	po	raz	wtóry	odrzuce nia.
–	A	co	na	to	powie	twoja	rodzina,	Hugh?	Nie	wyrzekną	się	cie bie?	–	Ona	nie	mia ła

rodziny.	O	ile	gorzej	byłoby	mieć	rodzinę,	która	cię	nie	akceptuje?
–	Mogą	mnie	odrzucić	albo	się	zmie nić.	Niech	robią,	co	chcą.	Ja	wiem	tylko	jedno:

nie	przedłożę	rodziny	nad	cie bie.	Nie	mogę	znowu	cię	stra cić!
–	Nie	je stem	tego	pewna.	–	Spojrza ła	w	bok.
Zmusił	ją,	żeby	znowu	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Kocham	cię,	Da phne.	 Je śli	potrze bujesz	cza su	do	na mysłu,	 zrozumiem	 to.	Ale

pozwól	mi	być	w	pobliżu.	Wynajmę	miesz ka nie	w	okolicy.	Daj	mi	szansę	udowodnie -
nia,	że	ja	też	się	zmie niłem,	że	ci	wie rzę.	Bez gra nicz nie!
–	Ale	ja	nie	chcę	nigdzie	wyjeż dżać,	Hugh.	Chcę	zostać	tutaj.	Tu	jest	tyle	do	zro-

bie nia.	Nie wielkim	wysiłkiem	mogę	na prawdę	pomóc	ludziom,	którzy	dla	mnie	pra -
cują.
–	Wyda je	mi	się,	że	się	zga dzasz	–	powie dział	z	uśmie chem.	Uniósł	ją	w	powie trze

i	za wirował	nią.
–	Żadnych	podróży.	Za miesz ka my	 tam,	gdzie	 ze chcesz.	Wszystko,	 cze go	 szuka -

łem,	zna la złem	w	tobie.
Poca łował	ją,	a	ona	go	ob ję ła.	Hugh	chciał,	by	trwa li	tak	bez	końca.



EPILOG

Dali	za powie dzi	w	koście le	pa ra fialnym	w	Va dley	i	u	Świę te go	Je rze go	na	Ha no-
ver	Square	w	Londynie.	Da phne	nie	pozwoliła	Hugh	wyna jąć	miesz ka nia	w	okolicy
i	 za prosiła	 go	 do	 swoje go	 domu.	 Spę dza li	 dnie	 i	 noce,	 upa ja jąc	 się	 swoim	 szczę -
ściem,	nie	cze ka jąc,	aż	zosta ną	poślubie ni	wobec	Boga	i	ludzi.
Hugh	wysłał	do	rodziny	za prosze nie,	kie dy	tylko	usta lili	datę	uroczystości	ślub nej.

Bola ło	go,	że	nikt	mu	nie	odpisał,	albowiem	na prawdę	chciał	dzie lić	z	najbliż szymi
swoje	szczę ście.	Szyb ko	pogodził	się	jednak	z	tym,	że	nie	przyja dą.	Nigdy	w	życiu
nie	był	szczę śliwszy	niż	w	cią gu	ostatnich	tygodni,	a	spodzie wał	się,	że	to	dopie ro
począ tek.
Da phne	w	niczym	nie	przypomina ła	owej	zimnej	i	wyniosłej	piękności,	którą	nie -

gdyś	była.	Obecnie	Hugh	dostrze gał	tylko	jej	cie pło	i	słodycz.	W	jego	oczach	sta ła
się	przez	to	jesz cze	piękniejsza.
Za powia da ło	się,	że	uroczystość	ślub na	prze kroczy	wszelkie	ocze kiwa nia,	albo-

wiem	wybie ra ła	się	na	nią	cała	okolica.	Hugh	cie szył	się,	że	inni	zoba czą	w	Da phne
to,	co	on	w	niej	widzi.

W	dniu	ślubu	został	wyproszony	z	sypialni	Da phne.	Podczas	gdy	ona	prze bie ra ła
się	w	nową	suknię,	on	poszedł	do	kościoła	z	pa nem	Quiggiem,	za rządcą	ma jątku	Da -
phne,	który	swojej	pani	nie	szczę dził	słów	za chwytu.	Quigg	zgodził	się	zostać	druż -
bą	Hugh	podczas	uroczystości	ślub nej.
Ludzie	groma dzili	się	przed	kościołem.	Hugh	witał	się	z	tymi,	których	zdą żył	po-

znać	wcze śniej,	i	za wie rał	nowe	zna jomości.	W	koście le	cze kał	na	nich	pa stor.
Kie dy	roz ma wia li	z	duchownym,	dał	się	słyszeć	tur kot	za jeż dża ją cych	powozów.

Hugh	pomyślał,	że	przyje cha ła	Da phne.	Drzwi	przedsionka	otworzyły	się	i	środkiem
nawy	wkroczyła	wspar ta	na	ra mie niu	ge ne ra ła	Hense na	matka	Hugh,	a	za	nią	szli
Ned	z	Ade le,	Phillipa	z	Xa vie rem	i	Rhys	z	Ce lią.	Rodzina	sta wiła	się	w	komple cie.
Hugh	ruszył	ku	nim,	uca łował	matkę	i	szwa gier ki,	a	bra ci	i	Xa vie ra	szcze rze	uści-
skał.
–	Przyje cha liście.
–	To	oczywiste,	je ste śmy	prze cież	rodziną.
Hugh	przedsta wił	rodzinę	pa storowi,	po	czym	usa dził	swoich	bliskich	na	honoro-

wych	miejscach	w	pierwszym	rzę dzie.
–	Czy	pozwoli	pan?	–	za pytał	Quigga.	–	Chciałbym,	żeby	przy	ołta rzu	druż bowa li

mi	bra cia.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	odrzekł	nie doszły	druż ba.
–	Co	wy	na	to?	Ned?	Rhys?	–	za pytał	Hugh.
–	Ja,	cóż,	oczywiście.	–	Uśmiechnął	się	z	lekkim	wa ha niem	Ned.	–	Je śli	sobie	tego

życzysz.
–	Je steś	pewny	co	do	mnie?	–	za pytał	Rhys.
–	Chcę	obu	bra ci.
Wszystko	 zosta ło	 uzgodnione,	 kie dy	 podje chał	 kolejny	 powóz.	 Dały	 się	 słyszeć



okrzyki	powitalne	i	okla ski.	Ktoś	za komunikował,	że	przyje cha ła	panna	młoda.
Za gra ły	or ga ny.	Hugh	za uwa żył,	jak	Phillipa	opie ra	policzek	na	ra mie niu	Xa vie ra.

Drzwi	otwar ły	się.	We szła	Monette	i	za ję ła	miejsce	przy	ołta rzu.
Co	pomyśli	matka,	za sta na wiał	się	Hugh.	Druhną	Da phne	mia ła	być	jej	pokojowa,

a	Car ter,	awansowa ny	do	funkcji	ka mer dyne ra,	miał	oddać	pannę	młodą	przyszłe mu
mę żowi.
W	wejściu	sta nę ła	Da phne	i	Hugh	za pomniał	o	wszystkim.	Mia ła	na	sobie	prostą

nie bie ską	 suknię	 wykończoną	 koronką,	 nie bie ski	 ka pe lusz	 i	 we lon	 osła nia ją cy
twarz.	 Suknię,	 może	 nie wytrzymują cą	 porówna nia	 z	 kre acja mi	 od	 krawcowych
z	Mayfa iru,	uszyła	Monette.
Da phne	za trzyma ła	się,	widząc	Neda	i	Rhysa	u	boku	Hugh,	a	on	dał	jej	znak,	żeby

spojrza ła	na	pierwszy	rząd	ła wek,	w	którym	za sia da ła	jego	matka.
Da phne	pode szła	do	niej.
–	 Je stem	za szczycona	 i	 cie szę	 się	państwa	przybyciem.	 –	Za trzyma ła	 się	przed

Xa vie rem	i	Phillipą.	–	Nie	wiem,	co	powie dzieć…	brak	mi	słów.
–	Najlepsze	życze nia	–	ode zwa ła	się	lekko	pobla dła	Phillipa	i	wycią gnę ła	dłoń	do

Da phne.	Xa vier	sztywno	skinął	głową.
Po	 przywita niu	 się	 z	Ne dem	 i	 Rhysem	Da phne	 sta nę ła	wresz cie	 u	 boku	Hugh.

Głos	za brał	pa stor:
–	Moi	kocha ni,	ze bra liśmy	się	tu…

Póź niej,	podczas	za improwizowa ne go	pośpiesz nie	śnia da nia	dla	rodziny,	Da phne
sie dzia ła	obok	Hugh.	Z	prze ję cia	nie	mogła	jeść.	W	głę bi	domu	guwer nantki	i	niańki
pilnowa ły,	żeby	dzie ci	Rhysa	i	Phillipy	były	na je dzone	i	za ba wia ne.	Miesz kańcy	wio-
ski	czę stowa li	się	je dze niem	i	winem	pod	gołym	nie bem.	Członkowie	rodziny	roz ma -
wia li	 ze	sobą	 jak	podczas	zwykłe go	rodzinne go	obia du.	Tak	przynajmniej	Da phne
wyobra ża ła	sobie	zwykłe	rodzinne	spotka nia.
Odna la zła	pod	stołem	dłoń	Hugh	i	ją	uścisnę ła.
–	O	czym	myślisz,	Da phne?	–	spytał.
Uniosła	wzrok.
–	Myślę,	że	gdzieś	 tam,	w	nie bie,	pewna	sta ra	za konnica	uśmie cha	się	do	mnie

i	szepce:	a	nie	mówiłam?
Hugh	nie	zrozumiał,	ale	zniżył	ku	niej	głowę	i	poca łował	ją.	Da phne	roze śmia ła	się

ra dośnie.



[1]	Płynąć	na	fa lach	rze ki	Tick	zna czyło	w	ję zyku	epo ki	re gen cji	tyle,	co	być	za dłu żo nym	(przyp.	tłum.).

[2]	The	 An nu al	 Re gi ster	 –	 wyda wa ny	 od	 roku	 1758	 do	 dzi siaj	 co rocz ny	 re jestr	 brytyjskich,	 eu ro pejskich
i	świa to wych	wyda rzeń,	a	także	noty	bio gra ficz ne,	ne kro lo gi	wybitnych	oso bi sto ści,	ra porty	z	pro ce sów	są -
do wych	i	po sie dzeń	parla men tarnych,	re cen zje	ksią żek.	W	wersji	on-line	moż na	obejrzeć	wszystkie	opu bli -
ko wa ne	do tych czas	tomy	wraz	ze	spi sem	tre ści	i	in deksa mi	(przyp.	tłum.).

[3]	Uru cho mio na	w	pół noc no-wschod niej	An glii	w	1825	roku	pierwsza	ko lej	pa ro wa	słu żyła	do	prze wo zu
wę gla;	pa sa że rów	za czę to	wo zić	w	1833	roku	(przyp.	tłum.).

[4]	Burling ton	Arca de	funkcjo nu ją cy	od	1819	roku	kryty	pa saż	han dlo wy	na	tyłach	Bond	Stre et,	któ re go
wła ści cie lem	był	lord	Geo rge	Ca ven dish,	młod szy	brat	księ cia	De von shi re.	Po rząd ko wi	w	cha rakte rystycz -
nych	cylin drach	i	surdu tach	pa tro lu ją cy	ga le rię	re kru to wa li	się	po czątko wo	spo śród	we te ra nów	10.	Puł ku
Hu za rów,	któ re go	lord	Ca ven dish	był	do wód cą	(przyp.	tłum.).
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